
P odczas obrad wygłoszono ponad 30 refe-
ratów rozmieszczonych w trzech blokach 

tematycznych: „Kamienie milowe w rozwoju 
leśnictwa w Polsce”, „Funkcjonowanie Lasów 
Państwowych w otoczeniu społeczno-gospo-
darczym” i „Nauki leśne w kształtowaniu do-
robku leśnictwa”. Każdy blok kończył się 
panelem dyskusyjnym, w którym brali udział 
autorzy wystąpień, a na końcu sesji zorganizo-
wano specjalny panel „Quo Vadis leśnictwo – 
wyzwania i perspektywy dla sektora leśnego”.

Osiągnięcia, problemy, wyzwania
Konferencję rozpoczął Jacek Hilszczański, dy-
rektor IBL, podkreślając że zmieniająca się rze-
czywistość wymaga stałego wsparcia leśnictwa 
przez nauki leśne. Pierwszy z referentów, za-
stępca dyrektora generalnego LP ds. gospo-
darki leśnej, Jerzy Fijas, omówił rozwój Lasów 
Państwowych w zmieniających się uwarunko-
waniach społeczno-gospodarczych. Zwrócił 
uwagę, że dużym wyzwaniem dla PGL LP są 
zwłaszcza zmieniające się oczekiwania ze strony 
społeczeństwa. Powszechnej krytyce podlegają 
np. działania wymuszone przez zmieniające się 
warunki środowiska, jak cięcia sanitarne po za-
burzeniach. Wymaga to zmian w przekazywaniu 
społeczeństwu komunikatów o gospodarce leś- 
nej i dotarcia do tych środowisk, których świa-
domość jest kształtowana przez uproszczone 
przekazy medialne. Niemniej ważne są wyzwa-
nia gospodarcze stojące przed organizacją, która 
dostarcza zdecydowaną większość drewna dla 
przemysłu drzewnego i energetyki, co przy glo-
balizacji rynku i spadającej dostępności surowca 
w kraju jest niełatwe. Prelegent podkreślił, że LP 
muszą aktywnie uczestniczyć w realizacji zapi-
sów umowy koalicyjnej, a więc: objęciu ochroną 
najcenniejszych obszarów leśnych, ustanowie-
niu społecznego nadzoru nad lasami, wdroże-
niu programu ochrony bagien i torfowisk oraz 
ograniczeniu eksportu drewna nieprzetworzo-
nego. Pierwsze działania są już prowadzone: 

ogłoszono moratorium MKiS, rozpoczęto dia-
log z branżą drzewną i sektorem usług leśnych, 
LP otwierają się na oczekiwania społeczne, cze-
go przykładem jest akcja „100 rezerwatów na 
100-lecie”. Do pilnych potrzeb w zakresie leś- 
nictwa Jerzy Fijas zaliczył konieczność opraco-
wania nowej ustawy o lasach i strategii rozwoju 
LP, a  do największych atutów organizacji –  
kapitał ludzki, jednolite i sprawdzone standardy 
zarządzania lasami i dobrą współpracę z lokal-
nymi społecznościami.

O ewolucji hodowli lasu w oparciu o ba-
dania naukowe mówił Stanisław Drozdowski 
z SGGW (współautorem był Krzysztof Rostek 
z DGLP). Przypomniał zmiany, jakie zachodzi-
ły w hodowli lasu – od gospodarki przebiero-
wej po współczesną wielofunkcyjną gospodarkę 
leśną. Hodowla lasu wiele zawdzięcza wzoro-
waniu się na rolnictwie – np. rozwój metod 
pielęgnacji, szkółkarstwa, nasiennictwa czy se-
lekcji. Kryzys tego podejścia nastąpił w dru-
giej dekadzie XX w., kiedy uproszczone pod 
względem struktury i składu gatunkowego lasy 
zaczęły ulegać wielkopowierzchniowym szko-

dom. Wówczas dynamicznie zaczął rozwijać się 
nurt hodowli lasu, opartej na wzorcach natu-
ralnych, skutkujący doskonaleniem rębni stop-
niowych i przerębowej, upowszechnieniu się 
naturalnego odnowienia. Prelegent podkreślił, 
że współczesna hodowla lasu w zmieniających 
się warunkach środowiska powinna być „ak-
tywna, adaptacyjna i akceptowalna społecznie”. 
Taką hodowlę lasu promują nowe Zasady Ho-
dowli Lasu. 

Janusz Dawidziuk (BULiGL) i Jacek Przy-
paśniak (DGLP) omówili rolę planowania 
urządzeniowego i wyzwania dla tej dziedzi-
ny. Przypomnieli początki wdrażania metod 
urządzania w polskim leśnictwie i nowelizacje 
kolejnych instrukcji urządzania lasu. Do prze-
łomowych zmian w opracowywaniu planów 
urządzenia lasów należy zaliczyć z całą pewno-
ścią wprowadzenie programu ochrony przyrody 
jako integralnej części pul oraz rozszerzenie wy-
korzystywania danych teledetekcyjnych w tak-
sacji. Efekty przyjętego w polskim leśnictwie 
sposobu regulacji urządzeniowej to wzrost po-
wierzchni lasów i 2,5-krotny wzrost ich zasob-
ności w okresie 1956–2022 oraz zwiększenie 
średniego wieku drzewostanów (z 46 do 64 lat) 
i udziału gatunków liściastych. Autorzy wspo-
mnieli też o najnowszej „Instrukcji urządzania 
lasu” (2023), która zawiera wiele nowoczesnych 
elementów, jak wykorzystanie technologii  
LIDAR, wprowadzenie modelu uspołecznie-
nia procesu tworzenia pul czy opracowanie hy-
drologiczne. 

XIV Sesja Zimowej Szkoły Leśnej (odbywała się od 12 do 14 marca w siedzibie 
Instytutu Badawczego Leśnictwa) dotyczyła „Osiągnięć leśnictwa polskiego 
w świetle rozwoju nauk leśnych”. W wydarzeniu zorganizowanym przez IBL 
i Dyrekcję Generalną Lasów Państwowych wzięło udział ponad 250 uczestni-
ków – leśników, naukowców, przedstawicieli przemysłu drzewnego i organiza-
cji pozarządowych związanych z leśnictwem.

Zimowa Szkoła Leśna – osiągnięcia, 
problemy i wyzwania leśnictwa (cz. 1)

Fot. Artur Sawicki

Od prawej – dyrektor generalny LP Witold Koss, jego zastępca ds. zrównoważonej 
gospodarki leśnej Jerzy Fijas oraz zastępca dyrektora IBL ds. naukowo-badawczych  
Krzysztof Stereńczak
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Ochrona lasu i przyrody
O znaczeniu Lasów Państwowych w kształtowa-
niu systemu ochrony przyrody w Polsce mówi-
ła Edyta Kostańczuk z DGLP. Obecnie w Polsce 
funkcjonuje 1517 rezerwatów przyrody, z cze-
go 1296 położonych jest na terenie Lasów Pań-
stwowych (więcej o tworzeniu nowych piszemy 
na str. 12, przyp. red.). Obszary Natura 2000 
na gruntach PGL LP zajmują powierzchnię  
ok. 2,9 mln ha, co stanowi ponad 38% cał-
kowitej powierzchni gruntów w  zarządzie  
PGL LP.  W Lasach Państwowych istnieje ponad  
4300 stref ochrony gatunków o  łącznej po-
wierzchni ponad 180 tys. ha. 99% użytków 
ekologicznych oraz 88% powierzchni lasów 
w granicach parków krajobrazowych stanowią 
grunty zarządzane przez PGL LP.

Lasy Państwowe co roku przekazują znacz-
ne kwoty na realizację projektów związanych 
z ochroną przyrody. Jako przykłady można po-
dać: „Kompleksowy projekt adaptacji lasów 
i  leśnictwa do zmian klimatu – zapobieganie, 
przeciwdziałanie oraz ograniczanie skutków za-
grożeń związanych z pożarami lasów” (PPOŻ 1  
i  PPOŻ 2), „Kompleksowy projekt ochrony 
gatunków i siedlisk przyrodniczych” (OPL1), 
„Program czynnej ochrony populacji głuszca 
i cietrzewia w LP” czy „Kompleksowa ochrona 
żubra w Polsce”. Ochrona przyrody to dla La-
sów Państwowych niemały wysiłek finansowy –  
tylko w latach 2016–19 na projekty związane 
z ochroną różnorodności biologicznej i klimatu 
(wraz z dofinansowaniem parków narodowych) 
wydatkowano łącznie ponad 384 mln zł. Jedy-
nie 18% tej kwoty pochodziło ze źródeł zew- 
nętrznych, pozostała część – ponad 316 mln zł,  
to środki LP. Autorka oszacowała też całość 
rocznych kosztów wydatkowanych na ochro-
nę przyrody przez Lasy. Szacunek ten nie ob-
jął wynagrodzeń służby leśnej, ale uwzględnił 
m.in. takie obszary, jak edukacja leśna, prowa-
dzenie badań naukowych, utrzymanie arbore-
tów i ośrodków rehabilitacji zwierząt, wsparcie 
parków narodowych. W 2022 r. koszty te wynio-
sły ponad 1 mld zł!

Kolejna prelegentka, Aldona Perlińska 
z  DGLP, omówiła zagadnienia ochrony lasu 
i ochrony przeciwpożarowej w leśnictwie pol-
skim (współautorzy referatu: Iwona Skrzecz 
i Ryszard Szczygieł z IBL). Przypomniała, że 
w ciągu 100 lat istnienia PGL LP przed ochroną 
lasu stawały różne wyzwania związane z ciągłymi 
zmianami zachodzącymi w środowisku leśnym. 
Podkreśliła, że tylko dzięki aktywnej ochronie 
i odpowiedzialnej gospodarce leśnej szkody po-
wodowane przez szkodniki pierwotne i wtórne 
nie mają dziś charakteru wielkopowierzchnio-
wego. Ważnym elementem ochrony lasu są dzia-

łania profilaktyczne zwiększające odporność 
lasu na czynniki biotyczne, w tym zwiększanie 
różnorodności gatunkowej organizmów po-
przez: pozostawianie martwego drewna, drzew 
dziuplastych oraz biocenotycznych, kształtowa-
nie stref ekotonowych oraz pozostawianie kęp 
starodrzewu na powierzchniach przeznaczonych 
do odnowienia. Prelegentka zwróciła również 
uwagę na bardzo dobrze funkcjonujący system 
ochrony przeciwpożarowej w  lasach. Dzięki 
temu w roku 2023 przeciętna powierzchnia jed-
nego pożaru wyniosła w skali LP 0,15 ha, co jest 
jednym z najniższych wskaźników w Europie! 

Koniec pierwszego bloku referatów zwień-
czył panel dyskusyjny moderowany przez Iwo-
nę Skrzecz z IBL, podczas którego prelegenci 
zostali poproszeni o odpowiedź na pytanie, ja-
kie są współczesne najważniejsze zagrożenia 
dla stabilności leśnictwa w Polsce. Podczas dys-
kusji stwierdzono m.in., że najpoważniejszymi 
zagrożeniami są niestabilne warunki klimatycz- 
ne, które mogą skutkować zaburzeniami po-
wodowanymi suszą, huraganami i  pożarami 
oraz pojawianiem się groźnych dla lasu owa-
dów, w  tym obcych gatunków inwazyjnych. 
Wyzwania niosą często sprzeczne oczekiwa-
nia społeczne wobec leśnictwa – potrzebny jest 
w tym zakresie dialog i prowadzenie edukacji 
leśnej. Za niedobre dla leśnictwa uznano pró-
by zmiany modelu wielofunkcyjnej gospodarki  
leśnej na segregacyjną. Paneliści podkreślili rów-
nież konieczność opracowania aktualnej strate-
gii dla leśnictwa. 

Lasy i otoczenie
Blok II rozpoczął referatem Jan Reklewski 
(Świętokrzyski Park Narodowy; współautorami 
wystąpienia byli Tomasz Hałatkiewicz z Zespo-
łu Nadnidziańskich i Świętokrzyskich Parków 
Krajobrazowych i Sylwester Chołast z Zespołu 
Mazowieckich Parków Krajobrazowych). Pre-
legent podkreślił, że tradycje ochrony obszarów 
leśnych wyrastały w obrębie instytucji Lasów 

Państwowych. Wskazał na przykłady dobrych 
relacji pomiędzy LP a jednostkami zajmujący-
mi się ochroną przyrody polegające głównie na 
transferze finansów, wiedzy i informacji oraz re-
alizacji wspólnych przedsięwzięć. Transfer fi-
nansowy to przede wszystkim wsparcie działań 
parków narodowych ze środków funduszu leś- 
nego skierowane na realizację działań ochron-
nych w ekosystemach leśnych – przebudowę 
składu gatunkowego i struktury drzewostanów, 
usuwanie gatunków obcych, likwidację skut-
ków klęsk, ochronę przeciwpożarową, badania 
naukowe czy też rozbudowę infrastruktury tu-
rystycznej. 

O waloryzacji usług ekosystemowych w za-
rządzaniu lasami mówiła Emilia Wysocka- 
-Fijorek z IBL (współautorem był Piotr Go-
łos z IBL). Prelegentka wskazała, że niezależnie 
od rodzaju własności oraz formy organizacyj-
nej gospodarstwa leśnego głównym źródłem 
finansowania realizacji wielofunkcyjnej gospo-
darki leśnej jest sprzedaż surowca drzewnego. 
Poznanie znaczenia i wartości społecznej naj-
ważniejszych usług regulacyjnych oraz kulturo-
wych miałoby duże znaczenie dla efektywności 
gospodarki leśnej. Konieczne jest zatem opraco-
wanie pakietu narzędzi do oceny i wyceny usług 
ekosystemowych umożliwiającego ocenę po-
pytu oraz podaży na poszczególne ich rodzaje. 

Sytuację branży płyt drewnopochodnych 
w  Polsce omówił Jędrzej Kasprzak (Stowa-
rzyszenie Producentów Płyt Drewnopochod-
nych). Sektor charakteryzuje się bardzo wysoką 
(5%) dynamiką wzrostu produkcji. Obecny po-
tencjał – reprezentowany przez 22 fabryki –  
stawia Polskę w czołowych pozycjach świato-
wych i  europejskich rankingów. Produkuje-
my rocznie łącznie ponad 10 mln m3 różnego 
typu płyt drewnopochodnych, co stanowi pra-
wie 18% całej europejskiej produkcji. W krajach 
Unii Europejskiej zajmujemy pierwsze miej-
sca w produkcji płyt wiórowych, płyt pilśnio-
wych twardych i porowatych oraz LDF. Autor 

W sesji ZSL wzięło udział ponad 250 osób
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podkreślił, że branża płyt drewnopochodnych 
jest największym odbiorcą surowca drzewnego 
od Lasów Państwowych, kupującym rocznie ok. 
7 mln m3, co stanowi 18% oferowanej puli su-
rowca. Prelegent zwrócił uwagę, że ceny drewna 
w krajach ościennych na początku 2024 r. były 
o kilkadziesiąt procent niższe niż w Polsce, np. 
drewno sosnowe w sortymencie S2A w Niem-
czech kosztowało ok. 160 zł/m3, a cena wywoław-
cza w RDLP Zielona Góra wynosiła 230 zł/m3.  
Czynnikiem ograniczającym rozwój branży są 
też wyzwania ekologiczne, w tym coraz bardziej 
restrykcyjne limity emisyjne, ograniczanie stężeń 
czynników szkodliwych na miejscach pracy czy 
też ograniczenia w stosowaniu niektórych sub-
stancji w procesach produkcji.

O roli i zadaniach Państwowej Straży Pożarnej 
w ochronie przeciwpożarowej lasu w Polsce mó-
wił Arkadiusz Kaniak z Komendy Miejskiej PSP 
w Zielonej Górze. Wskazał dobre praktyki w tym 
zakresie, do których należy powołanie stałego ze-
społu ds. ochrony przeciwpożarowej lasów wo-
jewództwa lubuskiego i zachodniopomorskiego. 
Do jego zadań należą: wskazywanie obszarów 
problemowych dotyczących zabezpieczenia 
przeciwpożarowego lasów, przygotowywanie 
wspólnych wytycznych mających wpływ na po-
prawę ochrony przeciwpożarowej oraz przygo-
towywanie projektów inwestycyjnych w  tym 
zakresie. Prelegent podkreślił, że dzięki pracom 
zespołu udało się m.in. opracować i wdrożyć roz-
wiązania w zakresie ochrony przeciwpożarowej 
lasu, które zostały zaimplementowane do obec-
nie obowiązującej w PGL LP Instrukcji Ochrony  
Przeciwpożarowej Lasu.

Wyzwania na wielu polach
Andrzej Grzywacz, honorowy przewodniczą-
cy Polskiego Towarzystwa Leśnego, przedstawił 
działalność leśnych towarzystw i stowarzyszeń 
na rzecz leśnictwa i Lasów Państwowych. Przy-
pomniał, że liczba towarzystw naukowych 
w Polsce wynosi obecnie 432, a spośród nich tyl-
ko cztery mają charakter działalności proleśnej: 
Polskie Towarzystwo Leśne, Stowarzyszenie 
Inżynierów i Techników Leśnictwa i Drzew-
nictwa oraz Ruch Obrony Lasów Polskich i To-
warzystwo Przyjaciół Lasu. Prelegent omówił 
okoliczności ich powstania, misję, cele i formy 
działalności. 

O gospodarowaniu populacjami zwierzyny 
we współpracy Lasów Państwowych i Polskiego 
Związku Łowieckiego mówił Marian Flis z Uni-
wersytetu Przyrodniczego w Lublinie. Przypo-
mniał, że w Polsce funkcjonuje prawie 2800 kół 
łowieckich prowadzących działalność w ok. 4700 
obwodach łowieckich. Średnia lesistość obwo-
dów kształtuje się na poziomie wynoszącym  

ok. 30%. Oprócz tego gospodarka łowiecka 
prowadzona jest w ramach ośrodków hodowli 
zwierzyny, gdzie dominującą rolę pełnią ośrodki 
administrowane przez Lasy Państwowe, których 
jest 142. Niezależnie od podmiotu prowadzące-
go gospodarkę w danym obwodzie łowieckim, 
wszelkie aktywności w tym zakresie wynikają 
z przepisów art. 11 ust. 2 ustawy Prawo łowiec-
kie. Dodatkowo ośrodki hodowli zwierzyny re-
alizują inne cele, np. prowadzenie wzorcowego 
zagospodarowania łowisk i wdrażanie nowych 
osiągnięć z zakresu łowiectwa, odtwarzanie po-
pulacji zanikających gatunków zwierząt, ho-
dowlę rodzimych gatunków zwierząt łownych 
w celu zasiedlania łowisk czy też prowadzenie 
szkoleń z zakresu łowiectwa. 

O  problemach i  wyzwaniach gospodarki  
leśnej w lasach niestanowiących własności Skar-
bu Państwa mówili Mirosław Koźlakiewicz, 
Adam Dominiecki i Marek Geszprych z Pol-
skiego Związku Zrzeszeń Leśnych. Wskazali oni 
na główne problemy tego sektora, zwłaszcza na 
rozdrobnienie struktury powierzchniowej lasów 
prywatnych, brak instytucjonalnego wsparcia 
zrzeszeń leśnych oraz brak wizji rozwoju leśnic-
twa prywatnego w Polsce. Zaproponowali szereg 
rozwiązań, które mogłyby poprawić tę sytuację. 
Wśród nich na pierwszym miejscu należy wy-
mienić tworzenie i funkcjonowanie zorganizo-
wanych form prowadzenia gospodarki leśnej 
w postaci tzw. zrzeszeń leśnych oraz zapewnie-
nie im systemowego wsparcia finansowego.

Blok II zakończyło wystąpienie Antoniego 
Kostki z Centrum Strategii Środowiskowych. 
Stwierdził on, że w obliczu globalnych wyzwań 
ekologicznych, zmian klimatu i rosnącej świado-
mości społecznej na temat ochrony środowiska  
Polska stoi przed koniecznością zrewidowania 
swojej polityki leśnej. Proces ochrony zasobów 

przyrodniczych kraju musi być dobrze zaplano-
wany. Niezbędne jest określenie zależności po-
między strategiami unijnymi a działaniami na 
poziomie krajowym. Wszystkie muszą mieć ja-
sno określony cel, perspektywę czasową i zor-
ganizowane wokół tego poparcie polityczne. 
Zaplanowanie takich procesów leży w gestii 
Ministerstwa Klimatu i Środowiska. 

Panel dyskusyjny wśród prelegentów II blo-
ku, moderowany przez Janusza Czerepko 
z IBL, skupił się na odpowiedzi na pytanie, ja-
kie są optymalne kierunki rozwoju leśnictwa 
i łowiectwa w otoczeniu społeczno-gospodar-
czym XXI wieku. Paneliści wskazali przede 
wszystkim konieczność opracowania nowych 
dokumentów strategicznych dla leśnictwa. Nie-
którzy postulowali ewolucyjny kierunek zmian 
w leśnictwie, zwłaszcza w podejściu do obej-
mowania lasów ochroną bierną, wskazując, że 
należy dokładnie rozpoznać potrzeby w tym za-
kresie.  Wyrażono też opinię (Jędrzej Kasprzak), 
że w odniesieniu do organizacji Lasy Państwo-
we zmiany muszą być rewolucyjne – organi-
zacja powinna się gruntownie zreformować 
i zwiększyć partycypację społeczną w zarządza-
niu lasami. Antoni Kostka stwierdził, że wiele 
problemów w ochronie przyrody trzeba roz-
wiązywać przez ekonomię. Efektywniejsze 
gospodarowanie w Lasach Państwowych po-
zwoliłoby wygospodarować, jego zdaniem, do-
datkowe środki na ochronę przyrody. Być może 
należy rozważyć nawet wypłatę z tych funduszy 
rekompensat właścicielom lasów prywatnych, 
którzy będą chcieli przeznaczyć je na działania 
związane z ochroną przyrody. � C

Wojciech Gil
Referaty trzeciego bloku oraz dwa kolejne panele 
dyskusyjne zaprezentujemy w kolejnym numerze. 

Mocną stroną sesji były debaty po poszczególnych blokach tematycznych
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Zmieniający się klimat powoduje zmiany eko-
systemów leśnych w niespotykanym dotąd 

tempie. Równocześnie obserwujemy zróżnico-
wanie oczekiwań społecznych dotyczących leś- 
nictwa, wykraczających poza produkcję drewna. 
W rezultacie naukowcy i osoby zarządzające la-
sami muszą dostosować się do zmieniających się 
realiów. W świetle istniejących wyzwań, zdaniem 
prelegenta, najbardziej właściwe wydaje się holi-
styczne spojrzenie na zarządzanie lasami koncen-
trujące się wokół trzech kluczowych tematów: 
obserwacja, przewidywanie i adaptacja. Bardzo 
duży postęp w tym zakresie dokonał się m.in. 
dzięki wdrażaniu metod teledetekcyjnych w in-
wentaryzacji i monitoringu lasów.

Hodowla i selekcja
O roli hodowli lasu w kształtowaniu ekosys-
temów leśnych mówił Jan Łukaszewicz z IBL 
(współautorami byli Wojciech Gil i Tadeusz Za-
chara z IBL oraz Wojciech Kowalkowski z Uni-
wersytetu Przyrodniczego w Poznaniu). Zwrócił 
uwagę, że wiele dokumentów międzynarodo-
wych dotyczących lasów stosuje ich podział na 
dwie kategorie: „lasy naturalne” i „plantacje leś- 
ne”. W  podział ten trudno wpisać znaczącą 
część lasów europejskich, zagospodarowanych 
zgodnie z regułami hodowli lasu, respektujący-
mi prawa rozwoju zespołów leśnych. Hodow-
la lasu w wielofunkcyjnej gospodarce leśnej nie 
eliminuje naturalnych procesów przyrodni-
czych, ale włącza je w odnawianie i pielęgno-
wanie, stąd też można określić ją jako „ekologię 
stosowaną”. Współczesna hodowla lasu napo-
tyka na swej drodze różne problemy. Jednym 
z nich są realia ekonomiczne skutkujące wzro-
stem kosztów odnowienia i pielęgnowania, co 
w konsekwencji wymusza ich uproszczenie, 
np. pomijanie etapu wyznaczania drzew dorod-
nych, wydłużanie okresów między zabiegami 
pielęgnacyjnymi i wzrost ich nasilenia. Może to 
skutkować zwiększoną podatnością lasów na za-

Zimowa Szkoła Leśna – osiągnięcia, 
problemy i wyzwania leśnictwa (cz. 2)
Tegoroczna Zimowa Szkoła Leśna obfitowała w aktualne tematy, dlatego kon-
tynuujemy relację z sesji. Drugi dzień ZSL rozpoczął się wystąpieniem Jaro-
sława Sochy z  Uniwersytetu Rolniczego w  Krakowie, otwierającym trzeci 
blok referatowy „Nauki leśne w  kształtowaniu dorobku leśnictwa”. Omó-
wił on osiągnięcia i wyzwania nauk leśnych z zakresu zarządzania zasobami 
leśnymi. Podkreślił, że jedną z kluczowych kwestii jest posiadanie wiarygod-
nych danych o wielkości i stanie tych zasobów. 

burzenia i wzrostem ilości zadań związanych 
z ochroną lasu. 

Zagadnienie integracji programów ochrony 
leśnych zasobów genowych i hodowli selekcyj-
nej przedstawił Jan Kowalczyk z IBL (współ-
autorką była Jerzyna Kojder z DGLP). Istotą 
ochrony leśnych zasobów genowych jest za-
chowanie aktualnej różnorodności genetycznej 
na poziomach ekosystemu i gatunku. Zróż-
nicowanie to jest uwzględniane w programie 
hodowli selekcyjnej realizowanej w  Lasach 
Państwowych (obecna edycja obejmuje okres  
2011–35). Oprócz długofalowych działań ma-
jących na celu ochronę istniejącego zróżni-
cowania genetycznego (np. poprzez wybór 
i powielanie drzewostanów zachowawczych), 
program zakłada również prowadzenie hodowli 
selekcyjnej dla osiągnięcia założonych efektów 
gospodarczych. Do najskuteczniejszych strate-
gii ochrony zmienności genetycznej prelegent 
zaliczył wariant ochrony dynamicznej in-situ 
w drzewostanach zachowawczych i populacjach 
hodowlanych. 

Kolejny referat, Ryszarda Szczygła z  IBL 
(współautorem był Łukasz Tyburski z  IBL) 
przybliżył zagadnienie wkładu nauki w rozwój 
ochrony przeciwpożarowej lasu w Polsce.  Au-
tor wskazał, że w latach 1948–2023 w polskich 
lasach powstało ponad 354 tys. pożarów, w wy-
niku których spaleniu uległo ponad 355 tys. ha 
lasów. Wychodząc naprzeciw temu problemo-
wi, na początku lat 60. utworzono w Instytu-
cie Badawczym Leśnictwa Zakład Ochrony 
Przeciwpożarowej Lasu, którego twórcą i wie-
loletnim kierownikiem był prof. Tytus Karli-
kowski. Zespół ten zbudował funkcjonujący do 
dziś, stale doskonalony krajowy system ochro-
ny przeciwpożarowej lasu, uznawany za je-
den z najskuteczniejszych na świecie. Opiera 
się on na zasadach: szybkiego wykrycia ognia, 
niezwłocznego alarmowania sił ratowniczych 
i podjęcia akcji gaśniczej we wczesnej fazie roz-

woju pożaru. W Polsce w latach 2012–21 po-
wstawało średnio 6895 pożarów lasu w roku. 
Więcej pożarów odnotowano tylko w Portugalii 
i Hiszpanii. Uwzględniając średnią powierzch-
nię pożaru, którą można traktować jako swego 
rodzaju wskaźnik efektywności organizacji syste-
mu ochrony przeciwpożarowej, to w analizowa-
nym okresie wyniosła ona 0,5 ha, a na obszarach 
zarządzanych przez LP była jeszcze mniejsza.

Ochrona i urządzanie lasu
Wkład nauki w  rozwój ochrony lasu w  Pol-
sce omówili Iwona Skrzecz i Wojciech Grodz-
ki z  IBL (współautorami referatu byli Jerzy  
Borowski z  SGGW oraz Robert Jankowiak 
i  Piotr Bilański z  Uniwersytetu Rolniczego 
w Krakowie).  Podkreślili oni, że ochrona lasu 
należy do najdynamiczniej rozwijających się 
dziedzin nauk leśnych. Mają na to wpływ cią-
głe zmiany wynikające z pojawiania się nowych 
lub wcześniej występujących gatunków owa-
dów oraz patogenów grzybowych, a sam roz-
wój jest możliwy dzięki intensywnym badaniom 
prowadzonym w wielu ośrodkach naukowych 
w kraju, również dzięki finansowemu wspar-
ciu Lasów Państwowych. Prelegenci przypo-
mnieli, że w latach 70. w Zakładzie Ochrony 
Lasu IBL rozpoczęto wdrażanie ogniskowo- 
-kompleksowej metody ochrony lasu, której ce-
lem było zwiększenie biologicznej odporności 
drzewostanów na słabych siedliskach przez sto-
sowanie zabiegów profilaktycznych. Prowadzo-
no też badania nad wykorzystaniem nowych, 
w tym biologicznych, insektycydów. Zapocząt-
kowano wielokierunkowe badania nad feromo-
nami i kairomonami ważniejszych gatunków 
szkodliwych owadów leśnych. Jednocześnie 
wdrożono do praktyki biopreparat PgIBL do 
ochrony lasu przed korzeniowcem wieloletnim. 
Lata 90. i obecne to rozwijanie badań wcześniej 
podjętych oraz inicjowanie nowych, wpisują-
cych się w integrowaną ochroną lasu. W referacie 
podkreślono też, że Zakład Lasów Górskich IBL 
od pierwszych lat powojennych był zaangażowa-
ny w działania wynikające z zagrożeń biotycz-
nych pojawiających się w lasach górskich. Z kolei 
badania prowadzone w Katedrze Ochrony Lasu 
SGGW od początku jej istnienia dotyczyły ento-
mofauny i mikoflory leśnej oraz były ukierun-
kowane na tzw. działania z zakresu stosowanej 
ochrony lasu. Katedra Ochrony Ekosystemów 
Leśnych UR w Krakowie realizuje od lat prace 
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badawcze i wdrożeniowe, głównie z zakresu fi-
topatologii i patofizjologii.

W referacie dotyczącym rozwoju metod in-
wentaryzacji stanu zasobów drzewnych w la-
sach, Stanisław Zajączkowski i Bożydar Neroj 
z BULiGL omówili okresowe prace urządze-
niowe stosowane na etapie sporządzania planów 
urządzenia lasu, jak również wielkoobszaro-
we inwentaryzacje stanu lasu – w ujęciu histo-
rycznym. Ważną zmianą w nowym cyklu prac 
urządzeniowych jest wykorzystanie w określa-
niu niektórych cech taksacyjnych związanych 
z miąższością drzewostanu modeli opracowa-
nych pod kierunkiem prof. Sochy z UR w Kra-
kowie. Autorzy wskazali, że znowelizowana 
„Instrukcja urządzania lasu” wprowadza do 
praktyki jednostki kontrolne pozwalające na 
odzwierciedlenie specyficznej struktury lasów 
różnowiekowych na podstawie rozkładów gru-
bości drzew. Zwrócili uwagę, że w kończącym 
się obecnie cyklu V rewizji urządzania lasu ist-
nieje obowiązek określania miąższości drzew 
martwych, a w znowelizowanej „Instrukcji urzą-
dzania lasu” (2023) mniej więcej dwukrotnie 
zwiększono liczbę powierzchni próbnych, na 
których ma być ona określana. 

Na zbliżonych zagadnieniach skupił się kolej-
ny prelegent, Stanisław Miścicki z SGGW, w re-
feracie „Rola nauki w opracowywaniu metod 
inwentaryzacji”. Do najważniejszych rozwią-
zań naukowych, które wywołały zmiany w me-
todach inwentaryzacji lasu, przyczyniły się do 
oceny stopnia dokładności inwentaryzacji lub 
umożliwiły znaczące zmniejszenie kosztów, au-
tor zaliczył: opracowanie pojęcia istotności sta-
tystycznej i oceny błędów próby, opracowanie 
zasad pomiarów z użyciem warstwowania po-
pulacji, opracowanie zasad metody dwufazowej. 
Współczesnym osiągnięciem naukowym jest za-
stosowanie danych teledetekcyjnych: zdjęć lot-
niczych, zobrazowań satelitarnych i lidarowych. 

Adaptacja i ochrona przyrody
Zastosowanie wyników badań nad zwierzyną 
w praktyce leśnej i łowieckiej było tematem re-
feratu Zbigniewa Borowskiego (IBL) i Jakuba  
Borkowskiego (Uniwersytet Warmińsko- 
-Mazurski), współautorem był Jan Błaszczyk 
z DGLP. Profesjonalne zarządzanie populacjami 
zwierzyny w XXI w. jest wyzwaniem. W przy-
padku leśnictwa szczególnie ważne wydaje się 
podejście do ssaków kopytnych, które mogą sil-
nie oddziaływać na ekosystemy, w których żyją, 
a tym samym na gospodarkę leśną. Elementem 
ochrony lasu przed zwierzyną, którego stosowa-
nie wymaga ściślejszego wsparcia przez badania 
naukowe, jest grodzenie upraw i młodników. 
Metoda ta generuje zarówno wysokie kosz-

ty ekonomiczne, jak i przyrodnicze. Poprzez 
grodzenia ograniczamy ssakom kopytnym ich 
naturalne środowisko życia i dostępną bazę że-
rową. Powoduje to wzmożone ich żerowanie 
w miejscach nieogrodzonych. Decyzje dotyczące 
sterowania populacjami ssaków kopytnych po-
winny mieć uzasadnienie w wiarygodnych da-
nych empirycznych, których brakuje – zwłaszcza 
w  odniesieniu do liczebności tych zwierząt. 
W konkluzjach autorzy rekomendowali ocenę 
liczebności kopytnych poprzez liczenie grup od-
chodów oraz rozważenie ograniczenia rozmiaru 
grodzeń i wypracowanie alternatyw dla tej meto-
dy ochrony, np. poprzez metody hodowli lasu.

W  kolejnym wystąpieniu Marzena Niem-
czyk z IBL omówiła konsekwencje zmian kli-
matu dla gospodarki leśnej. Przypomniała, że 
w ostatnich dziesięcioleciach zaobserwowano 
zwiększony przyrost biomasy drzewostanów, 
głównie z powodu zwiększonej zawartości CO2 
w atmosferze, podwyższonej temperatury i wy-
sokiej depozycji azotu. Istnieje coraz więcej do-
wodów na to, że przyszłe zmiany klimatu mogą 
negatywnie wpłynąć na produkcyjność i stabil-
ność ekosystemów leśnych. Populacje drzew 
leśnych mogą adaptować się do nowych warun-
ków poprzez zmiany ewolucyjne, jednak szyb-
kość zmian klimatycznych zdaje się wykraczać 
poza skalę czasową ich możliwości adaptacyj-
nych. Autorka wskazała, że istnieje pilna potrze-
ba dostosowania praktyk zarządzania lasami do 
zmieniających się warunków, co obejmuje selek-
cję gatunków i pochodzeń bardziej odpornych 
na stres abiotyczny (susze), promowanie natu-
ralnego odnowienia lasów oraz zwiększanie róż-
norodności biologicznej. 

Ewa Referowska-Chodak z SGGW omówiła 
zagadnienie ewolucji i współczesnego znacze-
nia ochrony przyrody w Lasach Państwowych. 
Podkreśliła wagę wielkoobszarowej skali ochro-

Drugi dzień ZSL rozpoczął się wystąpieniem Jarosława Sochy z Uniwersytetu Rolniczego 
w Krakowie

ny przyrody realizowanej w ramach gospodar-
ki leśnej. Istotne dla ewolucji ochrony leśnej 
przyrody są takie inicjatywy, jak wprowadze-
nie kategorii lasów ochronnych, utworzenie 
leśnych kompleksów promocyjnych czy cer-
tyfikacja gospodarki leśnej. Współcześnie wa-
chlarz tych możliwości jest o wiele większy niż 
w początkach działalności Lasów Państwowych. 
Na realizację ochrony przyrody w Lasach Pań-
stwowych wpływa wiele czynników, spośród 
których na pierwszy plan wysuwają się zmia-
ny klimatyczne, oczekiwania społeczne, rozwój 
badań naukowych i samo finansowanie ochro-
ny przyrody. 

Następny prelegent, Jarosław Oktaba 
z SGGW, mówił o zmianach w funkcjonowaniu 
Lasów Państwowych po rewizji standardów cer-
tyfikacji według PEFC w 2023 roku. Opisał po-
tencjał wykorzystania certyfikacji PEFC oraz jej 
mocne i słabe strony. Do tych ostatnich zaliczył 
umocowanie biura PEFC w IBL związanym wi-
zerunkowo z LP, brak właściwej komunikacji 
społecznej oraz wypracowanych standardów dla 
zakładów usług leśnych. Zwrócił też uwagę na 
ważniejsze zmiany, które pojawiły się w nowym 
standardzie gospodarki leśnej.

Najnowsze osiągnięcia
Nowoczesne technologie teledetekcyjne w leś- 
nictwie były przedmiotem referatu Emilii  
Wiśniewskiej z DGLP. Autorka zwróciła uwa-
gę, że stale następuje rozwój technologii 
umożliwiających pozyskiwanie danych telede-
tekcyjnych (z pułapów satelitarnych, lotniczych, 
naziemnych) i  rozwój algorytmów umożli-
wiających ich przetwarzanie i  analizowanie. 
Przedstawiła możliwości wykorzystania w leś- 
nictwie fotogrametrycznych zdjęć lotniczych, 
danych z  lotniczego skanowania lotniczego 
(ALS), zdjęć satelitarnych, a także coraz częściej 

Fot. Artur Sawicki (2)
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rejestrowanych zdjęć z bezzałogowych statków 
powietrznych (BSP). 

Rozpoznanie siedliskowe jako kluczowy ele-
ment planowania gospodarki leśnej i ochrony 
zasobów przyrodniczych było przedmiotem 
wystąpienia Janusza Czerepko (IBL) oraz Jana 
Tabora (BULiGL), współautorem wystąpienia 
był Jacek Gardocki z BULiGL. Autorzy wskaza-
li, że zwiększa się obecnie udział siedlisk lasów 
liściastych na niekorzyść borowych. Przedsta-
wili zarys rozwoju fitosocjologii leśnej, po-
cząwszy od początków XX wieku. Podkreślili, 
że właściwe rozpoznanie siedliskowe jest istot-
ne w kontekście zarządzania obszarami leśnymi 
i  jest integralną częścią podejścia zrównowa-
żonego do gospodarki leśnej. Dalsze kierunki 
rozwoju typologii leśnej powinny zmierzać do 
wyróżniania na terenach leśnych jednostki po-
tencjalnej roślinności naturalnej jako podstawy 
planowania hodowlanego. 

O wyzwaniach dla nauki i praktyki w zakre-
sie nasiennictwa leśnego mówili Ewa Rataj-
czak i Jan Suszka z Instytutu Dendrologii PAN 
w Kórniku (współautorem była Ewa Kalemba 
z ID PAN). Autorzy podkreślili, że badania pro-
wadzone w Instytucie Dendrologii PAN przy-
czyniły się do opracowania skutecznych metod 
postępowania z nasionami większości innych 
gatunków drzew i krzewów z naszego klima-
tycznego obszaru. Metody te znalazły praktycz-
ne zastosowanie w szkółkach, przechowalniach 
i bankach genów należących do Lasów Pań-
stwowych. Przedstawili wyniki badań nad fi-
zjologią i biochemią nasion buka zwyczajnego, 
dębu i topoli czarnej, które wskazują, że utrata 
zdolności kiełkowania nasion w czasie ich pod-

suszania i przechowywania jest związana z po-
ziomem reaktywnych form tlenu (RFT). 

Na koniec drugiego dnia sesji o hodowli se-
lekcyjnej w zrównoważonej gospodarce leśnej 
mówił Daniel Chmura z ID PAN w Kórniku 
(współautorami byli prof.  Andrzej Lewandow-
ski, Jacek Banach, Jan Kowalczyk, Wojciech Ko-
walkowski i Włodzimierz Buraczyk). Prelegent 
wskazał na dynamiczny rozwój tej dziedziny 
w ciągu 100 lat istnienia Lasów Państwowych. 
Przypomniał, że pierwsze plantacje nasienne za-
częły powstawać w latach 60. ub. wieku. Nurt 
selekcji populacyjnej i indywidualnej był wte-
dy realizowany równorzędnie, z czasem pierw-
szy z tych elementów stał się dominujący w LP. 
Dzisiaj, dzięki wysiłkom i owocnej współpracy 
kilku pokoleń leśników i naukowców, polskie 
leśnictwo dysponuje szeroką siecią obiektów se-
lekcyjnych i zachowawczych. Takie działania za-
pewniają realizację zapotrzebowania na materiał 
nasienny, a ich efektem jest także stale rosnąca 
produkcyjność drzewostanów gospodarczych 
oraz zachowanie bogactwa i zmienności gene-
tycznej gatunków drzewiastych. 

Drugi dzień sesji zakończył się panelem dys-
kusyjnym moderowanym przez Piotra Gołosa 
z IBL, w którym wzięli udział autorzy referatów. 
Odpowiadali oni na pytanie: jakie są współcze-
śnie największe oczekiwania leśnictwa wobec 
nauk leśnych? Jak podkreślono w dyskusji, aktu-
alnie trzeba zastanowić się – i tu jest rola nauki, 
jak postępować w zmieniających się warunkach 
klimatycznych, żeby ochronić bioróżnorod-
ność, zachowując jednocześnie stabilność lasów 
i godząc różne oczekiwania społeczne wobec la-
sów. Podkreślono, że nauki leśne są w tej chwi-

li zaawansowane, ale wciąż stoją przed nimi 
wyzwania – tu jako przykład podano potrzebę 
doskonalenia metod ochrony lasu. Ważne jest 
również doskonalenie metod prognozowania, 
w celu lepszego reagowania na zmiany zacho-
dzące w środowisku. Powinniśmy też lepiej in-
formować o wynikach badań, niezbędne wydaje 
się tu wsparcie nauk socjologicznych. Naukow-
cy powinni również współpracować z prakty-
ką leśną przy opracowywaniu nowych aktów 
prawnych dotyczących leśnictwa, w tym rów-
nież przepisów dotyczących ochrony przeciw-
pożarowej w lasach prywatnych i na terenach 
chronionych. 

Edukować i udostępniać
Trzeci dzień sesji rozpoczął referat Jacka Za-
dury z DGLP „Ewolucja metod edukacji le-
śnej i charakterystyka systemu”, prezentowany 
przez Kalinę Juszczyk-Janiszewską z  DGLP. 
Wspomniano w  nim, że edukacja leśna była 
prowadzona od początku istnienia Lasów Pań-
stwowych, w pierwszych latach incydentalnie, 
a później w sposób systematyczny i przemy-
ślany. Rosnące zapotrzebowanie społeczeństwa 
na edukację leśną zaowocowało powołaniem 
zespołu zadaniowego ds. wspomagania me-
rytorycznego działalności w zakresie eduka-
cji leśnej w LP przez Dyrektora Generalnego 
LP w 2002 roku. Efektem jego prac było Za-
rządzenie nr 57/2023 Dyrektora Generalnego 
LP z 9 maja 2003 r. w sprawie wytycznych pro-
wadzenia edukacji leśnej społeczeństwa w LP. 
Od tego momentu edukacja leśna nabrała cha-
rakteru zorganizowanego i planowego. Za ka-
mienie milowe w tej dziedzinie można uznać: 
wydanie przez CILP poradnika ABC edukacji 
leśnej, opracowanie profilu kompetencyjnego 
edukatora leśnego i utworzenie w regionalnych 
dyrekcjach LP zespołów merytorycznych do 
spraw edukacji leśnej. 

O  rozwoju turystyki w  Lasach Państwo-
wych mówiła następna prelegentka – Wioletta 
Kacprzyk z ORWLP w Bedoniu (współauto-
rem referatu była Kalina Juszczyk-Janiszewska 
z DGLP). Przypomniała, że turystyka w Lasach 
Państwowych jest ważnym elementem poza-
produkcyjnych funkcji lasu. Obejmuje nie tyl-
ko piesze spacery i wycieczki rowerowe, lecz 
także turystykę kwalifikowaną. Atrakcyjna dla 
społeczeństwa jest np. możliwość nocowania 
w lesie w ramach programu „Zanocuj w lesie”. 
Lasy Państwowe starają się dotrzymywać kroku 
potrzebom turystów. Nocowanie w lesie oraz 
dostępność szeroko rozumianej infrastruktury 
turystycznej to tylko kilka ważniejszych kierun-
ków rozwoju turystyki, nad którymi aktualnie 
pracują leśnicy. 

Podczas panelu „Quo vadis leśnictwo – wyzwania i perspektywy dla sektora leśnego” 
głos zabrała m.in. Marta Jagusztyn z Fundacji Lasy i Obywatele
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Pod koniec III bloku referatów pojawił się 
ważny temat niedrzewnego użytkowania lasu. 
Paweł Staniszewski z SGGW przedstawił hi-
storię tej dziedziny na przestrzeni minionych 
lat oraz jej współczesny rozwój, również pod 
względem naukowym. Przypomniał, że w la-
tach 60. i 70. użytkowanie niedrzewnych surow-
ców leśnych w Lasach Państwowych stanowiło 
do 30% wartości produkcji leśnej. Ten sukces 
nie byłby możliwy, gdyby nie intensywny roz-
wój badań naukowych – tu szczególnie należy 
podkreślić rolę Instytutu Badawczego Leśnictwa 
i badań nad żywicowaniem. Aktualna sytuacja, 
w której leśnicy stoją w obliczu konieczności 
sprostania zmieniającym się oczekiwaniom spo-
łecznym w stosunku do lasu i gospodarki leśnej, 
z pewnością sprzyja rozwojowi tej niedocenianej 
dziedziny leśnictwa. 

Na zakończenie bloku referatów, przed pa-
nelem dyskusyjnym, miały miejsce dwa wystą-
pienia: „Cyfrowy pomiar drewna – możliwości 
najnowszych zastosowań pomiaru drewna opra-
cowanych i  ich implementacje w  PGL LP”, 
zespołu autorskiego w składzie: Maciej Piotrow-
ski, Karol Tomczak, Wojciech Szmyra, Wiesław 
Krzewina oraz „Ukraińskie leśnictwo w dwa lata 
po rozpoczęciu pełnoskalowej agresji rosyjskiej” 

(zaprezentował go Heorhiy Hrynyk). W pierw-
szym z nich przedstawiono wyniki testowanych 
metod pomiarów drewna. Największą powta-
rzalność, wydajność oraz dokładność pomiarów 
uzyskano, stosując oprogramowanie wykorzy-
stujące sensor LiDAR. Autorzy stwierdzili, że 
digitalizacja pomiarów może przyczynić się do 
znacznego rozwoju w sektorze leśno-drzew-
nym, zwiększenia transparentności pomiarów  
oraz sprawniejszej logistyki.

W drugim referacie autor przedstawił cha-
rakterystykę lasów Ukrainy. Zwrócił uwa-
gę, że od 24 lutego 2022 r. w wyniku działań 
wojennych prawie 30% lasów ucierpia-
ło w różnym stopniu. Obszar, na którym to-
czą się lub toczyły aktywne działania wojenne,  
wynosi ok. 1 mln ha. Rozminowania wymaga 
ok. 0,5 mln ha lasów na terenie kontrolowanym 
przez władze ukraińskie. Nieznana pozostaje sy-
tuacja dotycząca obecności w lasach materiałów 
wybuchowych na terenach leśnych czasowo zaję-
tych przez agresora, o powierzchni ok. 0,8 mln ha. 

Na koniec sesji zorganizowano panel „Quo 
vadis leśnictwo – wyzwania i perspektywy dla 
sektora leśnego”, moderowany przez Krzysz-
tofa Stereńczaka z IBL, w którym udział wzię-
li: Janusz Dawidziuk (BULiGL), prof. Dariusz 

Gwiazdowicz (Wydział Leśny i  Technolo-
gii Drewna UP w Poznaniu), Marta Jagusztyn 
(Fundacja Lasy i Obywatele), Antoni Kostka 
(Centrum Strategii Środowiskowych), Jerzy Fi-
jas (DGLP), Piotr Poziomski (Polska Izba Go-
spodarcza  Przemysłu Drzewnego) i Andrzej 
Schleser (RDLP w Gdańsku). Panelistom zada-
no dwa pytania: „jakie są mocne i słabe stro-
ny polskiego leśnictwa?” oraz „chronić czy 
użytkować – jak znaleźć odpowiedni ba-
lans?”. W dyskusji do mocnych stron polskiego 
leśnictwa zaliczono: strukturę własnościową la-
sów, efektywny system finansowania, silny sek-
tor – leśno-drzewny, znakomitą kadrę, również 
naukową. Wśród słabych stron wymieniono sła-
bość komunikacyjną LP, hermetyczność środo-
wiska, niechęć do zmian i dyskusji, wkraczanie 
polityki do leśnictwa. Wszyscy uczestnicy panelu 
podkreślali potrzebę dialogu pomiędzy różnymi 
grupami interesariuszy lasów. 

Sesję zamknięto przedstawieniem propozycji 
wniosków – ich ostateczna wersja znajdzie się na 
stronie www.zsl.ibles.pl. Podjęto również decy-
zję o nadaniu Zimowej Szkole Leśnej imienia  
prof. Andrzeja Klocka, inicjatora tego cykliczne-
go wydarzenia.� C

Wojciech Gil
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Spis treściOd redaktora
Zimowa Szkoła Leśna to już trady-
cja. W tym roku Instytut Badawczy 
Leśnictwa (IBL) zorganizował ją już 
po raz 14., a hasłem przewodnim szkoły 
było „Osiągnięcia leśnictwa polskiego 
w świetle rozwoju nauk leśnych”. 
Przez 3 dni ponad 300 leśników, 
którzy przybyli do siedziby IBL w 
Sękocinie Starym, mogło wysłu-
chać ok. 30 referatów w 6 blokach tematycznych oraz kilku 
paneli dyskusyjnych.
Tradycyjnie również znak do rozpoczęcia obrad dali sygna-
liści, a zaraz potem głos zabrał dyrektor IBL prof. dr hab. 
Jacek Hilszczański.
– Rozwiązywanie licznych problemów musi być poparte rze-
telnymi badaniami naukowymi. Nauki leśne zawsze wspoma-
gały leśnictwo i gospodarkę leśną, a także ochronę przyrody 
związaną z lasami – powiedział.
Referaty zgrupowano w trzech blokach: Kamienie mi-
lowe w rozwoju leśnictwa w Polsce, Funkcjonowanie 
Lasów Państwowych w otoczeniu społeczno-gospodar-
czym oraz Nauki leśne w kształtowaniu dorobku leśnictwa. 
Zamieszczamy obszerną relację z obrad szkoły.

13 marca w Centrum Prasowym PAP odbyła się debata 
„Czy jesteśmy gotowi na wdrożenie systemu kaucyjnego w 
Polsce?”, z udziałem wiceminister klimatu i środowiska Anity 
Sowińskiej. Uczestnicy debaty byli zgodni co do tego, że w 
Polsce potrzebny jest system kaucyjny. Dzięki niemu skutecz-
nie ograniczy się ilość odpadów, które nie są obecnie odzy-
skiwane i przetwarzane do ponownego użycia. To stworzy 
również przyjazne warunki do kształtowania ekologicznych 
nawyków wśród konsumentów. Mieli jednak dużo uwag co 
do szczegółów systemu, a przede wszystkim, co do daty jego 
wprowadzenia, tzn. 1 stycznia 2025 r.

W Biurze Rzecznika Praw Obywatelskich odbyło się 29 
lutego seminarium interdyscyplinarne pt. „Ciemna strona 
światła – o zanieczyszczeniu świetlnym i jego wpływie na 
nasze życie”. Prelegentami i uczestnikami seminarium były 
osoby związane z ochroną środowiska, specjaliści z zakresu 
medycyny, psychologii i nauk technicznych oraz przedstawi-
ciele administracji publicznej. 
Poruszano tematy związane z wpływem zanieczyszczenia 
świetlnego na dobrostan psychiczny i zdrowie człowieka, a 
także na rośliny i zwierzęta w środowisku naturalnym oraz 
w mieście. Ponadto podczas seminarium próbowano znaleźć 
odpowiedź na pytanie: w jaki sposób oświetlać przestrzeń 
publiczną, aby nie przyczyniać się do zjawiska zanieczyszcze-
nia świetlnego?

Robert Wawręty i Janusz Żelaziński przygotowali raport 
„Elektrownie gazowe i węglowe w kryzysie wodnym” wy-
dany przez Towarzystwo na rzecz Ziemi, przy partnerstwie 
Stowarzyszenia Pracownia na rzecz Wszystkich Istot. Celem 
raportu była identyfikacja elektrowni termicznych na obsza-
rach niedoboru wód, ocena wodochłonności elektrowni gazo-
wych i węglowych oraz wstępna analiza oszacowania stresu 
wodnego wywołanego w 2022 r. działalnością elektrowni 
termicznych. Omawiamy ten raport.

To, m.in., tematy, które znalazły się na 
łamach bieżącego wydania „Środowiska”. 
Zapraszamy Państwa do lektury całego 
numeru.
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EKOSERWIS
Nowa prezes NFOŚiGW

Dorota Zawadzka-Stępniak zwycięży-
ła w procesie rekrutacyjnym organizowanym 
przez radę nadzorczą Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej i 
została powołana przez minister klimatu i śro-
dowiska Paulinę Hennig-Kloskę na stanowi-
sko prezesa NFOŚiGW. 

Nowa szefowa NFOŚiGW w latach 
2016–2019 pracowała jako dyrektorka w 
PwC Advisory, gdzie zajmowała się doradz-
twem biznesowym w zakresie pozyskiwania 
funduszy z międzynarodowych instytucji fi-
nansowych. W latach 2020–2022 była dyrek-
torką Departamentu Energii i Zmian Klimatu 
w Konfederacji Lewiatan. Od czerwca 2022 r. 
pełniła funkcję dyrektora Biura Ochrony 
Powietrza i Polityki Klimatycznej w Urzędzie 
Miasta Stołecznego Warszawy. 

Nowa prezes NFOŚiGW zapewniła, że 
wraz z zespołem będzie dbała o to, aby jak 
najefektywniej wykorzystać środki publiczne 
na działania prośrodowiskowe i proklimatycz-
ne w Polsce.

Przeciwko Zielonemu Ładowi

Europejski Zielony Ład jest, budzącym 
ogromne emocje wśród rolników, zbiorem ini-
cjatyw politycznych, jakie powstały w Komisji 
Europejskiej. Ich celem jest osiągnięcie neu-
tralności dla  klimatu na Starym Kontynencie 
do 2050 roku. Obecnie przez Unię Europejską, 
w  tym Polskę, przetacza się fala prote-
stów rolników zorganizowanych przeciwko 
Zielonemu Ładowi. Założenia Zielonego Ładu 
po raz pierwszy przedstawiono w  komuni-
kacie „Europejski Zielony Ład” pod koniec 
2019 roku. KE opisała w  nim 10 priorytetów. 

Przewidują one przegląd wszystkich przepi-
sów, który uwzględni ich możliwy wpływ na 
klimat. W komunikacie znalazły się zapisy 
dotyczące m.in. rolnictwa, różnorodności bio-
logicznej, rolnictwa czy stworzenia gospodarki 
o obiegu zamkniętym. Rolnicy zwracają uwagę 
na potrzebę zastanowienia się nad drogą doj-
ścia do celów w  taki sposób, by nie uderzać 
w uprawy.

Apel do KE ws. zielonej 
architektury Wspólnej Polityki 

Rolnej

Ponad 330 organizacji pozarządowych 
z UE apeluje do Komisji Europejskiej, aby 
nie odchodziła od założeń Europejskiego 
Zielonego Ładu dla rolnictwa. NGOsy nawołują 
do ochrony różnorodności biologicznej i prze-
ciwdziałania skutkom zmiany klimatu, które 
mają negatywnie odbijać się m.in. właśnie na 
produkcji żywności.

Pod  Wspólnym listem do Komisji 
Europejskiej podpisały się koalicje i orga-
nizacje reprezentujące w sumie ponad 330 
podmiotów z całej Europy, w tym Europejskie 
Biuro Środowiskowe (European Environmental 
Bureau – EEB), WWF, Koalicja Klimatyczna oraz 
Koalicja Żywa Ziemia. Bezpośrednią adresatką 
apelu jest przewodnicząca KE Ursula von der 
Leyen. Sygnatariusze wyrażają „głębokie za-
niepokojenie” ostatnimi działaniami Komisji 
oraz sprawującej aktualnie prezydencję w 
Radzie UE Belgii, których rezultatem może 
być odejście od prośrodowiskowych elemen-
tów Wspólnej Polityki Rolnej. 

Posłowie chcą ograniczyć 
marnowanie tekstyliów i 

żywności

Parlament Europejski przyjął wnioski 
mające na celu lepsze zapobieganie i ograni-
czanie marnotrawstwa żywności i tekstyliów 
w całej UE. Posłowie przyjęli stanowisko w 
pierwszym czytaniu w sprawie proponowa-
nych zmian dotyczących odpadów 514 głosa-
mi za, 20 przeciw i 91 wstrzymującymi się.

Posłowie proponują wyższe wiążące ce-
le redukcji odpadów, które mają zostać osią-
gnięte na poziomie krajowym do 31 grudnia 
2030 roku – co najmniej 20% w przetwórstwie 
i produkcji żywności (zamiast 10% propono-
wanych przez Komisję) oraz 40% na miesz-
kańca w handlu detalicznym, restauracjach, 
usługach gastronomicznych i gospodar-
stwach domowych (zamiast 30%). Parlament 
chce również, aby Komisja oceniła, czy nale-
ży wprowadzić wyższe cele na 2035 rok (od-
powiednio co najmniej 30% i 50%), a jeśli tak, 
zwróci się do niej o przedstawienie wniosku 
ustawodawczego.

Nowy skład Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody

Minister klimatu Paulina Hennig-Kloska 
powołała nowych członków Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody (PROP). Jak podkreśliła 
szefowa resortu, rada ma pomóc w realizacji 
celów rządu ws. ochrony przyrody. Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody to organ opiniodaw-
czo-doradczy w zakresie ochrony przyrody, 
działający przy ministrze właściwym do spraw 
środowiska.

Zgodnie z informacją przekazaną przez 
ministerstwo, powołania do PROP otrzymało 
40 osób. To naukowcy, przyrodnicy, botani-
cy, leśnicy itd. Powołanie do PROP otrzymał 
również były minister środowiska Maciej 
Nowicki, który pełnił tę funkcję na początku 
lat 90. oraz w latach 2007–2010.

Prof. Nowicki podkreślił, że przez wieki to 
człowiek korzystał z przyrody, a obecnie musi 
ją chronić przed samym sobą. Dodał, że PROP 
jest po to, by doradzać ministrowi, ale również 
po to, by przedstawiać swoje inicjatywy. – 
Dołożymy wszelkich starań, by nasza służba 
przynosiła jak najlepsze efekty – zapewnił b. 
minister środowiska.

Zespół Zarządzania Kryzysowego 
MKiŚ rozpoczął cykl 

cotygodniowych spotkań

W związku ze zbliżającym się sezonem 
wegetacyjnym, który zwiększa ryzyko za-
kwitów „złotej algi”, Ministerstwo Klimatu i 
Środowiska 5 marca uruchomiło cotygodnio-
we obrady Zespołu Zarządzania Kryzysowego 
MKiŚ. Pierwsze spotkanie prowadzone było 
przez wiceminister Urszulę Zielińską. W na-
radzie uczestniczyli przedstawiciele jednostek 
administracji centralnej i regionalnej. Resort 
klimatu i środowiska, na podstawie dotychcza-
sowych działań związanych z monitoringiem 
i badaniami naukowymi, opracował projekt 
Katalogu rekomendacji i działań kryzysowych 
w zakresie przeciwdziałania toksycznym za-
kwitom „złotej algi”.  Eksperci  resortu klimatu 
i środowiska przedstawili założenia tych 
działań. W czasie otwartej dyskusji wysłuchali 
oczekiwań wojewodów i przedstawicieli 
centrów zarządzania kryzysowego.

MKiŚ rozpoczyna współpracę z 
organizacjami pozarządowymi

Resort klimatu i środowiska zainaugu-
rował projekt platformy współpracy m.in. z 
organizacjami pozarządowymi i naukowca-
mi. Uczestnicząca w inauguracji platformy 
wiceszefowa MKiŚ Urszula Zielińska wy-
jaśniła, że współpraca z interesariuszami 
ma przebiegać na różnych polach i w różnej 
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formie. Jak poinformowała, w ramach platfor-
my mają odbywać się spotkania, konferencje 
oraz krajowe i zagraniczne wizyty studyjne. 
Przygotowywane mają być również eksper-
tyzy i analizy. Uczestnicy platformy mają 
również opiniować krajowe i zagraniczne 
dokumenty, a także brać udział w szkole-
niach. Zielińska wskazała ponadto na pięć 
obszarów tematycznych, które obejmować 
ma platforma współpracy. Są nimi:  ochrona 
powietrza, adaptacja do zmian klimatu, ochro-
na przyrody  oraz zachowanie  różnorodności 
biologicznej, środowiskowe aspekty projektów 
finansowanych ze środków UE, szersze 
włączenie organizacji pozarządowych i 
społeczeństwa obywatelskiego w proces 
decyzyjny.

Stan polskich wód 
powierzchniowych wykazuje 

postępy, jednak wciąż nie 
zadowala

Mimo ogromnych postępów, jakie doko-
nały się w ciągu kilku dekad, sytuacja polskich 
wód powierzchniowych jest raczej zła, choć 
nie odbiegamy w tym względzie od zacho-
du Europy. Ponad 90% polskich rzek, we-
dług ramowej dyrektywy wodnej, jest w stanie 
określanym jako zły. Podstawa zanieczyszczeń 
to azot i fosfor. Są to substancje biogenne, 
które powodują eutrofizację czyli przeżyźnienie 
środowiska wodnego. Właściwie każdego lata 
obserwujemy tego skutki w postaci rozwoju 
glonów i zakwitów sinic.

Do wzięcia są duże pieniądze na 
rozwój

139 miast w Polsce zawalczy o 1,424 mld 
zł z Funduszy Szwajcarskich na swoje pro-
jekty. Celem programu jest wsparcie miast, 
które są zagrożone utratą funkcji społeczno-
-gospodarczych. Są to miasta, w których np. 
w wyniku transformacji ustrojowej, upadły du-
że państwowe przedsiębiorstwa, pojawiły się 
wyzwania związane z odpływem ludności do 
największych miast, niską dzietnością czy za-
nieczyszczeniem powietrza. Środki z Polsko-
Szwajcarskiego Programu Rozwoju Miast to 
pieniądze m.in. na efektywność energetycz-
ną  i energię odnawialną; gospodarkę wodno-
ściekową, np. rozwój sieci kanalizacji; ochronę 
przyrody, np. tereny zielone w mieście, parki, 
edukację ekologiczną, zbieranie deszczówki; 
zarządzanie odpadami.

Apel o prace nad ustawą o 
Puszczy Białowieskiej

Nigdy nie było wyższego mandatu 
społecznego do działań na rzecz Puszczy 
Białowieskiej – mówią organizacje pozarzą-
dowe. Przedstawiciele 82 podmiotów pod-
pisali się pod wspólnym apelem do minister 
Pauliny Hennig-Kloski. Autorzy wystoso-
wanego 7 marca br. apelu odnoszą się do 

projektu ustawy przygotowanego w Senacie 
we współpracy z naukowcami, przyrodnika-
mi i prawnikami reprezentującymi ruchy pro-
środowiskowe. Projekt zakłada objęcie całej 
Puszczy Białowieskiej ochroną jako  obiektu 
światowego dziedzictwa UNESCO. 

Jak czytamy w apelu,  Puszcza 
Białowieska  stanowi jeden z dwóch 
występujących w Polsce przyrodniczych 
obiektów światowego dziedzictwa UNESCO, 
równocześnie podlegając w części  parkowi 
narodowemu  oraz  Lasom Państwowym, a 
więc podmiotom o „przeciwstawnych inte-
resach”. Jeden spójny system zarządzania 
pod „marką” UNESCO ma zagwaranto-
wać trwałą ochronę gatunków i procesów 
przyrodniczych.

Grzegorz Onichimowski nowym 
prezesem zarządu Polskich Sieci 

Elektroenergetycznych

Grzegorz Onichimowski jest absolwen-
tem Wydziału Fizyki Technicznej i Matematyki 
Stosowanej Politechniki Warszawskiej oraz 
podyplomowego studium zarządzania firmą 
w Szkole Głównej Handlowej. Jest przed-
siębiorcą  i menadżerem z ponad 30-letnią 
praktyką w sektorach energetycznym i IT. 
Współtwórca i długoletni prezes (2002–2012) 
zarządu Towarowej Giełdy Energii. Konsultant 
w wielu firmach sektora energetycznego 
w Polsce, Europie i USA. W latach 2015–
2019 tworzył rynek energii krajów  Zatoki 
Perskiej jako dyrektor projektu finansowanego 
przez 6 krajów GCC w regionalnym operatorze 
systemu przesyłowego – GCCIA. Pracował 
m.in. dla NFOŚiGW, Columbus, NODES – 
europejskiej platformy elastyczności. Ekspert 
Instytutu Obywatelskiego i współtwórca pro-
gramu energetycznego Koalicji Obywatelskiej. 
Wykładowca Collegium Civitas i innych 
uczelni.

W Polsce funkcjonuje już ponad 
1,4 mln mikroinstalacji OZE

W 2023 r. do ponad 1,4 mln wzrosła licz-
ba mikroinstalacji odnawialnych źródeł energii, 
a ich moc zainstalowana przekroczyła 11,3 
GW. Niezmiennie dominują prosumenckie in-
stalacje fotowoltaiczne. W porównaniu do lat 
ubiegłych zmniejszyła się jednak dynamika 
przyrostu liczby i mocy instalacji tego typu. 
Takie wnioski płyną z najnowszego raportu na 
temat energii wytworzonej z odnawialnych źró-
deł energii w mikroinstalacjach i wprowadzonej 
do sieci dystrybucyjnej w 2023 r., który przygo-
tował Urząd Regulacji Energetyki.

– Od lat obserwujemy dynamiczny roz-
wój rynku prosumenckich instalacji odnawial-
nych źródeł energii, których liczba w 2023  r. 
sięgnęła 1,4 mln. Dynamika ich rozwoju na 
przestrzeni ostatnich lat – zarówno liczby, 
jak i mocy mikroinstalacji OZE – potwierdza 
konieczność zwiększenia inwestycji w  infra-
strukturę sieciową. A  sieci dystrybucyjne  to 

jeden z najważniejszych obszarów działań 
podejmowanych przez Urząd Regulacji 
Energetyki  – podkreśla prezes URE, Rafał 
Gawin.

Ciepłownia geotermalna w Kole 
otwarta 

Minister klimatu i środowiska Paulina 
Hennig-Kloska i główny geolog kraju 
Krzysztof Galos uczestniczyli w otwarciu 
ósmej ciepłowni geotermalnej w Polsce. 
Wykorzystanie  geotermii w ciepłownictwie  w 
Polsce to wciąż unikalne projekty. Ciepłownia 
geotermalna w Kole  to ósma tego typu 
ciepłownia w Polsce. Ma bardzo korzystne 
parametry temperaturowe wody geotermalnej, 
bo około 900C.

Mała retencja i wiatraki 
przydomowe z prostszymi 

procedurami

Ministerstwo Rozwoju i Technologii 
zapowiada zmianę Prawa budowlanego. 
Przygotowany projekt ustawy o zmianie usta-
wy – Prawo budowlane ma dotyczyć m.in. 
mikroinstalacji wiatrowych. W wykazie prac 
legislacyjnych wskazano, że projekt obejmie 
propozycje rozszerzenia katalogu inwestycji 
budowlanych zwolnionych z pozwolenia na 
budowę. Wyliczone przykłady to budowa bez-
odpływowych zbiorników służących do gro-
madzenia wody opadowej i roztopowej oraz 
instalowanie na obiektach budowlanych  mi-
kroinstalacji OZE  wykorzystujących energię 
wiatrową. Wprowadzenie opisywanej zmiany 
ma m.in. ułatwić i przyspieszyć procesy 
inwestycyjno-budowlane, a także zmniejszyć 
obciążenia spoczywające na inwestorach 
oraz organach administracji architektoniczno-
budowlanej i nadzoru budowlanego. 

Kara pozbawienia wolności 
za pomoc w porzucaniu 

niebezpiecznych odpadów

1,5 roku więzienia to prawomocna kara dla 
mężczyzny, który został oskarżony o pomoc w 
porzucaniu olbrzymich ilości niebezpiecznych 
odpadów w Częstochowie. Jak podała kato-
wicka prokuratura, wyrok z I instancji wobec 
niego utrzymał Sąd Apelacyjny w Katowicach. 
Sprawa dotyczy  nielegalnego składowiska w 
hali przy ul. Filomatów w Częstochowie, gdzie, 
jak wynika z ustaleń śledztwa, nielegalnie 
zgromadzono co najmniej 2,4 mln decymetrów 
sześciennych odpadów – 932 tony cieczy i 
substancji stałych, wysoce łatwopalnych. Jak 
podaje Prokuratura Regionalna w Katowicach, 
skazany prawomocnym wyrokiem, który 
prowadził jednoosobowo działalność gospo-
darczą w zakresie gromadzenia odpadów, 
umożliwił wynajęcie hali przy ul. Filomatów. 
Niebezpieczne substancje zwożono tam od 
stycznia do maja 2018  r., wbrew przepisom i 
decyzjom administracyjnym.
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W KOMISJI EUROPEJSKIEJ
Komisja określa kluczowe kroki w zakresie 
zarządzania ryzykiem klimatycznym w celu 

ochrony ludzi i dobrobytu

Komisja Europejska opublikowała komuni-
kat w sprawie  zarządzania ryzykiem klimatycznym 
w Europie. Określono w nim, w jaki sposób UE i jej 
państwa członkowskie mogą lepiej przewidywać ro-
snące zagrożenia klimatyczne, rozumieć je i reago-
wać na nie. Przedstawiono w nim również, w jaki spo-
sób mogą one przygotować i wdrożyć strategie, które 
ratują życie, obniżają koszty i chronią dobrobyt w całej 
UE.

Komunikat  stanowi odpowiedź na pierwszą 
w historii  europejską ocenę ryzyka klimatyczne-
go  (EUCRA), raport naukowy Europejskiej Agencji 
Środowiska. Razem  stanowią one wezwanie do 
działania na wszystkich szczeblach sprawowania 
rządów, a także dla sektora prywatnego 
i społeczeństwa obywatelskiego. Jasno określono 
w nich, w jaki sposób wszystkie główne sektory 
i obszary polityki są narażone na ryzyko związane 
z klimatem, jak poważne i pilne są zagrożenia oraz jak 
ważne jest jasne określenie, kto jest odpowiedzialny 
za przeciwdziałanie ryzyku.

Rok 2023 był najgorętszym rokiem w historii. 
Zgodnie ze sprawozdaniem z lutego  usługi progra-
mu Copernicus w zakresie zmiany klimatu  średnia 
temperatura na świecie z poprzednich 12 miesięcy 
przekroczyła próg 1,50C określony w Porozumieniu 
paryskim.  Ponieważ UE podejmuje kompleksowe 
działania w celu ograniczenia emisji i zmiany klima-
tu, musimy również  podjąć działania, aby dostoso-
wać się do i tak nieuniknionych zmian oraz chronić 
ludzi i dobrobyt. Według badania Eurobarometru 77% 
Europejczyków postrzega zmianę klimatu jako bardzo 
poważny problem, a więcej niż jeden na trzech 
Europejczyków (37%) czuje się już osobiście narażony 
na zagrożenia klimatyczne.

Przygotowanie społeczeństwa europejskiego do 
większej odporności na zmianę klimatu
W komunikacie Komisji podkreślono, że działa-

nia na rzecz poprawy odporności na zmianę klima-
tu mają zasadnicze znaczenie dla utrzymania funk-
cji społecznych i ochrony ludzi, konkurencyjności 
gospodarczej oraz zdrowia gospodarek i przedsię-
biorstw UE. Jest to również niezbędne do sprawie-
dliwej transformacji.  Inwestowanie z góry w zmniej-
szenie  naszej podatności na ryzyko klimatyczne 
pociągnie za sobą znacznie niższe koszty niż znaczne 
kwoty wymagane do odzyskania skutków zmiany 
klimatu, takich jak susze, powodzie, pożary lasów, 
choroby, niepowodzenia upraw lub fale upałów. 
Według ostrożnych szacunków szkody te mogłyby 
w przeciwnym razie zmniejszyć PKB UE o około 7% 
do końca stulecia. Inwestycje w budynki odporne na 
zmianę klimatu, sieci transportowe i energetyczne 
mogłyby również stworzyć znaczące możliwości 
biznesowe i przynieść szersze korzyści gospodarce 

europejskiej, tworząc miejsca pracy wymagające 
wysokich kwalifikacji oraz przystępną cenowo czystą 
energię.

Aby pomóc UE i jej państwom członkowskim 
w zarządzaniu ryzykiem klimatycznym, w komunika-
cie określono cztery główne kategorie działań:
n	 Lepsze zarządzanie: Komisja wzywa państwa 

członkowskie do zadbania o to, by zagrożenia 
i obowiązki były lepiej zrozumiałe, oparte na 
najlepszych dowodach i dialogu. Identyfikacja 
„właścicieli ryzyka” jest kluczowym pierwszym 
krokiem. Komisja  wzywa do  ściślejszej  współ-
pracy w zakresie odporności na zmianę klimatu 
między szczeblem krajowym, regionalnym i lo-
kalnym, aby zapewnić dostępność wiedzy i za-
sobów tam, gdzie są one najbardziej skutecz-
ne. Odporność na zmianę klimatu jest w coraz 
większym stopniu uwzględniana we wszystkich 
politykach sektorowych, ale nadal występują 
niedociągnięcia w planowaniu i wdrażaniu na 
szczeblu krajowym. W komunikacie zauważono, 
że państwa członkowskie podjęły pierwsze kroki 
w celu uwzględnienia odporności na zmianę kli-
matu w swoich krajowych planach w dziedzinie 
energii i klimatu.

n	 Lepsze narzędzia służące wzmocnieniu 
pozycji właścicieli ryzyka: Decydenci, przed-
siębiorstwa i inwestorzy  muszą  lepiej zrozu-
mieć  wzajemne powiązania  między ryzykiem 
klimatycznym, inwestycjami i długoterminowymi 
strategiami finansowania.  Może to dostarczyć 
właściwych sygnałów rynkowych, które po-
mogą wypełnić obecne luki w zakresie odpor-
ności i ochrony. Komisja udoskonali istniejące 
narzędzia, aby pomóc władzom regionalnym 
i lokalnym w lepszym przygotowaniu się na pod-
stawie solidnych i rzetelnych danych. Komisja 
i Europejska Agencja Środowiska (EEA) zapew-
nią dostęp do kluczowych szczegółowych i lokal-
nych danych, produktów, aplikacji, wskaźników 
i usług. Aby pomóc w sytuacjach nadzwyczaj-
nych, w 2025  r. satelitarna usługa ostrzegania 
o zagrożeniach Galileo (EWSS) będzie dostęp-
na do przekazywania informacji alarmowych 
obywatelom, przedsiębiorstwom i organom pu-
blicznym, nawet w przypadku zdemontowania 
naziemnych systemów alarmowych. Znaczne 
luki w danych zostaną zmniejszone dzięki propo-
nowanej ustawie o monitorowaniu lasów i usta-
wie o monitorowaniu gleby, które usprawnią 
narzędzia wczesnego ostrzegania przed poża-
rami lasów i innymi klęskami żywiołowymi oraz 
przyczynią się do dokładniejszej oceny ryzyka. 
W szerszym ujęciu Komisja będzie promować 
korzystanie z dostępnych systemów monitoro-
wania, prognozowania i ostrzegania.

n	 Wykorzystanie polityki strukturalnej: Polityka 
strukturalna w państwach członkowskich mo-
że być skutecznie wykorzystywana do zarzą-
dzania ryzykiem klimatycznym. Trzy obszary 
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polityki strukturalnej są szczególnie obiecujące 
w zakresie zarządzania ryzykiem klimatycznym 
we wszystkich sektorach:  lepsze planowanie 
przestrzenne  w państwach członkowskich; 
uwzględnianie ryzyka związanego z klimatem 
w planowaniu i utrzymywaniu infrastruktury kry-
tycznej; powiązanie mechanizmów solidarności 
na szczeblu UE, takich jak Unijny Mechanizm 
Ochrony Ludności, Fundusz Solidarności UE 
i inwestycje strukturalne w ramach polityki spój-
ności, z odpowiednimi krajowymi środkami na 
rzecz odporności. Systemy ochrony ludności i za-
soby ochrony ludności muszą być dostosowane 
do przyszłych wyzwań poprzez inwestowanie 
w zarządzanie ryzykiem związanym z klęskami 
żywiołowymi przez UE i państwa członkowskie, 
zdolności reagowania i wiedzę fachową, któ-
re można szybko rozmieścić ponad granicami. 
Powinno to w pełni uwzględniać ryzyko związa-
ne z klimatem w procesach zarządzania ryzy-
kiem związanym z klęskami żywiołowymi.

n	 Odpowiednie warunki wstępne finansowa-
nia odporności na zmianę klimatu: Kluczowe 
znaczenie będzie miało uruchomienie wystar-
czających środków finansowych na rzecz od-
porności na zmianę klimatu, zarówno publicz-
nych, jak i prywatnych. Komisja jest gotowa 
wspierać państwa członkowskie w usprawnia-
niu i uwzględnianiu ryzyka związanego z klima-
tem w krajowych procesach budżetowych. Aby 
zapewnić odporność wydatków UE na zmianę 
klimatu, Komisja  uwzględni kwestie przysto-
sowania się do zmiany klimatu przy wdraża-
niu programów i działań UE  w ramach zasady 
„nie czyń poważnych szkód”. Komisja zwoła 
tymczasową grupę refleksyjną ds. uruchamiania 
finansowania odporności klimatycznej. Grupa 
refleksyjna zgromadzi kluczowe podmioty prze-
mysłowe oraz przedstawicieli publicznych i pry-
watnych instytucji finansowych, aby zastanowić 
się, w jaki sposób ułatwić finansowanie odpor-
ności na zmianę klimatu. Komisja  wzywa pań-
stwa członkowskie do uwzględnienia zagrożeń 
klimatycznych  przy uwzględnianiu kryteriów 
zrównoważenia środowiskowego  w przetar-
gach na konkurencyjne zamówienia publiczne, 
na przykład za pośrednictwem aktu w  sprawie 
przemysłu neutralnego emisyjnie.

Z perspektywy sektorowej Komisja przedstawia 
konkretne propozycje działań w  sześciu głównych 
klastrach oddziaływania: ekosystemy naturalne, wo-
da, zdrowie, żywność, infrastruktura i środowisko 
zbudowane oraz gospodarka. Wdrożenie istniejącego 
prawodawstwa UE jest ważnym warunkiem skutecz-
nego zarządzania ryzykiem w wielu z tych obszarów, 
a kluczowe środki przedstawiono w komunikacie.

Chociaż w komunikacie skoncentrowano 
się na zarządzaniu ryzykiem klimatycznym w Unii 
Europejskiej,  UE jest również aktywna na szczeblu 
międzynarodowym w zakresie przeciwdziałania za-
grożeniom klimatycznym, a znaczna część naszego 
międzynarodowego finansowania działań związanych 

ze zmianą klimatu przeznaczana jest na działania 
w zakresie przystosowania się do zmiany klimatu. 
Komisja będzie nadal dzielić się doświadczeniami, 
wiedzą i narzędziami w zakresie zarządzania ryzy-
kiem klimatycznym na szczeblu międzynarodowym 
oraz uwzględniać zarządzanie ryzykiem klimatycznym 
w dwustronnych i wielostronnych dyskusjach.

Kontekst ogólny

Rekordowo wysokie przyspieszenie zakłóceń 
klimatu w 2023 r. spowodowało, że globalne ocieple-
nie osiągnęło 1,480C w stosunku do poziomu sprzed 
epoki przemysłowej, a spadek temperatury oceanów 
i lodu w Oceanie Antarktycznym znacznie odbiegał 
od wartości odnotowanych. Temperatura powietrza 
na powierzchni wzrosła jeszcze bardziej w Europie, 
przy czym najnowsza średnia z pięciu lat wynosi 2,20C 
powyżej poziomu sprzed epoki przemysłowej. Europa 
ociepla się dwa razy szybciej niż reszta świata.

Aby uniknąć najgorszych skutków zmiany kli-
matu oraz chronić życie, zdrowie, gospodarkę i eko-
systemy, należy ograniczyć emisje. Chociaż UE po-
dejmuje działania na rzecz ograniczenia emisji gazów 
cieplarnianych, skutki zmiany klimatu już teraz doty-
kają nas, a ryzyko będzie nadal wzrastać, co ozna-
cza, że zasadnicze znaczenie mają również działania 
na rzecz przystosowania się do zmiany klimatu.

W  europejskiej ocenie ryzyka klimatyczne-
go  określono 36 głównych zagrożeń klimatycznych 
dla Europy w ramach pięciu szerokich klastrów: 
ekosystemy, żywność, zdrowie, infrastruktura i gospo-
darka. Ponad połowa zidentyfikowanych zagrożeń 
wymaga obecnie więcej działań, a osiem z nich jest 
szczególnie pilnych, głównie w celu ochrony ekosys-
temów, ochrony ludzi przed ciepłem, ochrony ludzi 
i infrastruktury przed powodziami i pożarami lasów.

– Zeszły rok był zdecydowanie najgorszy w hi-
storii, w związku z czym Europa musi budować od-
porność na skutki zmiany klimatu, identyfikując za-
grożenia, poprawiając gotowość i dopracowując 
politykę we wszystkich dziedzinach w celu ochrony 
życia i źródeł utrzymania. Komunikat jest głośnym 
wezwaniem do działania na wszystkich szczeblach. 
Określono w nim rozwiązania, które mają być sku-
teczniejsze – w szczególności lepszą koordynację 
między UE a naszymi państwami członkowskimi, 
łatwiejsze wykorzystanie wiedzy do długotermino-
wego planowania, systemy wczesnego ostrzegania, 
zwalczanie dezinformacji klimatycznej, lepsze plano-
wanie przestrzenne, w tym infrastrukturę krytyczną, 
oraz odpowiednie warunki wstępne finansowania 
odporności na zmianę klimatu. Każde euro wyda-
ne na zapobieganie i gotowość przyniesie korzyści 
wszystkim, a jednocześnie musimy zwracać szcze-
gólną uwagę na obszary, sektory i osoby znajdują-
ce się w najtrudniejszej sytuacji – powiedział Maroš 
Šefčovič, wiceprzewodniczący wykonawczy do 
spraw Europejskiego Zielonego Ładu, stosunków 
międzyinstytucjonalnych i prognozowania.

Komisja Europejska, 
Przedstawicielstwo w Polsce
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Nowe otwarcie w relacjach Lasów Państwowych 
i FSC

Współpraca pomiędzy Lasami Państwowymi a FSC 
International była przedmiotem spotkania w siedzibie 
Dyrekcji Generalnej Lasów Państwowych. Przedstawiciele 
obu instytucji, a także Ministerstwa Klimatu i Środowiska, 
dyskutowali o powrocie do certyfikacji FSC.

W spotkaniu, które odbyło się 29 lutego 2024  r., 
wzięli udział Mikołaj Dorożała, wiceminister klimatu 
i środowiska, Jerzy Fijas, zastępca dyrektora generalne-
go Lasów Państwowych ds. gospodarki leśnej oraz Kim 
Carstensen, dyrektor generalny FSC International.

Obecnie certyfikatami FSC świadczącymi o pozy-
skaniu drewna w wyniku odpowiedzialnego gospodaro-
wania, posługują się 4 z 17 regionalnych dyrekcji Lasów 
Państwowych (Katowice, Szczecin, Szczecinek i Zielona 
Góra). Dwie pierwsze, korzystając z derogacji, są w trak-
cie audytu prowadzonego z intencją, by nadal posługiwać 
się certyfikatem FSC. Jeśli audyt zakończy się wynikiem 
pozytywnym, obie RDLP otrzymają taką możliwość do 
końca sierpnia.

– Zostawiamy przeszłość za sobą i rozpoczynamy 
od nowa dialog w sprawie certyfikacji. Zapewniam o na-
szej otwartości do rozmów. Prowadzimy je ze wszystkimi 
interesariuszami gospodarki leśnej. Przykładamy dużą 
wagę do głosów wszystkich naszych partnerów, którzy 
zgłaszają oczekiwanie, by Lasy Państwowe posługiwały 
się znakiem FSC. Otwartość i transparentność to priory-
tety obecnego kierownictwa Lasów Państwowych – po-
wiedział dyrektor Jerzy Fijas.

– Spotkanie pokazało silne zaangażowanie Lasów 
Państwowych na rzecz prowadzenia zrównoważonej 
gospodarki leśnej i otwartość na współpracę. Wierzę, 
że istnieją solidne podstawy, aby kontynuować certy-
fikację FSC w polskich lasach, a po spotkaniu jestem 
pewien, że wspólnie możemy szybko osiągnąć pożąda-
ne rezultaty. Z naszej strony zapewniamy pełne zaanga-
żowanie w dalsze rozmowy  – powiedział dyrektor Kim 
Carstensen.

Spotkanie zakończyło się powołaniem zespołu ro-
boczego. Zespół zaczął już prace nad szczegółowymi 
rozwiązaniami dążącymi do przywrócenia certyfikacji 
FSC w skali ogólnokrajowej. 

Minister Paulina Hennig-Kloska na Radzie UE ds. 
Energii

Bezpieczeństwo energetyczne, regulacje dotyczą-
ce gazu oraz elastyczność systemu elektroenergetycz-
nego to główne kwestie poruszane podczas Rady UE 
ds. Energii, która odbyła się 4 marca 2024 r. w Brukseli. 
W wydarzeniu uczestniczyła minister klimatu i środowiska 
Paulina Hennig-Kloska.

Jeszcze przed posiedzeniem Rady minister klimatu 
i środowiska podkreśliła, że rząd zapewnia bezpieczeń-
stwo energetyczne Polski.

– Niewątpliwie największy kryzys za nami, ale 
współpraca, dobry monitoring cen na rynku europejskim 
oraz wypełnienie magazynów przed kolejnym sezonem to 
kierunki, które jako Polska będziemy wspierać – mówiła.

Minister zaznaczyła także, że wprowadzenie em-
barga na ropę i paliwa z Rosji w VI pakiecie sankcyjnym, 
a następnie jego rozszerzenie na LPG w Polsce, drastycz-
nie zwiększyło znaczenie terminali morskich, co oznacza 

MINISTERSTWO INFORMUJE
konieczność zapewnienia ich sprawnego funkcjonowania 
– w aspekcie fizycznym i cyberzagrożeń. 

W kontekście rekomendacji Rady ws. ograniczenia 
zużycia gazu ziemnego Polska stoi na stanowisku, że 
działania w tym zakresie są odpowiedzialnością państw 
członkowskich. Rekomendacje zaproponowane przez 
Komisję mogą stanowić dobrą wskazówkę, jak zrobić to 
efektywnie. Polska nie widzi jednak przeszkód dla przyję-
cia tych rekomendacji. 

Podczas Rady dyskutowano m.in. o kwestii ela-
styczności systemu elektroenergetycznego, w którym 
coraz większą rolę odgrywają odnawialne źródła energii.

– To duże wyzwanie, przed którymi stają wszystkie 
państwa członkowskie. Elastyczność nie jest jednak ce-
lem samym w sobie – powinna służyć zapewnieniu zrów-
noważonej i efektywnej kosztowo transformacji energe-
tycznej – powiedziała minister.

Wiceminister Miłosz Motyka wziął udział 
w Europejskim Kongresie Samorządów

Wyzwania transformacji energetycznej, zmian kli-
matu i efektywnego zarządzania samorządami były w tym 
roku tematami Europejskiego Kongresu Samorządów 
w Mikołajkach. W dyskusjach wokół tych tematów 4 i 5 
marca 2024 r. udział wziął wiceminister klimatu i środowi-
ska Miłosz Motyka.

Wiceminister podkreślał, że samorządy są bardzo 
ważnym partnerem rządu w realizacji wyzwań związa-
nych z transformacją, dlatego powinny być po partnersku 
zapraszane do działania.

Odnosząc się do energetyki jądrowej podkreślał, że 
cieszy się ona ogromnym poparciem społecznym, dla-
tego temat odpadów promieniotwórczych nie może być 
tabu. 

– Musimy znaleźć optymalne rozwiązanie zapew-
niające rozwój dla samorządu, który zdecyduje się przy-
jąć tę potrzebną dla rozwoju energetyki jądrowej w Polsce 
inwestycję – mówił. Poinformował, że resort do końca 
czerwca przedłużył nabór dla gmin zainteresowanych 
powstaniem składowiska odpadów promieniotwórczych 
nisko- i średnioaktywnych krótkożyciowych.

Wiceszef resortu klimatu i środowiska zwrócił też 
uwagę na nieustanną potrzebę edukacji ekologicznej, 
także dla polityków.

– Część klasy politycznej nie odróżnia pogody od 
klimatu i neguje fakty, czyli wpływ człowieka na zmianę 
klimatu. Politycy powinni przejść solidną ścieżkę eduka-
cyjną w tym zakresie – mówił Miłosz Motyka.

Polska przekazała do KE wstępną wersję 
aktualizacji „Krajowego planu w dziedzinie energii 

i klimatu do 2030 r.”

Krajowy plan w dziedzinie energii i klimatu (KPEiK) 
to kluczowy dokument zarówno dla polskiej energetyki, 
jak i pozostałych sektorów gospodarki. Polska przygoto-
wała wstępną wersję aktualizacji KPEiK, którą przekaza-
no do Komisji Europejskiej 1 marca br. Wkrótce rozpocz-
ną się szerokie konsultacje projektu.

Przekazany KE dokument stanowi aktualizację 
Krajowego planu na rzecz energii i klimatu na lata 2021–
2030 z 2019  r. W dokumencie przedstawiono pierwszy 
z dwóch wymaganych scenariuszy analitycznych, tj. sce-
nariusz bazowy (WEM, ang. with existing measures).



9

ŚRODOWISKO nr 4(616) kwiecień 2024 r.

Ten scenariusz odwzorowuje aktualną ocenę możli-
wego wkładu Polski w realizację unijnych celów klimatycz-
no-energetycznych na 2030  r. Trajektoria umożliwiająca 
osiągnięcie w Polsce celu redukcji emisji GHG na pozio-
mie zbliżonym do unijnego (tj. 55%) będzie przedstawio-
na w bardziej ambitnym scenariuszu transformacji (WAM, 
ang. with additional measures), nad którym trwają zaawan-
sowane prace w Ministerstwie Klimatu i Środowiska.

Docelowy dokument zawierający dwa scenariusze: 
bazowy (WEM) i ambitny (WAM), zostanie przedstawiony 
do pełnych konsultacji publicznych oraz uzgodnień sek-
torowych i następnie sfinalizowany na przełomie II i III 
kwartału 2024 r.

Spotkanie z przedstawicielami związków 
zawodowych działających w leśnictwie

Wiceminister klimatu i środowiska Mikołaj 
Dorożała, 4 marca 2024 r., spotkał się z przedstawicie-
lami pięciu związków zawodowych działających w leśnic-
twie. Rozmowy dotyczyły m.in. udziału związkowców 
w procesie reformy gospodarki leśnej.

W spotkaniu z wiceszefem resortu wzięli udział 
reprezentanci NSZZ „Solidarność”, Związku Leśników 
Polskich w Rzeczypospolitej Polskiej, Związkowej NSZZ 
„Solidarność”-80, Związku Zawodowego „Budowlani” 
oraz Związku Zawodowego Pracowników Technicznych 
Leśnictwa.

Związkowcy przedstawili swoje obawy związane 
z moratorium o lasach, a także oczekiwania dotyczące 
udziału w procesie reformy gospodarki leśnej.

Wiceminister klimatu i środowiska, w odpowiedzi na 
zgłaszane postulaty, przedstawił ideę nowej filozofii po-
dejścia ministerstwa do lasów, a także wskazał na ogrom-
ną rolę partycypacji społecznej w zarządzaniu lasami.

W efekcie rozmów ustalono, że przedstawiciele 
związków zawodowych zostaną zaproszeni do udziału 
w ogólnopolskiej naradzie o lasach. Dodatkowo, ze stro-
ną związkową będą konsultowane kluczowe dokumenty 
dotyczące przygotowania wspomnianej inicjatywy.

Narada Zespołu Zarządzania Kryzysowego MKiŚ 
w sprawie Odry

W związku ze zbliżającym się sezonem wegeta-
cyjnym, który zwiększa ryzyko zakwitów „złotej algi”, 
Ministerstwo Klimatu i Środowiska od 5 marca uru-
chomiło cotygodniowe obrady Zespołu Zarządzania 
Kryzysowego MKiŚ. Pierwsze spotkanie prowadzone 
było przez wiceminister Urszulę Zielińską. W naradzie 
uczestniczyli przedstawiciele jednostek administracji cen-
tralnej i regionalnej.

Resort klimatu i środowiska, na podstawie dotych-
czasowych działań związanych z monitoringiem i bada-
niami naukowymi, opracował projekt Katalogu rekomen-
dacji i działań kryzysowych w zakresie przeciwdziałania 
toksycznym zakwitom „złotej algi”. Eksperci resortu kli-
matu i środowiska przedstawili założenia tych działań. 
W czasie dyskusji wysłuchali oczekiwań wojewodów 
i przedstawicieli centrów zarządzania kryzysowego.

Zespół Zarządzania Kryzysowego MKiŚ, na podsta-
wie przedstawionych informacji, opracował rekomendacje 
podzielone na działania krótkoterminowe (interwencyjne) 
oraz systemowe dla ograniczenia zasolenia wód. Wśród 
działań interwencyjnych rekomendowane jest m.in. insta-
lowanie siatek na wylocie starorzeczy w woj. opolskim 
i dolnośląskim, aby ograniczyć rybom z Odry wpływanie 
do zbiorników wodnych, gdzie występuje obecnie „złota 
alga”. Kolejnym ważnym elementem jest przeciwdziałanie 
stagnacji wody w Kanale Gliwickim, m.in. regularne rozsz-
czelnianie wrót śluz – zwiększenie przepływu wody ogra-
nicza możliwość rozwoju „złotej algi”. W ramach działań 
systemowych, rekomendowane jest m.in. pilne wprowa-
dzenie przez zakłady górnicze prac analitycznych, w kie-
runku inwestycji dla obniżenia zasolenia wód rzeki Odry. 
Należą do nich inwestycje w systemy odsalania wód ko-
palnianych i zwiększenie możliwości retencyjnych.

Współpraca energetyczna z Norwegią

Polsko-norweska współpraca dot. transformacji 
i bezpieczeństwa energetycznego to temat rozmowy 
wiceministra klimatu i środowiska Krzysztofa Bolesty 
z ambasadorem Norwegii Øystein Bø. Spotkanie odbyło 
się 13 marca 2024 r. w Warszawie. Jak podkreślił wice-
minister, Polskę i Norwegię łączą istotne relacje w sek-
torze węglowodorów. Dodał, że stabilne dostawy ropy 
z Norwegii i partnerstwo w zakresie dostaw gazu są dla 
Polski ważne, również ze względu na wojnę, toczącą się 
za naszą wschodnią granicą.

– Norwegia to stabilny i niezawodny partner w zwięk-
szaniu bezpieczeństwa energetycznego nie tylko Polski, 
ale i całego regionu Europy Środkowo-Wschodniej. 
Liczymy na kontynuację udanej współpracy w zakresie 
wydobycia gazu ziemnego – powiedział.

Wiceminister Bolesta zwrócił także uwagę, że trans-
formacja energetyczna polskiej gospodarki opiera się 
głównie na energetyce słonecznej oraz morskiej i lądowej 
energetyce wiatrowej.

– Udział energii odnawialnej w całkowitej mocy za-
instalowanej w Polsce wynosi już obecnie ponad 42%. 
Z satysfakcją odnotowuję obecność norweskich firm na 
rynku morskiej energetyki wiatrowej w naszym kraju. 
Ich ogromne doświadczenie z pewnością będzie sprzy-

jać rozwojowi polskich projektów 
– zaznaczył.

Zdaniem wiceministra Polska 
jest też otwarta na nawiązywanie 
nowych partnerstw wodorowych 
i pogłębienie polsko-norweskiej 
współpracy naukowo-badawczej 
w zakresie wodoru.

Wiceminister Bolesta przy-
pomniał również, że Polska jest 
największym beneficjentem 
Funduszy Norweskich i EOG, któ-
re stanowią kluczowe narzędzie fi-
nansowania polskiej transformacji 
energetycznej.
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W dniach 19 i 20 marca 2024 roku odbył 
się Polski Kongres Klimatyczny i Central 
Northern European Climate Summit, mię-

dzynarodowe spotkanie ekspertów w dziedzinie 
zrównoważonego rozwoju i innowacyjnych tech-
nologii, przedstawicieli organów administracji cen-
tralnej oraz agend międzynarodowych, reprezen-
tantów miast z Polski i zagranicy, przedstawicieli 
ambasad, delegatów biznesu i  jego otoczenia oraz 
organizacji pozarządowych, ekspertów, naukowców 
i dziennikarzy. 

W wydarzeniu wzięła udział znana ekspertka 
w kwestiach regulacji, Elina Bardram, reprezentują-
ca DG Climate Action Komisji Europejskiej oraz Laszlo 
Borbely, radca stanu, koordynator Departamentu 
Zrównoważonego Rozwoju Rumunii oraz szef Europejskiej 
Sieci Zrównoważonego Rozwoju (European Sustainable 
Development Network).

Dwa dni kongresu wypełnione były panelami dys-
kusyjnymi, spotkaniami i okrągłymi stołami. Zagadnienia 
omawiane podczas kongresu podzielone zostały na czte-
ry fora tematyczne: zielone finanse i ESG, zrównoważone 
inwestycje publiczne, przyszłość energetyki oraz dekar-
bonizacja przemysłu.

Największym zainteresowaniem cieszyła się sesja 
plenarna pod nazwą „Zielona rewolucja. Przyspieszenie 
transformacji klimatyczno-energetycznej: reformy, regula-
cje, wyzwania”, w której wzięło udział ponad 400 uczest-
ników. Eksperci opowiedzieli podczas tej sesji jak zrefor-
mować systemy wsparcia zielonych inwestycji. Zwracano 
uwagę, że transformacja energetyczna jest ściśle powią-
zana z transformacją klimatyczną, ponieważ większość 
emisji gazów cieplarnianych, odpowiedzialnych za zmiany 
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klimatyczne, pochodzi z produkcji i użytkowania energii. 
Przejście na bardziej zrównoważone i odnawialne źródła 
energii oraz poprawa efektywności energetycznej jest 
kluczowe dla ograniczenia emisji dwutlenku węgla i ła-
godzenia skutków zmian klimatycznych. Transformacja 
energetyczna stanowi więc nieodłączną część strategii 
mających na celu osiągnięcie celów związanych z reduk-
cją emisji i ochroną środowiska naturalnego. 

Krzysztof Fal, dyrektor Rozwoju Programu, 
WiseEuropa, poinformował, że WiseEuropa, jako orga-
nizacja pozarządowa, prowadzi badania m.in w zakresie 
dekarbonizacji przemysłu czy nowoczesnych technologii 
dekarbonizacji.

– Nasze analizy pokrywają wszystkie istotne aspek-
ty związane z dekarbonizacją energetyki i szerzej – całej 
polskiej gospodarki, zgodnie z regulacjami europejskimi 
– powiedział.

Zauważył, że Europejski Zielony Ład powinien być 
traktowany jako kolejny duży projekt gospodarczy, któ-

rego bez udziału przedsiębiorców nie uda się 
zrealizować. 

– Mówimy przedsiębiorcom, jakie mają 
obowiązki w związku z dekarbonizacją i osią-
gnięciem neutralności klimatycznej, ale nie mó-
wimy im jakie mają szanse i czego potrzebują, 
aby z tych szans skorzystać. Trzeba pokazać 
przedsiębiorcom wizje, strategie, bo bez tego 
realizacja Zielonego Ładu będzie dużym proble-
mem – tłumaczył Krzysztof Fal.

Jarosław Ziembiec, wiceprezes zarządu 
Towarowej Giełdy Energii, podkreślał, że regu-
lacje są bardzo ważne, ale nie mogą się ciągle 
zmieniać, bo wówczas przedsiębiorcom trudno 
będzie się do nich dostosować i o tym powinni 
pamiętać regulatorzy europejscy.

– Wszystkie giełdy energii, a jest ich 
w Europie ponad 20, są zdania, że stopień skom-
plikowania regulacji i ich ciągłe zmiany nie uła-
twiają życia przedsiębiorców. Oczekujemy trochę 
mniej nerwowości w regulacjach, bo zbyt duża 
ich liczba, wprowadzona zbyt szybko, często nie-
konsultowana z uczestnikami rynku, negatywnie 
działa na cały rynek – mówił Jarosław Ziembiec.

Piotr Maciołek, prezes zarządu Polenergia, pod-
kreślał, że powinniśmy mówić o transformacji, ale nie tylko 
energetycznej, a całej gospodarki i to z trzech powodów. 
Po pierwsze wyczerpują się zasoby naturalne, po drugie 
mamy do czynienia ze zmianami klimatycznymi, a po 
trzecie mając na względzie bezpieczeństwo strategiczne.

– Transformacja kosztuje, a wciąż mamy ta-
nie alternatywy ze starej gospodarki. Ciężko walczyć 
z tanim gazem łupkowym, importowanym ze Stanów 
Zjednoczonych, który ma ogromny ślad środowiskowy – 
mówił. Ponadto, jego zdaniem, sposób, w jaki będziemy 
prowadzić transformację musi odbywać się w sposób 
zrównoważony, przy poparciu społecznym.

Danuta Szlak-Sun, dyrektor ds. finansowych, 
członek zarządu Veolia term, poinformowała, że Veolia 
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od 2019  r. realizuje projekty dekarbonizacyjne oraz po-
prawiające efektywność należących do Grupy zakładów. 
To element strategii, która zakłada całkowite odejście od 
węgla oraz pełną neutralność klimatyczną do 2050 roku. 
W efekcie jej wdrażania m.in. powstają efektywne ener-
getycznie i jednocześnie przyjazne środowisku instalacje 
ciepłownicze w miastach, w których swoją działalność 
prowadzą spółki Grupy.

– W ramach realizowanych procesów dekarbo-
nizacyjnych zmieniamy nasze ciepłownie, a projekty 
prowadzimy wspólnie z partnerami z samorządów oraz 
z uwzględnieniem synergii z innymi przedsiębiorcami. 
Rozwiązania szyte na miarę, stosowanie technologii 

przyjaznych środowisku oraz szeroki wymiar współpracy 
przynoszą korzyści środowiskowe nie tylko bezpośrednio 
zaangażowanym w nią podmiotom, lecz przede wszyst-
kim mieszkańcom. Dekarbonizacja ciepłowni zmniejsza 
wpływ na środowisko i zwiększa bezpieczeństwo dostaw 
czystszego ciepła – mówiła Danuta Szlak-Sun.

Podkreślała, że kluczowym wyzwaniem dla cie-
płownictwa jest finansowanie transformacji. 

– Branża patrzy z dużą nadzieją na odblokowanie 
środków z KPO. Mam nadzieję. że pojawią się projekty, 
które pozwolą na finansowanie tej transformacji i będą to 
nie tylko preferencyjne pożyczki, ale także dotacje – mó-
wiła przedstawicielka Veolii term.

Danuta Szlak-Sun apelowała też o szybszą ścieżkę 
związaną z inwestycjami dekarbonizacyjnymi, o szybsze 
wydawanie pozwoleń na budowę, pozwoleń środowisko-
wych, dotyczących zmiany koncesji itp. szczególnie dla 
mniejszych instalacji, bo bardzo często postępowania ad-
ministracyjne trwa dłużej niż budowa instalacji.

Jacek Hutyra, chief ESG officer Leroy Merlin 
Polska, uważa, że powinniśmy odejść w rozmowach 
o transformacji energetycznej, wyzwaniach klimatycz-
nych, ESG od traktowania ich jako problemu, zagroże-
nia, ryzyka. To konieczność, którą trzeba zrealizować, 
aby osiągnąć korzyści dla gospodarki, biznesu, czy to po 
stronie oszczędności, czy dodatkowej sprzedaży. 

– W Polsce mamy szerokie spektrum odbiorców 
energii począwszy od wielkiego biznesu przemysłowego, 
handlowego aż po odbiorców indywidualnych o różnej 
sytuacji finansowej. Wszyscy mogą podejmować działa-
nia mające na celu minimalizację zużycia energii – mówił 
Jacek Hutyra.

Leroy Merlin Polska zaczął od zredukowania zu-
życia energii o ponad 20%. Częściowo dzięki zmianom 
zachowań, inwestując jedynie w edukację i komunikację 
z pracownikami, ale częściowo dzięki inwestycjom – od 
prostych, typu wymiany oświetlenia, poprzez bardziej 
skomplikowane typu sterowanie tym oświetleniem, czy 
docieplenie sklepów. 

– To są inwestycje, które się zwracają. Kolejny krok 
to rozwój własnych instalacji fotowoltaicznych. Aktualnie 
mamy ich 11, za kilka lat będziemy mieli ponad 40. 
Przy czym jest to źródło, z którego pokrywać będziemy 
zaledwie 15% potrzebnej nam energii. Resztę uzupełnimy 
z innych źródeł, na przykład poprzez długoletnie kontrakty 

zakupu energii ze źródeł odnawialnych – infor-
mował Jacek Hutyra.

Leroy Merlin udostępnia mieszkańcom roz-
wiązania łączące oszczędność z troską o środo-
wisko: od izolacji termicznej przez fotowoltaikę, 
rekuperację i pompy ciepła po inteligentny dom 
czy rozwiązania oszczędzające wodę, które ofe-
ruje wraz z poradą i montażem. 

– Samorządy są dla nas naturalnymi partne-
rami transformacji energetycznej lokalnych spo-
łeczności, w kwestiach edukacji mieszkańców, 
dostępności finansowania aż po wspólne projekty 
użyteczności publicznej – dodał Jacek Hutyra.

W dalszej części obrad dużo uwagi po-
święcano nowym strategiom ewolucji polskiego 
miksu energetycznego, dekarbonizacji biznesu, 
technologiom i rozwiązaniom europejskim, które 
można wdrożyć na polskim rynku. Mówiono też 
o znaczeniu OZE dla biznesu.

Ogromnym zainteresowaniem cieszył 
się panel dotyczący zielonych inwestycji pu-
blicznych, z udziałem przedstawicieli banków, 

samorządów i biznesu. Przedstawiono najlepsze prak-
tyki w zakresie projektowania nowoczesnej przestrzeni 
miejskiej uwzględniającej błękitno-zieloną infrastrukturę, 
a także liczne możliwości finansowego wsparcia tych in-
westycji (do tematu tego wrócimy w następnym wydaniu 
„Środowiska”).

Kolejne panele poświęcone były m.in. raportowa-
niu ESG i taksonomii zrównoważonego finansowania 
w kontekście dekarbonizacji przemysłu energochłonnego 
w Polsce, a także gospodarce cyrkularnej.

Jak podkreślają uczestnicy kongresu, udział 
w wydarzeniu to przede wszystkim szansa na zdoby-
cie nowej wiedzy i kontaktów. Polskiemu Kongresowi 
Klimatycznemu towarzyszyła uroczysta Gala Liderów 
Transformacji Energetycznej. 

Konkurs powstał, aby promować innowacyjne i ska-
lowalne rozwiązania, produkty, technologie i usługi zwią-
zane z ochroną klimatu i środowiska, a także innowacyjne 
projekty mogące mieć wpływ na przyspieszenie zielonej 
transformacji Polski.

Tytuł Lidera Transformacji Energetycznej uzyska-
ły firmy ML System, EDP, PEC Gliwice, Grupa Azoty, 
Polenergia, Goldbeck Solar, Nutricia Zakłady Produkcyjne, 
Instytut Maszyn Przepływowych, WiseEuropa, Polski 
Fundusz Rozwoju, województwo śląskie, DOEKO Group, 
MPGK – Krośnieński Holding Komunalny, PE w Siedlcach, 
SMA Magnetics, Elektrotim, Veolia term, Nomad Electric 
Services, Polska Grupa Biogazowa, Schneider Electric, 
Zakład Poligraficzny POL-MAK, województwo zachod-
niopomorskie, ALD Automotive, Green Cell i Urząd Miasta 
Zielona Góra.

Tekst i foto: Jacek Zyśk
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Już od 1 stycznia 2025  r. kupno napojów 
w wybranych opakowaniach będzie wiązać 
się z wniesieniem kaucji. Jej zwrot nastąpi 

dopiero po oddaniu pustych opakowań w specjal-
nie przygotowanych punktach, m.in. w automatach 
zlokalizowanych w placówkach handlowych. 

System obejmie butelki po napojach z tworzyw 
sztucznych jednorazowego użytku o pojemności do 3 l, 
szklane butelki po napojach wielokrotnego użytku o po-
jemności do 1,5 l oraz puszki metalowe o pojemności 
do 1 l. Wysokość kaucji wyniesie 50 groszy za pojedyn-
cze opakowanie (butelka z tworzywa sztucznego, pusz-
ka) i 1 zł za butelkę wielokrotnego użytku, a do odbioru 
nie będzie potrzebny paragon. Obowiązek zbierania 
pustych opakowań będzie dotyczył sklepów o pow. po-
wyżej 200 m2. Mniejsze placówki będą mogły włączyć 
się do systemu na zasadach dobrowolności.

Zapisy w ustawie wdrażającej system kaucyjny 
budziły i budzą nadal wiele wątpliwości w branży go-
spodarki odpadami. Krytyczne uwagi dotyczące sys-
temu kaucyjnego są wypowiadane na wielu konferen-
cjach, również podczas konsultacji z Ministerstwem 
Klimatu i Środowiska.

7 marca Anita Sowińska poinformowała, pod-
czas konferencji prasowej, że w porozumieniu z bran-
żami: napojową (przedstawicielami producentów na-
pojów, opakowań, butelkomatów), recyklingu oraz 
reprezentującą handel detaliczny, a także stroną samo-
rządową i społeczną w nowelizacji ustawy o systemie 
kaucyjnym, którą projektuje resort, zostaną uwzględnio-
ne postulaty zgłaszane przez branżę. 

Najważniejsze zmiany 

Przede wszystkim został przyjęty postulat, aby 
kaucja szła za opakowaniem. Takie rozwiązanie jest 
we wszystkich krajach, które mają już wdrożony sys-
tem kaucyjny. Jedynie w polskiej ustawie jest inaczej. 
Kaucję będzie pobierał producent sprzedający napój 
w butelce, następnie hurtownik sprzedający towar do 
punktu sprzedaży – sklepu, branży HoReCa (hotel, re-
stauracja, katering) czy stacji benzynowej, a na koniec 
sprzedawca pobierze kaucję od konsumenta, który póź-
niej może ją odzyskać. 

Ministerstwo Klimatu i Środowiska planuje też 
wprowadzenie do ustawy zapisu, zgodnie z którym 
zarówno opakowania jednokrotnego użytku, jak i wie-
lokrotnego użytku objęte systemem kaucyjnym były 
zwolnione z VAT. Ministerstwo Finansów potwierdziło, 
że jest otwarte na zmiany w ustawie o VAT.

Również, zgodnie z oczekiwaniami branży, opako-
wania po mleku i produktach mlecznych zostaną objęte 
systemem dopiero od 1 stycznia 2026  r. W tym przy-
padku zadecydowały względy sanitarne.

Planowane jest też zharmonizowanie syste-
mu oznakowania opakowań objętych systemem 

BĘDĄ ZMIANY
W SYSTEMIE KAUCYJNYM

kaucyjnym. To bardzo ważny postulat zgłaszany przez 
branżę. Chodzi o to, żeby opakowania objęte systemem 
kaucyjnym były oznakowane wyraźnie i zrozumiale dla 
klienta. Na opakowaniu znajdzie się symbol – taki sam 
na wszystkich opakowaniach – i kod kreskowy.

Zostanie też zapisany w nowelizowanej ustawie 
obowiązek przyjmowania szklanych opakowań wielo-
krotnego użytku przez małe sklepy. Będzie to dotyczyło 
tylko tych sklepów, które sprzedają napoje w takich 
opakowaniach.

– Ministerstwo Klimatu i Środowiska zrobi wszyst-
ko, aby te konkretne rozwiązania wdrożyć do przepisów 
polskiego prawa przed 1 stycznia 2025 r. Naszym celem 
jest, aby system kaucyjny był przyjazny dla konsumen-
tów i środowiska, ale również, aby był bezpieczny – mó-
wiła Anita Sowińska.

Czy jesteśmy gotowi na wdrożenie systemu 
kaucyjnego

13 marca w Centrum Prasowym PAP odbyła się 
debata „Czy jesteśmy gotowi na wdrożenie systemu 
kaucyjnego w Polsce?”, w której oprócz wiceminister 
Anity Sowińskiej wzięli udział Paweł Sosnowski, peł-
nomocnik zarządu ds. regulacji środowiskowych Grupy 
Interzero, Krzysztof Hornicki, wiceprezes Krajowego 
Systemu Kaucyjnego ZWROTKA S.A., Joanna 
Leoniewska-Gogola z Deloitte oraz Andrzej Gantner, 
dyrektor generalny Polskiej Federacji Producentów 
Żywności.

Uczestnicy debaty byli zgodni co do tego, że 
w Polsce potrzebny jest system kaucyjny, który będzie 
działać w sposób podobny jak w innych krajach UE. 
Dzięki niemu skutecznie ograniczy się liczbę odpadów, 
które nie są obecnie odzyskiwane i przetwarzane do 
ponownego użycia. To stworzy również przyjazne wa-
runki do kształtowania ekologicznych nawyków wśród 
konsumentów.

Paweł Sosnowski powiedział podczas debaty, że 
zmiany w przepisach zaproponowane przez MKiŚ na-
leżałoby uzupełnić o niezbędne korekty oczekiwane 
przez przedsiębiorców.

– W zmianach tych zabrakło mi koordynatora, ta-
kiej instytucji parasolowej, która zsynchronizowałaby 
działania systemów kaucyjnych prowadzonych przez 
podmioty reprezentujące. Na przykład w Niemczech jest 
kilku operatorów i istnieje specjalna organizacja, powo-
łana przez przedsiębiorców, która zajmuje się przepły-
wem zarówno odpadów, jak i kaucji między uczestnika-
mi systemu. Uważam, że w sytuacji, kiedy podmiotów 
reprezentujących tworzących systemy kaucyjne będzie 
więcej niż jeden, to taki podmiot koordynujący byłby 
przydatny – zauważył Paweł Sosnowski.

W opinii Krzysztofa Hornickiego wdrożenie syste-
mu kaucyjnego w Polsce od 2025 r. jest jak najbardziej 
możliwe. Jego zdaniem wielość operatorów zapobie-
gnie monopolizacji rynku, a tym samym system będzie 
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konkurencyjny, ponieważ jego uczestnicy będą mieli 
możliwość wyboru lub zmiany partnera biznesowego 
w tym zakresie.

– System kaucyjny dla opakowań na napoje to gi-
gantyczny, cyrkularny model biznesowy z bardzo wie-
loma interesariuszami. Od producentów maszyn RVM, 
poprzez odbiorców odpadów opakowaniowych, całą 
logistykę i transport – bardzo wiele firm będzie mogło 
w tym systemie funkcjonować. To jest ogromny biz-
nes, ale biznes, który współgra z ochroną środowiska, 
a o to nam wszystkim chodzi – zaznaczył Krzysztof 
Hornicki.

Inne zdanie na temat możliwości wdrożenia syste-
mu od 1 stycznia 2025 r. ma Joanna Leoniewska-Gogola.

– Punkty zbiórki, czyli przede wszystkim sklepy, 
nie są jeszcze gotowe ze swoją logistyką zwrotną, z ma-
gazynami na opakowania, nie są też gotowe na ich ska-
nowanie i przyjmowanie – oceniła.

Wskazała, że dziś właściciele sklepów wiedzą 
jedynie, jak postępować z butelkami szklanymi wie-
lokrotnego użytku, natomiast zupełnie nie mają do-
świadczenia związanego z odpadami plastikowymi czy 
metalowymi, które już za niecały rok mają być objęte 
systemem kaucyjnym.

Także producenci – jej zdaniem – nie są jeszcze 
gotowi: nie wiedzą, jak odpowiednio znakować opa-
kowania, aby zabezpieczyć je przed ewentualnym po-
nownym skanowaniem i wypłacaniem naliczonej kaucji 
– czyli oszustwem. 

– Konsumenci też nie będą gotowi, ponieważ 
wielość operatorów i brak jasnych zasad współpracy 
pomiędzy nimi powoduje, że system może nie być jed-
nolity w całej Polsce. To może spowodować problemy 
z oddawaniem opakowań i odzyskiwaniem kaucji – tłu-
maczyła Joanna Leoniewska-Gogola.   

Najwięcej uwag krytycznych dotyczących systemu 
kaucyjnego miał Andrzej Gantner, chociaż podkreślał, 
że branża napojowa jest bardzo zadowolona ze zmian 
zaproponowanych przez resort klimatu i środowiska.

– Wprowadzenie zapisu, że kaucja idzie za pro-
duktem, a ten postulat zgłaszaliśmy wielokrotnie, za-
pobiegnie miliardowym defraudacjom kaucji. Tajemnicą 
pozostaje dlaczego rząd Prawa i Sprawiedliwości za-
proponował rozwiązanie, którego nie było nigdzie 
w Europie. Ważny jest też zapis zwalniający opakowa-
nia objęte systemem kaucyjnym z VAT-u, w przeciwnym 
razie albo konsumenci, albo sklepy spożywcze musieli-
by zapłacić 3 miliardy złotych, a nie można nikogo karać 
za to, że chce uczestniczyć w systemie kaucyjnym. To 
rozwiązanie też było unikatowe w skali Europy – mówił 
Andrzej Gantner.

Podkreślał, że system kaucyjny jest dla firm na-
pojowych po to, aby mogły wywiązać się z zobowiązań 
wynikających z ustawy SUP (Single Use Plastics), i aby 
mogły zrealizować wysokie poziomy zbiórki i recyklingu 
opakowań oraz wykorzystywać regranulat przy produk-
cji nowych opakowań. To właśnie przede wszystkim te 
firmy powinny tworzyć operatorów systemu.

– Obecnie ustawa nie zapewnia wszystkim zainte-
resowanym równych warunków tworzenia operatorów. 
Duże firmy produkujące napoje w opakowaniach nie 
mogą powołać własnego operatora, bo muszą przejść 
procedurę koncentracji, która trwa i nie ma żadnych 
szans, by powołany przez nie operator był gotowy do 
podjęcia działalności 1 stycznia 2025 r. Dla większości 

firm napojowych i operatorów utworzonych z tych firm 
termin wejścia w życie ustawy 1 stycznia 2025  r. jest 
kompletnie nierealny. Nie tylko zresztą z tego powodu. 
Mamy 55 tys. sklepów, z którymi trzeba będzie podpi-
sać umowy, żeby znalazły się w systemie. Jak zrobić to 
do 1 stycznia 2025 r., skoro nie znamy do końca osta-
tecznego kształtu ustawy? Ponadto notyfikacja w Unii 
trwa 3 miesiące, o ile nie będzie uwag ze strony innych 
państw, jeśli będą – to 6 miesięcy. System jest dziura-
wy jak sito. Nie ma jednego systemu rozliczeniowego, 
nie wiemy co będzie podstawą rozliczenia, a mamy do 
oznakowania 12 miliardów opakowań, nie ma wzoru na 
opakowaniu zabezpieczającego przed defraudacją kau-
cji – wyliczał Andrzej Gantner.

Dodał, że w większości krajów, które wprowa-
dziły system kaucyjny, na opakowaniach są dodat-
kowe oznakowania specjalnym tuszem, specjalne 
kody, które uniemożliwiają wprowadzanie do systemu 
fałszywych opakowań. Zanim to nastąpiło, głównymi 
beneficjentami systemu kaucyjnego w Niemczech byli 
Polacy i Rumuni, którzy wprowadzali na niemiecki 
rynek opakowania ze swoich obszarów i odzyskiwali 
kaucję.

– U nas nie ma żadnych zabezpieczeń, a fałszywe 
butelki już są produkowane za naszą wschodnią 
granicą. Kto pokryje straty sklepów, które przyjmą 
fałszywe butelki, a swoją drogą ile czytników będzie 
musiało być w sklepie, czy tyle, ilu będzie operatorów, 
bo przecież nie ma jednego systemu rozliczeniowego? 
– pytał Andrzej Gantner.

Przekonywał, że trzeba od razu wprowadzić sys-
tem dopracowany, sprawny, a tego nie uda się zrobić 1 
stycznia 2025 r.

– Każda zapłacona kaucja musi być zwrócona. 
Jeżeli konsument kupi butelkę w systemie kaucyjnym 
i nie będzie mógł jej oddać, albo będzie miał proble-
my z jej oddaniem, to będzie to jego ostatni zakup 
w tym systemie – konkludował przedstawiciel Polskiej 
Federacji Producentów Żywności.

Podsumowując dyskusję wiceminister klimatu 
i środowiska zgodziła się z tezą, że wyzwań jest bardzo 
dużo; dodała, że w resorcie od 3 miesięcy trwają prace 
nad nowymi rozwiązaniami. 

– Pewne już wypracowaliśmy, zgodziliśmy się 
na kolejne i pracujemy nad ich wdrożeniem do prawa. 
Zrobimy wszystko, żeby zdążyć na czas. Pierwszy rok 
obowiązywania systemu traktujemy jako rok startowy, 
wszyscy będziemy się uczyć tego systemu – powiedzia-
ła Anita Sowińska.

Potwierdziła, że potrzebna jest instytucja paraso-
lowa i przyznała, że to jeden z najtrudniejszych do roz-
wiązania problemów. Zgodziła się również z diagnozą, 
że zabezpieczenie systemu przed oszustwami, również 
przed wypieraniem z rynku opakowań objętych kaucją 
przez te, które nie zostały nią objęte, nie jest zapew-
nione przez przyjętą przez Sejm poprzedniej kadencji 
ustawę.

– Ustawa ma służyć przede wszystkim środowi-
sku i ludziom. Chcemy, aby odpadów było jak najmniej, 
a te, które powstają, były poddawane recyklingowi. 
Unia Europejska wyznaczyła ambitne cele selektywnej 
zbiórki odpadów opakowaniowych, którym będziemy 
musieli sprostać. Bez systemu kaucyjnego nie będzie to 
możliwe – podsumowała wiceminister Anita Sowińska.

Jacek Zyśk
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Zanieczyszczenie świetlne stało się faktem, któ-
rego wynalazca żarówki Thomas Edison nie 
mógł przewidzieć. Jego wynalazek popchnął cy-

wilizację mocno do przodu, uwalniając nas od ograni-
czeń rytmu dobowego. I tak sztuczne światło stało się 
dobrem, bez którego współczesny świat nie może się 
już obejść. Wszystko, co dobre, ma jednak swoją cenę 
– nawet przełomowe zdobycze cywilizacyjne.

Cenę tę płaci przyroda, dla której sztuczne oświetle-
nie oznacza zaburzenie naturalnych cykli biologicznych. 
Płacą ją też ludzie, i to nie tylko portfelem, ale też zdro-
wiem – psychicznym i fizycznym. Nadmierna ekspozycja 
na sztuczne światło destabilizuje ludzki biorytm, może 
powodować bezsenność, chroniczne zmęczenie i prze-
bodźcowanie, a nawet pogłębienie zaburzeń psychicznych 
i chorób neurologicznych. Przez smog świetlny mieszkańcy 
wielu miast i wsi są pozbawieni widoku rozgwieżdżonego 
nieba, nawet w pogodną noc.

W Biurze Rzecznika Praw Obywatelskich odbyło się 
29 lutego seminarium interdyscyplinarne pt. „Ciemna stro-
na światła – o zanieczyszczeniu świetlnym i jego wpływie 
na nasze życie”. Prelegentami i uczestnikami seminarium 
były osoby związane z ochroną środowiska, specjaliści 
z zakresu medycyny, psychologii i nauk technicznych oraz 
przedstawiciele administracji publicznej. 

Poruszano tematy związane z wpływem zanieczysz-
czenia świetlnego na dobrostan psychiczny i zdrowie 
człowieka, a także na rośliny i zwierzęta w środowisku 
naturalnym oraz w mieście. Ponadto podczas seminarium 
próbowano znaleźć odpowiedź na pytanie: w jaki sposób 
oświetlać przestrzeń publiczną, aby nie przyczyniać się do 
zjawiska zanieczyszczenia świetlnego?

Konferencję otworzył Marcin Wiącek, rzecznik praw 
obywatelskich. Na wstępie zwrócił uwagę, że gdy mówimy 
o zanieczyszczeniu środowiska, to zazwyczaj mamy na my-
śli jakąś szkodliwą substancję – gaz, ciecz czy inny związek 
chemiczny, który ingeruje w otaczającą nas rzeczywistość.

CIEMNA STRONA ŚWIATŁA
– Dzisiaj spotykamy się po to, aby mówić o tym, że 

zanieczyszczenie – ze wszystkimi swoimi negatywnymi 
konsekwencjami – może być spowodowane przez pozornie 
neutralny i nieoczywisty czynnik jakim jest sztuczne światło 
– mówił.

Przypomniał, że już 13 lat temu Biuro RPO zaczęło 
sygnalizować władzy konieczność dostrzeżenia konse-
kwencji negatywnego wpływu sztucznego światła na życie 
i zdrowie człowieka.

– Niestety, mimo upływu tylu lat, w dalszym ciągu 
konieczne jest tłumaczenie instytucjom publicznym, jakie 
zagrożenie niesie za sobą brak kontroli w tym zakresie – 
mówił rzecznik i zwrócił uwagą, że właśnie dlatego zorga-
nizowana została konferencja z udziałem ekspertów, którzy 
mogliby unaocznić i wytłumaczyć, jakie niebezpieczeństwa 
może nieść dla naszego życia i zdrowia sztuczne światło.

Wyjaśnił, że zgodnie z opracowaniami naukowymi ne-
gatywny dla środowiska i zdrowia człowieka wpływ zanie-
czyszczenia świetlnego został zidentyfikowany w związku 
z rozpowszechnieniem się energooszczędnych źródeł świa-
tła, takich jak diody LED. Wskazał, że takie oświetlenie ma 
oczywiście wiele zalet i może prowadzić do zwiększenia bez-
pieczeństwa, ale z drugiej strony, ze względu na swoją moc 
rozprasza się na dużym obszarze i dociera do mieszkań.

– W ten sposób poprawa bezpieczeństwa drogo-
wego odbywa się kosztem bezpieczeństwa zdrowotnego 
– zaznaczył.

Zauważył, że eksperci wskazują na względnie pro-
ste sposoby ograniczenia szkodliwości oświetlenia LED-
owego, jak np. stosowanie odpowiednich opraw oświetle-
niowych, stosowanie źródeł światła o odpowiednio ciepłej 
barwie, urządzeń służących redukcji mocy, czy czujników 
ruchu.

– Niestety prawo jest niedoskonałe w tym zakresie – 
powiedział Marcin Wiącek i dodał, że co prawda funkcjonują 
normy określające różnego rodzaju parametry światła z ze-
wnętrznych urządzeń oświetleniowych, ale nie są to nor-
my prawa powszechnie obowiązującego – ich stosowanie 

Zanieczyszczenie Europy światłem.
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nie jest obowiązkiem, ale pewną dobrą praktyką. Ponadto 
instytucje publiczne prowadzą od lat politykę zachęcającą 
do oszczędzania energii. Cechą oświetlenia LED jest długa 
żywotność i niskie zużycie energii.

– Nie dostrzega się jednak tego, że korzystanie 
z takiego oświetlenia powinno być obwarowane warunkami 
prawnymi – tłumaczył RPO. – Dziś w systemie prawnym 
istnieje tylko jeden, bardzo nieprecyzyjny przepis rozporzą-
dzenia, który dotyczy sztucznego światła – ekranów rekla-
mowych. Nie ulega wątpliwości, że kwestia ta powinna być 
przedmiotem szerokiej debaty i odpowiedzialnej regulacji 
prawnej, która powinna bazować na wyważeniu niewątpli-
wych korzyści, jakie niesie ze sobą korzystanie ze sztucz-
nego światła z koniecznością zapewnienia ludziom odpo-
wiedniej ochrony ich zdrowia.

Pierwsza część seminarium była poświęco-
na zagadnieniom astronomicznym. Dr  Sylwester 
Kołomański  z Uniwersytetu Wrocławskiego przedstawił 
referat pt. „Oświecenie poprzez ciemność – jak nocne niebo 
pozwoliło nam zrozumieć Wszechświat”. Mówił, że nocne 
niebo odegrało wielką rolę w rozwoju ludzkości już od sa-
mego jej początku i stanowi nasze dziedzictwo kulturowe. 
Tymczasem dziś w miastach nie jesteśmy już w stanie doj-
rzeć Drogi Mlecznej.  

O tym, czym jest zanieczyszczenie światłem, o ob-
szarach ochrony ciemnego nieba w Polsce i przeszkodach, 
z jakimi borykali się działacze Stowarzyszenia POLARIS 
– OPP, aby problem zaczął być traktowany poważnie 
mówił Piotr Nawalkowski  ze stowarzyszenia POLARIS. 
Prezentował wyniki badań Stowarzyszenia, z których 
wynika, że na Śląsku, gdzie w Sopotni ma siedzibę 
Stowarzyszenie, ciemności już prawie nie ma. 

– Nocne światło wydaje nam się piękne, ale symfonia 
świateł jest problemem, i to sporym. Nawet już jedna opra-
wa zmienia oblicze nocy – mówił Piotr Nawalkowski.

To w Sopotni, dzięki działalności Stowarzyszenia, po-
wstał pierwszy obszar ochrony nocnego nieba, m.in. zmo-
dernizowano latarnie uliczne tak, aby ulice były jasne, ale 
niebo ciemne. 

– Taki kompromis jest możliwy i częsty za granicą i ta-
kich miejsc jest coraz więcej – podkreślił. 

Dr hab.  Andrzej Kotarba z Centrum Badań 
Kosmicznych PAN wskazał, że zanieczyszczenie światłem 
było, jest i będzie, z czym się trzeba pogodzić; tego proble-
mu całkowicie się nie pozbędziemy. Naukowcy dostarczają 
społeczeństwu odpowiednich informacji o skali tego zanie-
czyszczenia. Nie ma dziś jednak służby, która by to badała.

– Oświetlamy chmury i powietrze, wysyłając światło 
w kosmos. Świeci większość Polski, a 5 największych gmin 
w Polsce odpowiada za 10% światła, które trafia w niebo. 
Według prognoz kolejne lata będą coraz jaśniejsze. Niebo 
najbliższe naturalnemu jest w Bieszczadach, a najbar-
dziej  jasne miejsce to Warszawa, okolice Pałacu Kultury 
i Nauki. W najjaśniejszych miejscach nasze oczy nie prze-
chodzą z trybu dziennego na nocny. To zaburza nasze funk-
cjonowanie, a 20% Polaków ma takie niebo, że w ogóle nie 
mają nocy – mówił dr Andrzej Kotarba.

Obecność sztucznego światła w nocy przeszkadza 
nie tylko astronomom. Ma negatywny wpływ na zdrowie 
ludzi, zwierząt, a także na fizjologię roślin. O tym mówiono 
podczas drugiego panelu.

Prof. dr hab.  Krystyna Skwarło-Sońta  z Zakładu 
Fizjologii Zwierząt Wydziału Biologii Uniwersytetu 
Warszawskiego mówiła o zaburzeniach zegara 
biologicznego przez sztuczne światło w nocy. Wskazała, że 
światło jest człowiekowi potrzebne.

– Jest dobre i musi być go dużo, ale tylko wtedy, 
kiedy być powinno, czyli w dzień – podkreśliła. – Zegar 

biologiczny jest uniwersalny dla wszystkich organizmów. 
Nastawia nasze funkcjonowanie i jeśli będzie dostawał 
niewłaściwe informacje od środowiska zewnętrznego, to 
zacznie komplikować nasze życie. Sztuczne światło w go-
dzinach nocnych hamuje syntezę melatoniny, co sprzyja 
rozwojowi nowotworów. 

O świecie zwierząt mówiła Karolina Skorb z Instytutu 
Systematyki i Ewolucji Zwierząt Polskiej Akademii Nauk. 
Wskazała, że oddziaływanie człowieka na środowisko 
jest bardzo silne i wpływa na populacje dzikich zwierząt. 
Na populacje te wpływają w szczególności zmiany klima-
tu, fragmentacja siedlisk, inwazje gatunków i substancje 
toksyczne.

Wyjaśniła, na jakie stworzenia najbardziej wpływa 
sztuczne światło i na czym ten wpływ polega. Wskazała 
przykład podążania owadów do sztucznego światła i wyja-
śniła, że dzieje się tak, bo owady w ten sposób efektywnie 
nawigują w nocnym krajobrazie.

Mówiła również o barierach ekologicznych, jak np. 
oświetlone drogi, które uniemożliwiają wielu gatunkom 
efektywne przemieszczanie się. Bo wiele stworzeń boi się 
światła i są w nocy bardziej aktywne niż w dzień. Kolejnym 
przykładem jest aktywność ptaków, których cykle są za-
leżne nie tylko od dobowych cyklów światła, ale również 
w ciągu roku. Światło w miastach wpływa na równowagę 
tych cykli. Zdarza się, że ptaki zbyt wcześnie wyprowadzają 
lęgi, kiedy nie ma jeszcze wystarczająco dużo pożywienia, 
żeby wyżywić potomstwo.

Fotobiolog roślin dr Anna Kołton z Katedry Botaniki, 
Fizjologii i Ochrony Roślin Uniwersytetu Rolniczego 
w Krakowie mówiła o wpływie światła na świat roślin.

Podkreśliła, że rośliny są wrażliwe na światło i jest 
ono niezbędne do ich funkcjonowania. Wskazała, że świa-
tło zmienia się w ciągu dnia i roku. Rośliny te zmiany reje-
strują i się do nich dostosowują. Światło jest dla roślin waż-
nym nośnikiem informacji, reguluje również różne procesy, 
ale może być też czynnikiem stresowym. Światła może być 
za dużo, za mało, może też występować o niewłaściwej po-
rze doby. 

– Zanieczyszczenie światłem zaburza rytm dnia i no-
cy roślin (fotoperiod), dostarcza dodatkowe sygnały i ener-
gię dla roślin, co wpływa na niektóre zjawiska i procesy 
zachodzące w roślinach. Mamy do czynienia ze zmianami 
fenologicznymi, zmianami w kwitnieniu, zaburzeniami w ru-
chach liści – mówiła dr Anna Kołton.

Zaproponowała, aby zanieczyszczenie światłem 
traktować dokładnie tak, jak każde inne zanieczyszczenie 
występujące w przyrodzie, ponieważ też jest czynnikiem 
stresowym i też negatywnie wpływa na rośliny. Tak samo 
jak zanieczyszczenie gleby, powietrza czy wody. Jako kroki 
zaradcze wskazała na możliwość stosowania elementów 
racjonalnej polityki oświetleniowej, świecenia tam, gdzie 
to jest faktycznie potrzebne, ochrony cennych roślin przed 
nadmiarem i jakością światła w nocy, ograniczenia oświe-
tlenia w nocy, zmieniania barwy światła czy stosowania in-
teligentnego oświetlenia.

Wpływ sztucznego światła na dobrostan psychiczny 
człowieka był tematem trzeciego panelu. Uczestnicy mówi-
li o dolegliwościach, zaburzeniach i chorobach wynikłych 
z zanieczyszczenia świetlnego. Wyjaśnili też dlaczego te-
mat nie istnieje w polskiej medycynie.

Zagadnienia ostatniego panelu związane były z urba-
nistyką, architekturą i działalnością samorządu terytorialne-
go. Uczestnicy próbowali znaleźć odpowiedź na pytania, 
jak należy oświetlać przestrzeń publiczną, aby nie przyczy-
niać się do zanieczyszczenia świetlnego oraz czy więcej 
światła na pewno znaczy bezpieczniej?

Oprac. J.Z.
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Zimowa Szkoła Leśna to już tradycja. W tym ro-
ku Instytut Badawczy Leśnictwa (IBL) zorgani-
zował ją już po raz 14., a hasłem przewodnim 

szkoły było „Osiągnięcia leśnictwa polskiego w świe-
tle rozwoju nauk leśnych”. Przez 3 dni ponad 300 le-
śników, którzy przybyli do siedziby IBL w Sękocinie 
Starym, mogło wysłuchać ok. 30 referatów w 6 blo-
kach tematycznych oraz kilku paneli dyskusyjnych.

Tradycyjnie również znak do rozpoczęcia obrad dali 
sygnaliści, a zaraz potem głos zabrał dyrektor IBL prof. dr 
hab. Jacek Hilszczański.

– Rozwiązywanie licznych problemów musi być po-
parte rzetelnymi badaniami naukowymi. Nauki leśne za-
wsze wspomagały leśnictwo i gospodarkę leśną, a także 
ochronę przyrody związaną z lasami – powiedział.

Referaty zgrupowano w trzech blokach: Kamienie 
milowe w rozwoju leśnictwa w Polsce, Funkcjonowanie 
Lasów Państwowych w otoczeniu społeczno-gospo-
darczym oraz Nauki leśne w kształtowaniu dorobku 
leśnictwa.

Co zrozumiałe, nie sposób omówić wszystkich wy-
stąpień, skupimy się zaledwie na kilku, ale do tematów 
poruszanych podczas XIV Zimowej Szkoły Leśnej będzie-
my jeszcze wracać na łamach „Środowiska”, które było 
patronem medialnym tego wydarzenia.

Spadek zaufania do leśników

Referat wprowadzający wygłosił Jerzy Fijas, za-
stępca dyrektora generalnego Lasów Państwowych. 
Zwrócił uwagę na dramatyczny spadek zaufania do leśni-
ków, którzy spotykają się z krytyką i hejtem w mediach, 

XIV Zimowa Szkoła Leśna

NAUKA DLA LEŚNICTWA
także tych społecznościowych, nadających ton debacie 
publicznej i kreujących wizerunek leśnika.

– Musimy się z tym zmierzyć. Jesteśmy leśnikami, 
powinniśmy zająć się lasem, a zostaliśmy uwikłani w po-
litykę – mówił.

Tymczasem oczekiwania względem lasów się nie 
zmieniły i nie są podważane. To trwała, zrównoważona 
gospodarka leśna, konieczność powszechnej ochrony 
lasów, bioróżnorodności, konieczność łagodzenia nega-
tywnych skutków zmian w środowisku, powiększanie za-
sobów leśnych.

W dalszej części swojego wystąpienia Jerzy Fijas 
mówił o leśnictwie polskim na tle leśnictwa europej-
skiego, o rozwiązaniach, które musimy wdrażać i które 
są związane z pochłanianiem dwutlenku węgla, śladem 
węglowym, ESG. Są sposobem na to, żeby racjonalnie 
zarządzać zasobami. Dzisiaj instytucje unijne i środowi-
ska leśne zajmują się kwestiami monitorowania lasów, 
odbudową zasobów przyrodniczych, zagadnieniami do-
tyczącymi leśnego materiału rozmnożeniowego, a także 
dyrektywą glebową. 

– Wszystko to dzieje się w dynamicznie zmieniającej 
się rzeczywistości, której elementem jest m.in. rosnąca 
świadomość społeczna przeradzająca się w oczekiwania 
związane z partycypacją w zarządzaniu lasami – mówił 
zastępca dyrektora generalnego Lasów Państwowych. 
– Musimy sobie odpowiedzieć na pytanie jak odnaleźć 
się w tej rzeczywistości, mając w pamięci historię Lasów 
Państwowych, jak zmierzyć się z teraźniejszością, aby 
znaleźć najlepsze rozwiązania dla przyszłości lasów. 
Wszyscy dziś jesteśmy zgodni, że lasy potrzebują strate-
gii, ale potrzebna jest też zmiana ustawy o lasach, która 
powstała w latach 1991–1992, na początku transformacji 
ustrojowej i ma liczne mankamenty. Trzeba ją dostoso-
wać do podstaw ustrojowych współczesnego państwa 
polskiego.
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Dyrektor Fijas podkreślał, że dzisiaj dla leśników 
wyzwaniem jest program zapisany przez rządzącą ko-
alicję. Jego główne punkty to: 20% najcenniejszych ob-
szarów leśnych wyłączone z wycinki, ograniczenie eks-
portu nieprzetworzonego drewna, zakaz spalania drewna 
w energetyce zawodowej, społeczny nadzór nad lasami, 
program odnowy bagien i torfowisk oraz rozliczenia.

Poinformował też, że Lasy Państwowe prowadzą 
dialog z branżą drzewną i sektorem usług drzewnych na 
temat podaży drewna w kontekście wyzwań ekosystemo-
wych. Na koniec odniósł się do hasła „100 rezerwatów na 
100-lecie Lasów Państwowych.

– Mamy pełną świadomość, że powołanie 100 no-
wych rezerwatów w Lasach Państwowych nie załatwia 
wszystkich potrzeb, ale traktujemy to hasło jako symbol 
– powiedział.

Ewolucja hodowli lasu

W kolejnym referacie prof. Stanisław Drozdowski 
z SGGW mówił o ewolucji hodowli lasu w oparciu 
o badania naukowe. Przypomniał różne wzorce i ich 
zmiany na przestrzeni lat, bo kiedyś były inne cele ho-
dowli lasu i inne też oczekiwania społeczeństwa odnośnie 
wykorzystywania lasów. 

– Dopiero w latach 90. ub. wieku przeszliśmy do 
realizacji założeń wielofunkcyjnej gospodarki leśnej, do 
hodowli zorientowanej na różnorodność. Przez poprzed-

nie 200 lat praktykowane były wzorce rolnicze, kojarzo-
ne bardziej z plantacją drzewną. Trzeba jednak powie-
dzieć, że wiele zawdzięczamy tym wzorcom, choćby 
rozwój nasiennictwa, selekcji, szkółkarstwa, pielęgnacji. 
Następował wzrost lesistości i zasobności drzew, rozwija-
ła się produkcja dobrej jakości drewna użytkowego – mó-
wił prof. Drozdowski.

System ten krytykowany był za uproszczoną bu-
dowę lasów, która niosła duże ryzyko związane z zamie-
raniem drzewostanów. Kryzys nastąpił w latach 80. ub. 
wieku, kiedy to zamierały miliony hektarów lasów. To 
spowodowało, że zaczęto inaczej myśleć o hodowli lasu, 
zwracając bardziej uwagę na jego trwałość i opierając tę 
hodowlę na prawach natury.

– Przy tak prowadzonej gospodarce potrzebny jest 
kompromis, wyważenie roli poszczególnych funkcji lasu 

– ekonomicznej, społecznej, przyrodniczej – podkreślał 
prof. Drozdowski.

Naukowcy szukają dziś sposobów na uzyskanie 
większej stabilności lasów, większej odporności, elastycz-
ności, regeneracji, adaptacji na poziomie drzewa, drze-
wostanu, lasu. Badają genotypy drzew, aby dowiedzieć 
się jak wcześniej radziły sobie one z różnymi zmianami.

Plany urządzania lasu powinny być konsultowane

Janusz Dawidziuk, dyrektor Biura Urządzania Lasu 
i Geodezji Leśnej, przypomniał historię planowania urządze-
niowego lasu. Pierwszy plan urządzania lasu pojawił się na 
ziemiach polskich w 1794 roku jako plan dla lasów królew-
skich w Puszczy Kozienickiej. Powstały wówczas instrukcje 
urządzenia lasu i prowadzenia gospodarki leśnej na podsta-
wie inwentaryzacji, zgodne z ideą trwałości i ciągłości użyt-
kowania lasu. Przypomnijmy, że wówczas z lasu korzystano 
najczęściej w sposób przebiórczy, często plądrowniczy, co 
powodowało zubożenie ekosystemów leśnych. Właściciele 
lasów nie mieli żadnych powodów, żeby dbać o lasy w dłuż-
szej perspektywie. W okresie międzywojennym pierwszy 
dyrektor Lasów Państwowych Adam Loret, w głównych 
wytycznych dotyczących funkcjonowania Przedsiębiorstwa 
Lasy Państwowe wydanych w 1928 roku, postawił na wła-
ściwe gospodarowanie w lasach poprzez ich urządzanie. 
Opracowano wówczas instrukcję urządzania lasu i na jej 
podstawie prowadzono gospodarkę w lasach. 

– Obecnie plan urządzenia lasu tworzony jest, przy 
szerokim otwarciu na oczekiwania społeczne, przy zacho-
waniu obowiązujących przepisów krajowych i unijnych. 
Wiele wskazuje na to, że plany urządzenia lasu staną się 
efektem konsensusu różnych interesariuszy i podmiotów 
zainteresowanych lasem, a dokładniej zainteresowanych 
funkcjami, jakie las ma spełniać. W dyskusji o wizerunku 
leśnictwa, w tym w szczególności Lasów Państwowych, 
ważne jest, aby plan urządzenia lasu dla nadleśnictwa, 
wraz z programem ochrony przyrody i zadaniami ochron-
nymi dla Natury 2000 na gruntach w zarządzie PGL LP, 
był powszechnie uznawany i uzgodniony – podkreślał 
Janusz Dawidziuk. – Przyjmowany w planach urządzenia 
lasu stan zrównoważenia funkcji lasu, między ochronnymi 
(ekologicznymi i społecznymi) a produkcyjnymi (ekono-
micznymi), powinien być w szczególności konsultowany 
z samorządami terytorialnymi, szeroko rozumianym spo-
łeczeństwem, organami administracji, przedstawicielami 
sektora usług leśnych i odbiorców drewna oraz organiza-
cjami przyrodniczymi.

Groźne gradacje owadzich szkodników

Do najważniejszych i zarazem wciąż nierozwiąza-
nych problemów należą cykliczne gradacje owadów li-
ściożernych. Temu problemowi poświęciła swoje wystą-
pienie Aldona Perlińska, naczelnik Wydziału Ochrony 
Lasu w DG LP.

Przypomniała gradację strzygoni choinówki, która 
w latach 20. ubiegłego wieku doprowadziła do całkowi-
tego wylesienia Puszczy Noteckiej na powierzchni 80 tys. 
ha, a także pandemiczną gradację brudnicy mniszki na 
przełomie lat 70. i 80. ub. wieku. Zabiegi ochronne by-
ły wówczas wykonywane na powierzchni ponad 2 mln 
hektarów. 

– Cykliczne gradacje stały się dużym problemem 
dla służb ochrony lasu. Badania naukowe wskazują, 
że obserwowane obecnie zmiany klimatyczne mogą 
w znacznym stopniu przyczynić się do zwiększenia areału 
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występowania gradacyjnego szkodników, a także do czę-
stotliwości tych gradacji. Wymaga to doskonalenia me-
tod ochrony lasu i wdrażania nowych, wysoce selektyw-
nych, bezpiecznych dla środowiska, zwierząt i człowieka. 
Problemem jest jednak niższa skuteczność tych metod 
w porównaniu z drastycznymi, stosowanymi w przeszło-
ści – mówiła. 

Drugim niezmiernie ważnym problemem ochrony 
lasu jest pogarszający się stan zdrowotny drzewosta-
nów wskutek zmian klimatu, czego wyrazem są długo-
trwałe upały i susze, gwałtowne burze i gradobicia oraz 
huraganowe wiatry i trąby powietrzne. Systematyczne 
oddziaływanie tych zjawisk obniża kondycję zdrowotną 
drzewostanów, które masowo atakowane są przez owa-
dy, zwłaszcza szkodniki wtórne, lub zasiedlane przez pa-
togeny grzybowe. 

– Biorąc pod uwagę obecne ograniczenia związa-
ne z gospodarką leśną, które dotyczą również ochrony 
lasu, obawiam się, że w pewnym momencie stracimy 
kontrolę nad tym, co się w lesie dzieje. Może dojść do 
pandemicznej gradacji na bardzo dużych obszarach. Na 
skutek zmian klimatycznych coraz częściej pojawiają się 
w polskich lasach organizmy, które wcześniej tu nie wy-
stępowały. Bardzo mocno obawiam się węgorka sosnow-
ca, który doprowadza do zamierania lasów w Portugalii, 
już milion hektarów jest tam wyłączonych z użytkowania. 
Groźne są też inne organizmy, na przykład kuprówka, któ-
ra do niedawna była gatunkiem występującym jedynie na 
południu Europy. Problem polega na tym, że kuprówka 
w Polsce została znaleziona na obszarach wyłączonych 
z wszelkich zabiegów. Apelowałabym o zdroworozsąd-
kowe podejście, abyśmy nie dopuścili do opanowania 
drzewostanów przez tego szkodnika – mówiła Aldona 
Perlińska.

Holistyczne spojrzenie na zarządzanie lasami

Osiągnięcia nauk leśnych z zakresu zarządzania 
zasobami leśnymi i wyzwania na przyszłość omówił prof. 
Jarosław Socha z Uniwersytetu Rolniczego w Krakowie.

Podkreślał, że wykorzystanie zaawansowanych 
technologii teledetekcyjnych, w tym m.in. satelitarnych 
i lotniczych, umożliwia bardziej precyzyjne monitorowa-
nie lasów. Technologie te pozwalają na szybką identyfi-
kację zmian zachodzących w drzewostanach, takich jak 

osłabienie stanu zdrowotnego, zamierania drzew i wszel-
kiego rodzaju zaburzeń.

– Zmieniający się klimat powoduje zmiany eko-
systemów leśnych w niespotykanym dotąd tempie. 
Równocześnie obserwujemy zróżnicowanie oczekiwań 
społecznych dotyczących szerszego, zrównoważonego 
wykorzystania zasobów leśnych, wykraczającego poza 
produkcję drewna. W rezultacie, nauka i zarządzający la-
sami muszą dostosować się do tych zmieniających się 
realiów. W świetle istniejących wyzwań najbardziej wła-
ściwe wydaje się holistyczne spojrzenie na zarządzanie 
lasami koncentrujące się wokół trzech kluczowych tema-
tów: obserwacja, przewidywanie i adaptacja – mówił prof. 
Socha.

Zwierzyna w praktyce leśnej i… łowieckiej

O zastosowaniu wyników badań nad zwierzyną 
w praktyce leśnej i łowieckiej mówił dr hab. Zbigniew 
Borowski z IBL.

– W przypadku leśnictwa szczególnie ważne wydaje 
się podejście do ssaków kopytnych. Zagadnienie to ma 
kolosalne znaczenie zarówno dla leśnictwa, łowiectwa 
i ochrony przyrody, a jednocześnie obserwujemy na tym 
polu wiele konfliktów – powiedział.

Zwracał uwagę, że łowiectwo z jednej strony spo-
tyka się w Polsce z dużym oporem społecznym, z dru-
giej zaś ssaki kopytne mogą silnie oddziaływać na eko-
systemy, w których żyją, a tym samym na gospodarkę 
leśną. Dodatkowo, skutki żerowania tych zwierząt mo-
gą pośrednio przekładać się na efektywność lasów 
w wiązaniu dwutlenku węgla oraz na ich różnorodność 
biologiczną. W związku z tym, decyzje dotyczące ste-
rowania populacjami ssaków kopytnych powinny mieć 
oparcie i uzasadnienie w wiarygodnych danych empi-
rycznych. Tymczasem, kluczowe decyzje zarządcze do-
tyczące populacji zwierząt łownych wciąż opierają się 
na niezweryfikowanych informacjach. Na przykład, więk-
szość kół łowieckich ustala plany pozyskania w oparciu 
o tzw. całoroczne obserwacje, które nie są metodą oce-
ny liczebności populacji zwierząt, gdyż są subiektywne 
i nieweryfikowalne.

– Elementem, którego stosowanie wymaga ści-
ślejszego wsparcia przez badania naukowe, jest ochro-
na lasu oparta na grodzeniu upraw, a czasem również 
młodników. Metoda ta generuje zarówno wysokie koszty 
ekonomiczne, jak i przyrodnicze. Należy pamiętać, że po-
przez grodzenia ograniczamy ssakom kopytnym ich na-
turalne środowisko życia i dostępną bazę żerową, która 
w lasach gospodarczych rozmieszczona jest głównie na 
uprawach i w młodnikach. Powoduje to wzmożone żero-
wanie tych zwierząt na nieogrodzonych płatach, które jest 
tym intensywniejsze, im większa jest proporcja ogrodzo-
nych upraw. W świetle ekologicznych, ekonomicznych 
i społecznych wyzwań czekających polskie leśnictwo, 
wydaje się, że powszechne stosowanie grodzeń powinno 
być zastępowane, tam gdzie jest to możliwe, metodami 
hodowli lasu, które młode fazy rozwojowe drzewostanu 
będą czynić bardziej odpornymi na presję kopytnych – 
mówił Zbigniew Borowski.

Zmiany klimatu a gospodarka leśna

Konsekwencje zmian klimatu dla gospodarki leśnej 
omówiła dr hab. Marzena Niemczyk z IBL. Zauważyła, 
że w ostatnich dziesięcioleciach zaobserwowano zwięk-
szony przyrost biomasy drzewostanów, głównie z powodu 
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zwiększonej zawartości CO2 w atmosferze, podwyższonej 
temperatury i wysokiej depozycji azotu. Istnieje jednak 
coraz więcej dowodów na to, że przyszłe zmiany klima-
tu, zwłaszcza susze w połączeniu z dalszym wzrostem 
temperatur, mogą negatywnie wpłynąć na produkcyj-
ność i stabilność ekosystemów leśnych. Ten wpływ może 
przejawiać się lokalnie i regionalnie poprzez zwiększoną 
śmiertelność drzew, zaburzoną równowagę ekosystemów 
leśnych w wyniku zmiany dynamiki owadów i patogenów, 
a także wzrostu częstości pożarów. W regionalnym i glo-
balnym kontekście zmiany te mogą dotyczyć wymierania 
gatunków, zmiany zasięgów gatunków i związanych z ni-
mi organizmów. 

– Gatunki, a także populacje drzew w obrębie ga-
tunku, posiadają zróżnicowane mechanizmy reakcji na 
zmiany klimatu, w związku z tym tempo zmian w ekosys-
temach leśnych będzie uzależnione w dużej mierze od 
gatunku tworzącego drzewostan. Populacje drzew mo-
gą adaptować się do nowych warunków poprzez zmia-
ny ewolucyjne, migrację do bardziej korzystnych nisz lub 
wyginąć. Obecna bezprecedensowa szybkość zmian 
klimatycznych zdaje się wykraczać poza skalę czasową 
możliwości adaptacyjnych drzew leśnych. Dodatkowo, 
przystosowanie do zmieniającego się klimatu utrudnia 
fakt, iż to w dużej mierze zjawiska ekstremalne towarzy-
szące zmianom klimatu, takie jak susze i fale upałów, 
wywołują najbardziej niepożądane konsekwencje w eko-
systemach leśnych. W przypadku suszy, niektóre gatunki 
drzew zamykają aparaty szparkowe, aby uniknąć odwod-
nienia, podczas gdy inne akceptują niewielkie ryzyko, aby 
kontynuować fotosyntezę w warunkach niedostatku wo-
dy. Oba te mechanizmy mogą zwiększać ryzyko śmierci 
drzewa w przypadku wystąpienia długotrwałej lub silnej 
suszy, bądź to na skutek zagłodzenia węglowego, wy-
stępującego w efekcie długiego braku asymilacji węgla 
niezbędnego w procesach metabolicznych, bądź to na 
skutek awarii hydraulicznej, gdy rośliny nie są w stanie 
utrzymać niezbędnego przepływu wody z powodu 
kawitacji, prowadzącej do wysuszenia tkanek – mówiła 
Marzena Niemczyk.

Wnioski i konkluzje

Podczas Zimowej Szkoły Leśnej mówiono o drama-
tycznym spadku zaufania do leśników, o kryzysie wiedzy 

eksperckiej, o hodowli lasu jako zaspokajaniu potrzeb 
społecznych, często sprzecznych. Zastanawiano się 
nad tym, czy leśnicy są wiarygodni dla społeczeństwa, 
czy powinniśmy zaniechać aktywnych form hodowli la-
su, skoro prowadzą one do zubożenia bioróżnorodności, 
czy możemy sobie wyobrazić funkcjonowanie lasu bez 
planu urządzenia. Starano się odpowiedzieć na pytania: 
Jaki wpływ na polskie lasy ma prawodawstwo unijne? 
oraz na ile rozwój nauki i technologii będzie kształtował 
nasze lasy? 

Na koniec sformułowano wnioski i konkluzje. 
Przytoczmy niektóre z nich.

Jubileuszowi Lasów Państwowych towarzyszy po-
ważny kryzys wizerunkowy, a jego źródła leżą w niepra-
widłowościach w wykorzystywaniu środków z Funduszu 
Leśnego w ostatnich latach, w zaniechaniu współpracy 
z szerokim gronem interesariuszy oraz w braku odpo-
wiedniej współpracy ze społeczeństwem.

Przed sektorem leśnym w Polsce stoi wiele trud-
nych wyznań związanych przede wszystkim z zacho-
dzącymi zmianami klimatycznymi, potrzebą ochrony 
różnorodności biologicznej, zmianami demograficznymi, 
zapewnieniem podaży drewna dla przemysłu oraz z roz-
wojem energetyki odnawialnej. Jednym z ważniejszych 
wyzwań jest otwarcie na dialog z różnymi grupami inte-
resariuszy oraz włączenie ich do procesu decyzyjnego.

Istnieje też pilna potrzeba opracowania Strategii 
Leśnej jako dokumentu programowego dla leśnictwa 
i ochrony zasobów przyrodniczych w lasach, uwzględ-
niającego powiązania leśnictwa z sektorem drzewnym 
i innymi sektorami gospodarki. Dokument ten należy 
opracować w dialogu i współpracy z szerokim gronem 
interesariuszy, m.in. z organizacjami społecznymi, pod-
miotami gospodarczymi, środowiskiem naukowym. 
Zmiany wymaga również ustawa o lasach.

Skuteczna realizacja trwałej ochrony zasobów 
leśnych w lasach niepaństwowych wymaga szerszego 
wsparcia instytucjonalnego, prawnego i finansowego 
właścicieli lasów prywatnych i ich zrzeszeń.

Istotną rolę w monitorowaniu i zarządzaniu za-
sobami przyrodniczymi w lasach z zachowaniem róż-
norodnych potrzeb przyrodniczych ekonomicznych 
i społecznych odgrywa urządzenie lasu. Plan urządza-
nia lasu powinien być istotnym narzędziem służącym 
godzeniu przeciwstawnych oczekiwań różnych grup 
interesariuszy.

Uczestnicy tegorocznej Zimowej Szkoły Leśnej 
postanowili, na wniosek prof. Tomasza Zawiły-
Niedźwieckiego, aby szkole nadać imię prof. Andrzeja 
Klocka, który był inicjatorem i wieloletnim przewodni-
czącym Rady Programowej Zimowej Szkoły Leśnej.

Do tematów poruszanych podczas tegorocznej 
Zimowej Szkoły Leśnej będziemy jeszcze wracać w ko-
lejnych numerach „Środowiska”. 

Tekst: Jacek Zyśk
Fot. Arch. Lasów Państwowych, Jacek Zyśk
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Projekt „Zagrożenie ekosystemów leśnych – 
klęski i przeciwdziałanie”, który realizował 
Instytut Badawczy Leśnictwa, trwał ponad 4 la-

ta (2019–2023) i był dofinansowany przez Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. 
1 marca br. odbyła się w Centrum Konferencyjno-
Wystawienniczym Instytutu Badawczego Leśnictwa 
konferencja podsumowująca wyniki projektu.

Cele i efekty projektu

Na wstępie Artur Sawicki, kierownik projektu, 
mówił o jego celach i ich realizacji. 

– Przede wszystkim dość skomplikowany tytuł pro-
jektu zamieniliśmy na bardziej zrozumiały, również dla 
najmłodszych. Nazwaliśmy go „Cztery żywioły w lasach”. 
Celem projektu była edukacja, przekazanie wiedzy na te-
mat działań podejmowanych przez leśników, co przekłada-
ło się na podnoszenie poziomu świadomości ekologicznej 
i kształtowanie postaw ekologicznych. Leśnicy robią to już 
od ponad 30 lat, ale wciąż są nowe wyzwania, chociażby 
ostatnio związane z interpretacją Europejskiego Zielonego 
Ładu (w obszarze dotyczącym leśnictwa), ochroną różno-
rodności biologicznej itp. Realizacja projektu była utrud-
niona, bo w dużej mierze przypadł on na czas pandemii 
COVID-19 – mówił Artur Sawicki.

W ramach projektu odbywały się pikniki rodzinne, 
powstało kilka edukacyjnych gier planszowych, puzzle, 
miały miejsce zajęcia edukacyjne, które składały się 
z części wykładowej, warsztatowej i terenowej, zorga-
nizowano konkursy plastyczne i fotograficzne, konkurs 
wiedzy o lesie, a na koniec przeprowadzono szkolenia 
edukatorów przyrodniczo-leśnych.

– Przygotowaliśmy 3000 kompletów plansz edu-
kacyjnych dotyczących 4 żywiołów, które wysłaliśmy do 
szkół podstawowych i przedszkoli, zrealizowaliśmy film 
„Leśne żywioły”, film ponadczasowy, który zawiera du-
żo ciekawych informacji (jest dostępny na YouTubie), w 3 
konkursach fotograficznych, zorganizowanych w 4 grupach 
wiekowych wzięło udział ponad 1600 osób, otrzymaliśmy 
1900 prac. Nagrodzone prace prezentowaliśmy podczas 30 

CZTERY ŻYWIOŁY W LASACH
wystaw plenerowych, które odwiedziło ponad 13 tys. osób. 
Przygotowaliśmy też duże kalendarze ilustrowane nagro-
dzonymi pracami – 3 wersje w nakładzie 4 tys. egzemplarzy 
rozeszły się błyskawicznie. Opublikowaliśmy 21 artykułów 
o zagrożeniach ekosystemów leśnych (w „Echach Leśnych”, 
„Lesie Polskim”, „Aurze” i „Środowisku”) w łącznym 
nakładzie 110 tys. egzemplarzy. Zorganizowaliśmy konkurs 
wiedzy „Leśni poskramiacze żywiołów”. Naszą stronę inter-
netową odwiedziło mnóstwo internautów, a spoty radiowe 
wysłuchało 5 milionów słuchaczy. Byliśmy też bardzo ak-
tywni na profilach społecznościowych. W ramach projektu 
miało miejsce szkolenie liderów edukacji przyrodniczo-le-
śnej – to były bardzo ciekawe spotkania z edukatorami, nie 
tylko leśnikami, także nauczycielami, strażakami, przedsta-
wicielami różnych fundacji i organizacji edukacyjnych na te-
renie całego kraju. Łącznie odbyło się 18 szkoleń, przeszko-
liliśmy 690 liderów – wyliczał Artur Sawicki.

W dalszej części konferencji referaty wygłosili odpo-
wiedzialni za projekt w jego głównych obszarach. Dr inż. 
Tomasz Jabłoński (Zakład Ochrony Lasu, IBL) mówił 
o żywiole jakim jest ziemia, czyli o owadach, grzybach, pta-
kach i ssakach w lesie. Problematykę wody w lesie jako ele-
mentu dydaktyki przybliżył dr inż. Artur Rutkiewicz (Zakład 
Ochrony Lasu, IBL). Z kolei dr inż. Tadeusz Zachara (Zakład 
Hodowli Lasu i Genetyki Drzew, IBL) mówił o wietrze w lesie, 
o zagrożeniach i przeciwdziałaniach ich skutkom. Przyczyny 
pożarów omówił dr inż. Łukasz Tyburski (Laboratorium 
Ochrony Przeciwporażeniowej Lasu, IBL). Na koniec semi-
narium o wyzwaniach współczesnej edukacji leśnej mówi-
ła dr inż. Aneta Sławińska z Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Lublinie.

Zagrożona ziemia, zagrożony las

Ziemia to jeden z bardziej skomplikowanych żywio-
łów, obejmujących nie tylko wszystkie organizmy na niej 
żyjące, ale też samą glebę i procesy w niej zachodzące. 

– To wiedza bardzo specjalistyczna i hermetyczna. 
Trzeba było te wszystkie zagadnienia przełożyć na język 
zrozumiały dla przeciętnego odbiorcy, z uwzględnieniem 
zmian klimatycznych i zjawisk chorobowych, które w la-
sach zachodzą. Na początku każdego spotkania z dzieć-
mi i z młodzieżą wspólnie zastanawialiśmy się nad tym, 
czym jest las, czy budują go tylko drzewa, czy też inne 
organizmy, a może także gleba i mikroklimat. Później 
dopiero przechodziliśmy do pojęcia szkodników w lesie. 
Tłumaczyliśmy, że nie każdy owad jest szkodnikiem (np. 
pająk jest bardzo pożyteczny), informowaliśmy jaką rolę 
w lesie pełnią różne owady, omawialiśmy rolę ptaków 
w lesie, z klasycznym przykładem dzięcioła – lekarza 
drzew. Szerokim tematem były też grzyby w lesie, któ-
re są nie tylko smacznym dodatkiem do obiadu. Jednym 
z haseł naszych zajęć edukacyjnych było: „Czy można 
pójść na grzyby bez koszyka” – mówił Tomasz Jabłoński.

Niestety na każdym etapie rozwoju lasu można 
spodziewać się zagrożeń i dużo o tych zagrożeniach mó-
wiono podczas zajęć z młodzieżą, zarówno powodowa-
nych przez owady, które zjadają igły i liście, jak i przez 
człowieka. Edukatorzy podkreślali też, że zwierzyna jest 
naturalnym elementem ekosystemów leśnych, ale mo-
że również powodować problemy w gospodarce leśnej, 
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także związane z ochroną przyrody, jeżeli tej zwierzyny 
jest za dużo na jakimś obszarze.

– Starszym odbiorcom przekazywaliśmy też tro-
chę wiedzy fachowej. Mówiliśmy w jaki sposób leśnicy 
zapobiegają zagrożeniom powodowanym przez owady, 
grzyby, ssaki lub inne organizmy leśne. Mówiliśmy 
o zintegrowanej ochronie lasu, profilaktyce, odpowiednim 
pielęgnowaniu lasów, o zakładaniu upraw i ogólnie o dba-
niu o las – konkludował Tomasz Jabłoński.

Woda pomaga, ale może być groźna

– Udało się stworzyć zrozumiałe, łatwo przyswajal-
ne materiały dotyczące problematyki wody w lesie, a nie 
było to proste. Największe wyzwanie stanowiło przeka-
zanie elementów wiedzy akademickiej przedszkolakom. 
Warto intensywnie pracować z dziećmi podczas lekcji, 
spotkań, wycieczek, bo potem przynosi to konkretne re-
zultaty – mówił Artur Rutkowski.

Odpowiedź na pytania: Czym jest woda? Jaką rolę 
pełni w przyrodzie? Jak gromadzić ją w sposób naturalny 
w lesie? Jak wygląda obieg wody? wcale nie były proste. 
Kolejne pytania, które padały podczas spotkań z młodzie-
żą, dotyczyły ilości wody w Polsce, szczególnie tej dostęp-
nej, użytkowej. Edukatorzy pytali, czy w najbliższej okolicy 
młodzież widzi zmiany klimatyczne przekładające się na 
stan zasobów wody? Czy mamy do czynienia z suszą? 

Nośnym hasłem zajęć edukacyjnych było: „Szukamy 
wody w lesie”, a jest ona tam nie tylko pod postacią jeziorek, 
strumyków, bagien, terenów podmokłych, ale też w organi-
zmach roślinnych i zwierzęcych. Była to też doskonała oka-
zja do informacji na temat małej retencji w lasach, realizowa-
nej przez leśników w ponad 1000 miejscach od dziesiątków 
lat i przekładającej się na jakość środowiska leśnego.

– Zwracaliśmy też uwagę na to, że budowa ekosys-
temów leśnych nie jest wszędzie jednakowa, że istnieje 
bór suchy, świeży, bagienny, w zależności od udziału wo-
dy w tych lasach. Ciekawe, bez wątpienia, były informacje 
o tym, jak drzewa walczą o wodę, wykorzystując swoje 
systemy korzeniowe. I tak korzenie topoli mogą sięgać 
nawet 30 m – mówił Artur Rutkowski.

Woda to warunek przeżycia lasu, ale może też być 
groźna. Jej nadmiar uszkadza las, często bezpowrot-
nie, zwłaszcza jeśli chodzi o młode drzewka. O tym też 
mówiono podczas zajęć z młodzieżą.

Wiatr w lesie

Zagadnienie wiatru w lesie jest niezwykle złożone. 
Może on być przyjazny dla lasu, ale może też stanowić 
zagrożenie. Dzięki wiatrowi dochodzi do rozsiewania się 

nasion drzew na duże odległości, istotną rolę spełnia też 
w zimie strząsając nadmiar śniegu z drzew, który grozi 
ich połamaniem. Powyżej pewnej prędkości wiatr zmie-
nia się w siłę destrukcyjną łamiąc drzewa lub wywracając 
je z korzeniami na dużych obszarach. Najwięcej szkód 
ma miejsce w okresie jesienno-zimowym, jednak coraz 
częściej doświadczamy ekstremalnych burz letnich, któ-
rych przykładem była spektakularna wichura w Puszczy 
Piskiej (2002) lub w Borach Tucholskich (2017).

– Tłumaczyliśmy co to jest wiatrował (drzewa prze-
wracane są razem z korzeniami), a co wiatrołom (pnie ła-
mią się na pewnej wysokości), kiedy las jest najbardziej 
zagrożony, jakie gatunki są najbardziej wrażliwe na silne 
wiatry. Czy ich oddziaływaniu na las można przeciwdzia-
łać – mówił Tadeusz Zachara.

Okazuje się, że najbardziej podatne na uszkodzenia 
są gatunki iglaste, przede wszystkim świerk, a w dalszej 
kolejności sosna i jodła. Ponadto uszkodzenie drzewo-
stanu przez wiatr stanowi furtkę, przez którą wkradają się 
do ekosystemu inne zagrożenia, głównie gradacje owa-
dów oraz choroby grzybowe. 

– Odbudowa zniszczonego lasu to zadanie na wie-
le dziesięcioleci. Zmniejszenie częstotliwości i rozmiaru 
szkód w lasach powodowanych przez wiatr jest jednak 
możliwe dzięki systematycznej hodowli lasu polegającej 
na doborze odpowiedniego składu gatunkowego, regu-
larnym prowadzeniu cięć pielęgnacyjnych hartujących 
młody drzewostan, a także zapobieganiu szkodom od 
zwierzyny – podsumował Tadeusz Zachara.

Najczęściej winny jest człowiek 

Ogień w środowisku naturalnym jest obecny od za-
wsze i niektóre ekosystemy są przystosowane do jego 
występowania bądź wręcz wymagają ognia. W Polsce 
jednak pożary lasów w sposób naturalny powstają bar-
dzo rzadko. Najczęściej winny jest człowiek zaprószając 
ogień celowo bądź przypadkowo (wypalanie traw, niedo-
gaszone ognisko, transport kolejowy). Pożary lasu przy-
czyniają się do powstawania znacznych strat gospodar-
czych i ekologicznych, przyczyniają się również do emisji 
dużych ilości gazów cieplarnianych.

– Pożary, które wybuchają w Polsce, jesteśmy naj-
częściej w stanie ugasić w zarodku, mamy bowiem sys-
tem ochrony przeciwpożarowej funkcjonujący w Lasach 
Państwowych od lat 60. XX wieku i stale rozbudowywa-
ny. To dziś m.in. 700 wież obserwacyjnych i 300 samo-
chodów patrolowo-gaśniczych. Również dlatego średnia 
wielkość pożarów w Polsce wynosiła w ubiegłym roku 
pół hektara i pod tym względem była jedną z najniższych 
w Europie – mówił Łukasz Tyburski.

Wyzwania współczesnej edukacji leśnej

– Edukacja powinna być elementem zrównoważo-
nego rozwoju, a więc uwzględniać wzajemne powiązania 
środowiska, społeczeństwa, gospodarki, kultury. 
W taką właśnie edukację świetnie wpisywał się projekt, któ-
ry był realizowany przez IBL – podkreślała Aneta Sławińska. 
Zwracała też uwagę na brak treści związanych ze zrów-
noważoną gospodarką leśną w podstawie programowej. 
Równocześnie edukatorzy leśni mają liczne obowiązki i bra-
kuje im czasu na systemową edukację przyrodniczo-leśną. 
Powinni więc maksymalnie wykorzystywać ten czas, aby jak 
najdłużej pozostać w pamięci uczestników zajęć.

– Pomaga w tym neurodydaktyka, która sprawia, że 
w poznawaniu świata przez dzieci biorą udział wszystkie 
zmysły. Dzieci są chłonne na nowości, a informacje o za-
barwieniu emocjonalnym łatwiej do nich trafiają, także 
edukacja przez zabawę – mówiła Aneta Sławińska.

Tekst i foto: Jacek Zyśk
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W połowie lutego Fundacja im. Heinricha 
Bölla w Warszawie, Koalicja Żywa Ziemia 
oraz Polski Klub Ekologiczny Koło Miejskie 

w Gliwicach opublikowały raport „Atlas Pestycydów 
2024”. Globalne zużycie pestycydów cały czas się 
zwiększa. W latach 1990–2017 wzrosło o ok. 80%. 
Dotyczy to także Polski, w której w ciągu ostatnich 
20 lat ich sprzedaż została potrojona. 

Zużycie substancji czynnej liczone w kilogramach 
na hektar wzrosło między 1991 a 2021  r. ponad sze-
ściokrotnie. Najwięcej substancji czynnych stosuje się 
w uprawie jabłoni: ponad 10 kg/ha. W 2021 r. pozosta-
łości pestycydów wykryto w 57,9% wszystkich przeba-
danych próbek produktów żywnościowych w Polsce. 
Najczęściej wykrywano je w owocach (77,2%) i warzy-
wach (58,8%). Odsetek próbek z partii towarów kra-
jowych, które zostały wycofane z obrotu handlowego 
z powodu przekroczeń pozostałości środków ochrony 
roślin, wynosił 3,8%.

Pestycydy oddziałują niekorzystnie nie tylko na 
owady i rośliny, przyczyniając się do spadku różnorodno-
ści biologicznej, zanieczyszczenia wód i gleb, ale kontakt 
z nimi stanowi także zagrożenie dla ludzkiego zdrowia. 
Każdego roku na świecie dochodzi do bardzo wielu przy-
padków zatrucia pestycydami.

Stworzono je, by ułatwić pracę rolnikom i zapobie-
gać stratom w plonach, jednak stały się one również źró-
dłem nowych problemów. Mimo że każda dopuszczona 
do użytku substancja czynna pestycydu badana jest pod 
kątem toksyczności dla ludzi i środowiska, to często czas 
jej pozostawania w środowisku nie jest do końca znany, 
podobnie jak jej oddziaływanie na cały ekosystem. Nie 
wiemy też, jak na ludzi i środowisko działają mieszanki 
pestycydów, na które jesteśmy narażeni. 

ATLAS PESTYCYDÓW
– Nie ma żadnych prawnych wytycznych, jeśli cho-

dzi o tzw. koktajle pestycydowe, ponieważ badania toksy-
kologiczne obejmują pojedyncze substancje. Z prawnego 
punktu widzenia produkt może mieć nawet 20 różnych 
pozostałości pestycydów. Ale jeśli żadna substancja nie 
przekracza normy, nie ma podstaw, żeby wycofać go 
ze sprzedaży – powiedział podczas prezentacji rapor-
tu dr Artur Miszczak, doktor nauk rolniczych, kierownik 
Zakładu Badania Bezpieczeństwa Żywności w Instytucie 
Ogrodnictwa PIB w Skierniewicach, autor jednego z roz-
działów w „Atlasie Pestycydów”.

Dorota Metera, ekspertka ds. rolnictwa ekologicz-
nego i ochrony środowiska w rolnictwie w Koalicji Żywa 
Ziemia, współautorka i redaktorka prowadząca polskiego 
wydania „Atlasu Pestycydów” podkreślała, że co roku na 
świecie 385 mln ludzi choruje z powodu zatrucia pestycy-
dami. To więcej niż liczba mieszkańców Polski i Stanów 
Zjednoczonych razem wziętych. Około 11 tys. z tych za-
truć kończy się śmiercią. Szczególnie dotknięte są nimi 
osoby z krajów Globalnego Południa, pracujące na obsza-
rach wiejskich.

– Także w Polsce, mimo dobrej informacji dla użyt-
kowników, szkoleń i kontroli opryskiwaczy, co roku stwier-
dzane są zatrucia z powodu stosowania środków che-
micznej ochrony roślin. Zatruciom pestycydami najczęściej 
ulegają osoby pracujące w rolnictwie. Według danych 
Narodowego Funduszu Zdrowia, w latach 2016–2017 od-
notowano blisko 900 takich przypadków, z czego 530 osób 
wymagało hospitalizacji – powiedziała Dorota Metera.

Pestycydy są toksyczne nie tylko dla organizmów, 
przeciwko którym się je stosuje, ale także dla spokrewnio-
nych z nimi gatunków, przyczyniają się do spadku różno-
rodności biologicznej. Od niej zależy nasz dobrostan. Ma 
też wpływ na produkcję żywności poprzez zapylanie, ży-
zność gleby, stabilny klimat i inne. Co istotne, substancje 
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aktywne pestycydów zazwyczaj nie pozostają w miejscu, 
w którym zostały zastosowane. Mogą przenikać do gleby 
i wód gruntowych, unosić się w powietrzu lub być przeno-
szone przez wiatr. Niektóre z nich można wykryć ponad 1000 
kilometrów od miejsca zastosowania. 

– Świadczą o tym choćby badania z Niemiec i Austrii, 
w których obecność środków ochrony roślin stosowanych 
w rolnictwie, stwierdzono nawet w oddalonych od upraw 
parkach narodowych – podkreśliła Dorota Metera.

Pozostałości prawie 80 różnych pestycydów znale-
ziono także w 83% próbek wierzchniej warstwy gleby rolnej 
w Europie. Badanie prowadzone w 2018 r. wykazało, że po-
nad 85% przebadanych gleb rolnych w Polsce zawierało po-
zostałości pestycydów, większość z nich mieszanki dwóch 
lub większej liczby substancji czynnych. 

– Dlatego należy dążyć 
do jak najszybszego ogranicza-
nia stosowania chemicznych 
środków ochrony roślin, pro-
mować i rozwijać alternatywne 
rozwiązania, takie jak prawidło-
wa agrotechnika i zmianowanie, 
wprowadzanie organizmów po-
żytecznych i biologiczna ochro-
na roślin – podsumowała Dorota 
Metera.

Takie działania prowadzo-
ne są w rolnictwie ekologicz-
nym, niestety w Polsce liczba 
takich gospodarstw jest wciąż 
niewielka. 

– Nam, rolnikom eko-
logicznym, nie wolno używać 
żadnych pestycydów ani herbi-
cydów, dlatego też w rolnictwie 
ekologicznym następuje roz-
wój maszyn i technologii uła-
twiających walkę z chwastami. 
Stosujemy np. mechaniczne ich 
usuwanie przy pomocy maszyn, 
które wzruszają glebę tylko na 
głębokość 3–4 cm, dzięki czemu wyrywane są chwasty i nie 
jest naruszana struktura gleby. Są też prowadzone badania 
nad eliminacją niepożądanych roślin wysoką temperaturą lub 
za pomocą innych technologii. Gdyby był zakaz stosowania 
pestycydów rolnicy wraz z naukowcami opracowaliby takie 
metody, które by je zastąpiły. Nie oszukujmy się jednak, że 
walka z chwastami jest prosta, dlatego też rolnicy stosują 
pestycydy, bo to stosunkowo łatwa i tania metoda pozby-
cia się niepożądanych roślin – powiedział Hubert Filipiak, 
właściciel ekologicznego gospodarstwa „Ekojabłonka”.

Różnorodność biologiczna i zdrowe ekosystemy 
umożliwiają ograniczanie zużycia pestycydów. Zróżnicowane 
uprawy, płodozmian i tradycyjne elementy krajobrazu rol-
niczego (miedze, pasy kwiatów, krzewów i drzew między 
polami), w opozycji do monokultur, polegających na wielo-
letnim uprawianiu na tym samym obszarze roślin jednego 
gatunku, pozytywnie wpływają na organizmy pożyteczne 
i mogą przyczyniać się do zmniejszenia ilości patogenów 
i szkodników upraw. Tym samym wspierają trwałość produk-
cji rolnej i przyczyniają się do zapewnienia bezpieczeństwa 
żywnościowego. 

Do najlepiej sprzedających się pestycydów należy 
herbicyd glifosat – niestety używany jest zarówno przez 
rolników, jak i działkowców, którzy często bezmyślnie wy-
korzystują go do walki z chwastami w swoich ogródkach. 
Glifosat wpływa na życie w glebie bezpośrednio i pośrednio. 
Jego stosowanie może zaszkodzić bakteriom glebowym. 
Wykazano też, że trwałe pozostałości glifosatu w glebie 
powodują zmiany regulacji systemów ochrony roślin przed 
chorobami, natomiast pozostałości glifosatu w paszy dla 

zwierząt mogą przedostawać się do obornika i wpływać na 
wzrost nawożonych nim upraw. Glifosat podobnie jak i in-
ne pestycydy trafia do wód. Badania regularnie wykazują 
w rzekach, jeziorach i innych wodach powierzchniowych 
w całej Europie mieszaniny substancji chemicznych, takich 
jak pestycydy i inne przemysłowe substancje chemiczne, 
część z nich pochodzi z rolnictwa.

Od dawna populacje owadów zapylających drama-
tycznie spadają, co stanowi poważny problem dla ludzi 
i przyrody, a pestycydy są uważane za główną przyczynę 
tego zjawiska. W Polsce każdego roku notowane są również 
zatrucia pszczół, do których dochodzi głównie z powodu 
braku odpowiedniej komunikacji między rolnikiem a pszcze-
larzem. Zdarza się zatrucie całych rodzin pszczelich, dla 
których np. pożytkiem jest kwitnący rzepak wcześniej opry-

skany pestycydami. Problemem 
jest też niewłaściwe podejście 
do stosowania pestycydów. 
Zdarza się, że rolnicy są prze-
konani, że opryski są praktycz-
nie nieszkodliwe dla przyrody, 
jeżeli stosuje się je o świcie lub 
wieczorem. Ta zasada częścio-
wo sprawdza się w stosunku do 
pszczoły miodnej, której aktyw-
ność jest ograniczona właśnie 
rano i wieczorem. Niestety dużo 
owadów, szczególnie dzikich 
jest aktywnych właśnie wtedy, 
gdy są prowadzone opryski. 

W Polsce, i nie tylko, 
brakuje zdecydowanych dzia-
łań zmniejszających stopień 
uzależnienia rolnictwa od 
chemicznych pestycydów, 
a zakłada się, że sprzedaż tych 
środków będzie nadal rosła. 
Jednocześnie pojawiają się 
także inicjatywy społeczeństwa 
obywatelskiego, których celem 
jest zwiększenie kontroli nad 

nimi oraz ograniczenie negatywnych skutków ich stosowa-
nia. Również społeczeństwo jest przeciwko pestycydom. 
Z opublikowanego w październiku 2023  r. badania opinii 
publicznej wynika, że ponad 80% respondentów i respon-
dentek w Polsce jest zaniepokojonych wpływem pestycy-
dów na zdrowie swoje i bliskich. Ten sam procent przeba-
danych osób zgadza się ze stwierdzeniem, że pestycydy 
wywierają negatywny wpływ na środowisko. 

 – Utrata różnorodności biologicznej, drastyczny spa-
dek populacji owadów i degradacja gleb coraz bardziej 
zagrażają bezpieczeństwu żywnościowemu. Dlatego rol-
nictwo nie może degradować zasobów środowiskowych, 
od których jest bezpośrednio zależne. Konieczne jest więc 
przejście na praktyki od lat z powodzeniem stosowane 
w agroekologii i rolnictwie ekologicznym. Do tego potrzeb-
ne są jednak odpowiednie polityki publiczne: tworzenie 
rynków zbytu dla żywności produkowanej z poszanowa-
niem środowiska, m.in. dzięki zielonym zamówieniom 
publicznym, inwestycjom w krótkie łańcuchy dostaw czy 
wynagradzaniu gospodarstw za zachowywanie usług eko-
systemowych – podkreślała Joanna Maria Stolarek, dy-
rektorka Fundacji im. Heinricha Bölla w Warszawie.

Nauka mówi jasno: musimy ograniczyć zużycie che-
micznych pestycydów, by zachować bezpieczeństwo żyw-
nościowe. Jednak, jak pokazują protesty rolników i rolni-
czek w całej Europie, wiążących zobowiązań do redukcji 
nie uda się przyjąć bez odpowiedniego wsparcia produ-
centów mierzących się z niskimi cenami skupu produktów 
rolnych, rosnącymi kosztami produkcji i zadłużeniem.

Aldona Zyśk
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Sektor rolnictwa, który zaopatruje sklepy, a co 
za tym idzie – nasze lodówki w produkty spo-
żywcze, ma dwa oblicza. Obecnie, ze względu 

na niewłaściwe praktyki, np. nadmierne chemiczne 
nawożenie czy pestycydy, jest jednym z najwięk-
szych emitentów zanieczyszczeń środowiska, lecz 
może się wydajnie przyczyniać do… redukcji emi-
sji gazów cieplarnianych. Jak to możliwe? Dzięki 
szerszemu stosowaniu założeń (płodozmiany, wy-
korzystanie resztek roślinnych) rolnictwa regene-
racyjnego – klucza do zrównoważonej przyszłości 
gospodarstw rolnych.

Komisja Europejska zaprezentowała nowy cel kli-
matyczny na 2040 rok. Zakłada on redukcję aż o 90% 
emisji gazów cieplarnianych w stosunku do 1990 roku. 
Realizacja tego założenia oznacza konieczność 
zmian nie tylko dla sektora energetyczne-
go, ale również innych strategicznych 
sektorów gospodarki, na czele 
z rolnictwem.

„Rolnictwo stanie się 
największym źródłem emi-
sji w miarę dekarbonizacji 
innych sektorów, ale może 
odgrywać coraz większą 
rolę w zielonej transfor-
macji. Dzięki skutecznej 
polityce, która nagradza 
dobre praktyki, istnieje 
możliwość zmniejszenia 
emisji dzięki zwiększonemu 
pochłanianiu CO2 w glebie 
i lasach. Mogłoby to spra-
wić, że połączony sektor 
rolnictwa i gruntów w UE stał-
by się neutralny dla klimatu 
już w 2035 r., a następnie stałby 
się pochłaniaczem dwutlenku wę-
gla netto” – czytamy w dokumencie 
opublikowanym przez Komisję Europejską.

Rolnictwo regeneracyjne – czy może pomóc 
w transformacji sektora?

Coraz częściej jako jeden z kierunków zrównowa-
żonego rozwoju gospodarstw rolnych wskazywane jest 
rolnictwo regeneracyjne, które podnosi jakość gleby 
i rosnących na niej upraw, a jednocześnie ma pozytyw-
ny wpływ na środowisko. Koncentruje się ono na zwięk-
szeniu naturalnych procesów ekosystemowych, takich 
jak utrzymanie zdrowych relacji między glebą, roślinami, 
zwierzętami i mikroorganizmami.

– Każdy rolnik wie, że dobra i zdrowa gleba to 
podstawa, a zarazem, że glebę łatwo zepsuć, ale jej od-
budowanie zajmuje już ładnych parę lat. Rotacja upraw 
i zastosowanie odpowiednich roślin to przepis na utrzy-
manie żyznej, urodzajnej gleby. Natomiast, z punktu wi-
dzenia ochrony środowiska, zdrowe gleby mogą lepiej 
wchłaniać i być naturalnym magazynem dla CO2 z at-
mosfery, nawet na tysiące lat. I w ten sposób łagodzić 
zmiany klimatu – wyjaśnia Agnieszka Golombowska, 
koordynatorka kampanii #regeneracja, promującej rol-
nictwo regeneracyjne, realizowanej przez Cichowlas 
Polskie Warzywa.

ROLNICTWO REGENERACYJNE
Jak opracować i tworzyć odpowiedni płodozmian

Jednymi z kluczowych praktyk rolnictwa regene-
racyjnego jest stosowanie odpowiedniego płodozmianu 
(rotacji roślin), a także efektywne zarządzanie resztkami 
roślinnymi, które stanowią naturalny nawóz na polach. 
Z analiz wynika, że „płodozmian” dla wielu rodzimych rolni-
ków to jedynie zmiana uprawianego na danym polu zboża. 
Tymczasem dbałości o glebę sprzyja zdecydowanie więk-
sza różnorodność upraw. Rolnicy powinni więc opracować 
optymalny płodozmian, najlepiej na kilka lat do przodu.

– Przykładowo pszenica ozima uprawiana po 
przedplonach zbożowych daje przeciętnie o 20% niższy 
plon. Najlepsze przedplony dla pszenicy ozimej stanowią 
rośliny strączkowe, okopowe, rzepak i rośliny pastewne. 
Z kolei marchew najlepiej rośnie po uprawach kalafiora, 

kukurydzy, zboża i pora, a znacznie gorzej po bu-
rakach, fasoli, selerze, grochu czy pietrusz-

ce. To oczywiście tylko kilka przykładów 
i wskazówek dla rolników chcących 

stworzyć nowoczesny, efek-
tywny i przyjazny środowi-

sku płodozmian – dodaje 
Agnieszka Golombowska.

W utrzymaniu żyzno-
ści gleby pomoże także za-
stosowanie roślin fitosani-
tarnych, w tym ważnej przy 
uprawie buraków, ograni-
czającej populację mątwi-
ka burakowego gorczycy 
czy gryki, która zapobiega 
wzrostowi wielu chwa-
stów i rozwojowi drutow-

ców. Z kolei w uprawach oko-
powych ważny jest len, gdyż 

zwalcza stonkę ziemniaczaną.

Rolnik szuka zmiany

Wdrożenie odpowiedniego płodozmianu i innych 
praktyk rolnictwa regeneracyjnego to wymagający pro-
ces, chociaż w konsekwencji przynoszący wymierne 
korzyści. Zarówno dla rolników, jak i środowiska, co jest 
szczególnie istotne w kontekście celów redukcji CO2 do 
2040 roku. Czy jednak ci pierwsi będą chętni do zmian? 
Tu można być optymistą.

– Rolnicy czują potrzebę zmiany, co pokazały ba-
dania przeprowadzone w ramach kampanii edukacyjnej 
#regeneracja. Choć 58% rolników nie wie, czym jest rol-
nictwo regeneracyjne, to aż 95% z nich stosuje w swoich 
uprawach jakiś jego element. Kolejne problemy ze żniwa-
mi, utrzymaniem jakości gleb, a także zapowiadane nowe 
przepisy np. w zakresie redukcji emisji CO2 sprawiają, że 
rolnicy są świadomi wyzwań i widzą potrzebę „skrętu” 
w stronę rozwiązań przyjaznych środowisku – podsumo-
wuje Agnieszka Golombowska.

Celem Kampanii #regeneracja jest zwiększenie 
świadomości społeczeństwa na temat korzyści płyną-
cych z rolnictwa regeneracyjnego i zachęcenie do jego 
stosowania. Kampania poprzez realizowane w jej ramach 
działania ma za zadanie zachęcić do zmiany praktyk rol-
niczych w kierunku bardziej zrównoważonego i ekolo-
gicznego rozwoju.

Źródło informacji: Cichowlas Polskie Warzywa
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Kontakt z naturą i odkrywanie jej wszystkimi 
zmysłami jest pierwotną i efektywną meto-
dą rozwoju dzieci. Stanowi fundament dla 

kształtowania ich psychiki, emocji, a także war-
tości społecznych i moralnych. Zaspokaja także 
ich podstawowe potrzeby: ruchu, wrażeń senso-
rycznych, odkrywania świata. Dzieci coraz więcej 
czasu spędzają przed ekranami komputerów czy 
smartfonów niż na świeżym powietrzu, co ma zna-
czący wpływ na ich naturalne procesy rozwojowe.

Dzieci są naturalnymi odkrywcami, a potrzeba 
eksploracji świata jest fundamentalnym elementem 
rozwoju. Od najmłodszych lat wykazują one ogromną 
ciekawość, która popycha je do badania otaczającej je 
rzeczywistości. Ta niezaspokojona chęć poznawania 
świata za pomocą wszystkich zmysłów jest kluczowym 
czynnikiem, który stymuluje ich rozwój poznawczy, 
emocjonalny i społeczny. Warto ją wspierać i umożli-
wiać dzieciom aktywności na świeżym powietrzu. Praca 
w ogrodzie może być dla nich nie tylko świetną zaba-
wą. Jakie korzyści przynosi dzieciom uprawa roślin?

Wpływ na zdrowie i rozwój

Regularna aktywność w ogrodzie wspiera zdrowie 
fizyczne dzieci, zwiększając ich siłę, kondycję i koordy-
nację ruchową. Dodatkowo kontakt z ziemią i roślina-
mi oddziałuje na wszystkie zmysły małego człowieka. 
Doświadczenia te przyczyniają się do procesu zwane-
go integracją sensoryczną – zdolności organizmu do 
przetwarzania i organizacji wrażeń zmysłowych. Dzięki 
temu dzieci mogą lepiej zrozumieć otaczający je świat 
i odpowiednio reagować na zewnętrzne bodźce.

Ponadto, jak tłumaczy Joanna Legutko, dorad-
ca ogrodniczy, wiceprezes zarządu przedsiębiorstwa 
W. Legutko – ogrodnictwo jest fantastyczną platformą 
edukacyjną, która pozwala dzieciom w praktyczny 
sposób nauczyć się o życiu roślin, ich potrzebach 
oraz procesach biologicznych i ekologicznych, które 
wpływają na ich wzrost. Praca w ogrodzie wymaga 
również rozwoju umiejętności praktycznych, takich jak 
obsługa narzędzi ogrodowych, sadzenie, pielęgnacja 
roślin, a także planowanie przestrzeni i rozumienie 
podstaw matematyki w kontekście liczenia nasion czy 
mierzenia odległości między sadzonkami.

Zajmowanie się ogrodem może również pozytyw-
nie wpłynąć na dietę najmłodszych. Badania wykazały, 
że dzieci zaangażowane w ogrodnictwo częściej podej-
mują zdrowe wybory żywieniowe, preferując spożywa-
nie warzyw i owoców, które samodzielnie uprawiały [1].

Redukcja stresu i budowanie więzi

Kontakt z ziemią i uprawa roślin mogą mieć te-
rapeutyczny wpływ na kondycję psychiczną człowieka, 
również tego młodego, pomagając w redukcji stresu 
i poprawie nastroju. Badanie przeprowadzone w 2020 r. 
w 28 koreańskich szkołach wykazało, że hortiterapia, 

ZAANGAŻUJ DZIECKO
DO UPRAWY ROŚLIN

czyli terapia ogrodnicza polegająca na uprawie roślin 
wpływa na obniżenie poziomu stresu u dzieci, zwięk-
szenie inteligencji emocjonalnej i kompetencji społecz-
nych oraz wzrost poczucia własnej sprawczości.

– Praca w ogrodzie to doskonała okazja do nauki 
współpracy, a także możliwość rozwoju umiejętności 
angażowania się w działania oraz integracji społecz-
nej. Dzielenie się obowiązkami i wspólne dążenie do 
celu budują poczucie wspólnoty, uczą dzieci odpowie-
dzialności i podziału ról. Ponadto spędzanie czasu na 
wspólnym sadzeniu roślin jest doskonałą okazją do bu-
dowania więzi rodzinnych, gdzie w nieformalnej atmos-
ferze można rozmawiać i dzielić się doświadczeniami. 
Uprawa roślin uczy również cierpliwości i pokazuje, że 
sukces wymaga czasu i staranności – wyjaśnia Joanna 
Legutko. 

Alternatywa dla cyfrowego świata

Kolejne badania i wielu ekspertów coraz częściej 
i głośniej mówią o negatywnych skutkach zbyt wcze-
snego i nadmiernego kontaktu dzieci z urządzenia-
mi elektronicznymi. Już niemowlęta mają styczność 
z telewizorem, zaś większość dziesięciolatków syste-
matycznie korzysta z telefonu komórkowego. Dzieci 
mieszkające w dużych miastach otrzymują własne te-
lefony komórkowe wcześniej, bo zwykle w wieku 7–8 
lat [2]. W związku z coraz większą świadomością pro-
blemów, jakie niesie ze sobą nadmierny kontakt dzie-
ci ze światem cyfrowym, ogrodnictwo staje się coraz 
częściej i chętniej polecaną alternatywą. Ograniczenie 
czasu spędzanego przed ekranem jest kluczowe dla 
zdrowego rozwoju najmłodszych, a uprawa roślin ofe-
ruje zajęcie, które angażuje zarówno ciało, jak i umysł, 
promując zdrowe nawyki i zainteresowania poza świa-
tem wirtualnym. Coraz popularniejsze stają się rów-
nież ośrodki terapeutyczne, stosujące hortiterapię jako 
główną metodę leczenia różnego rodzaju objawów za-
równo u dzieci, jak i dorosłych. 

Kontakt z naturą jest niezbędny dla wszech-
stronnego rozwoju dzieci, wspierając nie tylko ich ob-
szar poznawczy, ale i fizyczny, przez co przyczynia się 
do budowania zdrowych podstaw w dorosłym życiu. 
Wspólna uprawa roślin to również doskonała okazja 
do spędzania jakościowego czasu w rodzinnym gronie, 
uczenia odpowiedzialności, cierpliwości oraz budowa-
nia silnych więzi. Zatem częściej zapraszajmy dzieci do 
ogrodu i pozwólmy im rozkwitać.

[1]	 Robinson-O’Brien, R., Story, M., Heim, S. „Impact 
of Garden-Based Youth Nutrition Intervention 
Programs: A Review” w „Journal of the American 
Dietetic Association”, 2009 roku.

[2]	 Dziecko-media-rozwój. O konsekwencjach 
obecności mediów w życiu dziecka. Pod re-
dakcją  Bednarskiej N. Wydawnictwo Akademii 
Pedagogiki Specjalnej, Warszawa 2020
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Rolnictwo ekologiczne to ponad 96 mln ha upraw 
na całym świecie, zajmuje się nimi 4,5 mln far-
merów oraz globalny rynek produktów żywno-

ści wart ok.135 bilionów euro – podaje najnowszy 
raport The World of Organic Agriculture 2024.

Rolnictwo ekologiczne uprawia się w krajach bar-
dzo biednych lub w krajach wysoko rozwiniętych gospo-
darczo. Biednych po prostu nie stać na drogie nawozy, 
pestycydy, herbicydy i inne środki przyspieszające wzrost 
roślin lub zwierząt. W krajach o wysokim poziomie rozwo-
ju gospodarczego społeczeństwo posiada wyższą świa-
domość ekologiczną i bardziej zasobne portfele i stać 
je na zakup żywności, z reguły droższej. O ile obywatel 
Danii wydaje w roku 344 euro na żywność eko, to Polak 
– 8 euro z kwoty przeznaczonej na jedzenie, a jeszcze 
przed kilkoma laty zaledwie 6 euro. Dystans jest więc bar-
dzo duży.

Konsumpcja żywności eko jest przede wszystkim roz-
winięta w Szwajcarii – 338 euro na osobę, w Luksemburgu 
– 265 euro/osobę, w Szwecji ponad 200 euro, w Niemczech 
ponad 140 euro. Im społeczeństwo zamożniejsze, tym wy-
datki na zdrową żywność są wyższe.

Sprzedaż produktów ekologicznych w ujęciu Unii 
Europejskiej wynosi obecnie ok. 46 mld euro. Liderem 
sprzedaży są Niemcy, które już w 2021  r. przekroczyły 
barierę 15,5 mld euro. Żywność ekologiczną można tam 
kupić w supermarketach i sklepach wielkoobszarowych.

Największą powierzchnię gruntów ekologicznych 
posiada Francja – ponad 2,77 mln ha, następnie Hiszpania 
– 2,6 mln ha, Włochy – 2,2 mln ha. Szczególnym przypad-
kiem jest Austria. Odsetek upraw ekologicznych w tym 
kraju już dawno przekroczył 25%. Jest tam wiele małych 
gospodarstw, które zwłaszcza w obszarach górskich, po-
trafią łączyć ekologię z agroturystyką.

Niemcy w planie strategicznym zadeklarowały prze-
znaczenie 30% ziemi uprawnej pod rolnictwo ekologicz-
ne. Ambitny cel UE – przypomnijmy – to co najmniej 25% 
gruntów rolnych na rolnictwo ekologiczne do 2030 r.

Dystans jest duży

Polska zajmuje 18. miejsce pod względem obsza-
rów ziemi ekologicznej – 507 637 ha. Udział sprzedaży 
produktów ekologicznych w rynku żywności to 0,6%.

W 2022 r. liczba producentów ekologicznych wzro-
sła do 22 882, tj. o 5% w stosunku do roku poprzedniego 
– podaje Inspekcja Jakości Handlowej Artykułów Rolno-
Spożywczych, która sprawuje nadzór nad produkcją eko-
logiczną w Polsce oraz nad jednostkami certyfikującymi 
taką produkcję.

 – Spodziewamy się dalszego wzrostu liczby pro-
ducentów ekologicznych, w 2023 r. raczej przekroczymy 
poziom 24 tys. – zapowiadała Małgorzata Waszewska, 
dyrektor Biura Rolnictwa Ekologicznego i produktów 
Regionalnych w Głównym Inspektoracie JHARS.

W pięciu województwach znajduje się 66,7% 
wszystkich certyfikowanych gospodarstw ekologicznych: 
w woj. warmińsko-mazurskim – 2705, podlaskim – 2520, 
mazowieckim – 1880, zachodniopomorskim –1755, lubel-
skim – 1711 gospodarstw.

EKOLOGIA NA ŚWIECZNIKU

– Rolnictwo ekologiczne rozwija się na terenach 
czystych i małych gospodarstw rolnych z użyciem na-
wozów biologicznych i naturalnych, chronionych środka-
mi naturalnymi. Czyli w rolnictwie ekologicznym można 
stosować wszystko to, co w sposób naturalny występuje 
w przyrodzie – opowiada Dorota Metera, ekspertka ds. 
żywności ekologicznej. Natomiast jeśli chodzi o zwierzę-
ta, zapewnia się im możliwość ruchu i dostęp do wybie-
gów na otwartej przestrzeni. Bydłu i wszelkim gatunkom 
roślinożernym dostęp do pastwisk w okresie wegetacji – 
wylicza Metera.

Rolnictwo ekologiczne nie powinno być elitarne, 
ale powszechne – mówili uczestnicy podczas semina-
rium zorganizowanym niedawno przez Instytut Ekonomiki 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej – PIB. 

Z prezentacji przedstawionej na tym spotkaniu 
przez prof. dr. hab. Wojciecha Ziętarę i dr. inż. Marka 
Zielińskiego wynikało, że obszary o gorszych warun-
kach do gospodarowania mają większe predyspozycje do 
dalszego rozwoju rolnictwa ekologicznego. Takich gmin 
z niekorzystnymi warunkami jest w Polsce ponad 50%. 
W związku z tym, nie powinniśmy się obawiać, że wzrost 
powierzchni ekologicznej wpłynie negatywnie na bez-
pieczeństwo żywnościowe kraju. Prof. Wojciech Ziętara 
zwrócił uwagę, że w Polsce dysponujemy nadwyżkami 
produktów rolniczych, które eksportujemy. 

– Więc z racji, że rolnictwo ekologiczne rozwija się 
w regionach o słabych warunkach przyrodniczych, przej-
ście na produkcję ekologiczną nie spowoduje drastyczne-
go spadku produkcji – komentował.

Rolników najłatwiej zachęcić do przejścia na rolnic-
two ekologiczne godnym wynagrodzeniem, a przy braku 
rynków zbytu to raczej zajęcie dla hobbystów – przyznają 
sami rolnicy.

Jak podaje Farmer.pl, zachęty dla ekorolników są: 
zróżnicowanie stawek płatności ekologicznych w ra-
mach WPR, w tym dodatkowe premiowanie gospodarstw 
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ekologicznych z obszarów o gorszych warunkach gospoda-
rowania i o dużej wartości przyrodniczej, bez współistnie-
jącej produkcji konwencjonalnej oraz premiowanie gospo-
darstw ekologicznych z (ekologiczną) produkcją zwierzęcą. 

Konieczne są: wsparcie działań na rzecz samoor-
ganizacji i zrzeszania się rolników, organizacja skupu pro-
duktów ekologicznych z przeznaczeniem do przedszkoli 
i szkół, co gwarantowałoby producentom stabilne docho-
dy. Jednak wszelkie zmiany muszą iść w parze z uświa-
damianiem konsumentów o zaletach żywności wytwarza-
nej przez rolników ekologicznych.

Anna Kobus, rolniczka i agrotechniczka (prowadzi 
Rolne, Ogrodnicze Gospodarstwa Chojnice), tłumaczy: 

– Przestawienie się na rolnictwo ekologiczne jest dla 
rolnika trudne. Na dodatek konsument musi mieć świa-
domość, że żywności ekologicznej będzie produkowane 
mniej, więc będzie ona droższa. Czyli nie będzie 40–55 
ton ziemniaków z hektara, a 4–5-krotnie mniejsze plony.

Czy produkty eko różnią się od tych zwykłych 
zawartością odżywczą? 

– Pod tym względem różnic praktycznie nie ma – 
stwierdziła Anna Kobus. 

– Przede wszystkim mają więcej antyoksydantów, 
mniej metali ciężkich, mniej azotanów i mniej pozostało-
ści środków ochrony roślin – wylicza Dorota Metera.

Ewa Smuk-Stratenwerth, która wraz ze swoim 
mężem Peterem od 33 lat prowadzą gospodarstwo eko-
logiczne z Bio-piekarnią w Grzybowie na Mazowszu oraz 
Stowarzyszenie Ekologiczno-Kulturalne Ziarno, przyzna-
je, że mało jest w Polsce gospodarstw ekologicznych, 
a wiele takich, które masowo używają środków chemicz-
nych. Rolnictwo ekologiczne mocno dba o glebę, która 
na całym globie jest jednym z najbardziej zagrożonych 
zasobów. Gdyż jej ubywa, a ludzi przybywa. Nauka o gle-
bie w rolnictwie bardzo się ostatnio cofnęła, ponieważ 
rozwinęła się agrochemia. Dla Ewy i Petera produkcja 
ekologiczna to „słuchanie” natury i wykorzystywanie na-
turalnych mechanizmów przyrodniczych. W Grzybowie 
prowadzą Ekologiczny Uniwersytet Ludowy, uczą jak żyć 
w zdrowiu na zdrowej planecie.

Podczas PRECOP28 (w październiku w Katowicach), 
wydarzenia poprzedzającego międzynarodowy szczyt 
klimatyczny w Dubaju, jedna z debat była poświęcona 

zagadnieniom rolnictwa. W panelu „Rolnictwo przyszło-
ści” naukowcy omawiali technologie, które zmniejszają 
negatywne oddziaływania na środowisko, m.in. dyskuto-
wano o wymogach energetycznych, mniejszym zużyciu 
wody i nawozów sztucznych czy biotechnologii chronią-
cej przed erozją. Także o korzyściach z bioróżnorodności 
w rolnictwie.

Rolnictwo ekologiczne nie było w Polsce ani razu 
tematem politycznej debaty o przyszłości kraju.

Fermy przemysłowe zagrożeniem

Postępująca od lat koncentracja hodowli w Polsce 
nie jest dobrym zjawiskiem. Zagraża to utracie bezpie-
czeństwa żywnościowego w przyszłości, wzrasta ryzyko 
chorób i dużych strat. Fermy przemysłowe, rozdęte do 
absurdalnych rozmiarów, na tysiąc krów albo 25 tys. świń 
czy 3,5 mln kurczaków – to idealne warunki dla szerzenia 
się nowych ognisk ptasiej grypy, ASF (afrykański pomór 
świń). Afery ostatnich lat, takie jak obecność prionów 
w wołowinie czy też dioksyn w kurczakach, ściśle związa-
ne są z przemysłowymi metodami wytwarzania żywności. 
Zatem niechęć do produktów rolnictwa przemysłowego 
nie wynika z irracjonalnych uprzedzeń. Stosowanie środ-
ków chemicznych do ochrony i nawożenia roślin, a także 
antybiotyków w hodowli zwierząt destrukcyjnie wpływa 
na zdrowie ludzi.

Greenwashing nadal jest nagminną praktyką i nie 
omija rynku żywności. Mięso indyka opisywane bywa ja-
ko jagnięcina, farbowanie produktów, żeby wyglądały na 
wędzone też się zdarza, podobnie jak przypadki sprze-
daży mięsa konwencjonalnego jako mięso ekologiczne. 
Na zafałszowania narażone mogą być zwłaszcza poja-
wiające się na rynku, coraz bardziej popularne, produkty 
opisywane jako lokalne, wegetariańskie, wegańskie, no 
i ekologiczne. 

Coraz częściej obok logo rolnictwa ekologicznego 
– jasnozielona flaga z gwiazdkami UE układającymi się 
w listek, widnieje też znaczek z przekreślonym GMO. To 
chwyt marketingowy, gdyż w Polsce nie może być produk-
tów z GMO, od 2013 r. nie są dopuszczone do sprzedaży. 

– Zakaz GMO to fikcja, w Polsce jest sprzedawa-
na śruta sojowa z GMO sprowadzana z USA – stwierdza 
Sławomir Izdebski, przewodniczący OPZZ Rolników 
i Organizacji Rolniczych. To pasza dla zwierząt hodowla-
nych, więc okrężną drogą organizmy genetycznie modyfi-
kowane trafiają do naszego jadłospisu.

Polacy z dużą nieufnością podchodzą do żywności 
pochodzącej z organizmów modyfikowanych genetycz-
nie. Jeśli nawet niektórzy naukowcy dowodzą, że jest ona 
całkowicie bezpieczna, to również takie zapewnienia bu-
dzą niedowierzanie. Dzieje się tak, ponieważ kryzys za-
ufania obejmuje także naukę.

Chcemy żywności wytwarzanej metodami natural-
nymi, a taką zapewniają małe i średnie gospodarstwa. 
Dają większe bezpieczeństwo żywnościowe, możliwość 
skrócenia drogi od pola do stołu. Jest to właściwy kieru-
nek rozwoju i Polska powinna mieć to na względzie.

Na Wydziale Rolnictwa i Ekologii Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie uruchomiono 
kierunek ekologiczne rolnictwo i produkcja żywności. 

– Mamy nadzieję, że dużym wsparciem dla tego 
sektora będą jego przyszli absolwenci. Program tych 
studiów opracowano zgodnie z oczekiwaniami potencjal-
nych pracodawców z branży żywności ekologicznej – mó-
wi dr inż. Krzysztof Pągowski, wykładowca SGGW.

Krystyna Forowicz



28

ŚRODOWISKO nr 4(616) kwiecień 2024 r.

Kolejny już raz na Uniwersytecie Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego odbyła się konferen-
cja w ramach cyklu „Filozofia zrównoważone-

go rozwoju”. Konferencję otworzył ks. prof. UKSW 
Ryszard Sadowski.

– Od ponad 30 lat organizujemy konferencje, sys-
tematycznie też prowadzimy badania związane ze zrów-
noważonym rozwojem. Staramy się wpisać w szeroką 
refleksję na ten temat z punktu widzenia humanistów – 
powiedział prof. Sadowski.

Greencoin – wirtualna waluta

Zbigniew Karaczun, prof. SGGW, przedstawił gre-
encoin – wirtualną walutę. Jej ideą jest wynagradzanie 
przez władze miasta mieszkańców za realizowane przez 
nich usługi ekologiczne świadczone na rzecz społeczno-
ści lokalnej – na przykład pielęgnację terenów zieleni, re-
dukcję wykorzystania samochodu i korzystanie z innych 
form transportu (pieszy i rowerowy), unikanie i minimali-
zację wytwarzania odpadów i ich recykling, a także efek-
tywność energetyczną.

Prof. Karaczun podkreślał, że z badań wynika, że 
problemy ochrony środowiska, takie jak odpady, jakość 
powietrza, ochrona klimatu, zieleni wskazywane są przez 
mieszkańców jako ważne, a nawet ważniejsze od innych 
problemów np. edukacji. 

– Mieszkańcy domagają się od władz miast bardziej 
aktywnych i efektywnych działań na rzecz ochrony środo-
wiska, niestety szczególnie w małych i średnich miastach 

ZRÓWNOWAŻONY ROZWÓJ 
W PRAKTYCE

nie ma wystarczającej liczby pracowników ochrony śro-
dowiska, dlatego bez wsparcia mieszkanek i mieszkań-
ców cele polityki ekologicznej nie będą osiągane – tłuma-
czył Zbigniew Karaczun.

Greencoin jest odpowiedzią na te wyzwania, po-
zwala na większe zaangażowanie mieszkańców w roz-
wiązywanie lokalnych problemów ochrony środowiska. 
Wspieranie przez władze działań i aktywności mieszkań-
ców jest zgodne z ideą zrównoważonego rozwoju. 

Realizacja projektu, a właściwie jego przygotowa-
nie, wiązało się z wieloma dylematami. Pierwszy z nich 
to wybór działań. Został stworzony ich katalog, w którym 
znalazły się m.in. dojazd do pracy, przedszkola i szkoły np. 
rowerem, transportem publicznym lub pieszo, sprzątanie 
plaży lub terenów zielonych, tworzenie ogrodów deszczo-
wych i parków kieszonkowych lub budowa instalacji za-
pewniającej odprowadzenie wody na terenach zielonych. 
Do katalogu trafiły też prace nad rozszczelnieniem beto-
nowych powierzchni, tworzenie zielonych dachów i ścian 
oraz prace nad zielenią na terenach zdewastowanych. 

Dylematem okazała się wycena tych działań, ana-
lizowano różne jej sposoby. Problemem były też meto-
dy weryfikacji wykonanych działań i osiągniętych efek-
tów. Trwały również prace nad promocją projektu wśród 
mieszkańców. 

– Ważne było zapewnienie atrakcyjnych, ale także 
przyjaznych dla środowiska nagród – produktów i usług 
oferowanych przez miasto za punkty zdobywane w ra-
mach projektu. Podczas pilotażu w Gdańsku zdobywcy 
odpowiedniej liczby punktów mogli otrzymać za nie kawę 
w wybranych kawiarniach. Ziarna kawy musiały pochodzić 
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z upraw fairtrade – podkreślał Zbigniew Karaczun i dodał, 
że greencoin może stanowić interesujący i efektywny in-
strument wspierania działań prośrodowiskowych w mia-
stach. Może też być wsparciem dla zbyt małej liczby pra-
cowników ochrony środowiska w samorządach. 

Pilotażowo projekt był wdrażany, jak wspomnia-
no, w Gdańsku, a nad jego tworzeniem pracowała 
Politechnika Gdańska we współpracy z norweskim 
Uniwersytetem ze Stavanger, SGH i innymi. Niestety, jak 
podkreślał profesor,  pilotaż był dość krótki – trwał około 4 
miesięcy – dlatego testujący wdrożyli tylko wybrane dzia-
łania. Z oczywistych względów nie mogły się tam zna-
leźć skomplikowane działania typu np. rozszczelnienie 
powierzchni, zielone ściany czy parki kieszonkowe, bo po 
prostu był zbyt krótki termin. Uczestniczący w projekcie 
najczęściej wybierali rower lub transport publiczny za-
miast samochodu osobowego. 

– Praktyczne wdrożenie greencoin jako narzędzia 
wspierającego realizację usług ekosystemowych wymaga 
dalszych analiz oraz prowadzenia kolejnych dłuższych niż 
w Gdańsku pilotaży – podsumował prof. Karaczun.

Zanieczyszczenie plastikiem

Prof. Agata Kosieradzka-Federczyk z UKSW mó-
wiła o plastiku i o pracach nad międzynarodową konwen-
cją o zwalczaniu zanieczyszczenia środowiska plastikiem.

– Obecnie każdego roku produkujemy około 400 
milionów ton odpadów z tworzyw sztucznych. Przewiduje 
się, że jeśli historyczne trendy wzrostowe utrzymają się, 
to globalna produkcja pierwotnych tworzyw sztucznych 
osiągnie 1100 milionów ton do 2050 roku. Ze wszyst-
kich kiedykolwiek wyprodukowanych odpadów z two-
rzyw sztucznych tylko 9% zostało poddanych recyklin-
gowi, 12% zostało spalonych, a kolejne 79% trafiło na 
wysypiska śmieci lub po prostu do środowiska. Według 
Międzynarodowej Agencji Energii produkty petrochemicz-
ne wykorzystywane do produkcji pierwotnych polimerów 
z tworzyw sztucznych i innych produktów stanowią od-
powiednio 8 i 14% całkowitego pierwotnego zapotrzebo-
wania na gaz i ropę naftową – powiedziała prof. Agata 
Kosieradzka-Federczyk. 

Niestety od 4,8 mln do 12,7 mln ton plastiku jest 
odprowadzanych rocznie do oceanów. W efekcie giną 
zwierzęta. Wiele zwierząt nie jest w stanie odróżnić plasti-
kowych śmieci od pożywienia. W żołądkach ryb, ptaków 
i innych zwierząt naukowcy znajdują drobinki i większe 
fragmenty plastiku. W oceanach powstają plastikowe 
wyspy. 

Jak przypomniała prof. Agata Kosieradzka-
Federczyk, od lat są tworzone konwencje i inne ak-
ty prawne, których celem jest ograniczanie plastiku 
w środowisku. Dotychczas opracowano m.in. konwen-
cję sztokholmską w sprawie trwałych zanieczyszczeń 
organicznych, konwencję bazylejską o transgranicznym 
przemieszczaniu odpadów niebezpiecznych i innych od-
padów. W ramach Plastic Waste Amendment przyjęto 
poprawki do załączników konwencji bazylejskiej w celu 
wzmocnienia kontroli transgranicznego przemieszczania 
odpadów tworzyw sztucznych i wyjaśnienia zakresu kon-
wencji w odniesieniu do takich odpadów.

Jednak obowiązujące do tej pory prawo w zakresie 
ograniczenia odpadów plastikowych nie przynosi spo-
dziewanych rezultatów. Zgromadzenie ONZ ds. Ochrony 
Środowiska w marcu 2022 roku w Nairobi przyjęło rezolu-
cję, która zapowiedziała powstanie specjalnej międzyna-
rodowej konwencji dla tworzyw sztucznych. Ma ona objąć 

„pełny cykl życia” tworzyw sztucznych – od produkcji do 
utylizacji. Został też powołany Międzyrządowy Komitet 
Negocjacyjny, który podjął pracę nad projektem konwen-
cji. Jak zapowiadano, ma on być gotowy do końca br. 

Z zapowiedzi wynika, że konwencja ma prawnie 
regulować kwestie projektowania produktów, ich po-
nownego użycia i przetworzenia, a także współpracy 
międzynarodowej w celu ułatwienia dostępu do techno-
logii. Szczególnie ważne jest, aby ograniczyć produkcję 
tworzyw sztucznych u źródła. Produkcję jednorazowych 
produktów z tworzyw sztucznych powinno się ograniczyć 
tylko do produktów, których nie można zastąpić innymi. 
Eksperci podkreślają wagę ekoprojektowania. Produkty 
powinny być projektowane w taki sposób, by możliwe by-
ło ich powtórne zastosowanie oraz recykling. W przygo-
towywanej konwencji należy też zapisać zasady rozsze-
rzonej odpowiedzialności producenta. Kto wprowadza na 
rynek produkt, ten odpowiada za jego zagospodarowanie.

Zarządzanie zieloną infrastrukturą 

Dr Paulina Legutko-Kobus (Szkoła Główna 
Handlowa) zaprezentowała projekt „Bariery w zarządza-
niu zieloną infrastrukturą – przykład małych i średnich 
miast w Polsce”.

Głównymi celami projektu było wskazanie katalo-
gu barier zarządzania zielenią miejską, wyodrębnienie 
modeli zarządzania oraz analiza, w jaki sposób badane 
miasta odnoszą się do tych modeli. Dr Legutko-Kobus 
podkreślała, że niestety zarządzanie terenami zielonymi 
w badanych miastach nie należy do priorytetów. Władze 
poszczególnych kategorii gmin są poddawane różnorod-
nej presji inwestycyjnej, mają różne kompetencje plani-
styczne, a także zróżnicowany teren, dla którego mogą 
ustalać normy planistyczne. Dlatego w pełni uzasadnione 
wydaje się różnicowanie podejść poszczególnych rodza-
jów gmin do sposobu stosowania określonych rozwiązań 
związanych z zielenią miejską. Dodatkowo znaczna część 
terenów zielonych nie jest zarządzana przez władze sa-
morządowe – jest np. własnością prywatnych lub spół-
dzielczych właścicieli. 

– Problemy zielonej infrastruktury nie są kluczowe 
w rozwoju miast, a zarządzanie nią nie należy do najważ-
niejszych obowiązków zbyt małej liczby pracowników 
urzędów. Bywa, że tematyką tą zajmują się ludzie, któ-
rzy nie posiadają przygotowania i wykształcenia w tym 
zakresie. Brak wyodrębnienia jednostki związanej z za-
rządzaniem zieloną infrastrukturą powoduje rozproszenie 
tematyki i trudność z wdrożeniem np. zarządzania party-
cypacyjnego oraz prowadzenia działań z zakresu eduka-
cji i informacji. Często już samo ustalenie kto ma w mie-
ście w obowiązkach zarządzanie zieloną infrastrukturą 
stanowi wyzwanie – w żadnym z analizowanych miast 
nie stwierdziliśmy występowania komórki dedykowanej 
zarządzaniu zieloną infrastrukturą. Zajmowali się nią np. 
inspektorzy do spraw ochrony środowiska, pełnomocnik 
burmistrza ds. ochrony środowiska, pracownicy odpowia-
dający za planowanie przestrzenne i inni – powiedziała dr 
Paulina Legutko-Kobus.

Podczas konferencji mówiono także o roli obszarów 
wodno-błotnych w przestrzeni miejskiej i podmiejskiej, 
szkole jako miejscu zrównoważonego rozwoju, overto-
urismie, turystyce regeneratywnej i wielu innych proble-
mach, które pośrednio bądź bezpośrednio wiążą się z fi-
lozofią zrównoważonego rozwoju.

Aldona Zyśk
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Czysta i  słodka woda jest niezbędna do życia 
człowieka oraz funkcjonowania ekosystemów 
wodnych i od wód zależnych. Zapewnienie jej 

dostępności na odpowiednim poziomie ilościowym, 
a także jakościowym jest jednym z najważniejszych 
wyzwań, przed jakimi stoi cały świat, w tym Polska 
i Europa.

Jest to szczególnie istotne w dobie postępującego 
kryzysu klimatycznego. W  wielu regionach zmiana kli-
matyczna może zwiększyć zapotrzebowanie na wodę, 
jednocześnie zmniejszając jej zasoby. Istnieje obawa, że 
sektor wytwarzania energii może być tym, który dodatko-
wo przyczyni się do wzrostu niedoborów wód. Pobór du-
żej części wody przez elektrownie cieplne może również 
naruszyć normy jakości termicznej i  zmniejszyć krótko-
terminową dostępność wody w pozostałej części zlewni. 
Skala tych oddziaływań jest ściśle powiązana z rodzajem 
systemów chłodzących stosowanych w  elektrowniach 
termicznych, które w procesie wytwarzania energii elek-
trycznej wymagają największej ilości wody.

W Polsce 79% energii elektrycznej jest wytwarzane 
przez elektrownie termiczne – opalane głównie węglem 
i  gazem. Wszystkie należą do największych użytkowni-
ków zasobów słodkiej wody. 99,7% poborów pochodzi 
z  ujęć własnych wód powierzchniowych. Wg danych 
Głównego Urzędu Statystycznego w  latach 2012–2022 
do krajowych elektrowni termicznych trafiało łącznie 
średnio ok. 6 mld m3 wody rocznie. Pobór wód na ich po-
trzeby stanowił ponad 60% poboru wód w całej krajowej 
gospodarce i blisko 90% w przemyśle.

Robert Wawręty i Janusz Żelaziński przygoto-
wali raport „Elektrownie gazowe i węglowe w kryzysie 
wodnym” wydany przez Towarzystwo na rzecz Ziemi, 
przy partnerstwie Stowarzyszenia Pracownia na rzecz 
Wszystkich Istot. Celem raportu była identyfikacja elek-
trowni termicznych na obszarach niedoboru wód, ocena 
wodochłonności elektrowni gazowych i węglowych oraz 

ELEKTROWNIE
W KRYZYSIE WODNYM

wstępna analiza oszacowania stresu wodnego wywo-
łanego w 2022 r. działalnością elektrowni termicznych. 
Stres wodny zdefiniowano jako możliwość niedochowa-
nia przepływu nienaruszalnego w wyniku poboru wód 
przez elektrownie, co ma niezwykle negatywne skutki dla 
życia biologicznego w zbiorniku. Raport zawiera także ko-
nieczne do wdrożenia rekomendacje, ponieważ jak pod-
kreślają eksperci Polska znajduje się w czołówce państw 
pobierających największe ilości wody.

Punktem wyjścia dla analizy były mapy opraco-
wane przez Europejską Agencję Środowiska. Autorzy 
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analizowali też wskaźnik WEI+ (Water Exploitation Index), 
który pokazuje procent zużytej wody w stosunku do moż-
liwości jej odnowienia w danym czasie i miejscu. Wartości 
powyżej 40% oznaczają, że stres wodny na danym ob-
szarze jest poważny i korzystanie ze słodkiej wody jest 
niezrównoważone.

Na obszarach o poważnym niedoborze wody, 
gdzie wskaźnik WEI+ co najmniej raz na kwartał prze-
kracza 40%, działa dziś łącznie 15 spośród 22 elektrow-
ni uwzględnionych w raporcie. Są to elektrownie opalane 
paliwami kopalnymi: 11 na węgiel kamienny, 2 na węgiel 
brunatny oraz 2 na gaz kopalny. Najgorsza sytuacja 
dotyczy Górnej Odry (i Górnej Warty) – wartość WEi+ 
przez cały rok przekracza 40% wskazując na silny stres 
wodny. Tu działa 5 elektrowni: Rybnik, Opole, Wrocław, 
Bełchatów i Pątnów.

– Musimy pamiętać, że zasoby słodkiej wody są 
ograniczone, a konkurencja o wodę z powodu zmiany 
klimatu będzie rosła. Dlatego w publikacji nie tylko do-
konujemy identyfikacji elektrowni termicznych na ob-
szarach niedoborów wód oraz oceny ich wodochłonno-
ści, ale również w postaci rekomendacji podpowiadamy 
jakie są obecnie najważniejsze kroki, by lepiej ochronić 
zasoby wód, równocześnie dbając o potrzeby elektro-
energetyczne kraju. Obecnie realizowany model transfor-
macji energetycznej ignoruje problematykę kryzysu wod-
nego. Polska nie jest dziś gotowa na mniejszą ilość wody 
w rzekach i wysokie temperatury wód, z którymi wiążą 
się ograniczenia w dostawach energii elektrycznej i więk-
sze koszty jej wytwarzania – mówi współautor publikacji 
Robert Wawręty z Towarzystwa na rzecz Ziemi.

Na obszarach z niedoborem wód zlokalizowano 
połowę spośród 10 planowanych w Polsce elektrowni 
gazowych, z czego co najmniej 3 (Dolna Odra, Rybnik, 
Kozienice) mają nadal korzystać z otwartego systemu 
chłodzącego. Obiektów z otwartym systemem chłodze-
nia, które należą do najbardziej wodochłonnych jednostek 
energetycznych, jest dziś w Polsce 12. Systemy otwarte 
dodatkowo podgrzewają rzeki i zasysają znaczącą część 
dryfującego narybku i ichtioplanktonu zabijając go.

Do pięciu jednostek energetycznych pobierają-
cych największą ilość wody w skali roku należą, kolejno: 
Kozienice, Połaniec, Dolna Odra, Ostrołęka B i Pątnów. 
Tylko w 2022 roku pobrały łącznie ok. 4,3 mld m3 wód. 
Jeśli jednak uwzględnimy stosunek ilości pobranej wody 
do ilości wytworzonej energii, to okazuje się, że najbar-
dziej wodochłonnymi jednostkami w kraju są, kolejno: 
Rybnik, Siekierki, Żerań, Stalowa Wola i Ostrołęka B. 
Żerań i Stalowa Wola to nowe jednostki gazowe. Badania 
wykazały również, że elektrownie pobierają wodę w sytu-
acjach, gdy nie produkują energii elektrycznej. Spośród 
elektrowni termicznych pobierających wodę przy zerowej 
produkcji energii rekordzistą jest węglowa elektrownia 
Połaniec, która średnio pobiera 1,25 mln m3/dobę.

– Jest zadziwiające, że mimo ogólnoeuropejskich 
trendów zmierzających do maksymalizacji oszczędzania 
wód, w Polsce już wybudowano nowe elektrociepłownie 
gazowe, takie jak Stalowa Wola i Żerań, w oparciu o ana-
chroniczne systemy otwartego chłodzenia. Ponadto za-
planowano co najmniej trzy kolejne gazówki z otwartym 
systemem chłodzącym, o łącznej mocy do 3795 MW, czyli 
Dolną Odrę nad Odrą, Rybnik na rzece Rudej i Kozienice 
nad Wisłą. Dodatkowo Dolna Odra i Rybnik znajdują 
się na obszarach niedoboru wód. Już obecnie Rybnik 
i Kozienice nie są także w stanie dochować przepływu 
nienaruszalnego wód, czyli takiego, który zapewnia rzece 
utrzymanie w niej życia – komentuje Robert Wawręty.

W 2022 r. aż 7 z 16 analizowanych elektrowni naruszy-
ło przepływ nienaruszalny (lub potencjalny przepływ niena-
ruszalny) co najmniej w ciągu 3 dni, czyli taki, który zapew-
nia normalne funkcjonowanie organizmom wodnym. Tylko 
12 elektrowni w ogóle miało ustalony poziom nienaruszalny. 
Absolutną rekordzistką jest elektrownia Jaworzno III, która 
naruszała przepływ Białej Przemszy przez 279 dni. Przykład 
tej elektrowni z zamkniętym systemem chłodzenia pokazuje, 
że również tego typu obiekty, mimo że z założenia są wodo-
oszczędne, mogą powodować problemy w ekosystemach 
wodnych, jak i również same mają problemy z dostępem do 
wystarczającej ilości wód.

Autorzy publikacji domagają się zakazu lokalizacji 
elektrowni na obszarach z niedoborem wód i nałoże-
nia regulacji, które zmuszą elektrownie do oszczędza-
nia wody.  Oczekują w przypadku nowych elektrowni 
wprowadzenia zakazu stosowania otwartych systemów 
chłodzenia, a także weryfikacji planów rozwoju energetyki 
pod kątem ograniczeń związanych z dostępem do 
słodkich wód powierzchniowych.

Postulują zlikwidowanie wszelkich zwolnień z opłat 
za pobór wód i odprowadzanie wód chłodniczych przez 
elektrownie termiczne. Ich zdaniem zastosowane zwol-
nienia demotywują wytwórców energii elektrycznej do 
oszczędzania wód. Ponadto uważają za konieczne wpro-
wadzenie obowiązkowego monitoringu wielkości prze-
pływów wód w  rzekach, z  których woda pobierana jest 
na cele chłodzenia, oraz pomiaru ilości odprowadzanych 
wód pochłodniczych dla wszystkich istniejących i nowych 
elektrowni termicznych. I co najważniejsze, postulują 
weryfikację planów rozwoju energetyki konwencjonalnej 
oraz jądrowej pod kątem ograniczeń związanych z dostę-
pem do słodkich wód powierzchniowych.

Autorzy wskazują, że podczas podejmowania 
decyzji o lokalizacji wodochłonnych elektrowni powin-
no się brać pod uwagę regionalną dostępność wód. 
Wszystko po to, by nie dochodziło do tak absurdalnych 
sytuacji jak m.in. w przypadku planowanej nad rzeką 
Kiełbaską gazowej elektrowni Adamów, która – by dzia-
łać – będzie wymagała dostarczenia wody z oddalonego 
o 30 km zbiornika Jeziorsko na rzece Warcie. Powinno się 
stworzyć prawne i finansowe obostrzenia ograniczające 
presję elektrowni na rzeki.

– Rząd musi w końcu połączyć politykę energetycz-
ną i wodną. Gospodarka wodna jest dziś podporządko-
wana działalności elektrowni. Tymczasem to elektrownie 
powinny dostosować się do wielkości zasobów wod-
nych zlewni. Dobra wiadomość brzmi, że możemy mieć 
energetykę, która nie niszczy środowiska i nie zagraża 
ludziom. Zastosowanie w elektrowniach konwencjonal-
nych suchych lub hybrydowych systemów chłodzenia 
to w przypadku konieczności funkcjonowania dużych 
elektrowni termicznych optymalne rozwiązanie z punktu 
widzenia ochrony ekosystemów rzecznych. Oczywiście 
najlepszym ze względu na ochronę wód słodkich i naj-
bardziej zasadnym źródłem energii elektrycznej są wiatr, 
słońce oraz biogaz, które są mniej podatne na skut-
ki zmiany klimatu i nie powodują szkód w środowisku 
wodnym. Liczymy, że przeprowadzona analiza pozwoli 
zwrócić uwagę decydentów i społeczeństwa na problem 
dostępności wód, jak również zachęci władze do szyb-
szego odchodzenia od rozwiązań wodochłonnych. Jest 
to szczególnie istotne w  kontekście postępującej zmia-
ny klimatu, której skutki będą miały coraz większy wpływ 
nie tylko na dostępność wody, ale również na cały sektor 
energetyczny – podsumowuje Robert Wawręty.

J.Z.
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Najnowsze badanie przeprowadzone wśród 
użytkowników serwisu Pracuj.pl pokazuje 
wysoką świadomość zagrożenia, jakim jest 

smog. Aż 88% respondentów uważa, że jakość po-
wietrza może wpływać na ich ogólne samopoczucie 
oraz jakość ich pracy. Niemal co trzeci ankietowa-
ny wskazuje, że zła jakość powietrza w ich mieście 
lub dzielnicy może wpłynąć zarówno na ich decyzje 
mieszkaniowe, jak i zawodowe. Jednocześnie pra-
wie jedna czwarta pracowników nie zauważa żad-
nego zaangażowania w ekologię w swoich firmach. 
Źle wygląda edukacja i informowanie o jakości 
powietrza.

Najnowsza ankieta przeprowadzona wśród użyt-
kowników serwisu Pracuj.pl miała na celu sprawdzenie 
podejścia pracowników do działań ekologicznych pro-
wadzonych przez pracodawców lub potencjalnych pra-
codawców. W ankiecie przeprowadzonej w lutym 2024 r. 
wzięło udział 555 użytkowników serwisu. Badanie opinii 
zostało podjęte przy okazji kolejnej edycji współpracy 
Grupy Pracuj z Polskim Alarmem Smogowym.

– Odpowiedzialnie prowadzony biznes powinien 
uwzględniać dobro pracowników, społeczności i przy-
szłych pokoleń. Stąd nasze zaangażowanie w dbałość 
o środowisko i dobrostan pracowników – mówi Anna 
Goreń, starsza specjalistka PR i CSR w Grupie Pracuj. – 
Wspierając Polski Alarm Smogowy chcemy pokazać, że 
dbałość o jakość powietrza powinna być ważna dla każ-
dego z nas, ponieważ wpływa na nasze życie prywatne 
i zawodowe. Rola zrównoważonego rozwoju, w tym dba-
łość o środowisko, jest coraz częściej zauważana przez 
różne grupy interesariuszy, m.in. pracowników, klientów 
i inwestorów. Mamy nadzieję, że coraz więcej firm będzie 
podejmowało działania, które mają pozytywny wpływ na 
środowisko, w którym żyjemy i pracujemy.

Wiemy, że smog szkodzi – aż 88% respondentów 
stwierdza, że zanieczyszczenia powietrza wpływają nie-
korzystnie na samopoczucie i jakość pracy. Przeciwnego 
zdania jest tylko co dziesiąta osoba – 85% ankietowanych 
deklaruje, że podejmuje osobiste działania w celu zmniej-
szenia własnego negatywnego wpływu na środowisko.

Prawie połowa (48%) badanych pracowników na co 
dzień zwraca uwagę na komunikaty o jakości powietrza 
w mediach. Co więcej, 40% respondentów stara się jak 
najbardziej ograniczyć wyjścia z domu, gdy jakość powie-
trza jest zła lub bardzo zła. 21% badanych wskazuje, że 
mają w telefonie aplikację, w której regularnie sprawdzają 
jakość powietrza. Niemal co dziesiąty respondent wska-
zuje, że gdy jakość powietrza jest zła lub bardzo zła, stara 
się pracować zdalnie.

Nie tylko wiemy, że smog szkodzi zdrowiu, ale przy-
glądamy się także jakości powietrza, jeśli chodzi o wy-
bór miejsca do życia i pracy. Aż 37% osób stwierdza, 
że smog może wpływać na ich decyzje mieszkaniowe, 
a 32% również na decyzje zawodowe. To bardzo 
ciekawy wniosek, zwłaszcza w kontekście pu-
blikowanych przez PAS rankingów miejsco-
wości o najwyższym zanieczyszczeniu po-
wietrza w Polsce.

Nie czekamy, aż ktoś zadba o ja-
kość powietrza, ale bierzemy sprawy we 

JAKOŚĆ POWIETRZA W PRACY
własne ręce. Zdecydowana większość badanych w co-
dziennym życiu podejmuje działania, które mają na celu 
ochronę środowiska i dbanie o jakość powietrza. 45% re-
spondentów robi to wtedy, gdy mają oni wybór. Kolejne 
43% deklaruje, że zawsze dbają o to, by ich codzienne 
wybory były świadome ekologicznie.

Relatywnie wysoka świadomość problemu za-
nieczyszczenia powietrza zderza się z działaniami pro-
wadzonymi w ich firmach. Z ankiety wynika, że polskie 
firmy mają jeszcze wiele do zrobienia. Prawie jedna 
czwarta pracowników nie dostrzega żadnych działań 
ekologicznych w swoich firmach. Jeśli firmy prowadzą 
jakiekolwiek działania, to związane są one z recyklingiem 
(39%) i zmniejszeniem emisji szkodliwych substancji 
(17%). Jakość powietrza nie jest postrzegana jako pro-
blem w firmach. Co dwudziesta firma ma na swoim tere-
nie zainstalowane czujniki jakości powietrza i udostępnia 
ich odczyty pracownikom. Tylko co ósma firma organizuje 
kampanie edukacyjne i szkolenia dla pracowników na te-
mat wpływu ich działań na jakość powietrza.

– Z badania wynika duża różnica pomiędzy eko-
logiczną świadomością pracowników a podejściem do 
problemu w firmach – komentuje ankietę Piotr Siergiej, 
rzecznik Polskiego Alarmu Smogowego. – Ważne jest, 
aby firmy edukowały swoich pracowników i przyczynia-
ły się do poprawy jakości powietrza, dlatego bardzo do-
ceniam zaangażowanie Grupy Pracuj w temat, który jest 
ważny dla nas wszystkich.
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Pod koniec ubiegłego roku rozpoczęła się bu-
dowa nowego osiedla przy ulicy Kosmicznej 
w Katowicach. W ramach tej inwestycji miasto 

wybuduje 111 nowych, komfortowych mieszkań za 
kwotę ponad 62 mln zł. 

– Jestem przekonany, że powstające mieszkania 
przypadną do gustu przyszłym lokatorom. Giszowiec to 
położone wśród lasów, ale dobrze skomunikowane osie-
dle. Jest bardzo lubiane przez mieszkańców i postrzegane 
jako dobre miejsce do życia. To znakomita lokalizacja dla 
tego typu inwestycji, którą dla miasta realizuje Katowickie 
Towarzystwo Budownictwa Społecznego (KTBS) – mówi 
Marcin Krupa, prezydent Katowic.

Budowane osiedle będzie pierwszą tego typu in-
westycją Polsce. Celem jest osiągnięcie jak najwyższej 
jakości wykonania, a to wszystko przy zastosowaniu roz-
wiązań obniżających ślad węglowy w cyklu życia budyn-
ku. Na osiedlu zostaną także posadzone wysokie drze-
wa. Pojawi się na nim wiele proekologicznych rozwiązań 
i instalacji. Ponadto na terenie osiedla powstaną ogrody 
deszczowe ze zbiornikiem retencyjnym, z którego wo-
da będzie wykorzystywana do podlewania terenów zie-
lonych. A tych nie będzie brakowało na terenie osiedla! 
Pojawi się tam również niewielki staw, mnóstwo drzew 
wokół budynków oraz zielone dachy nad garażami. Do 
ekologicznych rozwiązań, które zostały przewidziane, na-
leżą m.in. panele fotowoltaiczne, rekuperacja, ekologicz-
ne materiały budowlane, a także głębinowe i powietrzne 
pompy ciepła. Dzięki pompom ciepła osiedle nie będzie 
włączone w sieć ogrzewania systemowego, ale będzie 
generowało własne ciepło. Przestrzeń całego komplek-
su mieszkalnego ma być zaaranżowana tak, by sprzyjała 
kontaktom międzyludzkim, a ruch samochodowy między 
budynkami będzie ograniczony do minimum.

– Plan rozwojowy to finansowe wsparcie w ramach 
działania B3.5.1 Inwestycje w energooszczędne bu-
downictwo mieszkaniowe dla gospodarstw domowych 
o niskich i średnich dochodach. Program stawia przed 
inwestorami obowiązek wykazania, iż przedsięwzięcia są 
zgodnie z regułą DNSH – „Do No Significant Harm”, czyli 
„nie czyń poważnych szkód”. Jednym z warunków udzie-
lenia finansowego wsparcia w ramach planu rozwojowe-
go jest potwierdzenie, że przedsięwzięcie nie wyrządza 
poważnych szkód dla celów środowiskowych oraz wyka-
zanie wartości rocznego wskaźnika zapotrzebowania na 
nieodnawialną energię pierwotną w budynku poniżej 52 
kWh/(m2/rok). My w inwestycji przy ul. Kosmicznej te wa-
runki spełniamy, dlatego udało się pozyskać środki na ten 
projekt – mówi Janusz Olesiński, prezes Katowickiego 
Towarzystwa Budownictwa Społecznego.  

KTBS zamierza starać się o uzyskanie certyfikatu 
„Zielony Dom” – pierwszego polskiego, składającego się 
z wielu kryteriów, certyfikatu oceniającego inwestycje 
mieszkaniowe w ramach budownictwa zrównoważonego.

Projekt osiedla został wyłoniony w konkursie ar-
chitektonicznym przeprowadzonym we współpracy 
z katowickim oddziałem SARP. Autorkami koncepcji 
osiedla przy Kosmicznej są Kinga Bączyk i Magdalena 

EKOLOGICZNE OSIEDLE 
W KATOWICACH

Orzeł-Rurańska z pracowni K3Xmore. Budowa, zgod-
nie z harmonogramem, zakończy się w grudniu 2025 r. 
Warto przypomnieć, że projekt dla tej inwestycji otrzymał 
nagrodę specjalną podczas ubiegłorocznej edycji PLGBC 
Green Building Awards 2023. Jeszcze przed wyłonieniem 
wykonawcy robót budowlanych – firmy Maximus, miasto 
na jego realizację pozyskało dofinansowanie z rządowe-
go Funduszu Rozwoju Mieszkalnictwa (niespełna 6,5 mln 
zł) oraz z Funduszu Dopłat (nieco ponad 21,6 mln).

Przyszli najemcy będą mogli skorzystać z dopłaty 
do czynszu w programie „Mieszkanie na Start”. Wysokość 
dopłaty uzależniona będzie m.in. od wysokości dochodu 
gospodarstwa domowego oraz powierzchni normatywnej 
lokalu mieszkalnego. 

W ramach osiedla powstanie siedem 3- i 4-piętro-
wych budynków z windami. Przyszli najemcy będą mogli 
wybierać wśród mieszkań od jednopokojowych kawale-
rek do lokali czteropokojowych. Najwięcej przewiduje się 
tych dwupokojowych o wielkości do 55 m2, a największe 
mieszkania będą miały 4 pokoje i 94 m2 powierzchni. 
Wszystkie mieszkania będą posiadały komórki lokator-
skie, balkony, tarasy lub ogródki. Na osiedlu, na jedno 
mieszkanie będzie przypadało przynajmniej 1,5 miejsca 
parkingowego, ale większość z nich znajdzie się w gara-
żach podziemnych i samochody nie pojawią się w prze-
strzeni otaczającej budynki.

Osiedle przy ul. Kosmicznej będzie czwartą inwe-
stycją KTBS na Giszowcu. Wcześniej spółka zbudowała 
tu dwa etapy osiedla Pod Kasztanami oraz zespół dom-
ków z mieszkaniami na sprzedaż na kameralnym osiedlu 
Przyjazny Zakątek.

– Giszowiec to osiedle dobrze skomunikowane 
i otoczone lasami. Dodatkowym atutem jest tu historycz-
na architektura nadająca niesamowity klimat dzielnicy. 
Dzięki terenom poprzemysłowym są tu nadal miejsca, 
gdzie mogą powstawać nowe domy. Cieszę się, że już 
niebawem będziemy mogli zaproponować wygodne 
mieszkania w tej okolicy kolejnym najemcom – mówi 
Janusz Olesiński.

– To bardzo przemyślany i wyważony projekt. To 
nie tylko ciekawa architektura, ale i przestrzeń wokół, za-
projektowana z myślą o człowieku, faunie i florze – oce-
nia współzałożyciel pracowni architektonicznej Medusa 
Group, Przemo Łukasik.

– Cieszę, że Katowicki TBS angażuje się w projekt 
innowacyjny i wyznaczający nowe trendy w miejskim 
budownictwie mieszkaniowym. Jestem przekonany, że 
osiedle przy ul. Kosmicznej bardzo dobrze wpisze się 
w krajobraz Giszowca, który nazywany jest również „osie-
dlem-ogrodem”. Dbanie o środowisko naturalne jest dla 
Katowic jednym z priorytetów, gdy myślimy o rozwoju 
miasta. Nasze ostatnie inwestycje w zieleń, jak zaziele-
nienie al. Korfantego czy trwająca zielona metamorfoza 
ul. Warszawskiej, podnoszą nie tylko walory estetyczne 
centrum miasta, ale również komfort życia mieszkańców 
i mają pozytywny wpływ na środowisko naturalne – doda-
je prezydent Katowic.

Ewa Maj
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Programy emisji dwutlenku węgla zawodzą. 
W obawie przed katastrofą klimatyczną wielu 
naukowców i liderów biznesu zwraca się ku 

geoinżynierii. Podczas sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych ds. Środowiska w Nairobi w Kenii 
(od 26 lutego do 1 marca br.) Szwajcaria wystąpi-
ła z propozycją powołania panelu ekspertów w ce-
lu zbadania „zagrożeń i możliwości” w geoinżynierii 
słonecznej.

Jednak według doniesień prasowych poparcie dla 
szwajcarskiego wniosku pozostaje niepewne. Akceptacji 
nie wyraził Senegal, swoje wątpliwości zgłosiły m.in. USA 
i Arabia Saudyjska, a delegaci z wielu afrykańskich kra-
jów domagają się wprowadzenia zakazu stosowania tego 
typu technologii. 

Geoinżynieria słoneczna (SRM – Solar Radiation 
Management) zakłada, że wzrost średniej temperatury na 
świecie można zahamować, jeśli udałoby się zmniejszyć 
ilość światła słonecznego docierającego na Ziemię. Jest 
to technologia, która ma na celu naśladowanie skutków 
dużej erupcji wulkanu poprzez wypełnienie atmosfery 
cząsteczkami dwutlenku siarki. SO2 reaguje z parą wod-
ną, tworząc kropelki, które zawieszają się w powietrzu 
tworząc rodzaj aerozolu i działają jak maleńkie zwiercia-
dła, odbijające przychodzące światło słoneczne z powro-
tem w przestrzeń kosmiczną.

Mary Church z Centrum Międzynarodowego 
Prawa Ochrony Środowiska ostrzega:

– Technologie modulacji promieniowania słonecz-
nego są niebezpieczne i nie są w stanie zająć się pier-
wotnymi przyczynami kryzysu klimatycznego. Zamiast 
tego umożliwią dużym podmiotom zanieczyszczającym 

SAMOWOLKA W GEOINŻYNIERII

opóźnienie pilnej potrzeby stopniowego wycofywania pa-
liw kopalnych – powiedziała. 

Także Inger Andersen, dyrektorka organizującego 
UNEA Programu Narodów Zjednoczonych ds. Ochrony 
środowiska, wskazała w otwierającym spotkanie wy-
stąpieniu, że szwajcarską propozycję należy traktować 
jako środek ostrożności, a nie pochwalanie technologii 
geoinżynierii. 

Zwolennicy technologii SRM nie ukrywają, że cho-
ciaż niektóre metody sztucznego wpływania na klimat 
mogą mieć negatywny wpływ na środowisko, to jednak 
mogą okazać się konieczne, by zacząć chłodzić naszą 
planetę.

Gorące rozmowy podczas Szczytu w Nairobi za-
kończyły się impasem. Na razie.

A jednak to się dzieje

Niektóre kraje już testują zarządzanie promieniowa-
niem słonecznym. W Australii naukowcy z Uniwersytetu 
Southern Cross na pokładzie statku w pobliżu wysp 
Whitsunday (północno-wschodnie wybrzeże) wypusz-
czają w niebo mieszaninę solanki przez dysze wyso-
kociśnieniowe, próbując rozjaśnić chmury na niskich 
wysokościach, które tworzą się nad oceanem. Mają na-
dzieję, że większe, jaśniejsze chmury będą odbijać światło 
słoneczne z dala od Ziemi, zaciemniać powierzchnie 
oceanu i ochładzać wody wokół Wielkiej Rafy Koralowej, 
gdzie wyższe temperatury przyczyniły się do masowego 
wymierania koralowców. Projekt badawczy, znany jako 
rozjaśnianie chmur morskich, jest prowadzony w ramach 
programu Reef Restoration and Adaptation Program 
o wartości 100 mln dolarów australijskich. Finansowany 
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jest przez rząd Australii, uniwersytety i organizacje zajmu-
jące się ochroną przyrody.

Izraelski start-up Stardust Solution – dysponujący 
15 mln dolarów wsparcia prywatnego – testuje system 
rozpraszania cząstek odblaskowych na dużych wysoko-
ściach w celu zmniejszenia promieniowania słonecznego. 
Obecnie badania prowadzone są w pomieszczeniu, ale 
w najbliższym czasie przejdzie się do testów na zewnątrz.

Instytut Oceanograficzny Woods Hole planuje wlać 
6000 galonów wodorotlenku sodu do oceanu w pobli-
żu niewielkiej wyspy Martha’s Vineyard na Atlantyku, 
u wybrzeży amerykańskiego stanu Massachusetts. Celem 
eksperymentu jest przeniesienie pochłaniania dwutlenku 
węgla z atmosfery do morza. Projekt ten jest finansowany 
ze środków rządu USA. 

W 2022 r. kalifornijska firma Make Sunsets wystrze-
liła balony pogodowe zawierające dwutlenek siarki, aby 
ocenić ich skuteczność w ograniczeniu promieniowania 
słonecznego na dużych wysokościach. Ujawnienie in-
formacji o startach przeprowadzonych w Meksyku bez 
zgody rządu spotkało się z ostrą krytyką ze strony spo-
łeczności naukowej. Rząd Meksyku wprowadził zakaz ja-
kichkolwiek eksperymentów geoinżynieryjnych na swoim 
terytorium.

Aerozole siarczanowe obniżają globalną temperatu-
rę, ale mają też niebagatelny „efekt uboczny” – obniżają 
średnie opady. W rezultacie konieczne były dodatkowe 
techniki geoinżynieryjne – takie jak przerzedzenie chmur 
pierzastych w górnych warstwach atmosfery – aby prze-
ciwdziałać spadkowi opadów. 

Co może pójść nie tak? Otóż możliwy jest tzw. efekt 
motyla. Podpierając się modelami komputerowymi, na-
ukowcy z Indyjskiego Instytutu Nauki stwierdzili, że pod-
czas gdy niektóre regiony mogłyby zyskać na sztucznie 
chłodniejszym świecie, inne mogłyby ucierpieć na przy-
kład z powodu braku warunków do uprawy roślin. Dzieje 
się tak, ponieważ różne części Ziemi będą dotknięte 
inaczej nie tylko pod względem temperatury, ale także 
opadów.

Geoinżynieria podzieliła świat nauki

Do jej zwolenników należy m.in. Paul Crutzen, 
chemik atmosfery, laureat Nagrody Nobla za badania 
nad warstwą ozonową. Uczony zamieścił w „Climatic 
Change” artykuł, w którym apelował, aby naukowcy za-
częli traktować poważnie geoinżynierię jako „drogę ewa-
kuacji w przypadku szybko rosnących temperatur”.

W 1990  r. brytyjski fizyk John Latham (pracował 
na University of Manchester) zaproponował na łamach 
„Nature” w artykule „Control of Global Warming” wysła-
nie na morza flotylli statków z wieżami wydmuchującymi 
kryształki soli morskich wytworzonych z wody oceanicz-
nej. Wokół kryształków kondensowałaby para wodna, 
tworząc chmury odbijające promienie słoneczne.

Amerykański chemik Michael Noah Mautner 
z Virginia Commonwealth University w Richmond 
w 1989 r. podczas konferencji naukowej w Los Angeles 
przekonywał do projektu umieszczenia na orbicie lustra 
odbijającego część światła między Ziemią a Słońcem.

Oceanograf John Martin z Moss Landing Marine 
Laboratories po serii eksperymentów przeprowadzonych 
w latach 80. XX w na Pacyfiku u wybrzeży Kalifornii wy-
stąpił z koncepcją użyźniania mórz drobinkami żelaza. 
Tłumaczył, że ich obecność w wodzie doprowadziłaby do 
olbrzymich zakwitów fitoplanktonu, który za życia pochła-
niałby dwutlenek węgla z atmosfery, a po śmierci opadał 

na dno zabierając ze sobą węgiel. Na głębokościach 
poniżej tysiąca metrów CO2 może być w ten sposób ma-
gazynowany niemal wiecznie. 

– Dajcie mi pół tankowca żelaza, a wywołam epokę 
lodowcową – stwierdził trochę żartobliwie podczas jednej 
z konferencji naukowych, zyskując ksywkę „Iron Man”.

Prace J. Martina zostały jednak potraktowane cał-
kiem poważnie przez naukowców i świat przemysłu. 
Amerykańskie przedsiębiorstwo Planktos Corp. ogłosiło 
w 2007 r., że jego statek „Weathebird II” rozmieści 90 ton 
hematytu (tlenek żelaza) na obszarze 10 tys. km2, zaled-
wie 560 km od Archipelagu Galapagos. Ze względu na 
zdecydowane protesty społeczne, w tym rządu Ekwadoru 
i organizacji pozarządowych, projekt nie zdobył wy-
starczających funduszy i nie doszedł do skutku. Mimo 
to inne firmy, m.in. z USA i Australii, nie rezygnowały 
z planów użyźniania mórz. W latach 1993–2009 przepro-
wadzono 14 eksperymentów, głównie w wodach Oceanu 
Antarktycznego.

Jednocześnie prowadzone badania naukowe doty-
czące nawożenia oceanów żelazem dowodzą, iż użycie 
tej technologii całkowicie zmieniłoby ekosystemy mor-
skie, obumieranie ogromnych zakwitów fitoplanktonu 
powoduje obniżenie ilości tlenu rozpuszczonego w wo-
dzie, procesy życiowe mikroorganizmów rozwijających 
się w warunkach niskiej zawartości tlenu w wodzie mogą 
powodować powstawanie silnych gazów cieplarnianych, 
takich jak metan i podtlenek azotu.

O geoinżynierii, choć niepolegającej na użyźnianiu 
oceanów, i innych fantastycznych pomysłach chłodzenia 
Ziemi, znowu jest głośno. Liczba publikacji naukowych 
na ten temat rośnie. Zgłaszane są propozycje wielkich 
programów badawczych, które mają na celu zweryfiko-
wanie, czy faktycznie można liczyć na szybkie efektywne 
i względnie bezpieczne technologie, które wreszcie dały-
by oddech naszemu ziemskiemu środowisku. Opowiadają 
się za tym coraz szersze i coraz bardziej wpływowe kręgi 
naukowe.

Ponad 100 naukowców podpisało się pod listem 
popierającym badania nad technologiami SRM. Jednak 
inni naukowcy wezwali do wprowadzenia zakazu tych 
działań, argumentując, że kontrola nad nimi byłaby trud-
na, a skutki dla pogody i rolnictwa nieprzewidywalne. 
W 2022 r. grupa prawie 500 naukowców wezwała do 
ustanowienia porozumienia o formalnym zakazie geoin-
żynierii klimatu oraz finansowania rozwoju takich techno-
logii z funduszy publicznych, wprowadzenie zakazu ich 
wdrażania, patentowania, testowania i wspierania na fo-
rum międzynarodowym.

Obecnie co najmniej 50 krajów na całym świecie 
stosuje różne metody modyfikacji pogody w celach eko-
nomiczno-gospodarczych, np. by wywołać deszcz w okre-
sach suszy – podaje dobrapogoda24.pl. Przykładowo, 
w 2008 r., gdy Pekin gościł igrzyska olimpijskie, podczas 
ceremonii otwarcia i zamknięcia imprezy rozganiano 
chmury, by uniknąć opadów deszczu i burzy.

USA nieoficjalnie rozpyla aerozole siarczanowe 
w stratosferze, by ograniczyć ilość światła słoneczne-
go docierającego do powierzchni Ziemi. Administracja 
Bidena w ub.r. po cichu opublikowała raport przedstawia-
jący potencjalny program badawczy skupiający się głów-
nie na zarządzaniu promieniowaniem słonecznym (SRM) 
– podaje Axios.com (Business Insider).

Tendencja do wykorzystywania takich technologii 
na pewno będzie rosła. Żaden przepis prawa międzyna-
rodowego nie zakazuje geoinżynieryjnej samowolki.

Krystyna Forowicz
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Klamka zapadła. 11 marca 2024 roku weszło 
w życie zapowiadane już wcześniej rozporzą-
dzenie Unii Europejskiej dotyczące zakazu sto-

sowania fluorowanych gazów cieplarnianych, w tym 
gazu SF. To ważna informacja dla branży elektrycz-
nej, ponieważ sześciofluorek siarki (SF6) jest wyko-
rzystywany jako izolator elektryczny do rozdzielnic 
średniego i wysokiego napięcia. 

Niewątpliwie decyzja o wyeliminowaniu szkodliwe-
go dla środowiska gazu cieplarnianego jest ważnym kro-
kiem w kierunku osiągania celów klimatycznych i zerowej 
emisji. Branża elektryczna ma dwa lata na wdrożenie unij-
nego rozporządzenia. 

Pozostaje w atmosferze przez trzy tysiąclecia

Heksafluorek siarki (SF6) to nieorganiczny związek 
chemiczny, bez smaku i zapachu, 5 razy gęstszy niż po-
wietrze. Ma bardzo dobre własności elektroizolacyjne. 
Jest to jednak bardzo szkodliwy gaz cieplarniany. Ze 
względu na trwałość cząsteczek, po wyemitowaniu pozo-
staje w atmosferze nawet przez 3200 lat, a jego potencjał 
cieplarniany jest wielokrotnie większy niż w przypadku 
CO2.

Ze względu na swoje własności dielektryczne sze-
ściofluorek siarki jest powszechnie stosowany jako izola-
tor w wielu urządzeniach elektroenergetycznych. W każ-
dej rozdzielnicy zużywa się w czasie jej eksploatacji nawet 
2,5 kg gazu SF6. Nowe rozdzielnice są używane w sieci 
przez 40 do 50 lat. To duże ryzyko dla środowiska, dla-
tego jak najszybsze zakazanie jego stosowania w nowo 
wprowadzanych na rynek rozwiązaniach było kluczowe 
do osiągania celów zerowej emisji

KONIEC Z GAZEM CIEPLARNIANYM
Warto podkreślić, że w normalnych warunkach 

heksafluorek siarki jest nietoksyczny. Jest niepalny, mało 
aktywny chemicznie, porównuje się go nawet z gazami 
szlachetnymi, takimi jak argon lub hel. Jednakże w pod-
wyższonych temperaturach (powyżej 200°C), a zwłasz-
cza w ekstremalnie wysokich temperaturach jak np. ge-
nerowanych w łuku elektrycznym i przy obecności wilgoci 
lub tlenu mogą w trakcie emisji powstawać substancje 
o znacznych właściwościach toksycznych, głównie tetra-
fluorek siarki (SF4) i fluorek tionylu (SOF2). 

Blisko 80% produkowanego SF6 znajduje zastoso-
wanie w elektroenergetyce. Pozostałe 20% stosuje się 
w innych gałęziach przemysłu i techniki, między innymi 
w metalurgii (głównie przetwórstwo magnezu i aluminium) 
oraz w instalacjach akustycznych. 

– Obawa o środowisko naturalne przy znacznej pro-
dukcji SF6 może być zatem uzasadniona – zauważył już 
w 2014 r. dr inż. Tomasz Rusek z Politechniki Śląskiej. 

Widać zrozumienie problemu

W ostatnich latach Unia Europejska debatowała 
nad wprowadzeniem przepisów, które ograniczą wpływ 
wszystkich rodzajów gazów fluorowanych na klimat, 
w tym SF6. Proces ten zakończył się 29 stycznia 2024 r., 
kiedy Rada Unii Europejskiej ogłosiła wycofanie z euro-
pejskiego rynku gazów. Nowe rozporządzenie zostało 
wpisane do Dziennika Urzędowego UE i weszło w życie 
11 marca br. Teraz państwa członkowskie muszą wdro-
żyć przepisy na poziomie krajowym.

Jak wskazują eksperci firmy Eaton – globalnego lide-
ra w dziedzinie jakości energii – przygotowanie do zmian 
powinno obejmować: analizę zysków i strat w ocenie al-
ternatywnych rozwiązań; opracowanie planów przejścia 
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na nowe urządzenia bez gazu fluorowanego; oraz odpo-
wiednią utylizację rozdzielnic zawierających SF6. 

– W Polsce, poza pewnymi wyjątkami, SF6 był dotąd 
głównym środkiem izolacyjnym i łączeniowym, jeżeli cho-
dzi o średnie napięcie. Wynika to przede wszystkim z dużej 
dostępności, akceptowalnych cen oraz małych gabarytów 
urządzeń, które wykorzystują gaz fluorowany. Branża elek-
tryczna przyzwyczaiła się do tych rozwiązań – dotyczy to 
zarówno producentów, projektantów, jak i użytkowników. 
Początkowy etap budowania świadomości na temat szko-
dliwości gazu SF6 i jego negatywnego wpływu na środowi-
sko był trudny. Teraz sytuacja się zmienia, widać rosnący 
poziom zrozumienia problemu i coraz większe zaintereso-
wanie rozwiązaniami ekologicznymi – wskazuje Mariusz 
Hudyga, product manager z firmy Eaton.

Dużo do zrobienia

Co w praktyce oznaczają nowe przepisy? Branża 
elektryczna ma dwa lata na wdrożenie rozporządzenia. 
Od stycznia 2026  r. stosowanie SF6 we wszystkich no-
wych rozdzielnicach średniego napięcia (≤24 kV) bę-
dzie zabronione. Podobne zakazy dotyczące rozdzielnic 
o wyższym napięciu mają obowiązywać w kolejnych la-
tach: od 2030 r. dla rozdzielnic do 52 kV włącznie oraz od 
2032 r. dla rozdzielnic wysokiego napięcia powyżej 52 kV.

– Do zrobienia jest naprawdę wiele. Mówimy tu o mo-
dernizacji oraz rozwoju sieci dystrybucyjnych i przesyło-
wych tak, aby mogły przyjąć coraz więcej energii z rozpro-
szonych źródeł odnawialnych. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że rozwiązania niestosujące gazu SF6, o takich samych 
parametrach elektrycznych były dostępne od dawna. 
Również w Polsce byli użytkownicy, którzy już wcześniej 
świadomie je wybrali. Mają oni bazę zainstalowanych urzą-
dzeń bez SF6 i są już w tej chwili gotowi na nowe regulacje 
prawne. Co więcej, nabyli już całkiem sporo doświadcze-
nia w ich użytkowaniu, które będzie owocować w niedale-
kiej przyszłości – mówi Mariusz Hudyga.

Po zidentyfikowaniu urządzeń zawierających gaz 
SF6, które trzeba wymienić, kluczowe jest zaplanowanie 

zakupu nowych urządzeń. Ważne, aby zwrócić uwagę na 
specyfikację techniczną, koszty oraz kalkulację zysków 
i strat rozwiązań alternatywnych dla SF6. W ocenie mogą 
pomóc wskaźniki takie jak nakład inwestycyjny (CAPEX), 
koszty operacyjne (OPEX) oraz całkowity koszt posiada-
nia (TCO). Kolejnym krokiem przygotowań do spełnienia 
wymogów nowych regulacji unijnych jest opracowanie 
i wdrożenie planu przejścia na nowe urządzenia oraz wła-
ściwa utylizacja sprzętu zawierającego SF6.

Ekologiczne rozwiązania nie nastąpią szybko

Słychać głosy, że zakaz stosowania sześciofluorku 
siarki może być ciosem w budowę sieci wspierających 
transformację energetyczną, a w najlepszym wypadku 
mocno ją spowolnić. Jednak gaz SF6 nie jest nie do za-
stąpienia. Alternatywna wobec niego izolacja stało-po-
wietrzna łączy w sobie izolację powietrzną, technologię 
próżniowego przerwania obwodu elektrycznego oraz 
możliwości cyfrowe. Rozwiązanie to umożliwia uspraw-
nienia bez zmiany sposobu obsługi rozdzielnicy. Można 
je wdrożyć jako rozszerzenie już istniejącej aparatury 
rozdzielczej. 

Z pewnością przestawienie się na ekologiczne roz-
wiązania nie nastąpi w ekspresowym tempie. Barierą 
będą koszty nowych technologii, brak dostatecznej wie-
dzy na temat ich skuteczności, jak również pokutujące 
przeświadczenie, że sześciofluorek siarki wcale nie jest 
taki szkodliwy, jak się powszechnie uważa. Aczkolwiek 
w związku z unijnym zakazem zmiany będą nieuniknione, 
więc lepiej już zawczasu się na nie przygotować. 

Warto nadmienić, że na etapie zmian należy zadbać 
szczególnie o odpowiednie wycofywanie z użytkowania 
urządzeń zawierających SF6. Nie bez powodu we wcze-
śniejszych aktualizacjach rozporządzenia dotyczącego 
gazów fluorowanych wprowadzono obowiązek ewiden-
cjonowania jego ilości. Utylizacja urządzeń powinna być 
dobrze nadzorowana i przeprowadzona w taki sposób, 
aby maksymalnie minimalizować ryzyko wycieku gazu, 
co dla środowiska mogłoby oznaczać katastrofę. 

– Ramy prawne powinny wyraźnie wskazywać, kto 
będzie miał obowiązek właściwej utylizacji tych rozdziel-
nic – podkreśla ekspert z firmy Eaton. 

Kwestie prawne i środowiskowe

Przejście na rozwiązania bez SF6 nie tylko zapewnia 
zgodność z regulacjami UE, ale także pomaga w reali-
zowaniu celów zrównoważonego rozwoju i zmniejszaniu 
emisji gazów cieplarnianych. Szczególne znaczenie ma 
eliminacja SF6 z infrastruktury elektrycznej wspierającej 
technologie odnawialne, takie jak farmy słoneczne czy 
wiatrowe, ponieważ podstawową rolą OZE jest redukcja 
wszystkich rodzajów emisji.

– Odejście od stosowania SF6 w rozdzielnicach 
elektrycznych to kluczowy krok w kierunku zwiększania 
odpowiedzialności branży energetycznej za środowisko. 
Stopniowe wdrażanie nowego sprzętu bazującego na 
alternatywnych rozwiązaniach wykorzystujących m.in. 
technologię próżniową jest nie tylko koniecznością, ale 
też szansą na przyspieszenie zielonej przyszłości Europy 
– podsumowuje Mariusz Hudyga.

Dopóki jest karencja na stosowanie gazu SF6, star-
sze urządzenia, które są już rynku, będą podlegać kontro-
li szczelności, aby minimalizować ryzyko związane z wy-
ciekami heksafluorku. Kontrole będą bardzo restrykcyjne. 

Mariusz Gadomski
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Powstaną kolejne dwa uzdrowiska, będzie więc 
już ich w Polsce 49. Oba są zlokalizowane na 
Kielecczyźnie, będą nie tylko leczyć pacjen-

tów, ale też przyczynią się do rozwoju gmin, na tere-
nie których zostały zlokalizowane. 

Mikroklimat i borowina w Pińczowie

– Oczekiwanie na decyzje o uzdrowisku było kilku-
letnią próbą naszej cierpliwości – wspomina Włodzimierz 
Badurak, burmistrz Miasta i Gminy Pińczów. – Nowy dla 
nas status uzdrowiska oznacza znaczący progres w dro-
dze do pińczowskiego lecznictwa uzdrowiskowego, które 
jest ogromną szansą na dalszy intensywny rozwój naszej 
gminy. 

Obszar uzdrowiskowy obejmie wschodnią część 
miasta, części sołectwa Włochy oraz sołectwa Pasturka, 
Bogucice Drugie i  Grochowiska w gminie pińczowskiej. 
W rozporządzeniu o nadaniu temu obszarowi statusu uzdro-
wiska przepisy określają tzw. operat uzdrowiskowy, strefy A, 
B, C, oraz wymieniają grupy schorzeń i dolegliwości, jakie 
będą mogły być leczone w pińczowskim uzdrowisku. 

O walorach uzdrowiskowych i leczniczych Pińczowa 
i okolic poinformowała nas Alina Pełka, w imieniu na-
czelnika Wydziału Ochrony Środowiska i Planowania 
w Urzędzie Miasta Pińczowa. O szczegółach odnośnie 
zamierzonego uzdrowiska informacje przekazała Beata 
Kita, zastępca burmistrza Pińczowa. 

Program odnawiania zdrowia i leczniczo-uzdrowi-
skowy tego kieleckiego miasta obejmuje przeciwdziałanie, 
leczenie i zapobieganie rozwijaniu u pacjentów dolegliwo-
ści i chorób narządów ruchu, stanów pourazowych, scho-
rzeń reumatycznych, schorzeń skóry, schorzeń układu 
nerwowego, nadciśnienia tętniczego. Jednym z najważ-
niejszych i mających skuteczny wpływ na zapobieganie 
i usuwanie wspomnianych dolegliwości ma stwierdzony 
w Pińczowie mikroklimat i wykorzystanie złoża borowiny. 

NOWE UZDROWISKA

Pińczów – z nieco ponad 10 tysiącami mieszkań-
ców – oprócz walorów klimatycznych i złoża borowiny 
ma naturalne zasoby wód leczniczych i mineralnych, 
a najbardziej skuteczne w pińczowskim uzdrowisku będą 
wody siarczkowe czerpane z ujęcia w miejscowości Las 
Winiarski oraz  złoża naturalnej borowiny, które zalegają 
w sołectwie Pasturka, o potwierdzonych właściwościach 
leczniczych. Niezwykle istotne są w okolicy Pińczowa 
właściwości mikroklimatu. Wiele badań potwierdziło, że 
mikroklimat pińczowski to przede wszystkim intensywne 
nasłonecznienie – ponad 1500 godzin w roku. To istotny 
walor Pińczowa dla klimatoterapii.

Dla walorów uzdrowiskowych miasta i gminy piń-
czowskiej istotne znaczenia mają zrealizowane inwestycje 
ochrony środowiska, takie jak rozbudowana infrastruktura 
wodna i ściekowo-kanalizacyjna, oraz bezpieczna ener-
getyka komunalna i transport lokalny, a także uporządko-
wana, szczelna gospodarka wszelkimi odpadami. W pro-
gramie rozwoju uzdrowiska zapisano zagospodarowanie 
Parku Miejskiego oraz urządzenie Parku Leśnego, które 
już od wielu lat są wykorzystywane przez mieszkańców. 
Planowane jest urządzenie na terenie miasta kompleksu 
ścieżek spacerowych i rekreacyjnych z kompletem urzą-
dzeń do samodzielnych ćwiczeń fizycznych, oraz spraw-
nościowego parku linowego dla młodszych amatorów 
rekreacji i ćwiczeń.

Wypada wspomnieć, że Pińczów jako miasto 
szlacheckie ma rodowód sięgający 1428 roku, z nada-
nia przez Władysława Jagiełłę. Należał w drugiej poło-
wie XVI wieku do powiatu ze stolicą w jeszcze starszej 
Wiślicy, która miastem była już w 1326 roku, prawa 
miejskie straciła w 1870 roku i odzyskała w 2018 ro-
ku. Według legendy nazwa miasta pochodzi od imie-
nia jej założyciela, księcia Wiślan – Wiślimira, który 
wraz ze swoim otoczeniem miał przyjąć chrzest w 880 
roku. Takie sąsiedztwo to dla przyszłego uzdrowiska 
atrakcyjny teren wycieczek krajoznawczych, ułatwio-
nych dzięki dwóm znakowanym szlakom turystycznym 
– niebieskim do Pińczowa i zielonym do Grochowisk. 
Przez miasto przebiega fragment Małopolskiej Drogi 
św. Jakuba oraz Via Jagiellonica, długodystansowych 
szlaków międzynarodowych. 

Od XVII wieku Pińczów przyjmował nowych obywa-
teli z wielu krajów europejskich – Szkotów, Francuzów, 
Włochów, Niemców i Żydów, którzy walnie przyczynili 
się do jego rozwoju, zwłaszcza licznych rzemiosł z ka-
mieniarstwem zdobniczym na czele. W okolicy są złoża 
kamienia pińczowskiego, znanego od X wieku jako lekki 
wapień szlachetny, czyli marmur. Od wielu wieków, aż do 
czasów współczesnych stosowany jest jako zdobniczy 
materiał wykończeniowy licznych wnętrz reprezentacyj-
nych budynków. 

Po zdrowie do Czarnieckiej Góry

80 lat temu ta niewielka wieś była uznanym uzdro-
wiskiem wspomagającym leczenie „chorób piersiowych”, 
podobnie jak sławne Zakopane (od 1922 r.), Szczawnica 
czy Rabka (od 1924 r.), a także podwarszawski Otwock 
(od 1924 r.). Chorych na wyniszczającą i śmiertelnie groź-
ną gruźlicę ratowało leczenie klimatyczne.
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Zupełnie zapomniane jest dolnośląskie Sokołowsko, 
które po 1855 r. było wzorem dla Tytusa Chałubińskiego, 
„odkrywcy” Zakopanego, poszukującego stacji klimatycz-
nej dla chorych na gruźlicę. Najmłodsze nasze uzdrowi-
ska to warmińsko-mazurska Gołdap (od 2000  r.) i pod-
karpacki Latoszyn (od 2022  r.). Odnowione uzdrowisko 
w Czarnieckiej Górze było znane w latach międzywojen-
nych jako położona wśród lasów miejscowość o specy-
ficznym klimacie o uznanych wielorakich właściwościach 
leczniczych.

Była to śmiesznie miniaturowa osada opodal 
Końskich, nad rzeką Czarną, bowiem w 1890 r. składała 
się z zaledwie trzech domów z pięcioma mieszkańcami. 
Jej walory uznane za lecznicze były znane w 1921 r. i w 7 
domach żyło 23 mieszkańców. Czarniecką Górę zamiesz-
kuje obecnie 430 osób. Do 1939 r. w tym małym uzdrowi-
sku rehabilitowano osoby i leczono choroby układu odde-
chowego. Miejscowość od 1891 r. znana była jako stacja 
klimatyczna porównywana z uzdrowiskiem w Nałęczowie. 

W Słowniku geograficznym królestwa polskiego 
z lat 1880–1902 (tom XV) Czarniecka Góra opisana jest 
skromnie jako „...zakład leczniczy hydropatyczny, drob-
nych rozmiarów, położony na dość wyniosłej i lesistej 
górze” i był przez wiele lat chętnie odwiedzany przez 
licznych kuracjuszy dla poprawy zdrowia, przywracania 
sprawności ruchowej w chorobach reumatycznych oraz 
rehabilitacji dróg oddechowych.

W województwie świętokrzyskim władze powiatu 
Końskie i gminy Stąporków w 2022 r. wystąpiły do mini-
stra zdrowia o nadanie Czarnieckiej Górze statusu uzdro-
wiska. Obecnie jest w tej wsi Świętokrzyskie Centrum 
Rehabilitacji. Podstawą wniosku były potwierdzone 
wynikami badań w kwietniu 2023  r. właściwości leczni-
cze i walory klimatyczne w stąporkowskich sołectwach: 
Czarna, Czarniecka Góra, Janów oraz Błotnica. Razem 
tworzą obszar ochrony uzdrowiskowej. Walory lecznicze 
obszaru uznano za korzystne i skuteczne w poprawianiu 
zdrowia osób po urazach ortopedycznych, cierpiących 
z powodu reumatyzmu, a zwłaszcza na dolegliwości z po-
wodu chorób dolnego i górnego układu oddechowego. 
Odnowione uzdrowisko dołączyło do kilku bardziej zna-
nych i skutecznych w leczeniu tego układu, cierpiących 
z powodu astmy, pylicy, rozedmy płuc i oskrzeli.

Odkrywcą walorów leczniczych Czarnieckiej 
Góry w 1891  r. był łódzki lekarz – internista i kardiolog 
Michał Misiewicz (1854–1900), który jako pierwszy 
docenił lecznicze właściwości miejscowej wody mine-
ralnej i suchego leśnego klimatu. Wykupił od hrabiego 
Jana Tarnowskiego kawałek lasu i w 1892  r. założył 
uzdrowisko przyrodolecznicze, które zaczęto nazywać 
Czarniecką Górą. Leczył tu powszechnie znane wady 
i choroby serca, kobiece, przewodu pokarmowego, ner-
wowe i dróg oddechowych, jako społecznie niebezpiecz-
ne i zagrażające życiu, młodzieży i dorosłych. W tamtym 
czasie nieznane były formy i środki leczenia farmakolo-
gicznego, a leczenie klimatyczne powszechnie uznawano 
za jedynie skuteczne.

Lata 30. XX wieku to okres największego rozwoju 
tego niewielkiego uzdrowiska. Dla poratowania zdrowia 
w latach międzywojennych przebywało w Czarnieckiej 
Górze kilka tysięcy osób z Polski, ale też z Rosji, Francji, 
Izraela. Wśród wybitnych gości byli m.in. znana aktorka 
Jadwiga Smosarska, śpiewak Jan Kiepura, wicemini-
ster skarbu Stefan Starzyński, premier Felicjan Sławoj 
Składkowski. Na miejscu do atrakcji zaliczano korzy-
stanie z kortów tenisowych, dancingów, koncertów, go-
ścinnych występów teatrów. Dogodne nieliczne kwatery 
prywatne przyjmowały gości uzdrowiska na równi z sze-
ścioma pensjonatami. Jeden z nich – willę „Halinówka” 
– wpisano do rejestru zabytków.

Najważniejszym walorem Czarnieckiej Góry były 
i nadal są okoliczne lasy sosnowe, tworzące klimat leśno-
-górski. Miejscowe źródło wody mineralnej uznawano za 
wodolecznicze, ważne dla działania Zakładu Leczniczego. 
Podczas okupacji mała wieś była ośrodkiem szkolenia 
sanitariuszy wojskowych i dla rekonwalescencji niemiec-
kich lotników.

Obecnie Centrum jest bazą leczniczą 
i rehabilitacyjną, nie tylko dla pacjentów z województwa 
świętokrzyskiego. Stosowane są zabiegi: hydroterapii, 
fizykoterapii, elektroterapii, krioterapii, gimnastyki lecz-
niczej, a nawet hipoterapii z użyciem koni huculskich. 
Ośrodek ma do dyspozycji kuracjuszy krytą pływalnię, 
saunę i basen do hydromasażu. Do osobliwych informacji 
o tej placówce leczniczej należy wzmianka o możliwości 
przechowywania... zwłok zmarłych pacjentów w specjal-
nym pomieszczeniu „pro morte”.

Czarniecka Góra jest nie tylko wsią uzdrowisko-
wą, której formalnie status uzdrowiska ma być nadany 
w 2023 r. Jest także lokalnym ośrodkiem turystyki kwali-
fikowanej z kilkoma znakowanymi szlakami dla turystów 
pieszych, rowerzystów, prowadzących do rezerwatu (160 
ha) krajobrazowego i przyrody nieożywionej „Diabla Góra” 
na pograniczu z województwem łódzkim na Wzgórzach 
Opoczyńskich. Ochronie podlega las o suchym piaszczy-
stym podłożu i unikatowe ogromne ostańce i wychodnie 
skalne z czerwonego i czarnego piaskowca. Wzgórza 
porasta las sosnowo-dębowy, a w runie liczne chronio-
ne suchorośla, konwalia majowa, widłaki, lilia złotogłów, 
paprocie. 

Rezerwat jest punktem początkowym czerwonego 
szlaku turystycznego prowadzącego do Łącznej w powie-
cie Skarżysko-Kamienna z zabytkowym kościołem z czer-
wonego piaskowca nad rzeką Kamionką. W odległości 
niespełna 5 km na południowy wschód przez Diablą Górę 
prowadzą niebieski i czerwony pieszy i rowerowy malow-
niczy Szlak Rekreacyjny rzeki Pilicy.

Tomasz Kowalik
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Z NASZEJ POCZTY
E-MAILOWEJ

Co grozi rolnikowi za wypalanie traw?

Wiosną rośnie zagrożenie pożarowe związane z wy-
palaniem traw. Warto przypomnieć, że proceder ten jest 
niezgodny z prawem i grożą za niego surowe sankcje kar-
ne oraz cofnięcie dopłat wypłacanych przez ARiMR.

Niektórzy sądzą, że wypalanie powoduje bujniej-
szy odrost traw, a to nieprawda. Wypalanie nie poprawia 
też jakości gleby. Co więcej, w znacznym stopniu obniża 
wartość plonów. Po przejściu pożaru staje się ona jałowa 
i potrzebuje nawet kilku lat, aby powrócić do stanu sprzed 
katastrofy. Pożar jest tragiczny w skutkach dla całego 
ekosystemu – zniszczona zostaje nie tylko warstwa życio-
dajnej próchnicy, lecz giną także zwierzęta.  Podpalanie 
traw bywa często przyczyną pożarów lasów i zabudowań 
gospodarskich, a nawet śmierci ludzi.

Zakaz wypalania ujęty został w przepisach praw-
nych. Zgodnie z art. 130a ust. 1 ustawy o ochronie przy-
rody (Dz.U. z 2022 poz. 916): Kto usuwa roślinność przez 
wypalanie z gruntów rolnych, obszarów kolejowych, pa-
sów przydrożnych, trzcinowisk lub szuwarów, podlega 
karze aresztu, ograniczenia wolności albo grzywny do 
30 000 zł. Co więcej, jeśli w wyniku podpalenia trawy doj-
dzie do pożaru, który sprowadzi zagrożenie utraty zdro-
wia lub życia wielu osób albo spowoduje zniszczenie mie-
nia wielkich rozmiarów, to sprawca – zgodnie z zapisami 
Kodeksu karnego – podlega karze pozbawienia wolności 
do nawet 10 lat.

Oprócz wspomnianych sankcji rolnikowi, któremu 
zostanie udowodnione uprawianie tego procederu, a jest 
beneficjentem dopłat, mogą grozić konsekwencje ze 
strony ARiMR. Przepisy dotyczące wsparcia w ramach 
płatności bezpośrednich i obszarowych odwołują się 
m.in. do zasad dobrej kultury rolnej zgodnej z ochroną 
środowiska. W związku z czym nieprzestrzeganie zakazu 
wypalania powoduje redukcję dopłat, a w skrajnych przy-
padkach skutkuje zupełnym pozbawieniem rolników tych 
środków. Tylko w ciągu kilku ostatnich lat ARiMR nałożyła 
sankcje finansowe w postaci obniżenia kwoty dopłat na 
142 rolników, a 16 gospodarzy w ramach kary nie otrzy-
mało spodziewanego dofinansowania w całości.

info@arimr.gov.pl

Polski buk „Serce Ogrodu” podbił serca 
Europejczyków!

Buk „Serce Ogrodu” zwycięzca polskiej edycji kon-
kursu Drzewo Roku organizowanego przez Klub Gaja, 
został Europejskim Drzewem Roku 2024. W lutowym 
plebiscycie nasz kandydat zdobył 39 158  głosów inter-
nautów, zapewniając sobie tym samym pierwsze miejsce 
w Europie.

200-letni buk pospolity nazywany „Sercem 
Ogrodu” rośnie w centrum starego parku w Arboretum 
w Wojsławicach  (gm. Niemcza, woj. dolnośląskie). 
Historia buka jest nierozerwalnie związana z rokiem 1880, 
gdy właścicielem majątku w Wojsławicach został Fritz 
von Oheimb. To za jego sprawą powstało Arboretum, 
a niewielki park zyskał sławę. W cieniu jego wielkiej koro-
ny nadal spotykają się pasjonaci – tak jak 100 czy 200 lat 
temu – zjednoczeni podziwem dla Natury. 

Polskie drzewa już trzeci raz z rzędu wygrywają 
w tym corocznym europejskim konkursie, którego ce-
lem jest zwrócenie uwagi na ciekawe, stare drzewa ja-
ko ważne elementy dziedzictwa przyrodniczego i kultu-
rowego, które powinniśmy cenić i chronić. W 2022 roku 
zwycięzcą został 400-letni Dąb Dunin – Strażnik Puszczy 
Białowieskiej w Przybudkach w woj. podlaskim, a w 2023 
roku tytuł Europejskiego Drzewa Roku otrzymał 180-letni 
Dąb Fabrykant z Łodzi. 

Ceremonia wręczenia nagród Europejskiego 
Drzewa Roku odbyła się 20 marca w Brukseli, w amfi-
teatrze Yehudi Menuhina w Parlamencie Europejskim. 
Statuetkę Europejskiego Drzewa Roku 2024 odebrali dy-
rektor Ogrodu Botanicznego Uniwersytetu Wrocławskiego 
– dr hab. prof. Uniwersytetu Wrocławskiego Zygmunt 
Kącki i z-ca dyrektora Arboretum Wojsławice, mgr inż. 
Tomasz Dymny. W tym roku w plebiscycie wzięło udział 
15 najciekawszych drzew z całej Europy, które wygrały 
w konkursach krajowych. Wszystkie je łączą niezwykłe 
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historie i fakt, że są ważną częścią lokalnej społeczności. 
Podczas lutowego plebiscytu internauci oddali na swoich 
faworytów ponad 170 tysięcy głosów.

klubgaja@klubgaja.pl

Ruszyła Operacja Czysta Rzeka

1 marca ruszyła 6. edycja Operacji Czysta Rzeka, 
pierwszej w Polsce i największej inicjatywy sprzątania 
rzek i przyległych do nich terenów. Anwim, właściciel sieci 
stacji paliw MOYA, po raz kolejny zdecydował się zaanga-
żować w akcję jako partner logistyczny. Firma dostarcza 
niezbędne paliwo, zapewniając wsparcie działań na te-
renie całej Polski. Dodatkowo, w ramach pracowniczego 
wolontariatu, przedstawiciele firmy biorą aktywny udział 
w akcji, wspierając społeczności lokalne w walce o czyste 
rzeki i tereny zielone. W ubiegłym roku zespół pracował 
na jednej z plaż nad rzeką Narwią nieopodal Warszawy 
i zebrał imponującą ilość 1,5 tony śmieci.

W 2023 roku piąta edycja Operacji Czysta Rzeka 
osiągnęła rekordowe wyniki – w sprzątaniu wzięło udział 
20  648 osób, usuwając z natury 375 ton odpadów. Te 
liczby nie tylko potwierdzają skuteczność akcji, ale tak-
że świadczą o rosnącym zaangażowaniu społecznym. 
Operacja Czysta Rzeka ma ogromne znaczenie dla ochro-
ny środowiska naturalnego oraz integracji społeczności 
lokalnych w działania na rzecz jego poprawy. Jednoczy 
wokół słusznej idei – zachowania czystej przyrody dla 
przyszłych pokoleń, a także uczy szacunku dla natury. 

1 marca rozpoczęła się rejestracja sztabów, a akcja 
finałowa odbędzie się 20 kwietnia z okazji Światowego 
Dnia Ziemi. Więcej informacji na temat Operacji Czysta 
Rzeka znajduje się na stronie: www.operacjarzeka.pl. 

iza@operacjarzeka.pl

Wspólny Las 2024

Spacery z przyrodnikami, wycieczki rowerowe, le-
śne kąpiele, plenery fotograficzne, dyskusja z udziałem 
prof. Szymona Malinowskiego, Anny Sierpińskiej, 
Daniela Petryczkiewicza i Pauliny Górskiej – tak ob-
chodzono w całej Polsce tegoroczną edycję Wspólnego 
Lasu. Akcji towarzyszyła zbiórka podpisów pod petycją 
o bezterminowe zatrzymanie wycinki drzew o wymia-
rach pomnikowych w lasach zarządzanych przez Lasy 
Państwowe.

Celem akcji jest budowanie świadomości roli lasów 
dla ochrony klimatu i bioróżnorodności oraz łączenie lu-
dzi we wspólnym celu działania na rzecz ekosystemów 
leśnych. Wspólny Las to kolektywna wolontariacka ini-
cjatywa osób z całej Polski, które łączy miłość do lasów 
oraz zrozumienie potrzeby ich ochrony i zachowania. 
Tegoroczne hasło akcji to „Lasy i klimat”.

– Chcemy, poprzez udział w organizowanych wyda-
rzeniach, budować świadomość tego, że nie ma dobrego, 

bezpiecznego, stabilnego klimatu bez lasów, szczególnie 
tych starych. Wciąż zbyt mało mówi się o tym, że zacho-
wanie i ochrona ekosystemów leśnych są kluczowe w spo-
wolnieniu zmian klimatu, a także przystosowaniu człowieka 
do skutków tych zmian, których już doświadczamy – mówi 
Monika Stasiak, jedna z organizatorek akcji.

– Zależy nam na tym, aby w ramach Wspólnego 
Lasu łączyć spędzanie czasu w przyrodzie w gronie krew-
nych i przyjaciół z opartą na danych naukowych wiedzą 
o roli ekosystemów leśnych i o najważniejszych wyzwa-
niach w ich ochronie. Lasy łączą nie tylko metaforycznie. 
Poprzez swoją rolę dla zachowania bioróżnorodności, kli-
matu, zasobów wodnych, są warunkiem naszego gatun-
kowego przetrwania – mówi Anna Treit, inicjatorka akcji.

inicjatywa@wspolnylas.pl

Ekologiczny pierwszy dzień wiosny

W Katowicach marzannom się upiekło. Zamiast do 
wody, trafiły na wystawę. Prace przygotowali najmłodsi 
mieszkańcy miasta w ramach akcji „Eko-Marzanna”.

Katowickie marzanny nie zostały utopione, a stały 
się elementem wystawy. W większości wykonano je z ma-
teriałów naturalnych, a ich przygotowanie było okazją do 
rozmowy nie tylko o zwyczajach, ale i o środowisku. Akcja 
odbyła się w związku z trwającym w dniach 18–24 mar-
ca  Tygodniem Miasta  w ramach Europejskiego Miasta 
Nauki Katowice 2024.

– Tradycja witania wiosny poprzez symboliczne uto-
pienie marzanny znana jest od lat. W tym roku chcieliśmy, 
aby nabrało ono nowego wymiaru i stało się okazją nie tyl-
ko do twórczej zabawy, ale także edukacji ekologicznej dla 
najmłodszych. Dlatego zachęcaliśmy przedszkolaków do 
tworzenia kukieł z naturalnych materiałów, takich jak ga-
łęzie, trawa, słoma, liście, tkaniny czy makulatura – mówi 
Ewa Gajewska-Nowara, zastępca dyrektora zarządzają-
cego Europejskim Miastem Nauki Katowice 2024.

Ideą akcji było zaangażowanie i integracja dzie-
ci wokół ważnych społecznie wartości. Każde z zapro-
szonych przedszkoli przygotowało po jednej marzan-
nie. Razem na wystawie zaprezentowano 59 marzann. 
Wszyscy uczestnicy otrzymali zestawy upominkowe.

– Żegnamy kolejną zimę. Chcielibyśmy, żeby były 
one trochę ostrzejsze i żeby było więcej śniegu – no ale 
są, jakie są. Być może proekologiczne działania i wycho-
wanie sprawi, że efekt cieplarniany zelżeje i będzie moż-
na z zimy skorzystać. Póki co, cieszymy się blaskiem wio-
sennego słońca. Pierwszy dzień wiosny nie zawiódł i nie 
zawiodły katowickie przedszkolaki. Cieszę się, że dzisiej-
sza akcja odbyła się w Katowicach. Blisko 60 przedsta-
wicieli katowickich przedszkoli przygotowało ekologicz-
ne marzanny. Zostały utworzone z materiału z odzysku. 
Dzieci nie poszły na łatwiznę. Precz zimo, przychodź wio-
sno, przychodź jak najbardziej ekologiczna! – powiedział 
Bogumił Sobula, wiceprezydent Katowic.

Warto podkreślić, że przedsięwzięcie nie było kon-
kursem. Ideą było zaangażowanie i integracja dzieci 
wokół istotnych społecznie wartości, a nie poddanie ich 
wysiłków ocenie jury. Dlatego wszystkie wykonane pra-
ce zostały zaprezentowane 21 marca podczas Jarmarku 
Wielkanocnego na katowickim Rynku. 

– Celem inicjatywy było rozbudzenie świadomości 
ekologicznej dzieci, kształtowanie odpowiedzialnej posta-
wy wobec natury i tworzenie przestrzeni do nauki poprzez 
wspólną zabawę i ekspresję artystyczną – dodał Bogumił 
Sobula.

ewamaj4@wp.pl
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Zmiany klimatyczne przyczyniają się do zmian 
zasięgu występowania fauny i flory. Dotyczy 
to także kleszczy, które jeszcze kilkanaście lat 

temu były rzadko spotykane np. na Mazowszu, obec-
nie są w całej Polsce. 

Najczęściej w naszym kraju występuje tzw. kleszcz 
pospolity  (Ixodes ricinus), nieco rzadziej kleszcz łąkowy 
(Dermacentor reticulatus). Na świecie żyje około 900 ga-
tunków kleszczy. W Polsce jest ich 19, aczkolwiek odno-
towano jeszcze 15 gatunków przywleczonych przez ptaki. 
Na razie warunki klimatyczne nie pozwalają tym gatun-
kom na rozmnażanie i życie w Polsce, ale zmieniający się 
klimat może to niestety zmienić, mogą się wówczas poja-
wić nowe choroby przenoszone przez kleszcze. 

Kleszcza możemy spotkać w lasach, na polanach, 
w parkach i na trawnikach na terenach niezamieszka-
łych, ale i w dużych aglomeracjach. Preferują wilgotne 
(60–85%) i zacienione środowisko. Żerują od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni. 

Najczęściej te małe pajęczaki przenoszą odklesz-
czowe zapalenie opon mózgowych (KZM) i boreliozę. 
W 1983 roku amerykański naukowiec Willy Burgdorfer 
znalazł w kleszczu bakterie, krętki, które wywołują cho-
robę. Nie wiadomo jednak, kto pierwszy zaczął używać 

UWAGA KLESZCZE!

nazwy „borelioza”. Zarażenie boreliozą nie następuje tak 
szybko jak KZM, znalezienie wbitego w skórę kleszcza, za-
raz po powrocie ze spaceru, nie musi być tragedią – wystar-
czy go usunąć (nie wolno nim kręcić ani w lewo, ani w pra-
wo, nie wolno smarować masłem czy innymi specyfikami, 
kleszcza należy wyciągnąć za pomocą pęsety), aby mieć 
niemal pewność, że ryzyko zachorowania na boreliozę bę-
dzie minimalne. Kleszcz zakaża bowiem boreliozą dopiero 
po ok. 24 godzinach od ukąszenia. 

Jednak praktycznie każde ugryzienie przez klesz-
cza powinno być obserwowane i kontrolowane, a szybka 
reakcja na pojawiające się zmiany na skórze po ugryzie-
niu, głównie tzw. rumień wędrujący, daje szansę na zaha-
mowanie rozwijania się choroby.

Współcześnie są dostępne szybkie i dokładne me-
tody diagnostyczne w kierunku boreliozy. Podobnie, le-
czenie na pierwszym etapie jest proste. W przypadkach 
rozsianych i przewlekłych istnieje konieczność bardziej 
intensywnego i długotrwałego leczenia. 

Przed zakażeniem wirusem KZM chroni bardzo sku-
teczna szczepionka. Musimy pamiętać też o konieczno-
ści podejmowania skutecznych działań profilaktycznych. 
Oprócz szczepionek zaleca się stosowanie środków 
odstraszających kleszcze, zakładanie odpowiednie-
go ubrania podczas spacerów w lesie oraz regularne 
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kontrolowanie ciała w poszukiwaniu tych pajęczaków. 
Szczepienia można wykonywać przez cały rok, pełne 
uodpornienie wymaga podania trzech dawek. Lekarze 
zalecają szczepienia, bo jak podkreślała prof. Joanna 
Zajkowska, specjalista chorób zakaźnych z Uniwersytetu 
Medycznego w Białymstoku, podczas konferencji zorga-
nizowanej w ramach kampanii „Nie igraj z kleszczem. 
Wygraj z Kleszczowym Zapaleniem Mózgu” w ostat-
nich latach nastąpił skok zdiagnozowanych przypadków 
kleszczowego zapalenia mózgu. W 2022  r. stwierdzono 
445 przypadków, a w 2023 już 659.

– Każdy jest zagrożony podczas codziennych 
czynności na zewnątrz. Z najnowszych badań wynika 
że ponad 90% zakażonych złapało kleszcza nie w lesie 
czy podczas wycieczek na łono natury, ale w miejscu za-
mieszkania – powiedziała prof. Zajkowska.

– Na szczepienie można umówić się w każdej pla-
cówce medycznej. W drugim etapie, czyli kwalifikacji do 
szczepienia, od ubiegłego roku prawo dopuszcza w przy-
padku szczepienia osób dorosłych, aby przeprowadzała 
je pielęgniarka. Wszystkie preparaty dostępne na rynku 
dają możliwość podania drugiej dawki w dwa tygodnie po 
pierwszej, co jest ważne w sezonie wakacyjnym – poin-
formowała Agnieszka Motyl, lekarz specjalista medycyny 
rodzinnej i epidemiolog z Centrum Medycznego Medicover.

KZM może dotknąć każdą osobę, która została 
ukłuta przez zakażonego pajęczaka. Po ukłuciu przez 
kleszcza wirusy natychmiast są przekazywane do skóry 
i namnażają się. Pierwszy etap choroby trwa zazwyczaj 
tydzień, czasem rozciąga się do 28 dni. Rozwijają się 
wtedy objawy: bolą mięśnie, stawy, pacjent ma objawy 
grypopochodne. 

– Jeśli organizm sobie poradzi, na tym choroba się 
zakończy, niestety zdarza się, że prowadzi do ciężkich 
powikłań. Coraz częściej pojawiają się przypadki osób 
z poważnymi konsekwencjami choroby, takimi jak pora-
żenia, zapalenie opon mózgowych czy nawet zaburzenia 
oddechowe, które wymagają długotrwałej rehabilitacji – 
wyjaśniała prof. Zajkowska.

Zdaniem dr inż. Anny Wierzbickiej, zooloż-
ki, biolożki i leśniczki z Uniwersytetu Przyrodniczego 
w Poznaniu, za wzrost liczby zakażeń w dużej mierze od-
powiadają zmiany klimatu. Doprowadziły one do zmiany 
aktywności kleszczy.

– Obecnie kleszcze są aktywne przez cały rok. 
We wszystkich miesiącach  znajdujemy je na ubraniach 
i zwierzętach. Zaburzeniu uległ również cykl życia klesz-
czy. Kiedyś było tak, że poszczególne stadia rozwijały się 
w różnych porach roku. Obecnie dzieje się to przez cały 
rok – powiedziała dr Wierzbicka.

Dla aktywności kleszczy wystarczy, aby tempera-
tura podniosła się powyżej zera. W dodatku nie ma już 
miejsc, które można uznać za bezpieczne. Te pajęczaki 
pojawiają się wszędzie tam, gdzie jest zielono: w mia-
stach, na wsi, w lasach i parkach, nawet na pasach ziele-
ni przy drodze, w przydomowych ogródkach, a nawet na 
osiedlowych trawnikach.

Można je znaleźć wszędzie, bo podróżują na ciele 
żywiciela. Przenoszą je ptaki, małe ssaki, psy. Jak poin-
formowała dr Wierzbicka, na sarnie, która zdarza się, że 
wędruje w pobliże parków, może znajdować się około 3 
tys. kleszczy – część z nich trafia właśnie do parku.

W Europie rejestruje się ponad 10 tys. zachorowań 
i hospitalizacji (kilkaset ciężkich przypadków). Wirus prze-
dostaje się do organizmu człowieka w niedługim czasie 
po ukłuciu, ponieważ znajduje się w gruczołach ślinowych 
kleszczy. Nawet jeżeli uda nam się szybko tego pajęczaka 
ze skóry usunąć, samo ukłucie może prowadzić do zaka-
żenia. Na neurologiczne postaci zakażenia jest narażony 
każdy, chociaż dzieci oraz osoby starsze bardziej, bo ma-
ją osłabiony układ odpornościowy. 

Inwazja kleszczy to problem nie tylko polski, dr 
Wierzbicka wskazuje, że w Polsce, jak do tej pory, nie 
przeprowadzono jeszcze badań obejmujących cały kraj, 
w których określono by wielkość populacji krajowej klesz-
czy, a także faktyczny procent zakażenia ich wirusem 
KZM oraz boreliozą. Tymczasem naukowcy z  Niemiec 
donieśli o  pojawieniu się za zachodnią granicą Polski 
kleszczy-gigantów z  rodzaju Hyalomma, które przybyły 
prawdopodobnie z Afryki oraz Azji. To egzotyczne i nie-
bezpieczne pajęczaki, które mogą osiągać aż dwa centy-
metry długości. Były już widziane również na Węgrzech. 
Ich dotarcie do Polski ma być kwestią czasu

Jednak, jak podkreślają eksperci, kleszcze nie po-
winny powodować rezygnowania z prac w ogródkach czy 
spacerów, ale przed wyruszeniem powinniśmy się przede 
wszystkim odpowiednio ubrać, najlepiej w koszule z długimi 
rękawami i długie spodnie. Dodatkowo można ich nogaw-
ki włożyć w skarpetki. Najlepiej ubierać się w jasne kolory, 
bo wtedy lepiej widać kleszcze. Dobrze też zabezpieczyć 
skórę odpowiednimi preparatami. Po powrocie do domu 
ze spacerów, prac w ogrodzie czy wędrówki po lasach 
i łąkach trzeba dokładnie obejrzeć całe ciało, zwracając 
szczególną uwagę na zagłębienie pod kolanem, wokół 
brzucha i piersi, a także w pachwinie. U dzieci należy 
dokładnie sprawdzić głowę, linię włosów i szyję. Bywa, 
że kleszcz wędruje nawet dwie godziny, zanim zdecyduje 
się gdzie ukąsić. 

Aldona Zyśk
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Dwa dni wypełnione spotkaniami, 
ponad trzydzieści debat, dyskusje 
przy okrągłych stołach, motywujące 
power speeche, dziesiątki polskich 
i zagranicznych ekspertów – tak 
przedstawia się największe 
wydarzenie ekologiczne w 
Europie Środkowo-Wschodniej 
– Międzynarodowy Szczyt 
Klimatyczny TOGETAIR 
2024. Główną scenę wydarzenia uroczyście otwo-
rzyli Roberta Metsola, przewodnicząca Parlamentu 
Europejskiego oraz Mark Brzeziński, ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Polsce. Zwracamy uwagę 
na najważniejsze tematy poruszane podczas szczytu 
klimatycznego.

Koalicja Klimatyczna, porozumienie 27 organizacji po-
zarządowych, które na co dzień zajmują się działaniami 
na rzecz ochrony klimatu i środowiska, zorganizowała 
konferencję „Zielona transformacja energetyki w Polsce. 
Co dalej?”. Celem konferencji była analiza kolejnych 
działań zmierzających ku transformacji energetycznej w 
Polsce. Jedno jest pewne, na co zwracali uwagę wszyscy 
dyskutanci, w dobie narastających problemów klimatycz-
nych, coraz istotniejsza staje się współpraca organizacji 
środowiskowych, polityków, naukowców oraz instytucji 
w działania na rzecz ochrony klimatu, a transformacja 
energetyczna musi przyspieszyć.
Żeby to się stało, konieczna jest odpowiedź na szereg 
istotnych pytań, m.in. o model rynku, w którym będziemy 
funkcjonować. Zamieszczamy relację z tej konferencji

„Przyszłość zielonego finansowania miast – doświadcze-
nia, szanse i ograniczenia” to tytuł jednego z paneli, któ-
ry odbył się podczas Polskiego Kongresu Klimatycznego 
w marcu br. (obszerną relację z obrad kongresu za-
mieściliśmy w poprzednim numerze „Środowiska”). 
Panel ten cieszył się ogromnym zainteresowaniem. 
Przedstawiono w nim najlepsze praktyki w zakre-
sie projektowania nowoczesnej przestrzeni miejskiej 
uwzględniającej błękitno-zieloną infrastrukturę, a także 
liczne możliwości finansowego wsparcia tych inwestycji. 
Przypomniano, że zielone finansowanie miast odnosi 
się do inicjatyw finansowych i inwestycji, które mają na 
celu wspieranie projektów miejskich zgodnych z zasa-
dami zrównoważonego rozwoju, ochrony środowiska i 
poprawy jakości życia mieszkańców.

Sygnatariusze Porozumienia Branżowego na rzecz 
Efektywności Energetycznej (POBE), reprezentujący 13 
organizacji z polskiego sektora budowlanego, wysto-
sowali 22 kwietnia br. do polskich władz list otwarty w 
sprawie programu „Czyste Powietrze”. To wyraz nara-
stających obaw przedstawicieli branży o przyszłość i 
efektywność tego programu, a tym samym skuteczną 
kontynuację działań wspierających termomodernizację 
budynków jednorodzinnych w Polsce.
Niepokój budzi zwłaszcza istotne ograniczenie środków 
finansowych na ten cel oraz brak kompleksowej strategii 
finansowania i realizacji programu „Czyste 
Powietrze” do 2029 r. Według szacunków 
POBE, środki finansowe na program mogą 
się skończyć w niespełna rok.

Zapraszamy Państwa do lektury całego 
numeru „Środowiska”.

EKOSERWIS 
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EKOSERWIS
Dyrektywa w sprawie ochrony gleby

10 kwietnia Parlament Europejski przyjął 
stanowisko odnośnie wniosku dotyczącego 
dyrektywy ws. ochrony gleby, przedstawione-
go przez Komisję Europejską 5 lipca 2023  r., 
który jest częścią  szerszej strategii  europej-
skiej władzy wykonawczej mającej na celu 
osiągnięcie dobrego stanu wszystkich euro-
pejskich gleb do 2025 r.

Dyrektywa zawiera definicję prawną zdro-
wej gleby, gromadzi dane na temat jej stanu, 
zapewnia ramy dla zrównoważonego zarzą-
dzania glebą i rekultywuje zanieczyszczoną 
glebę. – Nowe prawo będzie wymagało od 
państw członkowskich najpierw monitorowa-
nia, a następnie oceny stanu wszystkich gleb 
na ich terytorium. Władze krajowe będą mogły 
stosować wskaźniki, które najlepiej ilustrują 
cechy każdego rodzaju gleby na poziomie 
krajowym –  wyjaśniają służby Parlamentu 
w komunikacie prasowym. Posłowie 
proponują pięciostopniową klasyfikację 
stanu ekologicznego  gleby: wysoki, dobry, 
umiarkowany, zdegradowany i poważnie 
zdegradowany. Tylko dwa pierwsze poziomy 
pozwolą na uznanie gleby za zdrową.

Ustawa wiatrakowa wróci do Sejmu

Nowy projekt ustawy wiatrakowej ma do 
końca czerwca trafić do Sejmu. Jest już po 
akceptacji kierownictwa ministerstwa, nieba-
wem trafi do konsultacji międzyresortowych. 
Wiceminister resortu klimatu i środowiska 
Miłosz Motyka zapewnił, że jest konsensus 
w sprawie odległości 500 m od farm wiatro-
wych do zabudowań. 

– Nie przewidujemy wpisania do ustawy 
norm hałasu. Do ustalenia pozostaje odległość 
od różnych form ochrony przyrody – powie-
dział wiceminister. Dodał, że w Polsce, na tle 
innych krajów europejskich, mamy najbardziej 
restrykcyjne prawo w kwestii wiatraków.

– Chcemy je trochę poluzować ze wzglę-
du na potrzebne inwestycje, ale z poszanowa-
niem środowiska – zapewnił.

Trwają prace nad projektem ustawy 
antyodorowej

– Obecnie w Ministerstwie Klimatu 
i Środowiska prowadzone są prace przygoto-
wujące projekt ustawy antyodorowej, a sam 
proces legislacyjny zaplanowany jest na rok 
2025 – poinformował wiceminister Krzysztof 
Bolesta.

Podkreślił, że ministerstwo w porozu-
mieniu z wiodącymi jednostkami naukowymi, 
pracuje nad kompleksowym rozwiązaniem, re-
gulującym zjawisko uciążliwości zapachowej. 
Dodał jednak, że wieloaspektowość problemu 
oraz brak do tej pory jednolitego prawodaw-
stwa w Unii Europejskiej oraz wytycznych, 
utrudniają realizację tego zadania. 

Dobre praktyki dla rzek żwirodennych

Wody Polskie wdrażają dobre prak-
tyki utrzymania wód dla ochrony rzek 
żwirodennych. Pozwoli to na realizację zadań 
przeciwpowodziowych, przy jednoczesnym 
zachowaniu walorów środowiskowych rzek. 
Nowe wytyczne zostały opracowane przy 
współpracy z naukowcami z Uniwersytetu 
Rolniczego w Krakowie. Szczegółowe wytycz-
ne w zakresie katalogu prac utrzymaniowych 
będą obowiązywać w kategorii „zasypywanie 
wyrw w brzegach i dnie śródlądowych wód 
powierzchniowych oraz ich zabudowa biolo-
giczna” dla rzek żwirodennych. Efektem ich 
wdrożenia będzie:
n	 zachowanie żwirowego charakteru rzek 

bez zmniejszana przekroju poprzecz-
nego i bez ingerencji w piętrzenie wód 
wezbraniowych;

n	 poprawa przepływu wód wezbraniowych 
oraz powodziowych;

n	 zminimalizowanie siły erozyjnej niszczącej 
dno i brzegi koryta rzek;

n	 zwiększenie  i ułatwienie migracji 
ichtiofauny;

n	 poprawa warunków geomorfologicznych 
koryta rzecznego (poprzez tzw. dokarmia-
nie rzeki);

n	 zwiększenie stabilności istniejących  bu-
dowli hydrotechnicznych.

Ruszyła Ogólnopolska Narada o Lasach

Minister klimatu i środowiska Paulina 
Hennig-Kloska podkreśliła podczas spotka-
nia, że narada ta jest odpowiedzią na potrzebę 
dialogu ze społeczeństwem na temat sposobu 
prowadzenia gospodarki leśnej. Ogólnopolska 
Narada o  Lasach  będzie obejmowała cykl 
spotkań, w celu wypracowania kierunkowych 

wytycznych oraz rekomendacji dla Ministerstwa 
Klimatu i Środowiska dotyczących transforma-
cji modelu gospodarki leśnej.  Inicjatywa ta 
będzie opierała się na otwartym dialogu reali-
zowanym w ścisłej współpracy ze wszystkimi 
podmiotami zainteresowanymi transformacją 
gospodarki leśnej, w szczególności z Lasami 
Państwowymi, przedstawicielami strony spo-
łecznej, przedstawicielami biznesu oraz in-
nymi interesariuszami. Ogólnopolska Narada 
o Lasach będzie miała formułę dyskusji 
z udziałem gości zaproszonych przez resort. 
W celu zapewnienia udziału szerokiego grona 
interesariuszy kluczowe dokumenty będą pod-
dawane konsultacjom społecznym.

Wkrótce przepisy umożliwiające zaskar-
żanie planów urządzenia lasu (PUL) do 

sądów
– Organizacje społeczne, w tym ekolo-

giczne, będą miały prawo zaskarżyć do sądów 
plany urządzenia lasu – poinformował wicemi-
nister klimatu i środowiska Mikołaj Dorożała. 
Plany te mają być również opiniowane przez 
rady gmin.

Wiceminister przekazał, że w resorcie 
trwają prace nad projektem ustawy, która 
wprowadzi możliwość zaskarżania planów 
urządzenia lasu do sądów administracyjnych 
przez organizacje społeczne. Dodał, że projekt 
noweli ustawy o lasach powinien być gotowy 
w ciągu kilku tygodni, a w maju miałby zostać 
on wpisany do prac legislacyjnych rządu.

– Obecnie konsultacje z organizacjami 
społecznymi ws. planów urządzenia lasu nie 
są obligatoryjne. Część leśników prowadzi-
ła takie konsultacje, ale większość tego nie 
robiła, bo nie musiała. Teraz powinno się 
to zmienić, ponieważ PUL-e będzie można 
skutecznie zaskarżyć do sądu administracyj-
nego. Projekt jest praktycznie gotowy i pro-
wadzimy w tej sprawie ostatnie konsultacje. 
Z początkiem maja chcielibyśmy, by zmiana 
ustawy w tej sprawie weszła do prac rządo-
wych, by pokazała się w wykazie prac legisla-
cyjnych Rady Ministrów – powiedział Mikołaj 
Dorożała.

Powstało narzędzie do precyzyjnej 
identyfikacji cennych lasów

Naukowcy z Polski, Szwecji i Norwegii 
opracowali komputerowe narzędzie, które 
pozwala precyzyjnie identyfikować lasy o naj-
większej wartości ekologicznej. Można je wy-
korzystać do planowania ochrony i odtwarza-
nia lasów.

Autorami badań byli naukowcy ze 
Szwedzkiego Uniwersytetu Nauk Rolniczych 
(SLU), z Mid Sweden University oraz z Inland 
Norway University of Applied Sciences w nor-
weskim Koppang, a także z Instytutu Biologii 
Ssaków PAN w Białowieży. 
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Aby ułatwić wyszukiwanie cennych 
obszarów leśnych, naukowcy opracowali 
specjalny model komputerowy, który potrafi 
identyfikować dużą wartość ekologiczną ob-
szarów leśnych. Model nie tylko identyfikuje 
cenne lasy, a też określa ich stopień natu-
ralności. Nowe analizy mogą być przydatne 
do  planowania przestrzennego i ochrony 
najcenniejszych fragmentów lasów, a tak-
że – dla planów odtworzenia wartości przy-
rodniczej lasów już zdegradowanych. Ma 
to znaczenie w kontekście założeń Unijnej 
Strategii Bioróżnorodności, zgodnie z którą do 
2030 roku objętoby ochroną co najmniej 30% 
unijnych terenów lądowych i morskich w każ-
dym kraju, w tym 10% ochroną ścisłą.

Pierwsza z linii 400 kV offshore z po-
zwoleniem na budowę

15 kwietnia 2024  r. wojewoda pomorski 
wydał pozwolenie na budowę dla linii 400 kV 
Choczewo–Żarnowiec. To pierwsze z czte-
rech połączeń liniowych, którym do odbiorców 
w głąb kraju popłynie energia z wiatraków po-
wstających na Morzu Bałtyckim.

– Pozwolenie na budowę dla li-
nii Choczewo–Żarnowiec to kolejny 
ważny krok w realizacji celów PSE 
związanych z transformacją polskiego 
sektora energetycznego. Budowa sieci 
elektroenergetycznych najwyższych napięć 
na północy Polski umożliwi odebranie mocy 
z nowych źródeł wytwórczych powstających 
na Pomorzu i jednocześnie wpłynie na 
podniesienie poziomu  bezpieczeństwa ener-
getycznego w regionie – podkreśla Grzegorz 
Onichimowski, prezes Polskich Sieci 
Elektroenergetycznych.

Ocieplenie klimatu osiągnie maksimum 
pod koniec stulecia

„Jest bezdyskusyjne, że to człowiek po-
przez emisję gazów cieplarnianych spowo-
dował ocieplenie globalne” – przypomnieli 
członkowie Komitetu Problemowego ds. 
Kryzysu Klimatycznego przy Prezydium PAN. 
Dla ogromnej większości naukowców wpływ 
człowieka na przyspieszenie zmian klimatycz-
nych nie podlega dyskusji. Na tezę, iż „zmiany 
klimatu spowodowane są przede wszystkim 
przez aktywność człowieka”, wskazują autorzy 
ponad 99,9% poddanych recenzjom publika-
cji naukowych poświęconych klimatowi. Takie 
wnioski pochodziły np. z metaanaliz ponad 88 
tysięcy doniesień naukowych z lat 2012–2020.

Miasta będą musiały opracować plany 
adaptacji do zmian klimatu

W wykazie prac legislacyjnych rządu opu-
blikowano informację o pracach nad projektem 
noweli Prawa ochrony środowiska oraz niektó-
rych innych ustaw, który ma przygotować re-
sort klimatu i środowiska. Rząd planuje przyjąć 
te rozwiązania w trzecim kwartale 2024 r.

Zgodnie z projektowaną nowelą miasta 
o liczbie mieszkańców równej lub powyżej 
20 tys., będą musiały opracować miejskie 
plany adaptacji do zmian klimatu (MPA). 
Projektodawcy przewidują ponadto, że wnio-
sek o ustalenie lokalizacji inwestycji celu pu-
blicznego będzie zawierał charakterystykę 
inwestycji i jej wpływ na środowisko, w tym jej 
podatność na zmiany klimatu. 

Według resortu klimatu, projektowane roz-
wiązania pozwolą zwiększyć odporność miast 
na zmiany klimatu oraz ograniczyć możliwe 
straty z tego wynikające. 

Śląsk jako pierwszy będzie miał regio-
nalny plan adaptacji do zmian klimatu

Instytut Ochrony Środowiska – Państwowy 
Instytut Badawczy opracuje plan adaptacji do 
zmian klimatu dla województwa śląskiego. 
Będzie to pierwszy taki plan w Polsce.

Adaptacja do zmian klimatu to proces 
dostosowywania się społeczeństw, ekosyste-
mów i gospodarek do zmian warunków klima-
tycznych, które już występują lub są przewidy-
wane w przyszłości.

Analizy IOŚ-PIB wykazały, że z powodu 
zjawisk ekstremalnych, których występowanie 
skorelowane jest ze zmianami klimatu, Polska 
traci rocznie średnio 6 mld zł, a w sumie, w cią-
gu niespełna dwóch dekad ekstremalne zjawi-
ska pogodowe spowodowały około 115 mld zł 
strat bezpośrednich.

Dzień Długu Ekologicznego

22 kwietnia, obchodzony na całym świe-
cie jako Dzień Matki Ziemi, przyglądamy się 
naszej relacji z planetą i robimy to tym uważ-
niej, że święto zbiega się w tym roku z datą 
otwarcia linii kredytowej u przyszłych pokoleń 
– Dniem Długu Ekologicznego dla Polski.

Światowy Dzień Długu Ekologicznego 
obrazuje aktualizowaną co roku skalę (nad)
użycia zasobów środowiskowych. Od 1971 r. 
organizacja Global Footprint Network po-
daje co roku daty Światowego Dnia Długu 
Ekologicznego. Oblicza się je dzieląc ilość 
zasobów ekologicznych, które Ziemia 
jest w stanie wygenerować w danym ro-
ku, przez  ślad ekologiczny  danej populacji 
(zapotrzebowanie całej ludzkości lub kraju 
na dany rok) i mnożąc wynik przez liczbę dni 
w roku. Coraz wcześniejsze daty Dnia Długu 
Ekologicznego wskazują na długofalowy 
trend: czerpiemy bez umiaru z naturalnych 
systemów nie dając im dość czasu na powrót 
do równowagi i odbudowę, a Dzień Długu 
Ekologicznego mówi nam, że od tego dnia 
do końca roku żyjemy na kredyt u przyszłych 
pokoleń.

Niestety, z każdym rokiem daty Dnia Długu 
Ekologicznego wypadają coraz wcześniej  – 
zarówno dla świata, jak i poszczególnych 
państw. Dla Polski Dzień Długu Ekologicznego 
w roku 2024 wypada już 28 kwietnia. W roku 
2023 przypadał na 2 maja.

Nielegalne wysypisko śmieci 
w Krapkowicach

Policjanci z Opola zatrzymali dwóch 
mieszkańców województwa śląskiego podej-
rzanych o udział w procederze nielegalnego 
składowania śmieci. Podejrzani zarobili nie 
mniej niż 800 tys. złotych. Jak ustalono, na 
miejscu składowano zupełnie inny rodzaj od-
padów, niż wynikało to z zezwoleń. Ich ilość 
oraz sposób składowania zostały uznane 
przez kontrolerów jako zagrażające środowi-
sku. Ze wstępnych ustaleń wynika, że na wy-
sypisku podejrzani umieścili 5 tys. m3 opadów. 

Bieszczadzkie żubry policzone

Liczebność żubrów żyjących w Biesz-
czadach wzrosła do 811 osobników, co wyka-
zała przeprowadzona w marcu inwentaryzacja. 
Żubry oglądać można w pokazowej zagrodzie 
w Mucznem, gdzie mieszka dziewięć osobni-
ków – wskazała Regionalna Dyrekcja Lasów 
Państwowych (RDLP). Stanowi to kilkuprocen-
towy wzrost w stosunku do ubiegłego roku, 
gdy naliczono ich łącznie 750.

Stada przebywają obecnie na terenie 
nadleśnictw Baligród, Cisna, Komańcza, 
Lesko, Lutowiska i Stuposiany. Pojedyncze 
osobniki można zaobserwować również 
na pogórzu w zasięgu nadleśnictw: Bircza, 
Brzozów i Krasiczyn. Najliczniejszą populację 
liczącą 318 osobników skupionych w 14 gru-
pach, obserwowano w trakcie inwentaryzacji 
w lasach Nadleśnictwa Baligród. Największe 
pojedyncze stado liczące 52 osobniki żyje 
w okolicach nieistniejącej wsi Hulskie położo-
nej w Nadleśnictwie Lutowiska. Leśnicy spra-
wują opiekę nad żubrami w Bieszczadach od 
ponad 60 lat – podkreśla RDLP.

Nagrody SDP

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
przyzna nagrody za najlepsze prace w polskiej 
prasie, radiu, telewizji i internecie, opublikowa-
ne lub wyemitowane w mediach w roku 2023. 
Konkurs ma  charakter otwarty, mogą w  nim 
uczestniczyć wszyscy dziennikarze, fotore-
porterzy i fotografowie. Nagrody i wyróżnienia 
przyznane będą w 9 kategoriach. Kolejny już 
raz nie ma wśród nich kategorii poświęconej 
ochronie środowiska.
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Nowy dyrektor Instytutu Badawczego Leśnictwa

Minister klimatu i środowiska Paulina Hennig-
Kloska powołała 18 kwietnia 2024  r. prof. Stanisława 
Drozdowskiego na dyrektora Instytutu Badawczego 
Leśnictwa.

Stanisław Drozdowski jest profesorem w Katedrze 
Hodowli Lasu w Instytucie Nauk Leśnych Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. W la-
tach 2019–2020 był dyrektorem Instytutu Nauk Leśnych 
SGGW, a w latach 2016–2019 prodziekanem ds. nauki na 
Wydziale Leśnym SGGW.

Nowe źródła finansowania programu „Czyste 
Powietrze”

Program „Czyste Powietrze” ma zapewnione trwa-
łe, stabilne, wieloletnie źródło finansowania. Dzięki temu 
ponad 145 tys. polskich rodzin otrzyma wsparcie, zo-
stanie wymienionych ok. 111 tys. źródeł ciepła, a blisko 
100 tys. budynków zostanie zmodernizowanych ener-
getycznie. Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej (NFOŚiGW) podpisał 16 umów 
ze wszystkimi WFOŚiGW na dystrybucję środków 
z Programu Fundusze Europejskie na Infrastrukturę, 
Klimat, Środowisko (FEnIKS). Łączna kwota dofinanso-
wania to 6,4 mld zł.

– Nowe źródło finansowania programu „Czyste 
Powietrze” oznacza trzy podstawowe korzyści dla oby-
watelek i obywateli: zdrowie – przez eliminacje emi-
sji szkodliwych substancji z domowych kopciuchów, 
oszczędności – niższe rachunki i podniesienie wartości 
nieruchomości oraz większa funkcjonalność i komfort 
– odczują to zwłaszcza starsze osoby, które nie będą 
musiały już schodzić do piwnicy po węgiel – podkreśliła 
Paulina Hennig-Kloska.

Finansowanie z FEnIKS obok środków z KPO 
i NFOŚiGW daje bezpieczeństwo finansowe realizacji 
programu „Czyste Powietrze” na wiele lat.

Minister zwróciła uwagę, że dzięki tym pieniądzom 
mieszkańcy będą mogli wymienić nieefektywne źródło 
ciepła na paliwo stałe na nowe efektywne i ekologiczne 
źródła ciepła, zmodernizować instalację grzewczą, ocie-
plić budynek, wymienić okna i drzwi, zakupić wentylację 
mechaniczną z odzyskiem ciepła oraz zamontować insta-
lację fotowoltaiczną.

Prezes NFOŚiGW Dorota Zawadzka-Stępniak 
poinformowała, że od początku 2024  r. Fundusz podjął 
szereg działań, mających na celu zapewnienie i opłacenie 
wcześniejszych zaległości – przeznaczono na to kwotę 
1,4 mld zł, w tym ponad 860 mln zł to środki z KPO.

Polsko-niemieckie rozmowy nt. energii, klimatu 
i środowiska

Polskie priorytety dotyczące dekarbonizacji energe-
tyki i ciepłownictwa oraz unijna agenda w obszarze poli-
tyki środowiskowej i klimatycznej były tematami rozmowy 
wiceminister klimatu i środowiska Urszuli Zielińskiej 
z niemiecką minister stanu ds. europejskich i klima-
tu Anną Lührmann. Spotkanie odbyło się 15 kwietnia 
2024 r. w Warszawie.

MINISTERSTWO INFORMUJE
Wiceminister Urszula Zielińska poinformowała o ak-

tualnym stanie prac nad polskimi dokumentami strate-
gicznymi w obszarze energii i klimatu oraz o wyzwaniach 
dla Polski związanych z osiągnięciem unijnych celów kli-
matycznych. Transformacja energetyczna jest ważnym 
wyzwaniem dla rządu z uwagi na związane z nią potrzeby 
finansowe oraz konieczność zadbania o wszystkich oby-
wateli, by nikt nie był pozostawiony sam sobie.

Podkreśliła również, że ciepłownictwo systemo-
we stanowi w Polsce ważny element zapewnienia bez-
pieczeństwa energetycznego gospodarstw domowych. 
Stwarza ono istotne wyzwanie w kontekście transfor-
macji do neutralności klimatycznej, którego rozwiąza-
nie powinno uwzględniać uwarunkowania i możliwości 
lokalne.

Urszula Zielińska zaznaczała, że konieczne jest 
sprawiedliwe przejście polskiej gospodarki na gospodar-
kę niskoemisyjną.

– Polska realizuje już politykę klimatyczną UE, 
określoną zobowiązaniami podjętymi w ramach uzgod-
nionego celu UE w zakresie redukcji emisji do 2030  r. 
oraz osiągnięcia neutralności klimatycznej UE do 2050 r. 
– poinformowała.

Jej zdaniem zgoda społeczna jest kluczowa dla re-
alizacji polityk klimatycznych, które mają coraz większy 
wpływ nie tylko na sektor energetyczny, ale też na rolnic-
two, transport i mieszkalnictwo.

– Koszty ponoszone przez społeczeństwo, zwłasz-
cza mniej zamożne, budzą obawy, jeśli chodzi o szybką 
dekarbonizację wspomnianych sektorów, bez zapewnie-
nia wrażliwym grupom taniej, powszechnie dostępnej 
energii i możliwości swobodnego przemieszczania się 
środkami transportu i przewozu towarów – wyjaśniła.

Główny Inspektorat Ochrony Środowiska ma 
nowego szefa

Została nim Joanna Piekutowska, która jest 
pracowniczką Inspekcji Ochrony Środowiska od 1992 
roku. Posiada bogate doświadczenie, wcześniej pra-
cowała w Głównym Inspektoracie Ochrony Środowiska 
oraz ostatnio w Wojewódzkim Inspektoracie Ochrony 
Środowiska w Warszawie.
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Joanna Piekutowska jest absolwentką Politechniki 
Warszawskiej, magistrem inżynierem inżynierii śro-
dowiska na Wydziale Inżynierii Sanitarnej i Wodnej. 
Ukończyła podyplomowe studia menedżerskie na 
Wydziale Zarządzania Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz Studium Prawa Europejskiego w Warszawie na kie-
runku Administracja Publiczna pod patronatem Wyższej 
Szkoły Studiów Międzynarodowych w Łodzi. Posiada ty-
tuł Master of Business Administration MBA-SGH Szkoły 
Głównej Handlowej w Warszawie. Przez całe dotychcza-
sowe życie zawodowe związana z urzędami administracji 
rządowej zajmującymi się sprawami ochrony środowiska.

Joanna Piekutowska została wybrana na stanowi-
sko głównego inspektora ochrony środowiska w konkur-
sie, gdzie okazała się najlepszym kandydatem. Powołanie 
odebrała z rąk minister Pauliny Hennig-Kloski, podpi-
sane przez premiera Donalda Tuska 15 kwietnia 2024 
roku.

Pierwsza elektrownia jądrowa bez opóźnień

Paulina Hennig-Kloska rozmawiała z Patrickiem 
Fragmanem, prezesem i dyrektorem wykonawczym 
Westinghouse Electric Company, firmy-dostawcy ame-
rykańskiej technologii dla pierwszej polskiej elektrowni 
jądrowej. Spotkanie odbyło się 10 kwietnia 2024 r. w sie-
dzibie resortu.

Podczas spotkania minister Paulina Hennig-Kloska 
podkreśliła, że nowy rząd jest w pełni zaangażowany 
w transformację energetyczną, a energia jądrowa jest 
ważnym elementem tego procesu i będzie stanowić istot-
ną część przyszłego polskiego miksu energetycznego. 
Minister podkreśliła również wagę terminowej realizacji 
projektu budowy pierwszej polskiej elektrowni jądrowej.

W trakcie spotkania poruszono kwestie dotyczące 
budowania kompetencji i zasobów ludzkich dla energe-
tyki jądrowej w Polsce, a także kwestie zaangażowania 
polskiego przemysłu w realizację tej inwestycji.

– Polski rząd oczekuje szerokiego zaangażowania 
polskich firm w realizację pro-
jektu budowy elektrowni jądro-
wej, zgodnie z ich doświad-
czeniem i kompetencjami. 
Stworzy to nowy sektor prze-
mysłu w Polsce, który będzie 
dawał nowe miejsca pracy – 
powiedziała minister klimatu 
i środowiska.

– Polska postrzega 
projekt budowy elektrowni 
jądrowej jako szansę dla roz-
woju i ekspansji polskiego 
przemysłu, zarówno w oparciu 
o udział w polskim projekcie, jak i w dalszej kolejności 
wejście do światowych łańcuchów dostaw dla przemysłu 
nuklearnego – dodała.

W ramach „Programu polskiej energetyki jądro-
wej” pierwszą elektrownię z trzema reaktorami w ame-
rykańskiej technologii AP1000 zbuduje konsorcjum firm 
Westinghouse i Bechtel w lokalizacji Lubiatowo-Kopalino 
na Pomorzu.

Ministerstwo wspiera dekarbonizację 
ciepłownictwa 

Wdrażany jest program, który pozwoli odchodzić od 
paliw kopalnych na rzecz czystej energii w ciepłownictwie. 

Dzisiaj na potrzeby ciepłownictwa spala się ok 40% 
węgla, głównie miału. 2 mld zł na wsparcie inwestycji 
dotyczących wytwarzania energii cieplnej z odnawial-
nych źródeł energii trafi do samorządów i przedsiębior-
ców. Program uruchomi NFOŚiGW 16 kwietnia 2024 r. 
O szczegółach wsparcia finansowego poinformowały 
w trakcie konferencji prasowej minister klimatu i środo-
wiska Paulina Hennig-Kloska i wiceminister Urszula 
Zielińska. Wydarzenie odbyło się 9 kwietnia 2024 r. 
w siedzibie resortu klimatu i środowiska.

– Mamy kolejne dobre wieści dla tych, którzy ra-
zem z nami chcą podjąć wysiłek na drodze do uzyskania 
neutralności klimatycznej. Ogłaszamy nowy program dla 
ciepłownictwa z pulą 2 miliardów złotych na inwestycje 
w ciepło systemowe, oparte na odnawialnych źródłach 
energii, z Funduszu Modernizacyjnego. To pieniądze, 
z których będą mogli skorzystać przedsiębiorcy i spółki 
komunalne – powiedziała minister klimatu i środowiska.

– W Polsce do systemu ciepłownictwa podłączo-
nych jest 5,8 mln gospodarstw domowych – to pokazuje, 
jak istotny jest element transformacji dotyczący właśnie 
ciepłownictwa systemowego. Pieniądze z programu 
można będzie przeznaczyć m.in. na pompy ciepła, 
kolektory słoneczne, geotermię, magazyny ciepła, ale 
także przyłączenie do sieci ciepłowniczej – dodała.

Wsparcie finansowe przeznaczone jest dla przed-
siębiorców i obejmie inwestycje dotyczące budowy i prze-
budowy źródeł o łącznej mocy zainstalowanej co najmniej 
2 megawatów mocy cieplnej – MWt, w których do pro-
dukcji energii cieplnej wykorzystywane będą pompy cie-
pła, kolektory słoneczne i geotermia (bez kogeneracji). 
Elementem inwestycji mogą być ponadto przyłącza do 
sieci ciepłowniczej należącej do beneficjenta (wytwórcy 
energii) lub magazyny energii (magazyny ciepła, ale i inne 
technologie).

– To pierwszy w pełni zielony program, który poka-
zuje jasny kierunek transformacji ciepłownictwa – od cie-
płownictwa węglowego do ciepłownictwa w pełni zielone-
go – powiedziała wiceminister Urszula Zielińska.

Do dofinansowania kwalifikują się instalacje, z któ-
rych co najmniej 70% ciepła użytkowego wytworzonego 
w jednostce OZE w roku kalendarzowym zostanie wpro-
wadzone do publicznej sieci ciepłowniczej.

Budżet na realizację celu programu wynosi 2 mld 
zł, w tym dla bezzwrotnych form dofinansowania przewi-
dziano 1,43 mld zł, dla zwrotnych 0,57 mld zł. Wsparcie 
obejmie koszty kwalifikowane poniesione do 31 grudnia 
2030 r. z zastrzeżeniem, że zostały poniesione po dacie 
złożenia wniosku o dofinansowanie.

W ramach programu powstanie co najmniej 325 in-
stalacji OZE o mocy co najmniej 898 megawatów mocy 
cieplnej – MWt. Planowane zmniejszenie emisji wyniesie 
co najmniej 387 062 Mg CO2/rok.
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Tegoroczny luty był najgorętszy w historii po-
miarów w Polsce. To świadectwo dramatycz-
nego tempa zmiany klimatu, która dzieje się na 

naszych oczach. Dlatego cały świat, w tym Polska, 
musi ambitnie zwiększać wysiłki na rzecz redukcji 
emisji gazów cieplarnianych.

Koalicja Klimatyczna, porozumienie 27 organizacji 
pozarządowych, które na co dzień zajmują się działania-
mi na rzecz ochrony klimatu i środowiska, zorganizowała 
konferencję „Zielona transformacja energetyki w Polsce. 
Co dalej?”.

Współorganizatorami konferencji byli: Instytut 
na rzecz Ekorozwoju, ClientEarth Prawnicy dla Ziemi, 
Związek Stowarzyszeń Polska Zielona Sieć oraz Fundacja 
na rzecz Efektywnego Wykorzystania Energii. 

– Neutralność energetyczna do 2050 r. jest osiągal-
na, lecz wymaga od nas niezwłocznego działania i wy-
korzystania wszystkich dostępnych możliwości – powie-
działa Beata Borowiec, rzeczniczka polityczna Koalicji 
Klimatycznej i główna organizatorka konferencji. – Dla 
naszego kraju priorytetowe jest odejście od paliw kopal-
nych w energetyce, a chociaż proces ten jest już w toku, 
to nadal przed nami mnóstwo wyzwań w tym obszarze. 
Gotowość sprostania im jest kluczowa dla sukcesu trans-
formacji polskiej energetyki, a stawką adekwatna odpo-
wiedź naszego kraju na zmianę klimatu i poprawa jakości 
życia oraz bezpieczeństwa energetycznego Polski.

CO DALEJ Z TRANSFORMACJĄ 
ENERGETYKI?

Celem konferencji była analiza kolejnych działań 
zmierzających ku transformacji energetycznej w Polsce. 
Jedno jest pewne, na co zwracali uwagę wszyscy dysku-
tanci, w dobie narastających problemów klimatycznych, 
coraz istotniejsza staje się współpraca organizacji środo-
wiskowych, polityków, naukowców oraz instytucji w dzia-
łania na rzecz ochrony klimatu, a transformacja energe-
tyczna musi przyspieszyć.

Żeby to się stało, konieczna jest odpowiedź na 
szereg istotnych pytań, m.in. o model rynku, w którym 
będziemy funkcjonować. Na to pytanie, ale też na inne 
związane z transformacją, współpracą między samorzą-
dami, wyzwaniami legislacyjnymi, starano się odpowie-
dzieć podczas czterech paneli dyskusyjnych.

Pierwszy poświęcony był prawu klimatyczne-
mu. Paneliści przyjrzeli się planom ustawowym, mówili 
o konieczności ich szybkiego przyjęcia. W panelu 
tym udział wzięli: Klaudia Jachira, posłanka z partii 
Zieloni, Gabriela Lenartowicz, posłanka z Platformy 
Obywatelskiej, Miłosz Motyka, wiceminister klimatu i śro-
dowiska oraz Wojciech Kukuła z organizacji ClientEarth 
Prawnicy dla Ziemi.

Gabriela Lenartowicz wskazywała na potrzebę 
zmian legislacyjnych, zwracała uwagę na konieczność 
uwzględniania w ocenach skutków regulacji kryterium 
klimatycznego.

– Powinniśmy inaczej myśleć o kwestiach trans-
formacji energetyczno-klimatycznej. Ona już się dzieje 
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i jest to transformacja cywilizacyjna. Ma wymiar nie tylko 
gospodarczy, ekonomiczny, ale też społeczny, naukowy, 
kulturowy – mówiła. – Trzeba o tym pamiętać, szczegól-
nie w obliczu ostatnich ataków na Zielony Ład sprowa-
dzany do kosztów, jakie musimy ponosić na rzecz jakichś 
hipotetycznych robaczków i drzewek.

Mówiąc o pracach Sejmu zauważyła, że prezydent, 
którego poglądy w kwestii klimatu są znane, będzie za-
pewne wetował każdą ustawę klimatyczną. 

– Niemniej, nie zwalnia to nas z obowiązku przy-
gotowywania dobrych rozwiązań zarówno na poziomie 
legislacyjnym, jak i operacyjnym (np. za pomocą rozpo-
rządzeń) – powiedziała Gabriela Lenartowicz.

W podobnym duchu wypowiadał się Miłosz Motyka. 
– Musimy jako rząd i parlament przedkładać ustawy 

ambitne, chociażby takie jak odblokowującą energetykę 
wiatrową na lądzie, jednocześnie wydając środki z han-
dlu emisjami na modernizację sieci elektroenergetycz-
nej i przystosowanie jej do nowoczesnych źródeł OZE 
– mówił.

Dodał, że poprzedni rząd lansował pogląd, że trans-
formacja doprowadzi do ubóstwa energetycznego, a de 
facto brak tej transformacji może do tego doprowadzić.

– Musimy nadrobić zaległości, ale sieci elektroener-
getycznych, dystrybucyjnych nie wybuduje się w ciągu 
roku czy dwóch. Musimy rozwijać OZE, ale pamiętać przy 
tym, że w naszym miksie energetycznym potrzebne bę-
dzie też bardziej stabilne źródło energii i takim powinna 
być energetyka jądrowa – powiedział Miłosz Motyka.

Wiceminister klimatu i środowiska przypomniał, że 
w 2017 roku w strategii bezpieczeństwa energetyczne-
go Federacji Rosyjskiej zapisano, że rozwój OZE w pań-
stwach Unii Europejskiej jest zagrożeniem dla tego bez-
pieczeństwa, tymczasem polski rząd blokował rozwój 
odnawialnych źródeł energii.

Klaudia Jachira podkreślała, że Zieloni są za am-
bitną polityką klimatyczną, za ambitnymi celami klima-
tycznymi. Zwróciła uwagę, że Polacy już zdecydowali, że 
chcą iść drogą transformacji energetycznej, a dali temu 
wyraz masowo przystępując do programów prosumenc-
kich, w tym fotowoltaiki, do których dostęp poprzednia 
władza utrudniała, ograniczając chociażby możliwość 
przyłączeń.

– Słuchamy naukowców i wiemy, że tylko taka dro-
ga nam się docelowo opłaca. Powinniśmy mówić o ko-
rzyściach z wyboru tej drogi, a nie straszyć nią. Skrajna 
prawica wykorzystuje naturalne obawy ludzi przed tym, 
czego nie znają – mówiła.

Szacuje się, że tylko w wyniku gwałtownych 
burz i suszy tracimy 6 mld zł rocznie, a to tylko część 
kosztów, które są skutkiem ekstremalnych zjawisk 
atmosferycznych.

– Polskie regulacje klimatyczne są mało ambitne 
i niewystarczające. Jako kraj musimy lepiej przygoto-
wać się na nieuniknione zmiany i przyjąć własną „mapę 
drogową” dojścia do neutralności klimatycznej. Pierwsze 
100 dni nowego rządu to dobry moment na dyskusję, co 
z polską ustawą o ochronie klimatu – mówił Wojciech 
Kukuła. – W Europie funkcjonuje już 17 podobnych aktów 
prawnych.

– Lata zaniedbań wynikających z kupowania przez 
polityków czasu, aby nie tracić elektoratu doprowadzi-
ły do krytycznej sytuacji w energetyce w Polsce. Czas 
na radykalne zmiany w kierunku innego modelu ener-
getyki, tj. rozproszonego z bardzo znacznym udziałem 
OZE z magazynami, dogłębną poprawą efektywności 
energetycznej i szerokim zastosowaniem elastycznego 

zarządzania energią – powiedział podczas dyskusji 
Andrzej Kassenberg, ekspert Koalicji Klimatycznej, 
współzałożyciel Fundacji Instytutu na rzecz Ekorozwoju.

Podczas panelu mówiono też o prawie o odbudo-
wie zasobów przyrodniczych. Przypomnijmy – w czerw-
cu 2022 roku Komisja Europejska zaproponowała prawo 
o odbudowie zasobów przyrodniczych, które ma służyć 
odnowieniu zniszczonej przyrody na obszarach lądowych 
i morskich w państwach UE i osiągnięciu celów Wspólnoty 
w zakresie klimatu i bioróżnorodności. Podkreślano, że 
odbudowa ekosystemu jest kluczem do walki ze zmia-
nami klimatu i utratą różnorodności biologicznej oraz 
zmniejsza ryzyko dla bezpieczeństwa żywnościowego. 
Komisja zwracała uwagę, że projekt przepisów nie narzu-
ca tworzenia nowych obszarów chronionych w UE ani nie 
blokuje nowej infrastruktury energii odnawialnej. Niektóre 
państwa, w tym Polska, mają jednak sceptyczne stanowi-
ska odnośnie tego prawa.

Minister klimatu i środowiska  Paulina Hennig-
Kloska  z Trzeciej Drogi domagała się poparcia prawa 
przez polski rząd, ale sprzeciwił się temu premier Donald 
Tusk. Szef rządu przyznał publicznie, że prawo o odbu-
dowie zasobów przyrodniczych jest wprawdzie w długo-
terminowym interesie rolników, ale zaznaczył, że Polska 
zamierza chronić przyrodę bez przymusu UE.

Wskutek blokowania przez Polskę i Węgry pra-
wa o odbudowie przyrody, brakuje w Parlamencie 
Europejskim większości dla tego projektu. Na „nie” są 
także Włochy, Szwecja, Finlandia i Holandia. 

Klaudia Jachira poinformowała, że naukowcy sza-
cują, iż każde euro zainwestowane w odbudowę zaso-
bów cennych przyrodniczo przyniesie minimum 8 euro 
korzyści. 

– Jest to w interesie nas wszystkich, również 
rolników. Pod prawem o odbudowie zasobów cennych 
przyrodniczo podpisało się 6 tys. naukowców, z Polski 
i całego świata – mówiła posłanka Zielonych.

Miłosz Motyka zwracał uwagę, że wiele zapisów 
w tym prawie jest, delikatnie mówiąc, bardzo kontrower-
syjnych, np. ten mówiący o tym, że rolnicy muszą rapor-
tować (łącznie z dokumentacją fotograficzną) stosowanie 
obornika.

– Trzeba przeanalizować dlaczego inne kraje też nie 
poparły tego prawa. Sceptycyzm nie wynika zapewne tyl-
ko z domagania się większej swobody w podejmowaniu 
działań mających na celu ochronę zasobów przyrodni-
czych – dodała Gabriela Lenartowicz.

W dalszej części konferencji, w kolejnych pane-
lach, dyskutowano o wyzwaniach związanych z wprowa-
dzaniem rozszerzonego systemu handlu emisjami (tzw. 
ETS2), o kluczowej – choć niedocenianej – roli inwestycji 
w efektywność energetyczną budynków w procesie zie-
lonej transformacji energetyki oraz o przyszłości rynków 
energii. Dużo uwagi poświęcono też renowacji budynków 
pod kątem poprawy efektywności energetycznej.

– To niższe koszty energii dla każdego, redukcja 
uzależnienia od importu paliw kopalnych, a także zmniej-
szenie emisji gazów cieplarnianych i smogu. Wkrótce do 
Polski dotrą z UE nowe środki na ten cel, czas więc na 
poważną rozmowę o tym, jak najskuteczniej wykorzy-
stać tę szansę. Już wydajemy na renowację budynków 
dużo pieniędzy, a nowe środki pozwolą na osiągnięcie 
realnych efektów na dużą skalę – powiedział Szymon 
Liszka, prezes zarządu w Fundacji na rzecz Efektywnego 
Wykorzystania Energii.

Jacek Zyśk
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„Przyszłość zielonego finansowania miast – do-
świadczenia, szanse i ograniczenia” to tytuł jed-
nego z paneli, który odbył się podczas Polskiego 
Kongresu Klimatycznego w marcu br. (obszerną re-
lację z obrad kongresu zamieściliśmy w poprzednim 
numerze „Środowiska”). 

Panel ten cieszył się ogromnym zainteresowaniem. 
Przedstawiono w nim najlepsze praktyki w zakresie pro-
jektowania nowoczesnej przestrzeni miejskiej uwzględ-
niającej błękitno-zieloną infrastrukturę, a także liczne 
możliwości finansowego wsparcia tych inwestycji.

Przypomniano, że zielone finansowanie miast odno-
si się do inicjatyw finansowych i inwestycji, które mają na 
celu wspieranie projektów miejskich zgodnych z zasadami 
zrównoważonego rozwoju, ochrony środowiska i popra-
wy jakości życia mieszkańców. Te środki finansowe mogą 
być przeznaczone na projekty związane z infrastrukturą 
ekologiczną, efektywnością energetyczną, transportem 
publicznym, odnawialnymi źródłami energii, zazielenia-
niem obszarów miejskich czy też innymi inicjatywami 
sprzyjającymi ochronie środowiska i zrównoważonemu 
rozwojowi miejskich społeczności. Zielone finansowanie 
miast stawia na inwestycje sprzyjające równowadze mię-
dzy wzrostem gospodarczym a ochroną środowiska.

W panelu wzięli udział przedstawicieli banków, sa-
morządów i biznesu: Piotr Matczuk, country advisor, 
International Finance Corporation (IFC), Marek Kuzaka, 
prezes AMS, Michał Fisiak, dyrektor Departamentu 
Finansów Publicznych, UM Łodzi, Grzegorz Rabsztyn, he-
ad of Warsaw Office, Europejski Bank Inwestycyjny (EBI), 
Wojciech Modzelewski, ClientEarth, Joanna Smolik, dy-
rektor Departamentu Relacji Strategicznych, BGK.

– Byliśmy pierwszym miastem w Polsce, które wy-
emitowało zielone obligacje (green bonds). Zrobiliśmy to 

ZIELONE FINANSOWANIE MIAST
ponad 2 lata temu i po tym czasie możemy stwierdzić, że 
wielu inwestorów jest zainteresowanych inwestowaniem 
w miastach, które są przyjazne ekologicznie – powiedział 
Michał Fisiak. 

Obecnie w Łodzi realizowane są dwie inwestycje fi-
nansowane przez obligacje. Jedna związana jest z trans-
portem niskoemisyjnym, obejmuje m.in. budowę ulicy do-
stosowanej do ruchu tramwajów, a druga to rozbudowa 
(trzecia faza) Grupowej Oczyszczalni Ścieków, która zde-
cydowanie ograniczy skażenie wód gruntowych.

– Mamy też projekt wynoszenia rzek, które 
w XIX wieku zostały zabetonowane i teraz są pod ziemią. 
W Łodzi takich rzeczek i strumyków jest 18, a realizując 
nasz projekt wydobędziemy je na powierzchnię – poinfor-
mował dyr. Fisiak.

A jak do finansowania zielonych inwestycji w mia-
stach odnoszą się banki? IFC jest częścią grupy Banku 
Światowego. Zajmuje się przede wszystkim wspieraniem 
sektora prywatnego, ale ma też w ofercie finansowanie 
miast. Mieści się w tym cały rynek obligacji, w tym zielo-
nych i niebieskich (blue bonds) połączonych ze zrówno-
ważonym rozwojem.

– To przyszłościowy obszar. Możemy oczekiwać, że 
coraz większa liczba inwestorów na całym świecie zainte-
resuje się taką formą finansowania inwestycji. W USA już 
rynek obligacji w formacie green jest niezwykle rozwinię-
ty, ponieważ inwestorzy wymagają od miast standardów, 
które są konieczne do emisji takich obligacji i spełnienia 
określonych kryteriów. Bank z kolei proponuje np. mniej-
sze oprocentowanie obligacji jeśli miasto ograniczy emi-
sję CO2, czy zrealizuje inne działania prośrodowiskowe 
– powiedział Piotr Matczuk.

Jego zdaniem, w Polsce jest jeszcze daleka droga 
do tego typu rynku jak w USA, tym bardziej że jest u nas 
sporo innych środków, które są dość łatwe do pozyskania 
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przez samorządy i firmy prywatne, w tym w szczególno-
ści fundusze strukturalne, które w oczywisty sposób będą 
miały pierwszeństwo do zastosowania. Bardziej skom-
plikowane do pozyskania środki mogą pełnić funkcję 
uzupełniającą.

Również Grzegorz Rabsztyn uważa, że jest duże 
zainteresowanie instytucji finansowych, aby wspierać 
transformację w kierunku zielonych, zrównoważonych, 
inteligentnych miast.

– To już się dzieje, a paleta projektów, które mogą 
uzyskać wsparcie, jest bardzo szeroka. To nie tylko stricte 
zielone inwestycje, ale też tworzenie nowych miejsc pra-
cy, nowych centrów miast, poprawa jakości życia miesz-
kańców. Europejski Bank Inwestycyjny stara się wspie-
rać miasta w tym zakresie swoimi finansami. W okresie 
5 ostatnich lat udzielił finansowania dla sektora publicz-
nego w wysokości 12 mld euro, w tym dla miasta było 
to, w ubiegłym roku, 2,3 mld euro – m.in. dla Gdańska, 
Wrocławia, Katowic, Szczecina, miast na górnym Śląsku, 
Łodzi – poinformował Grzegorz Rabsztyn. – Wspieramy 
projekty, które wpisują się w cele i priorytety EBI, a chce-
my być bankiem klimatu w Unii Europejskiej. Finansujemy 
tylko projekty, które są zgodne z celami Porozumienia 
paryskiego.

W ubiegłym roku w Polsce 52% całego finansowa-
nia EBI zostało przeznaczone na cele przeciwdziałające 
zmianom klimatu, na inwestycje przyjazne dla środowi-
ska. Projekty związane z rewitalizacją, zazielenianiem, 
efektywnością energetyczną, termomodernizacją, cie-
płownictwem, wodociągami i kanalizacją, zeroemisyjnym 
transportem.

– Jest jeszcze duży potencjał, żeby wspierać pol-
skie miasta – konkludował przedstawiciel EBI.

O współpracy Banku Gospodarstwa Krajowego 
z samorządami w zakresie zielonych inwestycji mówiła 
Joanna Smolik. 

– BGK współpracuje z samorządami bardzo długo, 
to jedna z głównych grup naszych klientów. W ostatnich 
latach co piąta złotówka, którą bank przeznaczył na fi-
nansowanie różnych sektorów, została przeznaczona na 
finansowanie przedsięwzięć realizowanych przez jed-
nostki samorządu terytorialnego. Aktualnie nasze zaan-
gażowanie w sektorze samorządowym wynosi 20 mld zł. 
Bardzo dużą wagę przykładamy do projektów efektyw-
ności energetycznej w budownictwie społecznym, so-
cjalnym, w budynkach użyteczności publicznej – mówiła 
Joanna Smolik.

Banki mają do zaoferowania wiele instrumentów 
wspierających finansowanie zielonych inwestycji i będzie 
ich jeszcze więcej, ale, co było już powiedziane, dopó-
ki są preferencyjne pożyczki, dotacje nakierowane na te 
same cele, z funduszy strukturalnych, zawsze będą one 
narzędziami pierwszego wyboru. 

– Trzeba jednak pamiętać, że te instrumenty po 
pierwsze zwykle wymagają wkładu własnego, a po dru-
gie… niebawem się skończą. Dlatego miasta muszą już 
dziś nauczyć się pozyskiwać alternatywne źródła finan-
sowania – zauważyła Joanna Smolik.

Poinformowała też, że BGK jest w przededniu uru-
chomienia programu preferencyjnych pożyczek z KPO 
„Zielona transformacja miast”. Wartość tego programu 
to 8,8 mld euro, umowy pożyczkowe można składać do 
czerwca 2026 r., a środki trzeba wydać do końca 2027 r.

Czy na zielonych inwestycjach można zarobić? 
Zdaniem Marka Kuzaki, absolutnie tak. Miasta dążą do 
poprawy jakości życia obywateli, a do tego potrzebna jest 
zielona rewolucja. Mamy z nią do czynienia tylko wtedy, 

gdy prowadzi do racjonalizacji gospodarowania zasoba-
mi, które są w naszej dyspozycji. 

– Jesteśmy specjalistami od reklamy zintegro-
wanej, działamy w przestrzeni publicznej, nad którą 
pieczę sprawują samorządy, tak że nasza współpraca 
z samorządami jest nieodzowna. W AMS od lat realizu-
jemy strategię budowania inteligentnych miast, łączących 
nowoczesne rozwiązania reklamowe z duchem ekologii. 
W minionym roku ogłosiliśmy strategię środowiskową na 
lata 2023–2027, pierwszą w polskiej branży reklamy Out-
of-Home. Pracujemy nad doskonaleniem niskoemisyjnej 
i spowalniającej zmiany klimatu reklamy zewnętrznej. 
Prowadzimy optymalizację procesu plakatowania w kie-
runku redukcji śladu węglowego oraz zasad gospodarki 
cyrkularnej. Już dziś nasze nośniki projektowane są tak, 
aby w jeszcze większym stopniu sprostać wymaganiom 
zamykania obiegu materiałów. Rozwijamy także zielo-
ną infrastrukturę miejską, w tym największy w Europie 
Środkowo-Wschodniej system ekowiat. Jestem prze-
konany, że nasze działania mają pozytywny wpływ na 
środowisko i są dobrym przykładem dla całej branży 
OOH – powiedział Marek Kuzaka.

Ekowiaty ustawiane i administrowane przez AMS 
stoją już w wielu miastach Polski, w samej Warszawie jest 
ich ponad 1500. Zielone dachy nie tylko zatrzymują wodę, 
nawet 200 litrów dziennie, wychwytują pyły i dwutlenek 
węgla, produkują tlen, ale też obniżają temperaturę pod 
wiatą nawet o 20C, co już w widoczny sposób poprawia 
komfort mieszkańców.

ClientEarth to organizacja pozarządowa zatrud-
niająca prawników, którzy angażują się w sprawy zwią-
zane z ochroną klimatu. Wojciech Modzelewski mówił 
o barierach prawnych utrudniających współpracę między 
samorządami a biznesem w zakresie zielonych inwestycji.

– Chyba nie ma samorządu, który nie narzekałby na 
Prawo zamówień publicznych nieodpowiadające aktual-
nym wyzwaniom klimatycznym i energetycznym w Polsce. 
Potrzebujemy więcej elastyczności dla projektów z tego 
obszaru, zwłaszcza jeśli chodzi o projekty energetyczne 
– mówił Wojciech Modzelewski. – Niebawem opublikuje-
my rekomendacje dla samorządów dotyczące rozwiązań, 
które mogą wprowadzić same, bez konieczności zmian 
legislacyjnych. Ważne jest obniżenie emisji, chociażby ze 
względu na wspomniane już finansowanie zielonych in-
westycji przez banki. Nie wszystkie samorządy ją mierzą, 
nie zawsze tymi samymi metodami. Potrzebna jest współ-
praca jednostek samorządu terytorialnego, aby ujednoli-
cić pomiary emisji gazów cieplarnianych.

Kolejną barierą, zdaniem Wojciecha 
Modzelewskiego, są kadry. W każdym samorządzie po-
winna być osoba odpowiedzialna za kwestie klimatyczne, 
za ocenę inwestycji pod kątem klimatycznym. Tak nieste-
ty jeszcze nie jest.

– Rok temu opublikowaliśmy projekt ustawy o ochro-
nie klimatu. Zaproponowaliśmy tam m.in., żeby każdy 
samorząd przygotował plan adaptacji do zmian klimatu 
w perspektywie dziesięcioletniej. Przyda się nie tylko sa-
morządowi, ale również inwestorom prywatnym, którzy 
będą chcieli inwestować na jego terenie. W tych planach 
powinny znaleźć się również zapisy odnoszące się do fi-
nansowania – podsumował mecenas Modzelewski.

Z dyskusji podczas panelu wynikało, że środków na 
finansowanie zielonych inwestycji w miastach jest dużo 
i nie należy się martwić o ich dostępność. Pytanie, czy 
samorządy będą w stanie je wykorzystać?

Jacek Zyśk
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Dwa dni wypełnione spotkaniami, ponad trzy-
dzieści debat, dyskusje przy okrągłych sto-
łach, motywujące power speeche, dzie-

siątki polskich i zagranicznych ekspertów – tak 
przedstawia się największe wydarzenie ekologiczne 
w Europie Środkowo-Wschodniej – Międzynarodowy 
Szczyt Klimatyczny TOGETAIR 2024. Obrady miały 
miejsce w Varso Place w Warszawie – najwyższym 
budynku w Unii Europejskiej.

Eksperckie debaty, dyskusje, prezentacje odby-
wały się na trzech scenach: CLIMATE CARE, FUTURE 
COOPERATION oraz BUSINESS CONNECT, a szczyt 
poprzedziło śniadanie prasowe, podczas którego poin-
formowano o najważniejszych wątkach obrad. Podczas 
tego spotkania zabrał głos Adam Abramowicz, rzecznik 
Małych i Średnich Przedsiębiorców (MŚP), który w bar-
dzo ekspresyjnym wystąpieniu powiedział m.in.:

–  Nadchodzi armagedon. Rok temu martwiliśmy 
się o sektor MŚP z powodu kosztów raportowania ESG, 
teraz wszystko przyspieszyło, za chwilę te koszty będą 
bilionowe. Nasza gospodarka – nie tylko polska, ale i eu-
ropejska – zostanie poddana ogromnej próbie. Wszyscy 
chcemy żyć w przyjaznym klimacie, w zrównoważonych 
energetycznie budynkach – jednak kto za to zapłaci?

Główną scenę wydarzenia – CLIMATE CARE – uro-
czyście otworzyli Roberta Metsola, przewodnicząca 
Parlamentu Europejskiego oraz Mark Brzeziński, amba-
sador Stanów Zjednoczonych w Polsce.

– Zbudowanie zrównoważonej przyszłości wymaga 
komunikacji, integracji oraz konstruktywnej dyplomacji. 
Wymaga skupienia, nie na tym co nas dzieli, ale na rze-
czach, które nas łączą, jako sąsiadów i obywateli świata, 
bo największe zagrożenie dla nas nie zna granic – mówił 
Mark Brzeziński.

– Wierzę, że Europa może zrobić jeszcze więcej, jeśli 
nadal będziemy działać razem – podkreśliła Roberta Metsola.

Pierwszy panel dyskusyjny na tej scenie dotyczył 
przygotowań do realizacji pakietu „Fit for 55”, który obej-
muje zestaw wniosków ustawodawczych mających zmie-
nić i uaktualnić unijne przepisy dotyczące realizacji celów 
klimatycznych na 2030 r. 

RAZEM DLA KLIMATU
– Obywatele mogą realizować politykę „Fit for 55” 

nawet o niej nie wiedząc, np. instalując fotowoltaikę. 
Jeśli jednak Polacy będą wiedzieć, jakie mają prawa bę-
dą z nich korzystać. Prawo i instytucje państwa powinny 
działać tak, aby regulacje były dla obywatela wygodne, 
bez wypełniania długich wniosków – zwróciła uwagę 
Ilona Jędrasik, prezes zarządu Fundacji ClientEarth 
Prawnicy dla Ziemi.

Prelegenci podkreślali także kwestie związane 
z rolą dialogu obywatelskiego, kosztami transformacji 
i planowanych zmian, a także uproszczeniem przepi-
sów dotyczących wdrażania strategii ESG (raportowania 
niefinansowego).

Istotnym tematem sceny CLIMATE CARE stała się 
także kwestia termomodernizacji. Poświęcony jej panel 
dyskusyjny poruszył m.in. aspekt redukcji emisji budyn-
ków i społecznych motywacji z nią związanych.

– Polityków nie trzeba przekonywać, trzeba przeko-
nywać ludzi, osoby fizyczne – zauważył Piotr Siergiej, 
rzecznik Polskiego Alarmu Smogowego. – Możemy mieć 
w Polsce zimy bez smogu, a osiągniemy to dzięki wymia-
nie źródeł ciepła na niskoemisyjne, ale przede wszystkim 
dzięki szkoleniom, edukacji i promocji. 

Scena CLIMATE CARE stała się także przestrzenią 
do poruszenia tematu neutralnej klimatycznie motoryzacji 
i zrównoważonego transportu.

– Dzisiaj w motoryzacji dzieje się w ciągu roku tyle, 
co 20–30 lat temu w ciągu 5 lat, a nawet dekady. Energia 
tania, zielona i stabilna jest kluczowa dla branży elektro-
mobilności – zaznaczył Jakub Faryś, prezes zarządu 
Polskiego Związku Przemysłu Motoryzacyjnego.

Głos w ramach panelu poświęconego zrównowa-
żonej transformacji transportu i logistyki zabrał także 
m.in. reprezentujący Ministerstwo Klimatu i Środowiska 
Marek Popiołek, zastępca dyrektora Departamentu 
Elektromobilności Gospodarki Wodorowej.

– Polska będzie miała w zakresie infrastruktury bar-
dzo ambitne zadanie. W naszej opinii w Polsce w 2030 
roku powinno powstać 30 stacji ładowania wodoru 
– podkreślił.

Ostatnim panelem zamykającym debaty toczą-
ce się na scenie CLIMATE CARE stała się dyskusja 
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poświęcona bioróżnorodności i realizacji celów klimatycz-
nych w leśnictwie.

– Żyjemy w świecie, który jest bardzo zależny od 
wydarzeń geopolitycznych. Uniwersytet w Sztokholmie 
prowadzi badania, według których przekroczyliśmy 6 z 9 
granic planetarnych, gdzie większość z nich zbliża nas 
już do stanu krytycznego. Aż 80% planety zostało prze-
kształcone przez człowieka, a około 50% naszego PKB 
zależy od jakości naszego ekosystemu – zwróciła uwa-
gę Maria Andrzejewska, dyrektor generalna UNEP/
GRID-Warsaw.

Istotną kwestią w jakiej zabrano głos stała się rola 
ekologów i samego ekosystemu.

– Las jako ekosystem na trzech poziomach – glo-
balnym, kontynentalnym i lokalnym – pełni niesamowicie 
dużą ilość funkcji – podkreślił Jerzy Fijas, zastępca dy-
rektora generalnego ds. zrównoważonej gospodarki le-
śnej, Lasy Państwowe.

– Zanik bioróżnorodności wskazywany jest jako top 
5 zagrożeń dla gospodarki światowej w najbliższej deka-
dzie – alarmował Dariusz Gatkowski, doradca zarządu 
ds. różnorodności biologicznej, WWF.

Scena FUTURE COOPERATION prowadzona była 
przez red. Jakuba Pawłowskiego. Prelekcje na scenie 
poświęconej rozwiązaniom przyszłości rozpoczął panel 
pt. „O co walczą rolnicy? Nowy Zielony Ład w rolnictwie 
i przetwórstwie żywności?”. Dyskusja rozbudziła gorące 
emocje.

– Europejski Zielony Ład jest to potężna rewolucja 
przemysłowo-gospodarcza, która z rolnikami nie była 
ustalona – zaznaczył Michał Nowacki reprezentujący 
Ruch Młodych Farmerów. – Kapitał, który my zbieramy, 
czyli ziemia, którą kupujemy, zostaje nam w pewien spo-
sób zabierany. Rolnicy wiedzą, o co strajkują, pierwszy 
punkt to ograniczenie Zielonego Ładu, drugi to uregulo-
wanie handlu z krajami spoza UE. Jeżeli transformacja 
ma być sprawiedliwa, to powinna być prowadzona tak, 
aby część kosztów była dofinansowana.

– Zielony Ład musiał powstać, żebyśmy mieli 
jeszcze zasoby i mogli dobrze i wydajnie produkować, 
a Polska jest liderem borówek czy jabłek – zaznaczyła 
Paulina Kopeć z Unii Owocowej.

Na scenie FUTURE COOPERATION podjęte zosta-
ły również tematy związane z ideą zero waste, transfor-
macją energetyczną czy klimatyczną neutralnością i rolą 
nowych technologii w budowaniu przewagi gospodar-
czej na arenie europejskiej oraz światowej. Na scenie tej 
wybrzmiał także ekspercki głos w sprawie gospodarki 
o obiegu zamkniętym. Eksperckie grono poruszyło nie 
tylko kwestię zarządzania zasobami, ale także legislacji 
czy recyklingu oraz postaw konsumenckich.

– Dlaczego tubka pasty jest zapakowana w papie-
rowe pudełko, które jest nam do niczego niepotrzebne? 
Dlatego, że chętniej kupujemy produkt z dodatkowym 
opakowaniem, które po przyjściu do domu wyrzucamy 
– zauważył Krystian Szczepański, dyrektor IOŚ-PIB. – 
Są już dostępne materiały, które są bardziej ekologiczne, 
np. papier do czekolad, ale jest on cięższy niż tworzywo 
sztuczne i droższy, dlatego nie jest wybierany, gdyż się to 
mniej opłaca.

Prelegenci podjęli także m.in. temat klimatycznej 
rewolucji w budownictwie. Zwrócili przy tym uwagę na 
potencjał odnawialnych źródeł energii, nowoczesnych 
i zrównoważonych technologii czy potrzeb przyszłych 
użytkowników budynków.

– Aż 90% czasu spędzamy w budynkach, więc 
zdrowy klimat w budynkach jest kluczowy dla naszego 

samopoczucia – zaznaczył w ramach panelu dyskusyjne-
go Waldemar Czarnocki, business development & sales 
support manager, VELUX Polska.

Scena BUSINESS CONNECT prowadzona przez 
Monikę Praczyk połączyła eksperckie głosy skupio-
ne na rekomendacjach i strategiach gospodarczych. 
Różnorodność tematów pozwoliła spojrzeć na najważ-
niejsze sprawy z wielu ciekawych perspektyw. Prelegenci 
biorący udział w panelu „Homo Deus & Desportare: 
usługi i technologie w służbie długowieczności i zdro-
wia ludzi” zwrócili uwagę m.in. na kwestie związane ze 
zdrowiem psychicznym, chorobami cywilizacyjnymi czy 
diagnostyką.

– Musimy reagować szybko na to, jakie są oczeki-
wania pacjentów i na to, co wskazuje nam WHO. Ważne 
są także badania genetyczne, które pozwalają nam oce-
nić predyspozycje zachorowań. W holistyczne podej-
ście do zdrowia wpisuje się sport – podkreśliła Justyna 
Gościńska-Bociong, dyrektorka komunikacji i marki kor-
poracyjnej Medicover.

Głos zabrał również m.in. Michał Domaszewski 
reprezentujący Ambasadorów Zdrowia – partnerskiej sie-
ci zrzeszającej najbardziej wiarygodnych i rozpoznawal-
nych twórców treści medycznych.

– Skoro mamy wiedzę jak przedłużyć życie, to chce-
my ją promować – zaznaczył. – Istotne jest, aby pokonać 
gąszcz dezinformacji, w której żyjemy i dotrzeć z praw-
dziwą wiedzą medyczną do naszych pacjentów. Szukanie 
wiedzy odbywa się coraz częściej już nie przez Google, 
a przez media społecznościowe. Mam nadzieję, że bę-
dziemy dobierać wiarygodnych twórców, aby prozdrowot-
ne postawy promować. 

Poruszony został również temat usług, budynków 
oraz mieszkań neutralnych klimatycznie. Prelegenci sku-
pili się na idei smart city, debatując nad tym, jak mia-
sta przyszłości mogą odpowiedzieć na nadchodzące 
wyzwania.

–  Bacznie przyglądamy się zmianom planowa-
nym na rynku krajowym i europejskim. Idea smart city 
nie zawsze musi być widoczna z perspektywy klien-
ta. Kładziemy nacisk na potrzeby naszych klientów, 
aby dopasować technologię do ich potrzeb, np. za 
pomocą stref ułatwionego dostępu  – podkreślił Ariel 
Wojciechowski, ekspert ds. relacji partnerskich i pro-
gramu InPost Green City. – Chcemy, aby te usługi nadal 
były proste i zrozumiałe, a klient dostał gotowy produkt, 
którego potrzebuje.

Scenę BUSINESS CONNECT zamknął temat zwią-
zany z zasobami. W ramach panelu poświęconego pier-
wiastkom ziem rzadkich, eksperci dyskutowali na temat 
tego, jak dostęp do surowców krytycznych wypływa na 
aspekty gospodarcze. Dyskusję moderowała Agata 
Śmieja, prezeska Fundacji Czyste Powietrze.

– Dzisiaj wszyscy zmierzamy do jednego celu, ja-
kim jest ograniczenie śladu węglowego. W przypadku 
ESG, nie mówimy o trendzie, mówimy o megatrendzie – 
zauważyła Anna Kornecka, prezeska ESG Impact 
Network. – Każdy przedsiębiorca, bez względu na to, czy 
reprezentuje dużą firmą, czy MŚP, będzie musiał śledzić 
dyrektywy.

TOGETAIR 2024 ponownie połączył przedstawicieli 
z wielu środowisk – świata biznesu, administracji w rzą-
dowej i samorządowej, nauki, NGO’s i mediów.

Do tematów poruszanych podczas szczytu będzie-
my bardziej szczegółowo wracać zarówno na łamach 
„Środowiska”, jak i „Odpadów i Środowiska”.

Oprac. J.Z.
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Ministerstwo Klimatu i Środowiska informuje, 
że pracuje nad ustawą antyodorową, która 
dotyczy uciążliwości zapachowych z insta-

lacji rolniczych, ale też z zakładów przemysłowych 
i sektora komunalnego. Nowy rząd obiecuje, że pro-
jekt ustawy trafi do legislacji w przyszłym roku.

Konstruowane przepisy mają bazować na nowo-
czesnych rozwiązaniach technicznych i najlepszych do-
stępnych technikach pomiarowych, które stosowane są 
od lat w krajach UE.

Ustawa antyodorowa jest oczekiwana od wie-
lu lat. Resort docenia wagę problemu, tym bardziej, że 
ilość skarg i wniosków o interwencję w zakresie uciąż-
liwości zapachowych w ostatnich latach podwoiła się. 
Jest nadzieja, że uchwalenie nowego prawa ułagodzi 
wieloletni konflikt między rolnikami, hodowcami trzody 
a lokalną zazwyczaj napływową społecznością, której 
smrody obornika, odgłosy zwierząt gospodarskich, hałas 
kombajnu w czasie żniw, plagi much i zanieczyszczenie 
środowiska zakłócają oczekiwany na wsi spokój?

Resort środowiska na przestrzeni lat kilkakrotnie 
podejmował próby uregulowania problemu. Bez powo-
dzenia. Czas mijał, prace trwały, a efektów nie było.

W koło Macieju

W Polsce problem uciążliwości zapachowej jest 
znany od lat. Był przedmiotem wielu projektów i roz-
praw naukowych, których początek sięga lat 90. ubiegłe-
go wieku. W 1997 r. została przyjęta Krajowa Strategia 
Zmniejszania Zapachowych Uciążliwości, nie doczekała 
się jednak realizacji. W 2008 r. poddano konsultacjom 
społecznym projekt ustawy o przeciwdziałaniu uciążliwo-
ści zapachowej, a kolejny w roku 2011. 

W 2016 r. Paweł Sałek, ówczesny wiceminister 
środowiska, zapowiedział rozpoczęcie prac nad ustawą. 
Jako wstęp do tych prac powstał wówczas tzw. Kodeks 
przeciwdziałania uciążliwości zapachowej. M.in. ziden-
tyfikowano w nim źródła emisji substancji zapachowo 
czynnych, zawarto propozycje działań zaradczych dla 
obiektów najbardziej uciążliwych pod względem emisji 
odorów. Naukowcom zlecono ekspertyzę, w ramach któ-
rej opracowali listę substancji i związków chemicznych 
sprawiających największą dokuczliwość. Określili również 
jednostki zapachowe tego typu substancji i związków.

Smród wprawdzie nie zabija, ale nie ulega wątpliwo-
ści, że może mieć negatywny wpływ na zdrowie człowie-
ka – dowodzą badania naukowe. Długotrwałe narażenie 
na przykry zapach może wywołać depresję, problemy 
oddechowe, kołatanie serca, bóle głowy, nudności, bie-
gunki, podrażnienie oczu, nosa i gardła, kaszel, kłopoty 
ze snem, reakcje alergiczne. 

„Odór związany z utrzymywaniem takich obiektów 
jak fermy, chlewnie (także garbarnie, wysypiska śmieci) to 
poważny problem w kraju. Na chwilę obecną interes spo-
łeczny nie jest prawnie w żaden sposób zabezpieczony” – 
pisali posłowie w interpelacjach, apelując o dokończenie 
prac nad projektem ustawy antyodorowej.

NOWY RZĄD ROZWIĄŻE 
PROBLEM ODORÓW

W 2017 r. ówczesne Ministerstwo Środowiska 
informowało, że prace nad ustawą już dobiegają końca. 
Kiedy w marcu 2019 r. pojawił się pierwszy projekt ustawy 
odorowej, zawrzało po raz kolejny jak przy wcześniejszych 
usiłowaniach rozwiązania problemu. I tak w koło Macieju. 
Wskutek silnej krytyki ze strony organizacji rolniczych 
i branży mięsnej projekt nie ujrzał światła dziennego. 

Kolejny projekt ustawy powstał w 2021 r. Była to 
ustawa tzw. odległościowa. Mówiła o zachowaniu mini-
malnej odległości od zabudowań mieszkalnych dla pla-
nowanego przedsięwzięcia w sektorze rolnictwa, którego 
funkcjonowanie może wiązać się z ryzykiem powstawania 
uciążliwości zapachowej. W projekcie ustawy znalazła się 
propozycja, która wzbudziła kontrowersje. Chodziło o to, 
by intensywny chów nie mógł być zlokalizowany bliżej niż 
0,5 km od najbliższych zabudowań domowych. Minimalna 
odległość dla chowu lub hodowli zwierząt od 210 DJP 
do 500 DJP określona została na 210 m, a dla hodowli 
większej niż 500 DJP na co najmniej 500 m (to jednostka 
przeliczeniowa inwentarza, umowna jednostka liczebno-
ści zwierząt hodowlanych w gospodarstwie. Wg polskich 
norm odpowiadająca jednej krowie o masie 500 kg albo 
np. ferma powyżej 500 DJP to 52 500 kurczaków). Projekt 
przewidywał też możliwość wybudowania fermy w najbliż-
szym otoczeniu mieszkańców o ile wyrażą na to zgodę.

– Proponowana odległość 500 metrów nie rozwią-
zuje problemu – protestowała Koalicja Społeczna Stop 
Fermom Przemysłowym. – Odory z wielkich ferm prze-
mysłowych są odczuwalne w odległości nawet 2–3 kilo-
metrów. Dla społeczności lokalnych taka ferma jest kata-
strofą – mówiła Ilona Rabizo z Koalicji. 

Odczuwalna uciążliwość np. fermy norek czy lisów 
to 2–3 km. Koalicja postulowała, aby jako minimalną od-
ległość przyjęto przynajmniej 2 km.

Projekt mimo braku jednomyślności i tak utknął 
w legislacji, a poprzedni rząd tłumaczył to pandemią, wy-
buchem wojny, która spowodowała ogólnoświatowy kry-
zys energetyczny i dramatyczny skok inflacji. Czy uda się 
uchwalić ustawę za trzecim podejściem?

Do trzech razy sztuka

Ta ustawa jest potrzebna. Tworząca koalicję rzą-
dową Lewica obiecała ją zresztą w kampanii wyborczej. 
„Wprowadzimy pojęcie uciążliwości zapachowej i wdro-
żymy przepisy dające organom administracji publicznej 
kompetencje w ograniczaniu lub eliminowaniu uciążli-
wości zapachowej” – napisano w programie wyborczym 
Lewicy. Dlatego dzisiaj grupa posłów dopytuje w interpe-
lacji poselskiej o losy tej obietnicy.

Krzysztof Bolesta, nowy wiceminister, sekretarz 
stanu w Ministerstwie Klimatu i Środowiska, przyznaje, że 
uchwalenie prawa, które chroniłoby mieszkańców przed 
życiem w otoczeniu odorów z różnego rodzaju zakładów 
i instalacji, to sprawa ważna i pilna. Dzisiaj brakuje instru-
mentów, za pomocą których organy ochrony środowiska 
byłyby uprawnione do przeprowadzenia kontroli w zakre-
sie określenia uciążliwości zapachowych oraz wydawania 
stosownych wystąpień pokontrolnych i decyzji.
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– Określenie limitów poziomu odoru, jednoznacz-
nych kryteriów uciążliwości zapachowej jest niezwykle 
trudne – przyznaje wiceminister. – Wieloaspektowość te-
go problemu oraz brak do tej pory jednolitego prawodaw-
stwa w Unii Europejskiej, czy to w formie dyrektywy, czy 
też wytycznych, które by je regulowało, utrudnia realiza-
cję tego zadania. Jednak nie ulega wątpliwości, że odory 
mogą mieć negatywny wpływ na ludzkie zdrowie. 

Dlatego Ministerstwo Klimatu i Środowiska współ-
pracuje z wiodącymi jednostkami naukowymi. 

– Wspólnie prowadzimy prace mające na celu przy-
gotowanie kompleksowego rozwiązania regulującego zja-
wisko uciążliwości zapachowej – informuje wiceminister 
Bolesta. 

Zanieczyszczenie odorami rośnie 

Mamy tysiące ferm kurzych. Tylko w województwie 
mazowieckim liczba ferm kurczaków przekroczyła tysiąc. 
To, co obecnie dzieje się w Polsce, to na pewno nie jest 
zrównoważone rolnictwo, tylko przemysł. Polska wciąż 
jest największym producentem drobiu na rynku europej-
skim. Prawie połowa wysyłanych za granicę kilogramów 
drobiu pochodzi z Polski. Naukowcy od dawna wskazują, 
że duże zagęszczenie zwierząt tego samego gatunku na 
niewielkim obszarze to nie tylko złowonne emisje. Ale tak 
naprawdę są one tykającą bombą epidemiologiczną.

Fermy kurze są źródłem wielu zanieczyszczeń po-
wietrza. Są to głównie: amoniak, metan, podtlenek azotu, 
pył, siarkowodór, węglowodory oraz skażenia mikrobio-
logiczne, m.in. drobnoustroje chorobotwórcze takie jak 
gronkowiec złocisty, dwoinka zapalenia płuc, Clostridium 
– rodzaj ten obejmuje ok. 200 gatunków drobnoustrojów 
powszechnie występujących przede wszystkim w glebie 
oraz w przewodzie pokarmowym zwierząt. W atmosferze 
amoniak (pochodzenia antropogenicznego) gwałtownie 
reaguje z innymi zanieczyszczeniami, tworząc cząstecz-
ki pyłu. W ten sposób oddziałuje zarówno na klimat, jak 
i zdrowie ludzi.

Emisję zanieczyszczeń z ferm drobiu trudno osza-
cować, gdyż uzależniona jest od warunków chowu, spo-
sobu żywienia, temperatury czy zagęszczenia ptaków 
w kurniku. Brakuje też jednolitej metodyki obliczania emi-
sji. Nie ma narzędzi, którymi można byłoby zmierzyć lub 
zważyć uciążliwość.

Ludzie nie chcą ferm przemysłowych. Tam gdzie 
powstają fermy niemal pewne jest, że pojawi się protest 
społeczny.

W Polsce jest co najmniej kilkadziesiąt tysięcy źró-
deł złowonnych gazów. Biorąc pod uwagę tylko przemy-
słowe fermy trzody chlewnej – problem odorów dotyczy 
ponad 100 gmin w Polsce. I nie obejmuje tylko rolnictwa, 
ale dotyczy wielu inwestycji, np. wytwórni masy bitumicz-
nej, rafinerii, garbarni. Brzydko pachną przetwórnie ryb 
i odpadów zwierzęcych, składowiska śmieci, także bio-
gazownie, jeśli nieprawidłowo prowadzony jest proces 
produkcji biogazu. Generalnie skala problemu jest bardzo 
duża.

Zanieczyszczenie odorami powiększa się w Polsce, 
a brak uregulowań prawnych będzie sprzyjał rozprze-
strzenianiu się zdegradowanych odorami przestrzeni. 

W całej Polsce na skuteczne narzędzia do walki ze 
smrodem czekają tysiące ludzi żyjących obok uciążliwych 
zakładów. Patrzą w kierunku Unii.

PE chce ograniczyć złe emisje

Niedawno media doniosły, że Parlament Europejski 
w marcu br. poparł podczas głosowania w Strasburgu 
nowe przepisy ograniczające szkodliwe emisje z dużych 
gospodarstw hodowlanych trzody chlewnej i ferm drobiu 
(także z instalacji przemysłowych) w celu ochrony zdro-
wia ludzkiego i środowiska. 

PE przyjął porozumienie z państwami członkowski-
mi UE w sprawie dyrektywy o emisjach przemysłowych. 
Zmieniona dyrektywa obejmie teraz również instalacje 
przemysłu wydobywczego i duże instalacje produkujące 
baterie.

Do 31 grudnia 2026 r. Komisja Europejska oceni, 
czy istnieje potrzeba dalszego zajęcia się emisjami z ho-
dowli zwierząt gospodarskich, w tym bydła oraz klauzu-
lą wzajemności, aby zapewnić, że producenci spoza UE 
spełniają wymogi podobne do przepisów unijnych przy 
eksporcie do Unii. 

Co więcej dyrektywa (musi teraz zostać przyjęta 
przez Radę UE) zawiera zapis, że państwa członkowskie 
przyznają obywatelom dotkniętym nieprzestrzeganiem 
przepisów prawo do ubiegania się o odszkodowanie za 
uszczerbek na zdrowiu.

Krystyna Forowicz
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Dekarbonizacja krajowej elektroenergetyki od-
będzie się na dobre po uruchomieniu elek-
trowni nuklearnych. Mimo szybkiego przyrostu 

mocy OZE i perspektywy 50% udziału źródeł odna-
wialnych w miksie energetycznym do 2030 roku, po-
trzebne jest stabilne źródło w podstawie systemu. 
Podczas czwartej edycji  NUCLEARCONFERENCE.
PL  dyskutowano na temat miejsca energetyki nu-
klearnej w Polityce energetycznej państwa do roku 
2040 – zarówno tej wielkoskalowej, jak i opartej na 
SMR-ach. W specjalnym raporcie, który został za-
prezentowany podczas konferencji, przedstawiono 
modele finansowe dla energetyki nuklearnej.

– Raport przygotowaliśmy po to, żeby rozpocząć 
dyskusję na temat tego, w jaki sposób finansować energe-
tykę jądrową – mówił Michał Niewiadomski, założyciel 
Klubu Energetycznego, który zorganizował konferencję.

Przypomniano, że należąca w  100% do 
Skarbu  Państwa spółka  Polskie Elektrownie Jądrowe 
(PEJ) jest inwestorem i przyszłym operatorem planowa-
nej pierwszej elektrowni w  ramach Programu Polskiej 
Energetyki Jądrowej (PPEJ).  Obecna wersja PPEJ 
z  2020  r. zakłada budowę dwóch elektrowni jądrowych 
o łącznej mocy 6–9 GW. Jako partnera dla pierwszej elek-
trowni poprzedni rząd wskazał konsorcjum Westinghouse-
Bechtel. Pierwsza polska elektrownia jądrowa powstanie 
na Pomorzu w gminie Choczewo, w lokalizacji Lubiatowo-
Kopalino. Budowa miałaby się zacząć w 2026 r. Jej koszt 
oszacowano na 150 mld złotych i wiadomo już, że bu-
dowa będzie opóźniona, prąd popłynie z elektrowni nie 
wcześniej niż za 18 lat.

Nasz miks energetyczny to OZE i atom

Na wstępie konferencji Justyna Piszczatowska, re-
daktor naczelna green-news.pl, rozmawiała z Maciejem 
Bando, pełnomocnikiem rządu do spraw strategicznej in-
frastruktury energetycznej.

– Budowa elektrowni jądrowej to największy projekt 
gospodarczy ostatnich 50 lat w Polsce. Aktualnie pro-
wadzony jest bilans otwarcia, aby ustalić realny harmo-
nogram budowy elektrowni. Będzie on prawdopodobnie 
gotowy na początku maja. Opracowania wcześniejsze, 
zgodnie z którymi pierwszy prąd miał popłynąć z elek-
trowni w 2033 roku, były zbyt optymistyczne. Zakładano 
w nich m.in., że każda decyzja administracyjna, których 
jest bardzo dużo, będzie wydana w ciągu 30 dni. To mo-
del arabski, gdzie wszystko załatwia się na telefon, zgod-
nie z wolą króla czy szejka. Takich modeli w Europie nie 
ma – mówił Maciej Bando.

Jego zdaniem energetyka jądrowa powinna w spo-
sób płynny zastępować energetykę opartą na paliwach 
kopalnych, musi więc być zgrana w czasie z zamykaniem 
kopalni i elektrowni opartych na węglu.

– Jest to bardzo istotne, abyśmy nie narazili się na 
niedobór mocy w systemie – podkreślał Michał Bando 
i zwracał uwagę, że przyszłością energetyki zarówno 
cieplnej, jak i elektro-energetyki będą zapewne SMR-y. 
Mogłyby wypełnić lukę w braku mocy w systemie, ale dzi-
siaj jeszcze nigdzie w Europie nie funkcjonują w sposób 
komercyjny.

ATOM DLA POLSKI
Pełnomocnik rządu do spraw strategicznej infra-

struktury energetycznej przypomniał, że dzisiaj polskie 
Prawo atomowe traktuje sektor nuklearny przede wszyst-
kim jako dostarczyciela izotopów do badań medycznych.

– Prawo to musi być jak najszybciej dostosowane 
do zmieniającej się rzeczywistości. Z drugiej strony gwał-
towny rozwój technologii nuklearnych wykorzystywanych 
w energetyce nie może być rewolucyjny. Państwo musi 
w sposób bezpieczny i łagodny dostosowywać się do re-
gulacji – dodał.

Maciej Bando odniósł się też do regresu inwestycyj-
nego w zakresie energetyki jądrowej w latach 90. 

– Wynikał z tego, że wszyscy zachłysnęliśmy się, 
i pewnie słusznie, energetyką odnawialną, tym bardziej że 
inwestycje w OZE wymagały mniejszych nakładów finan-
sowych, były szybsze w realizacji i tym samym szybciej 
następował zwrot kosztów. To spowodowało praktyczne 
zaniechanie nowych inwestycji w energetyce nuklearnej 
w USA i w Europie. Spowodowało też naturalne odcho-
dzenie i zmniejszanie się liczby pracowników sektora nu-
klearnego. Teraz trzeba to spokojnie odbudować, żeby 
móc mówić o sensownym miksie energetycznym: OZE–
atom, w tej właśnie kolejności – konkludował. 

Local content ważny dla rozwoju energetyki 
jądrowej

Kolejnym rozmówcą, tym razem Michała Niewia-
domskiego, był Miłosz Motyka, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Klimatu i Środowiska. Mówił m.in. o miej-
scu energetyki jądrowej w polskim miksie energetycznym. 
Przypomniał, że rozwój energetyki jądrowej został wpisa-
ny do umowy koalicyjnej i był to mocny sygnał polityczny 
wysłany przez partie dziś rządzące.

– Wierzę, że dyskusję na temat energetyki jądrowej 
w Polsce mamy już za sobą i od decyzji w tym zakre-
sie nie ma odwrotu. Polski miks energetyczny powinien 
być oparty o OZE i atom jako stabilnym źródle energii 
– powiedział.

Zwrócił uwagę na fakt, że w obecnej wersji Polityki 
energetycznej państwa nie ma wiele zapisów dotyczą-
cych energetyki jądrowej, ale jest ona wpisana jako jeden 
z filarów tej polityki w zakresie niskoemisyjnych źródeł 
energii.

– Budowa elektrowni jądrowej to inwestycja strate-
giczna z punktu widzenia bezpieczeństwa energetyczne-
go państwa. Pojawiają się głosy czy nie lepiej byłoby sku-
pić się na energetyce rozproszonej, ale trzeba pamiętać, 
że w naszym systemie elektro-energetycznym bez stabil-
nego źródła energii, którym będzie atom, jest to niemożli-
we – tłumaczył Miłosz Motyka.

Zdaniem wiceministra klimatu i środowiska, sprawą 
krytycznie ważną dla rozwoju polskiej energetyki jądrowej 
jest zastosowanie local contentu (to pojęcie określające 
rolę lokalnych przedsiębiorstw w łańcuchu dostaw). Local 
content powinien znaleźć się w Polityce energetycznej 
Polski minimum na poziomie 50%. 

– Zagadnienie to podnosimy w każdej dyskusji 
z partnerami, z którymi współpracujemy. Wykorzystanie 
local contentu to nie tylko wsparcie dla systemu elektro-
-energetycznego i transformacji energetycznej, ale de 
facto budowa nowej gałęzi przemysłu. To gigantyczna 
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szansa dla naszej gospodarki, której nie możemy stra-
cić – powiedział wiceminister i dodał, że przykładem 
dobrego zastosowanie local contentu są polskie firmy, 
które współpracują z amerykańskim Westinghouse przy 
budowie pierwszej polskiej elektrowni jądrowej.

Minister Motyka wskazał też, że istotną rolą w budo-
wie energetyki jądrowej jest współpraca z polskimi uczel-
niami, co zapewni kadrę polskiej energetyce jądrowej. 
Odniósł się także do projektu budowy małych reaktorów 
modułowych.

– Myślę, że SMR-y będą dynamicznie rozwijały 
się w latach 30. Polska musi być na to przygotowana 
– powiedział.

Finansowanie budowy elektrowni jądrowej

Zapewnienie stabilnego finansowania budowy elek-
trowni nuklearnej to kluczowy element Programu Polskiej 
Energetyki Jądrowej. Wyzwanie jest tym większe, że rów-
nolegle z przygotowaniami do budowy pierwszej elek-
trowni jądrowej trwają przygotowania do implementacji 
rozwiązań SMR. Finansowanie budowy elektrowni jądro-
wych to z jednej strony kwestia istotnych ryzyk, którymi 
trzeba w odpowiedni sposób zarządzić i uwzględnić je 
w kosztach, a z drugiej strony wieloletni proces, który, jak 
pokazuje doświadczenie wielu krajów, rzadko kiedy koń-
czy się o czasie i w założonym budżecie.

– Wielkoskalowe elektrownie jądrowe, które obec-
nie działają na świecie, powstały dzięki bezpośredniemu 
finansowaniu lub gwarancjom udzielonym przez poszcze-
gólne rządy. Sprawą otwartą pozostaje skala wspar-
cia, jakiego państwa będą musiały udzielić, by wdrażać 
rozwiązania SMR – powiedział, prezentując raport, jego 
współautor dr Mateusz Zawistowski.

Raport przedstawia różne modele finansowania, 
jakie zastosowano w różnych krajach przy budowie elek-
trowni jądrowych, lecz nie rekomenduje konkretnych 
modeli, które powinien zastosować rząd w tym procesie. 
Zadaniem raportu, jak podkreślał Mateusz Zawistowski, 
jest rozpoczęcie dyskusji na temat finansowania energe-
tyki jądrowej, a także edukacja społeczeństwa.

Projekt elektrowni jądrowej charakteryzuje się wy-
sokimi początkowymi kosztami kapitałowymi i długimi 

okresami budowy, a także niskimi i stabilnymi kosztami 
operacyjnymi oraz długimi okresami zwrotu. Taki pro-
fil inwestycyjny, w połączeniu z ryzykiem związanym 
z budową, oznacza, że koszt finansowania jest kluczo-
wym czynnikiem determinującym koszt wytwarzania 
energii elektrycznej. 

– Budowę elektrowni jądrowych na świecie re-
alizowano według różnych modeli finansowych, raport 
ten przytacza kilkanaście, dzieląc je na finansowanie 
publiczne, prywatne, modele korporacyjne, finansowa-
nie międzynarodowe oraz finansowanie w ramach part-
nerstwa publiczno-prywatnego – informował Mateusz 
Zawistowski.

W przypadku Polski, każdy model, który wybierze-
my, wymaga gwarancji i zaangażowania państwa, ponie-
waż czas realizacji jest na tyle długi i niepewny, że żaden 
bank nie jest w stanie pożyczyć pieniędzy bez gwarancji 
państwa.

Model SoHo, opracowany w 2021 roku w celu 
wspierania polskiej energetyki jądrowej, bazuje na zało-
żeniu, że najlepszym początkowym inwestorem dla elek-
trowni jądrowej jest państwo, które powinno pozyskiwać 
finansowanie i ponosić ryzyko inwestycyjne na począt-
kowym etapie rozwoju projektu. W najprostszej wersji 
modelu SoHo zakłada się sprzedaż 100% akcji w spółce 
tuż przed przyłączeniem elektrowni do sieci, w wersji bar-
dziej zaawansowanej możliwość sprzedaży części udzia-
łów odbiorcom wcześniej, po ustalonym z góry dyskon-
cie, a w najbardziej zaawansowanej wersji modelu SoHo 
umożliwia sprzedaż akcji szerokiej grupie odbiorców 
końcowych, takich jak firmy przemysłowe, transporto-
we, samorządy terytorialne czy spółdzielnie gospodarstw 
domowych.

Raport omawia też wpływ energetyki jądrowej na sek-
tor energetyczny w Polsce, m.in. na ceny hurtowe energii 
elektrycznej. Omawia również wpływ tej energetyki na emi-
sję CO2 oraz na wolumen redukcji generacji z OZE. Skala te-
go ostatniego zjawiska będzie tym większa, im większe będą 
wolumeny mocy zainstalowanej w energetyce atomowej 
przy jednoczesnym braku rozwoju magazynowania energii 
lub połączeń transgranicznych umożliwiających eksport 
okresowych nadwyżek energii z OZE.

Jacek Zyśk
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– Cała Unia Europejska ponosi porażkę jeśli chodzi 
o ograniczenie ilości odpadów. Ich liczba w przeli-
czeniu na jednego mieszkańca wciąż rośnie. Unia 
postanowiła odwrócić ten trend, a system kaucyjny 
jest jednym ze środków do osiągnięcia tego celu. 
Dodatkowo powinien się też przyczynić do zwięk-
szenia poziomów recyklingu opakowań jednokrotne-
go użytku – butelek PET i puszek aluminiowych – 
tak tłumaczyła konieczność wprowadzenia systemu 
kaucyjnego w Polsce Anita Sowińska, wiceminister 
klimatu i środowiska, która wzięła udział w debacie 
dotyczącej wpływu systemu kaucyjnego na samo-
rządowy system gospodarowania odpadami, zorga-
nizowanej przez Forum Prawo dla Rozwoju.

Przypomniała, że ustawa, na podstawie której ma 
być wprowadzony system kaucyjny w Polsce, obowiązuje 
od 2023 r. Celem wprowadzenia systemu kaucyjnego jest 
zmniejszenie ilości zmieszanych odpadów komunalnych 
odbieranych przez gminy i zwiększenie poziomu recy-
klingu. Duże sklepy, o powierzchni powyżej 200 m2, będą 
musiały odbierać puste opakowania i oddawać kaucję, 
natomiast te mniejsze będą mogły przystąpić do systemu 
dobrowolnie. Nieodebrana kaucja zostanie przeznaczona 
na finansowanie systemu kaucyjnego. System ma objąć 
trzy rodzaje opakowań: butelki plastikowe do 3 litrów, 
szklane butelki wielorazowego użytku do 1,5 litra oraz 
metalowe puszki do 1 litra.

– System kaucyjny jest projektowany tak, by ruszyć 
na początku 2025 roku. Opóźnienie wejścia w życie syste-
mu może rodzić potencjalne ryzyko dla Skarbu Państwa, 
dotyczące roszczeń ze strony co najmniej jednej firmy, 
która już uzyskała stosowne zgody i przygotowuje się do 
wprowadzenia recyklomatów – powiedziała wiceminister 
środowiska.

WSZYSCY ZAPŁACIMY
ZA SYSTEM KAUCYJNY

W debacie wzięli też udział Maciej Kiełbus, któ-
ry reprezentował Związek Miast Polskich, Leszek 
Świętalski ze Związku Gmin Wiejskich Rzeczypospolitej 
Polskiej, Karol Wójcik z Izby Branży Komunalnej oraz 
Krzysztof Gruszczyński z Polskiej Izby Gospodarki 
Odpadami.

Samorządowcy oraz przedstawiciele branży gospo-
darowania odpadami po raz kolejny oprotestowali termin 
wejścia systemu w życie, zgłaszali też szereg uwag odno-
śnie jego przyszłego funkcjonowania.

Maciej Kiełbus podkreślał, że Komisja Europejska 
wskazuje, że elementem kluczowym, bazowym wręcz 
fundamentem systemów odpadowych jest system roz-
szerzonej odpowiedzialności producenta (ROP), któ-
ry jest dla państw członkowskich obligatoryjny, system 
kaucyjny jest jedynie elementem uzupełniającym ROP, 
i nieobowiązkowym. 

– W Polsce, pomimo odmiennego zdania organizacji 
samorządowych, przyjęto odwrotną kolejność. Nie udało 
się w poprzedniej kadencji parlamentu wypracować roz-
wiązań dotyczących ROP, a zamiast tego zafundowano 
nam system kaucyjny, który w bardzo dużej mierze wpłynie 
na gminne systemy gospodarowania odpadami komunal-
nymi tworzone od 2011 r. – mówił mecenas Kiełbus.

Zdaniem samorządowców system kaucyjny wpły-
nie nie tylko na koszty funkcjonowania systemów gmin-
nych, ale także na wysokość opłat za gospodarowanie 
odpadami komunalnymi, które uiszczać będą właściciele 
nieruchomości. System kaucyjny wpłynie też, w istotny 
sposób, na instalacje zagospodarowujące odpady, w tym 
instalacje komunalne, które nie będą mogły stać się ele-
mentem systemu kaucyjnego, bo to nie jest zadanie wła-
sne gminy.

– Widzimy ogromnie dużo ryzyk związanych z sys-
temem kaucyjnym, stąd strona samorządowa, Związek 
Miast Polskich mówi wprost – poczekajmy, nie jesteśmy 
przeciwnikami kaucji, ale uważamy, że powinna być za-
chowana kolejność, która wynika z prawa unijnego. 
Najpierw ROP jako podstawa, a potem sprzężony z nią 
system kaucyjny – mówił mecenas Kiełbus.

Również Leszek Świętalski podkreślał, że system 
kaucyjny nie ma sensu bez uchwalenia w pierwszej ko-
lejności przepisów o rozszerzonej odpowiedzialności pro-
ducentów, która polega na tym, że firma wprowadzająca 
na rynek produkty w opakowaniach, ponosi odpowie-
dzialność finansową i organizacyjną związaną ze zbiórką 
odpadów po tych produktach.  

Także według Krzysztofa Gruszczyńskiego i Karola 
Wójcika trzeba co najmniej o rok wstrzymać uruchomie-
nie w Polsce systemu kaucyjnego, żeby dostosować go 
do przepisów o ROP i stworzyć kompleksowy system 
zbierania i przetwarzania odpadów, oparty na nowych 
technologiach. 

– Tylko w takiej sytuacji będzie to efektywne eko-
nomicznie i przede wszystkim klimatycznie – ocenił 
Krzysztof Gruszczyński.

Karol Wójcik zwrócił uwagę, że jeśli ustawa o syste-
mie kaucyjnym wejdzie w obecnym kształcie od stycznia 
2025 r., będzie szkodliwa i kosztowna dla mieszkańców, 
dla gmin, a także dla przedsiębiorstw komunalnych. 
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W jego opinii, sam system kaucyjny nie zmniejszy 
ilości odpadów, czego oczekuje resort klimatu, tylko prze-
sunie je z jednego miejsca w inne. 

– To spowoduje, że gminy nie dadzą rady spełniać 
rosnących norm obowiązkowego recyklingu, więc będą 
karane. Z kolei firmy komunalne stracą część surowca, 
na którym zarabiają, a zyski inwestują w nowocześniejsze 
urządzenia do efektywnego zbierania i przetwarzania od-
padów – zauważył Karol Wójcik. 

Jak podkreślił, na końcu są mieszkańcy, którzy sami 
będą musieli szukać w okolicy recyklomatów, żeby do-
starczyć puste opakowanie, bo na terenie zwłaszcza ma-
łych gmin one nie będą stać przy każdym sklepie. 

Według niego, opinia publiczna nie jest też wystar-
czająco poinformowana o fakcie, że ludzie będą musieli 
segregować dodatkowe 3 frakcje, w wersji niezgniecionej 
i dowieźć je do sklepu, albo szukać miejsca składowania 
swoich odpadów gdzieś na terenie gminy. 

– W efekcie wszyscy staniemy się poniekąd śmie-
ciarzami, a z drugiej strony i tak będziemy musieli coraz 
więcej płacić za odbiór śmieci z domu – wyjaśniał Karol 
Wójcik. 

Również według Krzysztofa Gruszczyńskiego kosz-
tami wprowadzenia w 2025 roku tak skonstruowanego 
systemu kaucyjnego, przy braku przepisów o ROP, obar-
czeni będą wszyscy, tylko nie producenci tych opakowań, 
którzy na ich sprzedaży zarabiają. Ekspert zwrócił uwagę, 
że system kaucyjny w niewielkim stopniu zwiększy po-
ziom recyklingu odpadów. 

– Dotyczyć on bowiem będzie tylko ułamka z ok. 
13,5 mln ton odpadów komunalnych, jakie powstają rocz-
nie w kraju. System kaucyjny, jeśli chodzi o butelki PET 
(z tworzyw sztucznych), dotyczyć będzie 200 tys. ton od-
padów, czyli zaledwie 1,5% całej sumy masy odpadów 
– wyjaśnił. 

Jak dodał przedstawiciel Polskiej Izby Gospodarki 
Odpadami, powołując się na raport Deloitte pt. „Analiza 
możliwości wprowadzenia systemu kaucyjnego dla opa-
kowań”, wprowadzenie sytemu kaucyjnego w Polsce 
kosztować będzie między 19 a 23 mld zł, a roczne koszty 
obsługi tego systemu branża szacuje na ok. 1 mld zł. 

Według niego ucieczka puszek z sytemu gminnego 
to ok. 600 mln zł straty dla tego systemu; butelek PET, 
najbardziej dochodowego surowca dla firm odpadowych, 
to między 800 mln zł a 1,2 mld zł straty, a kolejne 300 mln 

zł to koszty przesunięcia DPR-ów (dokument potwierdza-
jący recykling odpadów opakowaniowych) z samorządów 
do operatorów butelkomatów. 

– Mówimy zatem o 2 mld zł, które wyjdą z systemu 
gminnego i przejdą do systemu kaucyjnego, plus 1 mld zł 
obsługi. Można szacować zatem, że ten system będzie 
kosztował 3 mld zł rocznie, za które wszyscy będziemy 
musieli zapłacić – podał ekspert. 

Również Maciej Kiełbus podkreślił, że wbrew ocze-
kiwaniom resortu klimatu wprowadzenie systemu kaucyj-
nego nie ograniczy kosztów gmin związanych ze zbiera-
niem odpadów. 

– Zmniejszy za to dochody ze sprzedaży najcenniej-
szych surowców, które wypadną ze strumienia gminnych 
odpadów, a to spowoduje, że gminy nie spełnią narzuco-
nych i wciąż rosnących poziomów obowiązkowego recy-
klingu – wskazał. 

Przypomniał, że w 2023 roku było to 35%, w tym 
roku jest 45%, a w 2025 roku będzie już 55%. Jak dodał, 
spełnienie tych poziomów będzie nierealne, więc gminy 
już mogą spodziewać się kar. 

– To wszystko razem będzie generowało straty 
i koszty oraz negatywnie wpływało na wysokość stawek 
opłat śmieciowych płaconych obecnie przez mieszkań-
ców – ocenił. Jednocześnie Maciej Kiełbus zwrócił uwa-
gę, że miasta i większe miejscowości powiatowe są i tak 
w dużo lepszej sytuacji niż małe wiejskie gminy. 

Wyjaśnił to Leszek Świętalski, który wskazał, że 
zgodnie z obowiązującą ustawą do systemu obowiązko-
wo zostaną włączone duże sklepy o powierzchni powyżej 
200 m2, które zostaną zobowiązane do odbioru pustych 
opakowań i oddawania kaucji. Mniejsze placówki będą 
mogły uczestniczyć w systemie dobrowolnie, choć będą 
musiały pobrać kaucję. 

– Tymczasem ok. jednej czwartej gmin w Polsce nie 
ma tak dużych placówek handlowych, a jeden recyklomat 
w gminie nie załatwi sprawy. Efekt będzie taki, że przy 
kupnie napoju kaucja za butelkę będzie pobierana, ale 
nie wszędzie klient będzie mógł ją odzyskać, więc będzie 
stratny – ocenił.

Zdaniem wiceminister Anety Sowińskiej, która 
podsumowała debatę, system kaucyjny jest najbardziej 
efektywnym systemem, jeśli chodzi o selektywną zbiór-
kę odpadów opakowaniowych i nie ma innej możliwości 
osiągnięcia wymaganych poziomów tej zbiórki, a w kon-
sekwencji innych nadrzędnych celów, jak chociażby po-
ziomów recyklingu nakładanych na gminy.

– To, że system kaucyjny jest bardzo efektywny, wi-
dać w krajach, które go wprowadziły, gdzie poziomy zbiór-
ki sięgają nawet 90%. Wpłynie pozytywnie na osiąganie 
przez gminy celów recyklingu. Samorządy będą miały do 
odegrania bardzo dużą rolę w tym systemie i spodziewam 
się, że będą wręcz walczyć o to, aby recyklomaty stawały 
w granicach ich gmin. Dotyczyć to będzie szczególnie ma-
łych gmin, które mogą obawiać się tego, że klienci będą 
kupowali u siebie, ale oddawali opakowania w większym 
mieście – konkludowała wiceminister klimatu i środowi-
ska i dodała, że resort aktualnie pracuje nad zmianami 
przepisów ustawy wdrażającej system kaucyjny, których 
wprowadzenie jest konieczne. Takim zapisem będzie 
m.in. zwolnienie opakowań objętych systemem kaucyjnym 
z VAT. Poinformowała też, że pierwszy rok obowiązywa-
nia systemu będzie traktowany jak pilotażowy, bo wszyscy 
będziemy się uczyć tego systemu, stąd na przykład obo-
wiązywać będą minimalne kary za nieosiągnięcie wymaga-
nych poziomów zbiórki (10 groszy za kilogram).

J.Z.
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Stało się. 13 kwietnia 2024 roku weszło 
w życie unijne rozporządzenie w sprawie 
rozwoju infrastruktury paliw alternatywnych 

(AFIR), które nakłada na państwa członkowskie 
obowiązek rozbudowy sieci ładowania pojazdów 
elektrycznych. Nowe regulacje stawiają ambit-
ne cele przed Polską i pozostałymi krajami Unii 
Europejskiej oraz stanowią istotny krok w rozwoju 
zeroemisyjnego transportu. 

Aby dostosować się do nowych przepisów, dzia-
łania Polski powinny być skoncentrowane na współ-
pracy interesariuszy w taki sposób, aby zwiększać 
liczbę stacji ładowania elektrycznego o odpowied-
niej mocy i zapewniać im szybkie przyłącze do sieci. 
Niewątpliwie, jest to zadanie z tych trudniejszych, bo 
unijna poprzeczka została zawieszona bardzo wysoko. 

Zwiększyć liczbę i moc

O szczegółach związanych z AFIR mówiło się już 
od co najmniej kilkunastu miesięcy, zatem nie powinny 
stanowić zaskoczenia. Warto jednak je przypomnieć, 
skoro unijne rozporządzenie już zaczęło obowiązywać. 

Rozporządzenie AFIR zakłada, że do 2025 roku 
wzdłuż transeuropejskiej sieci transportowej (TEN-T) 
strefy ładowania o mocy minimum 400 kW powinny 
być rozmieszczone nie rzadziej niż co 60 km (w obu 
kierunkach). Do roku 2027 ich moc ma wzrosnąć do co 
najmniej 600 kW. Ponadto – co jest oczywiste – stacje 
ładowania będą musiały zostać wyposażone w syste-
my umożliwiające dokonanie szybkiej płatności. 

Polska jako kluczowy kraj tranzytowy w UE oraz 
jeden z liderów branży TSL stoi przed dużym wyzwa-
niem związanym z rozwojem elektromobilności trans-
portu ciężkiego (eHDV). Rozporządzenie AFIR zakłada, 
że do 2025 wzdłuż sieci TEN-T, której długość w Polsce 
stanowi ponad 7,5 tys. km, powinno powstać co naj-
mniej 20 stref ładowania pojazdów eHDV (zakładając 
rozmieszczenie co 120 km). Natomiast do 2027 roku 
liczba ta powinna wzrosnąć do minimum 641. 

– Plan ten można nazwać ambitnym, szczególnie 
biorąc pod uwagę, że jak na razie w całym kraju dzia-
ła tylko jeden taki hub ładowania – mówi Bartłomiej 
Jaworski, senior product manager w firmie Eaton, zaj-
mującej się inteligentnym zarządzaniem energią.

Jeśli chodzi o priorytety działań w rozwoju infra-
struktury ładowania transportu ciężkiego, kluczowe jest 
tworzenie hubów ładowania wzdłuż sieci dróg szybkie-
go ruchu, a dopiero w dalszej kolejności wzdłuż dróg 
krajowych. Jednak, aby było to możliwe do zrealizo-
wania, trzeba dofinansować cały proces projektowo-
-budowlany i zapewnić odpowiednią moc wszystkim 
punktom ładującym. 

– To oczywiście wymaga czasu, ale również 
koordynacji działań na linii: energetyka zawodowa – 
GDDKiA – rząd – samorządy – biznes – dodaje ekspert 
Eaton. 

AFIR, CZYLI TWARDY 
ORZECH DO ZGRYZIENIA

Daleko w tyle

Pod koniec lutego br. działało w Polsce 6213 ogól-
nodostępnych punktów ładowania pojazdów elektrycz-
nych. W porównaniu do czerwca 2022 roku ich liczba 
wzrosła o około 50%. Oczywiście, jest to pozytywny 
trend, związany z ogólnym rozwojem elektromobilności, 
niemniej na tle innych krajów, wypadamy dość blado. 
Wyprzedzają nas takie kraje jak między innymi Czechy, 
Słowacja i Litwa.

– Warto zwrócić uwagę, że z owej liczby 6213 punk-
tów ładowania, większość (63%) stanowiły wolne punkty 
ładowania o mocy do 22 kW. Dlatego też istotnym kierun-
kiem działań Polski w ramach AFIR powinno być nie tylko 
zwiększanie liczby stacji ładowania, ale również ich mocy 
– wskazuje Bartłomiej Jaworski.

Na razie sytuacja wygląda tak, że tempo rozwo-
ju ogólnodostępnej infrastruktury ładowania w naszym 
kraju jest wolniejsze niż wzrost liczby samochodów 
elektrycznych. Tymczasem, według prognoz Polskiego 
Stowarzyszenia Paliw Alternatywnych, do 2025 roku po-
trzebne może być co najmniej siedem razy więcej punk-
tów ładowania niż obecnie, czyli około 42 tysiące.

Chodzi o czas

Można zadać sobie pytanie, dlaczego tempo rozbu-
dowy infrastruktury ładowania jest w Polsce zbyt wolne 
w stosunku do potrzeb. Z technicznego czy logistycznego 
punktu widzenia nie jest to szczególnie skomplikowany 
proces. Nieco trudniejszy być może finansowy aspekt, ale 
na takie przedsięwzięcia można pozyskać przecież środ-
ki, w tym także unijne, które zostały już odblokowane. 
O co więc chodzi?

Chodzi o czas. Największą barierą rozwoju infra-
struktury ładowania jest długie, a nawet bardzo długie 
oczekiwanie na decyzję o przyłączeniu stacji ładowa-
nia do sieci. Budowa przyłącza energetycznego przez 
Operatora Systemu Dystrybucyjnego (OSD) do stacji 
ładowania może wynieść od 6 miesięcy do nawet 3 lat. 
A trzy lata w obecnej, dynamicznie rozwijającej się sytu-
acji na świecie, to niemal cała epoka.

– Proces ten jest zbyt długi, a mogłoby go przyspie-
szyć przede wszystkim uproszczenie zasad przyłączania 
stacji do sieci oraz rządowa pomoc finansowa na ich bu-
dowę. Kluczowe jest również, aby OSD traktowały pro-
jekty przyłączeniowe priorytetowo – wskazuje Bartłomiej 
Jaworski.

Program NFOŚiGW

W związku z realizacją celów AFIR Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
(NFOŚiGW) ogłosił na początku 2024 roku plany pro-
gramu dofinansowania stacji ładowania DC o mocy po-
wyżej 350 kW. Celem programu jest wsparcie rozwoju 
infrastruktury do ładownia dla zeroemisyjnych pojazdów 
ciężarowych, zlokalizowanych przy trasach sieci bazo-
wej TEN-T1, centrach logistycznych oraz terminalach 
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intermodalnych (przewóz ładunków wykorzystujący wię-
cej niż jedną gałąź transportu), aby zmniejszyć liczbę po-
jazdów emitujących CO2 i NOx (rodzina tlenków azotu), 
a tym samym poprawić jakość powietrza. 

W ramach programu będą realizowane przedsię-
wzięcia, mające na celu rozwój gospodarczy kraju w kie-
runku nowoczesnej, konkurencyjnej oraz przyjaznej śro-
dowisku gospodarce. Wybrane przedsięwzięcia objęte 
dofinansowaniem będą zgodne z zasadą DNSH (Do No 
Significant Harm, czyli nieczynienia znaczącej szkody 
środowisku), która odnosi się do 6 celów środowisko-
wych tj.:
n	 łagodzenia zmian klimatu,
n	 adaptacji do zmian klimatu,
n	 zrównoważonego wykorzystywania i ochrony zaso-

bów wodnych i morskich,
n	 gospodarki o obiegu zamkniętym, w tym zapobie-

ganiu powstawaniu odpadów i recykling,
n	 zapobieganiu i kontroli zanieczyszczeń powietrza, 

wody i ziemi,
n	 ochrony i odbudowy bioróżnorodności 

i ekosystemów.

Budżet na realizację celu programu, na dofinan-
sowanie w formie bezzwrotnej, wynosi do 2  mld zł. Co 
najmniej 80% budżetu przeznaczona będzie na wsparcie 
budowy i/lub rozbudowy ogólnodostępnych stacji łado-
wania dla transportu ciężkiego, zlokalizowanych wzdłuż 

sieci TEN-T. Do 20% budżetu przeznaczona będzie na 
wsparcie budowy i/lub rozbudowy ogólnodostępnych 
stacji ładowania dla transportu ciężkiego, zlokalizowa-
nych na obszarze centrum logistycznego lub terminalu 
intermodalnego. 

Usprawnić proces decyzyjny

Program NFOŚiGW może być impulsem do rozbu-
dowy infrastruktury ładowania. Jednak bez usprawnienia 
procesu przyłączania stacji do sieci energetycznej, po-
tencjał programu może nie zostać w pełni wykorzystany. 

– Warto jednak zwrócić uwagę także na pozyty-
wy, w tym uwzględnienie finansowania kosztów budowy 
magazynów energii na potrzeby samego procesu łado-
wania pojazdów. Pozwoli to zabezpieczyć dostępną moc 
w szczytowych momentach jej zużycia, a także pomóc 
w uelastycznianiu sieci energetycznej – podsumowuje 
Bartłomiej Jaworski.

Konfrontując z założeniami AFIR obecny stan in-
frastruktury ładowania pojazdów elektrycznych w kraju, 
który obwarowany jest szeregiem barier rozwojowych, wi-
dać, że Polska ma twardy orzech do zgryzienia. Od teraz 
kluczowe będzie dokładne przeanalizowanie i planowa-
nie przyszłych kroków, a także intensyfikacja współpracy 
między najważniejszymi graczami rynku.

Mariusz Gadomski

W osiągnięciu celów klimatycznych UE istotną 
rolę odegrają pompy ciepła, których zdol-
ność do efektywnego wykorzystania energii 

odnawialnej, zarządzania ciepłem i zastąpienia pa-
liw kopalnych w ogrzewaniu domów jest udowodnio-
na, ale wiedza o tym mało rozpowszechniona – oce-
nia Polska Organizacja Rozwoju Technologii Pomp 
Ciepła (PORT PC).

Jak podkreślił Paweł Lachman, prezes zarządu 
PORT PC, podczas inauguracji kampanii informacyjnej 
„Pompuj ciepło z głową”, w związku z negatywnymi zmia-
nami klimatycznymi i koniecznością zwiększenia bezpie-
czeństwa energetycznego krajów Europy, UE dąży do 
wprowadzania transformacji sektora budowlanego. To je-
den z najbardziej energochłonnych sektorów gospodarki 
z ogromnym potencjałem zmian. Przypada na niego aż 
40% zużycia energii w UE oraz 36% całej unijnej emisji 
CO2. 

W transformacji mają pomóc unijne przepisy, w tym 
m.in. znowelizowane w 2023  r. dyrektywy RED III oraz 
EED, a przede wszystkim tegoroczna aktualizacja dy-
rektywy budynkowej EPBD (Energy Performance of 
Buildings Directive). Jej publikację zaplanowano na kwie-
cień 2024 r. i jest to kolejny krok na drodze do realizacji 
celów pakietu „Fit for 55”.

Prezes Lachman wyjaśnił, że dyrektywa budynkowa 
zakłada, że do 2030  r. wszystkie nowe budynki muszą 
mieć bardzo wysoki standard energetyczny (tzw. ZEB), 

POMPY CIEPŁA
PRZYSPIESZĄ TRANSFORMACJĘ

cechując się zerowym lub minimalnym zużyciem energii 
oraz brakiem emisji na miejscu. Do 2050  r. wymóg ten 
obejmie wszystkie istniejące budynki. 

– Przewiduje ona też, że w ramach długotermino-
wych krajowych strategii renowacji budynków do 2040 r. 
wycofane zostaną samodzielne kotły na paliwa kopalne 
jako źródło ogrzewania i chłodzenia – podkreślił Paweł 
Lachman.

Jego zdaniem zmiany legislacyjne tworzą nowy kra-
jobraz sektora budowlanego, stawiając pompy ciepła na 
czele transformacji energetycznej.

Według szefa PORT PC, unijna legislacja zapaliła 
dla branży zielone światło na dynamiczny rozwój ryn-
ku pomp ciepła, co niesie za sobą również zagrożenia 
i wyzwania. 

– Wyzwaniem, z którym powinniśmy się zmierzyć, 
jest zadbanie o najwyższą jakość montowanych urządzeń 
i świadczonych usług, w myśl przyjętych dobrych praktyk 
i standardów – zaznaczył prezes. 

Paweł Lachman wskazał na zagrożenia akcjami 
dezinformacyjnymi dotyczącymi pomp ciepła i OZE, które 
jego zdaniem są inspirowane przez zewnętrzne – często 
pozaeuropejskie – ośrodki wpływu. 

– Potrzebujemy kampanii informacyjnej, żeby prze-
ciwdziałać fake newsom transformacji energetycznej 
i dezinformacji na temat pomp ciepła – powiedział prezes 
Lachman.

Małgorzata Smuczyńska, wiceprezes zarządu 
PORT PC, podkreśliła, że rynek pomp ciepła sukcesywnie 
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rośnie w Polsce i całej Europie. Dodała, że po wybuchu 
pełnoskalowej wojny w Ukrainie w 2022 r., nastąpił gwał-
towny wzrost sprzedaży tych urządzeń, co było odpowie-
dzią na szybujące ceny gazu i paliw. 

– W 2023  r. polski rynek pomp ciepła, mimo że 
jest ósmym rynkiem w UE, odnotował spadek sprzeda-
ży o 40% rok do roku, co wynikało z rekordów pobitych 
w 2022 r. Podobnie było w Europie, choć w kilku krajach, 
jak np. w Niemczech, spadków w 2023 r. nie zanotowano, 
na co wpływ miały oferowane tam stabilne ceny energii 
i programy wsparcia – oceniła. 

Jak wskazała, to, co ogranicza rynek pomp ciepła, 
to niepewność cen energii elektrycznej i brak jasnych de-
klaracji co do taryf elektrycznych, zmian legislacyjnych 
i programów wsparcia. 

– Nie pomaga też brak rzetelnej edukacji o transfor-
macji energetycznej – dodała. 

Według ekspertki, wielu inwestorów wstrzymuje się 
z decyzją o zakupie pompy ciepła, bo nie wiedzą, jaka 
będzie sytuacja na rynku energii.  

Prezes Lachman podkreślił, że jednym z ważniejszych 
argumentów w podjęciu decyzji o inwestowaniu w pompy 
ciepła są ceny energii, które w 2023 r. znacząco wzrosły. 

– Tymczasem wciąż nie wiemy, jakie konkretnie 
będą ceny prądu od lipca br., jakie będą taryfy na na-
stępne lata m.in. dla energii z fotowoltaiki – powiedział. 
– Najnowsze informacje wskazują tylko, że nie przewiduje 
się podwyżek cen energii elektrycznej w przypadku użyt-
kowników pomp ciepła.

Dodał, że jest rozczarowany brakiem konkretów po 
100 dniach nowego rządu, np. w sprawie wprowadzenia 
taryf dla pomp ciepła, zmian w rozliczeniu fotowoltaiki 
oraz szerszego planu działania w zakresie przeprowadze-
nia transformacji energetycznej. Zauważył, że wciąż nie 
ma np. zmian w programie „Czyste Powietrze” i że branża 
czeka na jak najszybsze wyjaśnienie sytuacji. Szef PORT 
PC poinformował, że organizacja branżowa, którą repre-
zentuje, bardzo liczy na współpracę z rządem w zakresie 
wsparcia transformacji energetycznej, również na pozio-
mie gospodarstw domowych, stąd kampania „Pompuj 
ciepło z głową”, która – jak podkreślił – jest skierowana 
do indywidualnych inwestorów i potrwa do końca 2024 r.  

Wyjaśnił, że bez powszechnego udziału indywidu-
alnych gospodarstw domowych, nie ma mowy o sukcesie 

transformacji energetycznej na poziomie krajowym. 
– Dlatego robimy naszą kampanię informacyjną, 

której celem jest wzmocnienie świadomości społecznej 
w zakresie korzyści ekologicznych i ekonomicznych, ja-
kie można uzyskać korzystając z technologii pomp ciepła 
w prywatnych domach – powiedział.

Dodał, że kampania ma również walor praktyczny − 
ma pokazać odbiorcom najważniejsze zasady efektywnej 
i bezpiecznej instalacji tych urządzeń, a także jak waż-
ne jest odpowiednie przygotowanie budynku, precyzyjny 
dobór urządzeń, ich prawidłowy montaż, serwis i obsłu-
ga. Informacje o tym będą dostępne m.in. w cyklu filmów 
i artykułów „Fakty i mity”, stworzonych we współpracy 
z miesięcznikiem „Murator” oraz w sześciu poradnikach, 
przygotowanych w prostej, bardzo przystępnej formie 
i publikowanych co miesiąc na stronie internetowej kam-
panii. Dopełnieniem będzie 12-odcinkowy blog „Pompy 
ciepła w istniejących budynkach”, także prezentowany co 
miesiąc na stronie kampanii.

Kampania „Pompuj ciepło z głową” ma charakter 
ogólnopolski. Będzie m.in. prowadzona poprzez stro-
nę internetową. Ambasadorem kampanii jest dr inż. 
Marek Miara, autor wspomnianego bloga „Pompy ciepła 
w istniejących budynkach”. Dr Miara jest absolwentem 
Politechniki Wrocławskiej oraz Uniwersytetu w Kassel, 
gdzie w 2014 r. obronił tytuł doktora z zakresu oceny efek-
tywności pomp ciepła. Jest długoletnim pracownikiem 
Instytutu Fraunhofera ISE z siedzibą główną we Freiburgu 
w Niemczech. Od ponad 20 lat prowadzi badania moni-
toringowe związane z pomiarem efektywności i funkcjo-
nowaniem pomp ciepła w budynkach jednorodzinnych. 
Objęły one już ponad 400 rzeczywistych instalacji.

Polska Organizacja Rozwoju Pomp Ciepła (PORT 
PC) działa na polskim rynku jako stowarzyszenie bran-
żowe od stycznia 2011 roku. Od 2012  r. jest członkiem 
Europejskiego Stowarzyszenia Pomp Ciepła (EHPA). 
PORT PC stworzyła system zarządzania jakością, po-
przez opracowywanie i wdrażanie najwyższych standar-
dów technicznych oraz certyfikowanie i przeprowadza-
nie profesjonalnych szkoleń technicznych (EUCERT). 
Organizacja opracowała i wydała 8 części wytycznych 
branżowych dotyczących m.in. projektowania, wykony-
wania i odbioru instalacji z pompami ciepła. 

PORT PC
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Sygnatariusze Porozumienia Branżowego na 
rzecz Efektywności Energetycznej (POBE), re-
prezentujący 13 organizacji z polskiego sekto-

ra budowlanego, wystosowali 22 kwietnia br. do pol-
skich władz list otwarty w sprawie programu „Czyste 
Powietrze”. To wyraz narastających obaw przedsta-
wicieli branży o przyszłość i efektywność tego pro-
gramu, a tym samym skuteczną kontynuację działań 
wspierających termomodernizację budynków jedno-
rodzinnych w Polsce.

Niepokój budzi zwłaszcza istotne ograniczenie 
środków finansowych na ten cel oraz brak komplekso-
wej strategii finansowania i realizacji programu „Czyste 
Powietrze” do 2029 r. Według szacunków POBE, środki 
finansowe na program mogą się skończyć w niespełna 
rok.

Program „Czyste Powietrze” został zainicjowany 
w 2018 r. z budżetem 103 mld zł i perspektywą kontynu-
acji do 2029  r. Po 6 latach od jego uruchomienia warto 
dostrzec, że mimo istotnych ograniczeń w finansowaniu, 
zaczyna przynosić wymierne rezultaty w termomoderni-
zacji budynków jednorodzinnych. Zgodnie z założeniami, 
przyczynia się do znaczącej poprawy jakości powietrza 
w Polsce, ograniczając emisję zanieczyszczeń z budyn-
ków. Cieszy się też dużym uznaniem beneficjentów, co 
m.in. potwierdza rosnąca liczba wniosków o dofinanso-
wanie czy też wyniki rankingu gmin „Czystego Powietrza”, 
przedstawione niedawno przez Polski Alarm Smogowy. 

Daje to mocne podstawy nie tylko do kontynuacji, 
ale wręcz do wzmocnienia programu „Czyste Powietrze”, 
tym bardziej że w obszarze termomodernizacji domów 
jednorodzinnych w Polsce do zrobienia wciąż pozostaje 
bardzo wiele. Wystarczy wspomnieć, że około 30% tych 
budynków to tzw. wampiry energetyczne, bez ocieplenia 
ścian zewnętrznych. 

Organizacje tworzące POBE od lat są mocno zaan-
gażowane w popularyzację programu „Czyste Powietrze”, 
przy czym wielokrotnie wskazywały na potrzebę dokona-
nia w nim pewnych zmian. Szczególnie wspierają bowiem 
ideę kompleksowej termomodernizacji domów jednoro-
dzinnych, zachęcając, by w realizowanych inwestycjach 
każdorazowo spójnie łączyć działania na rzecz poprawy 
izolacyjności termicznej przegród budynku z wymianą 
urządzeń grzewczych. To zapewnia przedsięwzięciom 
termomodernizacyjnym najlepsze, bo skumulowane efek-
ty – zarówno środowiskowe, jak i w zakresie efektywności 
energetycznej budynków.

Szansę na przeprowadzenie korzystnej reformy 
„Czystego Powietrza” dawały niedawne zmiany na szcze-
blu politycznym i odblokowanie środków z Krajowego 
Planu Odbudowy. Organizacje POBE oczekiwały, że na-
stąpi zintensyfikowanie działań w zakresie termomoderni-
zacji budynków jednorodzinnych, m.in. poprzez:
n	 zwiększenie budżetu programu „Czyste Powietrze”, 

wyraźne ukierunkowanie na kompleksową termo-
modernizację, umożliwienie dotarcia programu do 
jeszcze szerszego grona beneficjentów. 

NIE RYZYKUJMY SPOWOLNIENIA 
TERMOMODERNIZACJI!

Niestety, zdaniem POBE, dziś obserwujemy działa-
nia przeciwne – zamiast wzmocnienia programu „Czyste 
Powietrze”, widzimy ryzyko ograniczenia środków finan-
sowych oraz braku strategii finansowania tej inicjatywy 
w kolejnych latach.

Według ostatnich informacji przekazanych przez 
Ministerstwo Klimatu i Środowiska, na realizację progra-
mu „Czyste Powietrze” przeznaczono środki z progra-
mu FEnIKS w kwocie 6,4 mld zł. Mają one wystarczyć 
na okres 2 lat oraz przeprowadzenie termomodernizacji 
w blisko 100 tys. domów jednorodzinnych i wymianę 111 
tys. źródeł ciepła. Jak podkreśla POBE, zabezpieczenie 
środków w podanej kwocie jest zdecydowanie niewystar-
czające. Wystarczy odnieść podane liczby do obecnego 
poziomu zainteresowania programem. Szacunki wska-
zują, że liczba wniosków o dofinansowanie w ramach 
„Czystego Powietrza” przekracza już 200 tys. rocznie. 

Zdaniem POBE, dostępne dla programu „Czyste 
Powietrze” zasoby finansowe w kwocie 6,4 mld zł zo-
staną wyczerpane w niespełna rok, a to grozi znacznym 
spowolnieniem tempa termomodernizacji oraz wymiany 
źródeł ciepła w budynkach jednorodzinnych.

Mocno ograniczona pula środków na realizację pro-
gramu „Czyste Powietrze” to nie jedyne zagrożenie dla 
sprawnej kontynuacji działań związanych z termomoder-
nizacją budynków jednorodzinnych w Polsce. Dlatego 
POBE postuluje do polskich władz o pakiet działań, 
oczekując:
n	 kontynuacji programu „Czyste Powietrze” do 2029 r. 

z zapewnieniem jego pełnego finansowania (pro-
gram wystartował z docelowym budżetem 103 mld 
zł);

n	 opracowania kompleksowej strategii finansowania 
programu na najbliższych 5 lat z uwzględnieniem 
dodatkowych źródeł finansowania, takich jak środki 
z KPO czy ETS;

n	 przygotowania długoterminowej strategii termo-
modernizacji budynków jednorodzinnych w Polsce 
uwzględniającej ich głęboką termomodernizację;

n	 jasnych i spójnych informacji na temat planowanych 
zmian w programie „Czyste Powietrze” oraz strate-
gii jego dalszej realizacji;

n	 powszechnej kampanii informacyjnej zachęcającej 
do kompleksowej termomodernizacji budynków;

n	 rozważenia możliwości współpracy z branżą bu-
dowlaną na rzecz zintensyfikowania niezbędnych 
działań termomodernizacyjnych.

Organizacje tworzące POBE deklarują przy tym 
pełną gotowość do podjęcia merytorycznej współpracy 
z odnośnymi ministerstwami i innymi agendami rządowy-
mi przy modyfikacji programu „Czyste Powietrze”, zapew-
niając także swoje wsparcie w popularyzacji działań, któ-
re służą poprawie standardu energetycznego budynków 
jednorodzinnych w Polsce.

Porozumienie Branżowe
na rzecz Efektywności Energetycznej



26

ŚRODOWISKO nr 5(617) maj 2024 r.

Kryzys klimatyczny jest niestety faktem. Coraz 
częściej obserwujemy jego konsekwencje – 
częstsze powodzie, huragany czy też okresy 

ekstremalnie wysokich lub niskich temperatur, spo-
wodowane przede wszystkim działalnością człowie-
ka. Nie ulega wątpliwości, że konieczne jest podej-
mowanie wielu działań, które przyczynią się do walki 
ze zmianami klimatu. 

Zdaniem prawników z Fundacji ClientEarth Prawnicy 
dla Ziemi obecnie w naszym kraju nie obowiązują nor-
my prawne, które w sposób kompleksowy regulowałyby 
ochronę społeczeństwa przed kryzysem klimatycznym. 
Takie zadanie powinna spełnić ustawa o ochronie klima-
tu, której projekt został przygotowany przez zespół praw-
ników z Fundacji. Projekt został przedstawiony w kwietniu 
ub. roku i od tamtej pory trwa dyskusja i konsultacje na 
różnych forach i spotkaniach. O projekcie rozmawiano 
także podczas Polskiego Kongresu Klimatycznego. 

Przedstawiciel ClientEarth Wojciech Kukuła pod-
kreślał, że większość państw w Europie ma już takie usta-
wy. Jako jedno z pierwszych prawo klimatyczne przyjęła 
Wielka Brytania i, zdaniem ekspertów, są już efekty jego 
obowiązywania. Własne ramowe ustawy klimatyczne ma-
ją też m.in. Francja, Hiszpania i Niemcy. W 2023  r. ta-
ką ustawę, na drodze referendum, przyjęła Szwajcaria. 
W dokumencie przewidziano osiągnięcie celu neutral-
ności klimatycznej do 2050 roku. Słowacja i Turcja także 
przyjęły swoje prawo klimatyczne. Oficjalne konsultacje 
trwają w Słowacji, gdzie podobnie jak w Polsce projekt 
złożyły organizacje pozarządowe. Ustawy klimatyczne 
funkcjonują również w USA, Australii i Nowej Zelandii.

– W Polsce regulacje są niewystarczające. Został 
co prawda przyjęty dokument „Polityka energetyczna 
Polski do 2050 roku”, ale jest to dokument planistyczny, 
który nie ma mocy prawnej i co ciekawe przewiduje, że do 
2040 r. będziemy wydobywać węgiel. Do Brukseli trafiła 
też wstępna wersja aktualizacji „Krajowego planu w dzie-
dzinie energii i klimatu”, również dokument planistyczny 
– powiedział Wojciech Kukuła.

Projekt ustawy o ochronie klimatu zakłada, że Polska 
osiągnie neutralność klimatyczną najpóźniej w 2050  r. 
Aby to osiągnąć, projekt przewiduje wprowadzenie tzw. 
budżetów emisyjnych, które określą limity emisji gazów 
cieplarnianych dla całego kraju oraz poszczególnych 
sektorów gospodarki, takich jak elektroenergetyka czy 
budownictwo. Limity emisji będą sukcesywnie obniżane, 
tak aby najpóźniej do 2050  r. Polska osiągnęła neutral-
ność klimatyczną. Projekt przewiduje też przeznaczanie 
co najmniej 1% PKB rocznie na ochronę klimatu, a także 
zakłada utworzenie Rady Ochrony Klimatu (ROK) – nieza-
leżnego organu eksperckiego, którego zadaniem będzie 
inicjowanie, podejmowanie i wspieranie działań służą-
cych ochronie klimatu, w tym osiągnięcia celów klima-
tycznych. W przeciwieństwie do członków istniejącej już 
przy ministrze właściwym do spraw klimatu Państwowej 
Rady Ochrony Środowiska, powoływanych przez tego 
ministra, członkowie ROK powoływani byliby większością 
3/5 głosów (ponadpartyjny kompromis) w równej licz-
bie przez Sejm, Senat, prezydenta oraz rzecznika praw 

CZY POLSKA PRZYJMIE 
PRAWO OCHRONY KLIMATU?

obywatelskich. Do zadań Rady należałoby między innymi 
opiniowanie aktów prawnych, współpraca z organami ad-
ministracji oraz organizacjami ekologicznymi, działalność 
edukacyjna i informacyjna, monitorowanie polityki klima-
tycznej, a także prognozowanie jej skutków. Za osiągnię-
cie celów klimatycznych, a także za przyjęcie krajowego 
budżetu emisyjnego, odpowiadałaby Rada Ministrów 
(a za przyjęcie budżetów sektorowych – odpowiedni jej 
członkowie).

W projekcie zapisano też wprowadzenie obowiąz-
kowej weryfikacji klimatycznej dla inwestycji, które mo-
głyby negatywnie wpływać na klimat, na wzór funkcjo-
nujących od dekad ocen oddziaływania na środowisko. 
Główną zasadą na jakiej, zdaniem autorów projektu, 
powinna się opierać weryfikacja, to „nie czyń poważnej 
szkody” (Do No Significant Harm – DNSH). Zasada ta sta-
je się już kryterium weryfikacji w Komisji Europejskiej przy 
przyznawaniu funduszy na inwestycje. 

W projekcie ustawy zapisano, że ograniczeniom 
emisji, czyli łagodzeniu (mitygacji) zmian klimatu, muszą 
towarzyszyć odpowiednie działania adaptacyjne, czyli 
przystosowujące do negatywnych zmian, które już za-
chodzą lub są nieuchronne (np. lokalna retencja, elimi-
nacja „betonozy” etc.). Autorzy projektu podkreślają też, 
że obywatelom naszego kraju przysługuje prawo do życia 
w bezpiecznym klimacie oraz do ochrony przed skutkami 
negatywnych zmian klimatycznych.

Jak podkreślał Wojciech Kukuła, założenia projektu 
cieszą się szerokim poparciem społecznym. Z przeprowa-
dzonego przez Fundację sondażu wynika, że prawie 70% 
badanych popiera wprowadzenie przepisów gwarantują-
cych osiągnięcie przez Polskę neutralności klimatycznej 
w ciągu 20 lat. Jeszcze większą popularnością cieszą się 
konkretne rozwiązania zawarte w projekcie: na przykład 
przeznaczenie 1% PKB na działania proklimatyczne. 

W spotkaniu wziął udział także Krzysztof Bolesta, 
sekretarz stanu w Ministerstwie Klimatu i Środowiska, 
który odpowiada m.in. za realizację programu Czyste 
Powietrze. 

– Bardzo podoba mi się prawo klimatyczne przygo-
towane przez prawników Fundacji ClientEarth, bardziej 
jednak widzę w nim ciekawą strategię określenia budżetu 
węglowego i drogi dojścia do celu 2050 roku – powiedział 
Krzysztof Bolesta.

Podkreślał, że po poprzednim rządzie pozostało kil-
ka propozycji reform, ale bez pieniędzy na ich realizację.

– Niestety, zastaliśmy też pustą kasę w NFOŚiGW, 
dzięki której moglibyśmy realizować programy klimatycz-
ne i transformację energetyczną. Poprzedni rząd wysto-
sował też kilka pozwów przeciwko Komisji Europejskiej 
– musimy je na nowo przeanalizować – dodał Krzysztof 
Bolesta.

Potrzebę wprowadzenia w Polsce ustawy popiera 
Koalicja Klimatyczna, która zrzesza 26 organizacji po-
zarządowych działających w obszarze ochrony klimatu 
i środowiska.

– Wprowadzenie do polskiego porządku prawne-
go ustawy o klimacie da nam dobre podstawy dla po-
wstrzymania zmiany klimatu i adaptowania się do jej 
negatywnych skutków. Susze przerywane nawalnymi, 
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katastrofalnymi opadami, coraz częściej występujące 
huragany i trąby powietrzne, gwałtowne zmiany pogody 
czy groźne dla zdrowia fale upałów – to polskie oblicza 
zmiany klimatu. Bez solidnej ustawy o ochronie klimatu 
nie będziemy w stanie skutecznie bronić się przed tymi 
zagrożeniami i zapewnić bezpieczeństwa żywnościo-
wego i zdrowotnego Polkom i Polakom – powiedział dr 
hab. Zbigniew Karaczun, prof. SGGW i ekspert Koalicji 
Klimatycznej. 

Zwracał też uwagę, że zapisy ustawy redukują ryzy-
ko klimatyczne przy planowaniu i realizowaniu inwestycji. 
Dają jasny sygnał dla przedsiębiorców, inwestorów w co 
warto inwestować, a jakich projektów unikać. Ustawa po-
winna także wyznaczać długi trend rozwoju i być podsta-
wą dla tworzenia innych strategii związanych z ochroną 
klimatu.

Prof. Karaczun podkreślał, że dokumenty takie jak 
np. strategie powinny podlegać szerokim konsultacjom. 
Jego zdaniem należałoby dążyć do duńskiego modelu, 
w którym np. program energetyczny jest ustalany przez 
działające w kraju partie we współpracy z naukowcami 
i NGO-sami na 10 lat i bez względu na to, kto rządzi, to 
ten program jest realizowany.

Zdaniem prof. Karaczuna w Polsce w ostatnim cza-
sie bardzo mało zrobiono w zakresie dążenia do neutral-
ności klimatycznej naszego państwa, udało się jednak 
stworzyć dobry ośrodek analityczny – Centrum Analiz 
Klimatycznych i Energetycznych funkcjonujący w struktu-
rze Instytutu Ochrony Środowiska. Warto wykorzystywać 
ekspertów Centrum, którzy mogliby przygotować meryto-
ryczne podstawy dla polityki klimatycznej.

Joanna Kiernicka-Allavena z Climate-KIC mó-
wiła o miastach, które uczestniczą w misji Climate-City. 
Opracowują one kontrakty klimatyczne, które zawiera-
ją ogólny plan dojścia do neutralności klimatycznej we 
wszystkich sektorach, takich jak energia, budynki, gospo-
darka odpadami i transport wraz z powiązanymi planami 

inwestycyjnymi. Działania miast w tym procesie są szcze-
gólnie istotne, bo mimo że zajmują tylko 4% powierzchni 
lądowej UE, ale zamieszkuje je 75% obywateli, odgrywają 
więc kluczową rolę w osiągnięciu neutralności klimatycz-
nej do 2050 roku. Niestety, miasta mają zbyt małe fun-
dusze, aby realizować wszystkie zaplanowane działania 
na rzecz neutralności. Dlatego też Joanna Kiernicka-
Allavena bardzo wysoko oceniła zapis w projekcie usta-
wy, który przewiduje przeznaczanie co najmniej 1% PKB 
rocznie na ochronę klimatu.  

Podczas spotkania rozmawiano także o najbardziej 
aktualnych problemach związanych ze środowiskiem i kli-
matem. Zbigniew Karaczun wyraził żal, że przedstawicie-
lom ministra klimatu i środowiska nie udało się dotrzeć do 
protestujących rolników z informacją o Zielonym Ładzie. 

– Około 950 tys. polskich gospodarstw rolnych nie 
jest objętych wszystkimi restrykcjami tego programu, nie 
dotyczy ich np. tak krytykowany przez rolników obowią-
zek ugorowania, z którego zostały wyłączone – dodał 
prof. Karaczun.

Wiceminister Bolesta mówił m.in. o tym, że bar-
dzo ważne jest zabezpieczenie środków finansowych na 
transformację, np. w ramach KPO, a także przygotowanie 
planu dojścia do neutralności klimatycznej. Bardzo ważna 
jest też edukacja społeczeństwa. 

– Musimy uświadomić ludziom, że ochrona klima-
tu jest w interesie nas wszystkich – to budowanie bez-
pieczeństwa zdrowotnego i środowiskowego – mówił 
Krzysztof Bolesta. Podkreślał, że dochodzenie do neu-
tralności klimatycznej to proces trudny, wymagający bar-
dzo wielu wyrzeczeń. 

– Musimy o tym mówić mieszkańcom, bo wszyscy 
będziemy musieli zmienić sposób życia, mieszkania, po-
ruszania się – czekają nas ogromne zmiany społeczne, 
finansowe i adaptacyjne – przekonywał sekretarz stanu 
w Ministerstwie Klimatu i Środowiska.

Aldona Zyśk
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Ogólny kierunek, w jakim powinny zmierzać la-
sy nie budzi już wątpliwości – to przyznanie 
coraz większego znaczenia funkcjom przy-

rodniczym i społecznym lasów, ale jednocześnie 
potrzeba optymalizacji procesu ekonomicznego. 
Szczegóły dotyczące pogodzenia funkcji społecz-
nych z funkcjami gospodarczymi wymagają jed-
nak szerszych konsultacji. Temu, między innymi, 
służyła debata dotycząca wyzwań i perspektyw dla 
sektora leśnego. Panel pt. „Quo vadis leśnictwo” 
odbył się 14 marca br. podczas Zimowej Szkoły 
Leśnej, zorganizowanej już po raz 14. przez Instytut 
Badawczy Leśnictwa.

W panelu wzięli udział: Janusz Dawidziuk, dyrektor 
Biura Urządzania Lasu i Geodezji Leśnej, Jerzy Fijas, za-
stępca dyrektora generalnego Lasów Państwowych, prof. 
dr hab. Dariusz J. Gwiazdowicz  z Wydziału Leśnego 
i Technologii Drewna Uniwersytetu Przyrodniczego 
w Poznaniu, Marta Jagusztyn z Fundacji Lasy i Obywatele, 
Piotr Poziomski, prezydent Polskiej Izby Gospodarczej 
Przemysłu Drzewnego oraz Andrzej Schlesser, dyrektor 
Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Gdańsku. 
W panelu miał również wziąć udział Antoni Kostka 
z Centrum Strategii Środowiskowych, z powodu choroby 
przesłał jedynie list ze swoimi opiniami.

Janusz Dawidziuk uważa, że mocną stroną polskie-
go leśnictwa jest struktura własności lasów. 80% z nich to 
własność Skarbu Państwa, zarządzana przez jednostkę 
organizacyjną Lasy Państwowe. 

– Taka struktura własności pozwoliła zorganizować 
leśnictwo w okresie transformacji ustrojowej, 30 lat temu, 
jako system efektywny ekonomicznie, samofinansujący 
się. Pojawiła się wewnętrzna motywacja do podnoszenia 
efektywności systemu. Zredukowano liczbę pracowników 
ze 130 tys. do 25 tys. osób, budując sektor usług i silne 
otoczenie gospodarcze – sektor leśno-drzewny. Inny atut 
to efektywność wdrażania rozwiązań organizacyjnych 
i związanych z modelem gospodarki leśnej wypełniających 
funkcje społeczne, przyrodnicze i gospodarcze. Ponadto 
szybciej można było stosować osiągnięcia naukowe, nie-
zbędne do funkcjonowania leśnictwa. Zaowocowało to 
rozwojem lasów, bioróżnorodności, szybką odpowiedzią 
na wyzwania klimatyczne – mówił Janusz Dawidziuk.

Wyzwania i perspektywy dla sektora leśnego

QUO VADIS LEŚNICTWO
Jego zdaniem, utożsamianie całego leśnic-

twa i wszystkich leśników z przedsiębiorstwem Lasy 
Państwowe jest też słabą stroną leśnictwa. Wszystko co 
dobre i co złe w Lasach Państwowych przekłada się na 
całe leśnictwo, w tym na ocenę zawodu leśnika i jego po-
zycję społeczną. 

– Słabą stroną jest też brak instrumentów w poli-
tyce Lasów Państwowych, które pomagałyby w prowa-
dzeniu dyskusji z populistycznymi lub o skrajnych poglą-
dach przeciwnikami gospodarki prowadzonej przez Lasy 
Państwowe – mówił Janusz Dawidziuk.

Jerzy Fijas twierdzi, że słabą stroną polskiego le-
śnictwa jest hermetyczność środowiska.

– Z jednej strony mówimy, że na temat lasu powinni 
wypowiadać się specjaliści, a z drugiej strony okazuje się, 
że specjalistami tymi są tylko leśnicy. Przysposabiamy le-
śników jako rzeczników prasowych, edukatorów, niechęt-
nie otwieramy się na osoby reprezentujące inne zawody. 
Brakuje dywersyfikacji, a obszar, którym zarządzamy, obej-
muje wiele zagadnień (krajobraz, kulturę, historię itd.) – mó-
wił zastępca dyrektora generalnego Lasów Państwowych. 
– Powinniśmy też uporać się z własną historią, pomijamy 
wiele faktów wstydliwych. Jesteśmy na przykład jedyną 
grupą zawodową, która nie przeprowadziła lustracji.

Mówiąc o słabych stronach Lasów Państwowych, 
Jerzy Fijas zwracał uwagę na brak transparentności 
w przypadku gospodarowania środkami własnymi, a tak-
że na tzw. klientyzm.

– Lubimy, jak nam dziękują, samorządy, Kościół, 
poszczególne organizacje, bo to my im dajemy. To nie są 
środki publiczne, tylko nasze – mówił.

Podkreślał też, że słabą stroną jest obawa przed 
otwartą i szczerą dyskusją na temat tego, jak gospodarują 
i zamierzają gospodarować leśnicy w lasach.

Prof. Gwiazdowicz zauważył, że dzisiejsze leśnic-
two to spełnianie oczekiwań społecznych, tych material-
nych (drewno) i tych niematerialnych (turystyka, rekre-
acja, edukacja itp.).

– Jako leśnicy gospodarujemy ogromnym bogac-
twem przyrodniczym, nie do końca jeszcze poznanym, 
i naszą mocną stroną jest to, że mamy świetną kadrę za-
równo naukową, jak i praktyków. Ogromną słabością jest 
niestety to, że polityka wnika bardzo głęboko w zasady 
funkcjonowania leśników – mówił prof. Gwiazdowicz.
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Również Piotr Poziomski uważa, że najmocniejszą 
stroną polskiego leśnictwa są ludzie, bo to dzięki nim lasy 
polskie są wyjątkowe w skali europejskiej. Słabą stroną 
jest to, że zapomniano o dialogu.

– Słowo dialog było odmieniane w kampanii wy-
borczej na wszystkie możliwe sposoby, ale często górę 
brały emocje, które w ostatnim czasie działały przeciwko 
lasom i leśnikom. Dialog jest kluczem do sukcesu, a do 
dziś trudno mówić o dialogu między leśnikami a przemy-
słem drzewnym – mówił Piotr Poziomski.

Marta Jagusztyn mówiła, że rolą organizacji poza-
rządowych jest patrzeć na ręce i podkładać lustro insty-
tucjom, które dzierżą władzę, a taką instytucją są Lasy 
Państwowe. Podkreślała, że dobrą stroną leśnictwa 
w Polsce jest to, że lasy mamy wspólne, są własnością 
Skarbu Państwa w zarządzie Lasów Państwowych. 
Szczególnie obecnie, w czasach katastrofy klimatycznej 
i wyzwań z nią związanych to niezwykle ważne.

Zwracając się do leśników powiedziała: – Skupiają 
się państwo na tym, że krytyka wywodzi się z emocji, że jest 
przejawem populizmu i niezrozumienia, gdy tak naprawdę 
liczba osób dobrze oceniających Lasy Państwowe, według 
CBOS, spadła z 80 do 50%, a równocześnie znacznie 
wzrosła liczba osób, które oceniają Lasy Państwowe źle. 
Społeczeństwo oczekuje od leśników bardzo wyraźnego 
sygnału, że jesteście gotowi na zmiany, że widzicie ich po-
trzebę, a tego nie ma. Brakuje na przykład takich działań 
jak dyrektora Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Białymstoku, który przeprosił za Białowieżę.

Co mogliby, zdaniem Marty Jagusztyn, zrobić leśni-
cy, żeby pokazać, że dążą do zmiany? Na przykład reago-
wać na hejtspeech.

– Gdy ktoś mówił podczas tegorocznej Zimowej 
Szkoły Leśnej, że Pracownia na rzecz Wszystkich Istot jest 
organizacją ekoterrorystyczną, nikt nie reagował, a nawet 
były brawa. Jeżeli chcecie dialogu, o którym mówicie, to 
takie zachowania muszą się skończyć – powiedziała.

Przypomniała, że nadal trwa proces Brunona 
Wołosza, który m.in. powiedział, że Lasy Państwowe są 
instytucją korupcjogenną. 

– Powiedział to za czasów poprzednich dyrekcji 
Lasów Państwowych. Z tych rozliczeń, które robicie, wyni-
ka, że tak właśnie było, a proces toczy się cały czas. Jego 
przerwanie to wykazanie, że pewne błędy były i chcecie 
zmienić myślenie. Jest cała masa innych, być może drob-
nych rzeczy, na przykład nowa instrukcja urządzania lasu 
nie została udostępniona stronie społecznej, chociaż po-
dobno już obowiązuje. Jeżeli chodzi o jawność, transpa-
rentność jest olbrzymia robota do wykonania – konkludo-
wała przedstawicielka Fundacji Lasy i Obywatele.

Andrzej Schlesser uważa, że słabą stroną polskie-
go leśnictwa jest przede wszystkim brak spójnej polityki 
leśnej, dotyczącej wszystkich lasów. Lasy Państwowe, 
jak było już powiedziane, zarządzają 80% polskich lasów, 
ale np. w województwie pomorskim 120 tys. ha jest poza 
ich zarządem, to powierzchnia ok. 4 nadleśnictw. Zwrócił 
też uwagę, że w środowisku leśników za mało jest roz-
mów na temat zmian klimatycznych, które już są w lasach 
widoczne.

– Nie mówimy o tym, co należy zmienić, żeby przy-
stosować nasze drzewostany do tych zmian, a zmieni się 
struktura gatunkowa lasów. Do tego trzeba też przygoto-
wać przemysł – zauważył.

Odniósł się też, podobnie jak poprzednicy, do 
dialogu społecznego i zwrócił uwagę, że rzeczywi-
ście go brakuje, co jest mocno odczuwalne szczegól-
nie w Nadleśnictwie Gdańsk, które jest nadleśnictwem 

specyficznym, bo w jego obszarze znajduje Trójmiejski 
Park Krajobrazowy i sporo lasów wokół miasta.

– Toczy się u nas dyskusja na temat funkcjonowa-
nia lasów społecznych. Musimy podjąć decyzję, w jaki 
sposób zagospodarować lasy wokół miast. Wymaga to 
chociażby innego sposobu rozliczania z Zakładami Usług 
Leśnych (nie może to być system akordowy). Swoją dro-
gą od 30 lat nie jest uregulowany status tych zakładów. 
Ustawa o lasach zabrania im… wjazdu do lasu – mówił 
dyrektor RDLP w Gdańsku.

Kolejne pytanie, na które odpowiadali uczestnicy 
panelu, brzmiało – chronić czy użytkować lasy?

Andrzej Schlesser uważa, że trzeba to robić jedno-
cześnie, pytanie jedynie o skalę.

– Pewne obszary lasów trzeba wyłączyć z użytko-
wania, natomiast pozostałe należy traktować jako drze-
wostany gospodarcze – mówił.

Marta Jagusztyn ma nadzieję, że będzie się toczył 
dialog lokalny, ale także podczas obrad okrągłego stołu 
dotyczącego leśnictwa, że zostaną wypracowane strate-
gie, w których znajdzie się odpowiedź na to pytanie.

– Pomimo że jestem reprezentantem przemysłu 
drzewnego, to na tak zadane pytanie nie sposób odpowie-
dzieć inaczej niż – chronić, ale kto powiedział ludziom jakie 
to niesie konsekwencje, ile to będzie kosztowało? Są oczy-
wiście miejsca, które należy, ze wszystkimi tego konse-
kwencjami ekonomicznymi, chronić, ale trzeba opracować 
zalecenia przygotowane przez naukowców ze wszystkich 
dziedzin, nie tylko leśników – mówił Piotr Poziomski.

Prof. Gwiazdowicz uważa, że najprościej byłoby 
odpowiedzieć czy chronić poprzez użytkowanie, tylko nie 
zawsze tak się da.

– Trzeba zadać proste pytanie – co chcemy chro-
nić? Odpowiedź jest już jednak skomplikowana. Dopiero 
po zdefiniowaniu celu ochrony możemy wybierać jej me-
tody. Musimy wiedzieć, czy chcemy chronić proces, czy 
stan zastany i na jakiej powierzchni to robić. To jest wie-
dza ekspercka. Stan zastany będzie się zmieniał bez in-
gerencji człowieka i w takim przypadku gospodarka leśna 
czy łowiecka może być elementem ochrony przyrody – 
zauważył prof. Gwiazdowicz.

Jerzy Fijas jest zdania, że jeżeli chcemy zarządzać 
lasami w sposób racjonalny, to nie możemy uciekać od 
odpowiedzi na to pytanie.

– Korzystając z wiedzy eksperckiej, musimy godzić 
zarządzanie lasami z oczekiwaniami różnych grup, ale kto 
ma rozstrzygać o sposobie tego gospodarowania – Sejm, 
minister, PG LP? – pytał. 

Podkreślał, że trzeba osiągnąć konsensus co do 
formy, reguł, zasad tego gospodarowania, ale zauważył, 
że las rośnie i wymaga troski i gospodarowania w nim 
z dużą odpowiedzialnością. Zwracał uwagę, że las nie 
jest podatny na permanentne zmiany sposobów gospo-
darowania, w krótkich interwałach czasowych.

Zdaniem Janusza Dawidziuka właściwe wyznaczenie 
celów, przy zmieniających się warunkach społecznych 
i przyrodniczych, powinna określić polityka leśna państwa, 
rzetelnie opracowana, a nie dyskusja między aktywistami 
społecznych organizacji a Lasami Państwowymi. Ta polityka 
musi uwzględniać stanowiska wszystkich interesariuszy i być 
polityką zgody, w kontekście wyzwań, jakie czekają lasy.

– Bez tego nie ustalimy w jakich proporcjach trze-
ba chronić, a w jakich użytkować lasy. Na razie jesteśmy 
w błędnym kole wzajemnej agresji, spolaryzowanych dys-
kusji, bez widoków na racjonalne rozwiązania – konkludo-
wał Janusz Dawidziuk.

Jacek Zyśk
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Wydział II Nauk Biologicznych i Rolniczych 
Polskiej Akademii Nauk uchwałą nr 3/2024 
z 19 kwietnia 2024 roku przyjął stanowi-

sko w sprawie dyskusji o przyszłości lasów i leśnic-
twa w Polsce. Poniżej zamieszczamy treść tego 
stanowiska.

Żyjemy obecnie pod narastającą presją kryzysu 
klimatycznego i kryzysu bioróżnorodności. Lasy są 
kluczowe zarówno dla złagodzenia tych kryzysów, jak 
i dla stworzenia warunków przetrwania w ich obliczu. Są 
ogromnym magazynem węgla, który uwolniony do at-
mosfery spowodowałby drastyczny wzrost stężenia dwu-
tlenku węgla w atmosferze, a zatem nasilił efekt cieplar-
niany. Obecnie lasy pochłaniają netto dwutlenek węgla, 
wprawdzie w ilości mało istotnej przy obecnym poziomie 
emisji, ale powinny odegrać kluczową rolę w usuwaniu 
najtrudniejszej lub niemożliwej do eliminacji emisji, gdy jej 
poziom zmniejszy się do 10–20%, co powinno nastąpić 
w Unii Europejskiej około roku 2050. Równocześnie lasy 
znajdują się pod zwiększającą się presją już zachodzą-
cych zmian klimatu, takich jak wzrost temperatury, wy-
dłużenie sezonu wegetacyjnego czy okresowe niedobory 
wody. Istnieje zatem niebezpieczeństwo, iż w obliczu tak 
szybko zachodzących zmian, lasy staną się emitentem 
netto CO2 wskutek degradacji ekosystemów leśnych, 
o ile stosować się będzie dalej sposób gospodarowania, 
wypracowany w zupełnie innych warunkach. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że zmiany są konieczne, a biorąc pod 
uwagę, iż w lesie nic nie dzieje się szybko, muszą być 

Stanowisko Polskiej Akademii Nauk w sprawie dyskusji o przy-
szłości lasów i leśnictwa w Polsce

NAUKOWCY O LASACH
wprowadzane już teraz. Od wielu lat zaostrza się w wielu 
krajach, w tym w Polsce, konflikt między dwiema grupa-
mi, które dla potrzeb tego stanowiska będą nazywane 
„przyrodnicy” i „leśnicy”, choć w rzeczywistości grupy 
te nie są rozłączne. Konflikt zaostrzył się w Polsce po 
ogłoszeniu 8 stycznia 2024 roku decyzji ministry klimatu 
i środowiska o wstrzymaniu lub ograniczeniu na pół ro-
ku pozyskania drewna w 10 wskazanych lokalizacjach, 
obejmujących zaledwie 1,3% obszaru pozostające-
go w zarządzie Państwowego Gospodarstwa Leśnego 
Lasy Państwowe (dalej LP). Podstawowym zarzutem był 
brak konsultacji. Jednak już sam okres obowiązywania 
tej decyzji świadczy o tym, że jest to jedynie zabez-
pieczenie, a finalne decyzje będą podejmowane w in-
nym trybie i zapewne obejmą znacznie większy obszar. 
Zabezpieczenie jest niezbędne, gdyż wycięcie drzew 
wymagających ochrony byłoby nieodwracalną stratą 
w interesującej nas skali czasu. Ograniczona w czasie 
i przestrzeni decyzja nie wywołałaby tak silnej reakcji 
ze strony Polskiego Towarzystwa Leśnego, Krajowego 
Sekretariatu Zasobów Naturalnych Ochrony Środowiska 
i Leśnictwa NSZZ Solidarność czy Regionalnych 
Organizacji Związków Zawodowych zrzeszających pra-
cowników LP, gdyby nie zapowiedź wyłączenia docelo-
wo pozyskania drewna na 20% obszaru w zarządzie LP 
i obawa, że zapisy Europejskiego Zielonego Ładu mogą 
nawet zwiększyć ten udział. Wszystkie te dokumenty 
optują za utrzymaniem obecnego modelu wielofunkcyj-
nej gospodarki leśnej i niewyłączaniem drzewostanów 
z eksploatacji. 
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W powszechnym odczuciu społecznym nie wszyst-
kie cele trwałej zrównoważonej gospodarki leśnej, 
wymienione w ustawie o lasach, są w dostatecznym 
stopniu realizowane, a produkcja drewna, wymieniona 
w ustawie jako ostatni z tych celów, ma wysoki priory-
tet. Obawy te mogą być uzasadnione, gdyż wg Rocznika 
Statystycznego Leśnictwa 2023 pozyskanie drewna 
wzrosło w Polsce w latach 2000–2022 o ponad 61%, 
a wskaźnik pozyskania w stosunku do przyrostu wzrósł 
w tym okresie aż o 41% i w 2022 roku wynosił ponad 
79% przyrostu. Natomiast wskaźnik pozyskania do zaso-
bów wzrósł w tym okresie z 2,05 do 2,44%, czyli o blisko 
20%. Przez wiele dekad wzrost zasobów drzewnych był 
chlubą LP, jednak w latach 2019–2022 nie było już wzro-
stu tych zasobów, a nawet w ostatnich latach zanotowano 
niewielki spadek (Rocznik Statystyczny Leśnictwa 2023). 
W odczuciu społecznym 2023 rok był okresem jeszcze 
intensywniejszej eksploatacji, co jednak będzie możliwe 
do zweryfikowania dopiero w kolejnym Raporcie o stanie 
lasów i Roczniku Statystycznym Leśnictwa 2024. 

Biorąc pod uwagę zmianę nastrojów społecznych 
w stosunku do lasów, jak również nowe zagrożenia i za-
dania wynikające ze zmian klimatu, należy zastanowić się 
nad pewną modyfikacją gospodarki leśnej. Oczywiście, 
wszystkie cele wymienione w ustawie o lasach powin-
ny być realizowane, ale optymalne może być głębsze 
niż obecnie zróżnicowanie przestrzenne stopnia realiza-
cji poszczególnych funkcji. Stopniowe wyłączenie 20% 
LP z pozyskania drewna może być elementem takiej 

zmiany, musi być jednak przeprowadzone w sposób roz-
sądny, uwzględniający zarówno oczekiwania społeczne, 
jak i skutki ekonomiczne, w tym także dla LP. 

W Europejskim Zielonym Ładzie i Nowej strategii 
leśnej UE 2030 postulowane jest objęcie ponad 100-let-
nich lasów całkowitym zakazem wyrębu, co musi budzić 
ogromny niepokój leśników, gdyż zmniejszyłoby radykal-
nie pozyskanie drewna. Zakaz taki ma sens w przypadku 
drzewostanów o zbliżonej do naturalnej strukturze wieko-
wej, co jest zgodne z definicją starego lasu w dokumencie 
Commission Guidelines for Defining, Mapping, Monitoring 
and Strictly Protecting EU Primary and OldGrowth 
Forests. W przypadku drzewostanów o dominującej VI 
klasie wieku, całkowity zakaz wycinki dałby negatywny 
efekt w postaci wzmożonej śmiertelności drzew w krót-
kim czasie, czyli rozpadu drzewostanu. Dla uspokojenia 
nastrojów konieczny wydaje się komunikat ministerstwa, 
przedstawiający taki punkt widzenia.

W Europejskim Zielonym Ładzie i Nowej strategii 
leśnej UE 2030 zapowiedziane jest objęcie ochroną 30% 
obszarów lądowych, a 10% ochroną ścisłą, co niesłusz-
nie kojarzy się, poprzez nazwę, z rezerwatami. Spełnienie 
tego pierwszego postulatu jest w Polsce łatwe, gdyż już 
dziś 33% kraju jest objęte jakąś formą ochrony. Można 
jedynie dyskutować, czy ta ochrona jest dostateczna. 
Natomiast leśnicy zakładają, że 10% obszaru objętego 
ochroną ścisłą będzie realizowane wyłącznie w LP, co 
oznaczałoby wyjęcie z pozyskania nawet 40% LP, co 
jest absolutnie nie do przyjęcia. Tu także konieczny jest 
uspakajający komunikat ministry klimatu i środowiska, 
iż te 10% kraju objętego ścisłą ochroną nie będzie re-
alizowane wyłącznie kosztem lasów. Część tego obsza-
ru powinna być pozyskana poza LP, co jest wykonalne 
w związku z nadprodukcją żywności, sukcesją naturalną 
na porzuconych polach i koniecznością restytucji mokra-
deł, magazynujących węgiel w ogromnych ilościach. 

Przyrodników niepokoi natomiast pytanie, czy lasy 
nie są nadmiernie eksploatowane. Sprawa wymaga pil-
nego zbadania, zwłaszcza, gdyby w roku 2023 utrzymała 
się niepokojąca tendencja spadku zasobów drzewnych 
w LP. Ponadto, największy sprzeciw społeczeństwa bu-
dzą zręby zupełne. Taka metoda pozyskania powinna 
być całkowicie zakazana w lasach w bliskim sąsiedztwie 
miast i innych często uczęszczanych lasach, a w innych 
stopniowo ograniczana. Generalnie w LP rośnie udział ho-
dowli lasu bliskiej naturze, w tym zastępowanie nasadzeń 
sztucznych naturalnymi odnowieniami, proces ten powi-
nien jednak ulec przyspieszeniu zgodnie z oczekiwaniami 
społecznymi. Konieczne jest też skontrolowanie, czy do-
tychczasowe moratorium na wycinkę było przestrzegane. 

Biorąc powyższe argumenty pod uwagę, z zadowo-
leniem należy przyjąć rozpoczęcie Ogólnopolskiej Narady 
o Lasach w dniach 22–23 kwietnia 2024. Narada ta powin-
na być wstępem do opracowania długoterminowej i kom-
pleksowej strategii dotyczącej lasów i leśnictwa w Polsce. 
Ponieważ wypracowanie takiej strategii musi zająć spo-
ro czasu, a w tym okresie zniknąć może wiele cennych 
drzew i drzewostanów, wskazane byłoby przedłużenie 
już obowiązującej decyzji o całkowitym lub częściowym 
zakazie pozyskania drewna, a także wprowadzanie takie-
go czasowego moratorium na innych cennych obszarach, 
do chwili podjęcia ostatecznej decyzji o ich ewentualnym 
wyłączeniu z eksploatacji.
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Badania nad składem chemicznym opadów at-
mosferycznych są prowadzone w Polsce od 
prawie 25 lat. Do tej pory naukowcy koncen-

trowali się głównie na związkach powodujących 
kwaśne deszcze. Teraz skupią się na pomiarach 
obecności metali ciężkich, także rtęci i arsenu oraz 
wielopierścieniowych węglowodorów aromatycz-
nych i innych trwałych związków organicznych.

Główny Inspektorat Ochrony Środowiska wspól-
nie z Norweskim Instytutem Badań Klimatu i Środowiska 
(NILU) pracował cztery lata nad stworzeniem nowocze-
snej sieci monitoringu niebezpiecznych substancji w po-
wietrzu w całej Polsce. Projekt nosi nazwę „Wzmocnienie 
oceny depozycji atmosferycznej w Polsce w oparciu o do-
świadczenie norweskie”. Prowadzony był od październi-
ka 2020 r. do marca 2024 r.

Paryski deszcz – pierwsze badania

Historia badań co w deszczu pływa jest długa. 
Pierwsze analizy wody deszczowej zostały wykonane 
w Paryżu już około 1850 r. W tym czasie paryski deszcz 
był obciążony arszenikiem, towarzyszącym produk-
cji przemysłowej i spalaniu węgla i węgla drzewnego. 
Zawierał również dużo amoniaku (16 kg amoniaku na 
hektar rocznie) prawdopodobnie pochodzącego z degra-
dacji moczu koni. W okresie międzywojennym ilości siarki 
(uwalnianej przez przemysł, paliwa płynne i ogrzewanie 
węglowe) mocno zakwaszały deszcze – ok. 96 kg siarki 
spadało na hektar rocznie w deszczu.

Powszechnie panuje opinia, że deszcz jest czysty, 
bo leci z chmur. Przeczą temu niedawne odkrycia japoń-
skich i amerykańskich naukowców. Japończycy pobrali 
próbki obłoków formujących się dookoła szczytów gór 

CZY WIEMY CO „ŁAPIEMY”
Fudżi (najwyższa góra Japonii) i Oyama w środkowej 
części kraju i stwierdzili w nich obecność mikroplastiku – 
drobinki kilku typów polimerów i jeden rodzaj gumy. Skąd 
się wzięły? 

Amerykańskie badania są zgodne z japońskimi. 
W niedostępnych zakątkach Gór Skalistych odkryto mi-
kroskopijne włókna plastiku. Trafiły tam razem z desz-
czem, mikroplastik był obecny w 90% próbek deszczów-
ki. Inne badania wykazały jego obecność aż w Pirenejach. 
Wyjaśnienie jest proste. Plastikowe odpady rozkładają 
się przez dziesiątk, o ile nie setki lat. Podczas tego roz-
kładu rozpadają się na coraz mniejsze cząsteczki, które 
mogą podróżować z wiatrem na setki, a nawet tysiące 
kilometrów.

Naukowcy przypuszczają ponadto, że gromadze-
nie się mikroplastiku w chmurach może wpływać na 
globalne ocieplenie. Cząsteczki w wyższych warstwach 
atmosfery są bowiem bardziej narażone na działanie 
promieni ultrafioletowych, które powodują rozkład tych 
substancji, a w konsekwencji dodatkowe emisje gazów 
cieplarnianych.

Wcześniej hydrolodzy z Amerykańskiej Służby 
Geologicznej (USGS) odkryli w próbkach deszczówki ze-
branej podczas ulew i burz w miastach ponad 500 róż-
nych związków chemicznych. Każda z próbek zawierała 
ok 73 związków organicznych. Najczęściej wykrywane 
były pestycydy. W ponad 90% próbek wykryto jedena-
ście tych samych substancji, w tym środek odstraszający 
owady DEET, nikotynę, kofeinę i bisfenol A (stosowany do 
produkcji tworzyw sztucznych).

Woda deszczowa pobrana w czystym środowisku 
naturalnym ma właściwości biochemiczne zbliżone do 
wody pitnej. Jednak przemysł, urbanizacja, transport 
i rolnictwo przemysłowe stały się ważnym źródłem zanie-
czyszczenia powietrza i opadów atmosferycznych, które 
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są obciążone gazami jak np. tlenki azotu, siarki i cząstka-
mi kurzu, sadzy, toksycznymi metalami i innymi antropo-
genicznymi aerozolami. 

– Bo świat się bardzo zmienił – tłumaczy prof. 
Jan Zalasiewicz, geolog, emerytowany profesor 
Uniwersytetu w Leicester. – Oceany i atmosfera mają inny 
skład chemiczny niż jeszcze kilkadziesiąt lat temu. Wzrost 
gazów cieplarnianych w atmosferze i globalne ocieplenie 
są faktem. Także struktura fizyczna Ziemi zmienia się 
pod wpływem działalności człowieka, za naszą sprawą 
na powierzchni planety przemieszcza się znacznie więcej 
osadów i skał. (…) Warstwy osadowe powstałe w ciągu 
ostatnich 50 lub 70 lat są pełne mikroplastiku i syntetycz-
nych izotopów promieniotwórczych.

Przykładem takich zmian są kwaśne deszcze – uczy-
liśmy się o nich od najmłodszych lat, już w szkole podsta-
wowej mieliśmy styczność z tym zjawiskiem. Ponieważ 
zostało mocno nagłośnione, jako pierwsze zaniepokoiło 
opinię publiczną i decydentów. Szukanymi parametrami 
były wówczas pH i obecność rozpuszczonych minera-
łów lub składników zakwaszających lub eutrofizujących, 
w szczególności azotowych. W tym samym czasie, gdy 
benzyna była jeszcze ołowiowa, naukowcy poszukiwa-
li również niektórych metali, metaloidów i takich zanie-
czyszczeń jak np., węglowodory aromatyczne. Następnie 
pestycydy – wykrywane aż do Arktyki w ekosystemach 
były przedmiotem kilku badań w deszczach od lat 90. XX 
wieku. Radioaktywność deszczówki monitorowano w po-
bliżu elektrowni jądrowych i po wypadkach jądrowych 
(Czarnobyl, Fukushima). Badane są zanieczyszczenia 
powodowane przez samochody (opony, klocki hamul-
cowe, paliwa, ślady katalizatorów itp.). Zajmowano się 
nawet ługowaniem materiałów, po których płynie woda 
(dachy, rury i nieprzepuszczalne powierzchnie).

Prawie wszystkie zanieczyszczenia w naszym śro-
dowisku zostały ostatecznie znalezione w deszczach 
i wodach burzowych odprowadzanych do miejsc odbior-
czych. Metody analizy stały się z czasem dokładniejsze. 
Można było szukać koktajli metali, minerałów i wielu 
związków toksycznych, np. substancji zaburzających 
funkcjonowanie układu hormonalnego (w tym ftalany, 
nonylofenol, alkilofenole, bisfenol). Niektóre z tych zanie-
czyszczeń są klasyfikowane jako zanieczyszczenia prio-
rytetowe w (europejskiej) ramowej dyrektywie wodnej.

W wielu krajach powstały „bazy danych” – w Stanach 
Zjednoczonych NURP, NSOD, we Francji QASTOR, 
w Niemczech ATV. Umożliwiają one kwantyfikacje zjawi-
ska, ale nadal pozostaje zbadanie efektów synergicznych 
tych koktajli zanieczyszczeń, bezpośrednich i pośrednich, 
natychmiastowych i odległych w czasie, ich wpływu na 
środowisko przyrodnicze – jeziora, rzeki, laguny i morza 
oraz przede wszystkim na zdrowie ludzi.

Polski deszcz

U nas jest takie powiedzenie, że „deszcz pada rów-
no, raz padnie na kwiatek, raz na g…”, inaczej mówiąc 
gdziekolwiek. Może być gorzej, gdy strumienie deszczu 
przesiąkają przez hałdę lub źle magazynowane odpady, 
bez zadaszenia. Wówczas wypłukują z nich groźne toksy-
ny, które przedostają się do wód gruntowych i powierzch-
niowych (hałda w Wiślince – fluor, do niedawna groma-
dzone odpady na terenie spółki Port Service w Gdańsku 
– heksachlorobenzen). Gdy wody deszczowe spływają 
z baz transportowych, lotnisk, parkingów, autostrad, dróg, 
ich skład chemiczny może być bardziej złożony niż ście-
ków przemysłowych.

Już w atmosferze deszcz nasyca się pyłami i związ-
kami z niespalonego paliwa, a – spływając po ziemi – 
chłonie dodatkowo metale ciężkie i substancje ropopo-
chodne. Kiedy zaś krople deszczu spływają z dachów, 
niosą duże ilości cząstek farb oraz cynku, miedzi, ołowiu, 
niklu i chromu, zależnie od pokrycia. Są dachy m.in. mie-
dziane lub z blachy ocynkowanej czy z papy asfaltowej 
– doskonale znane jako czarna papa. 

W zależności od źródła spływów opadowych po-
chodzących z osiedli mieszkaniowych, z terenów rolni-
czych i leśnych, wody deszczowe mogą znacznie różnić 
się stężeniem zanieczyszczeń. Na ich skład wpływ też 
mają takie czynniki jak: rodzaj nawierzchni ulic, placów 
i chodników, gęstość sieci dróg, natężenie ruchu, sposób 
sprzątania ulic oraz intensywność i czas trwania deszczu.

W deszczówce polskich miast stwierdzono lata te-
mu obecność cynku, żelaza, kadmu, niklu, siarczanów 
i azotu amonowego – tych pierwiastków i związków jest 
najwięcej. W przeszłości uspokajano ludzi, że nie są 
szkodliwe dla zdrowia, ponieważ przez skórę nie dosta-
ją się do organizmu. Ale – jak powszechnie wiadomo – 
wnikają do gleby, a stamtąd przedostają się do warzyw. 
Im bardziej zanieczyszczone powietrze, tym brudniejsze 
opady. Niestety, nie mamy norm określających, ile i jakich 
pierwiastków może być w wodzie opadowej.

Analizy składu fizyczno-chemicznego opadów wy-
konywane były od ponad 20 lat przez akredytowane labo-
ratoria ówczesnych wojewódzkich inspektoratów ochrony 
środowiska. Badania prowadzono w stacjach na terenie 
wszystkich województw. Dla przykładu: w województwie 
pomorskim, gdzie powietrze jest czystsze niż w innych re-
jonach kraju, laboratorium w Gdańsku w raporcie sprzed 
20 lat „Zanieczyszczenia opadów atmosferycznych i de-
pozycja zanieczyszczeń opadów do podłoża w 2013 r.” 
podaje: „Na obszarze województwa pomorskiego, wody 
opadowe w 2013 roku wniosły: 18 548 ton siarczanów 
(10,13 kg/ha SO4

-2); 14 758 ton chlorków (8,06 kg/ha Cl); 
5017 ton (N) azotynów i azotanów (2,74 kg/ha N) itd. Jak 
podał leciwy już raport roczny, sumaryczny ładunek jed-
nostkowy badanych substancji zdeponowany na obsza-
rze województwa wyniósł 38,8 kg/ha (był mniejszy od 
średniego dla obszaru Polski o 20,6%).

Od kilku lat dużym poparciem cieszą się programy 
wspierające na poziomie państwowym i lokalnym oszczę-
dzanie wody, np. „Złap deszczówkę”. Z jednej strony wy-
dają się słuszne, z drugiej budzą wątpliwość, czy na pew-
no wiemy co „łapiemy”.

Idą zmiany

Ruszył nowy system monitorowania opadów – za-
powiedział GIOŚ. Polscy i norwescy partnerzy zapro-
jektowali i wdrożyli system umożliwiający wykonywa-
nie badań opadów w całej Polsce. Dzięki projektowi od 
stycznia 2024 r. w Polsce działa 19 nowoczesnych ko-
lektorów opadów zainstalowanych na stacjach pomiaro-
wych GIOŚ, w ogródkach meteorologicznych Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wodnej oraz na stacjach ba-
dawczych Zintegrowanego Monitoringu Środowiska 
Przyrodniczego. Wzmocniony został monitoring linii przy-
brzeżnej Bałtyku. Od tego roku funkcjonują tam już trzy 
stacje – na Helu, w Łebie i w Wolinie.

Chmury, a wraz z nimi opady przemieszczają się po-
nad granicami, docierają do Norwegii z Polski i innych krajów 
Europy – stąd potrzeba podejmowania międzynarodowej 
współpracy. No i na razie rozwaga przy łapaniu deszczówki.

Krystyna Forowicz
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W marcu miała miejsce kolejna już edy-
cja Kongresu Mięsnego & Roślinne 
Alternatywy. Kongres odbywa się od 

2016 r. i integruje branżę mięsną oraz roślinnych 
zamienników – producentów, przetwórców i dys-
trybutorów. Są tu prezentowane wiodące marki 
i produkty, a także nowości i innowacje. Prelekcje 
ekspertów dotyczą m.in. aktualnej sytuacji ryn-
kowej, inwestycji, ekologii, energetyki, prawa. 
Kongres to jednak przede wszystkim możliwość 
nawiązania bezpośrednich kontaktów pomiędzy 
potencjalnymi partnerami w biznesie.

Stefan Krajewski, sekretarz stanu w  Minis-
terstwie Rolnictwa i Rozwoju Wsi, podkreślił, otwierając 
obrady, że polska dobra żywność to coś, o co musimy 
szczególnie mocno dbać – m.in. poprzez walkę z fake 
newsami oraz kształtowanie świadomych wyborów 

– Polska jest dużym eksporterem żywności, a war-
tość eksportu naszych produktów rolnych w 2023 r. to 
ponad 200 mld zł. Mięso i jego przetwory, a także ro-
ślinne alternatywy mają w tej sumie znaczący udział – 
powiedział wiceminister rolnictwa.

Podkreślił także rolę promocji polskiej żywności 
oraz kształtowania w polskim społeczeństwie świado-
mości konsumenckiej, która umożliwia świadome wy-
bory. Przypomniał, że jedną z akcji przyczyniających 
się do nich jest kampania informacyjno-edukacyjna 
dotycząca oznaczenia „Produkt polski”.

MIĘSO I ZAMIENNIKI
Stefan Krajewski zapowiedział powołanie zespo-

łu ds. nazewnictwa produktów – roślinnych alternatyw 
mięsa, który spróbuje rozwiązać narastający problem. 

Przypomniał, że projekt zakazu używania termi-
nów zarezerwowanych dla mięsa przy określaniu jego 
roślinnych zamienników przygotowany przez dwu-
tygodniowy rząd Mateusza Morawieckiego wzbudził 
w branży spożywczej duże kontrowersje. 

Na temat nazewnictwa roślinnych alternatyw 
mięsa rozmawiano też w dalszej części kongresu. 
Igor Sadurski, członek zarządu firmy Bvtcher (marka 
Bezmięsny). Podkreślał, że cieszy go inicjatywa wi-
ceministra, tym bardziej że branże roślinnych alterna-
tyw i mięsna nie potrafią porozumieć się w tej kwestii. 
Znaczna część branży mięsnej jest przeciwna używania 
nazw np. kiełbasa czy szynka do produktów roślinnych. 

– Bardzo się cieszę, że pan minister zapowiedział 
powstanie zespołu, dlatego że między branżą roślin-
nych alternatyw a branżą mięsną brakuje w tej spra-
wie dialogu i zrozumienia. Mam nadzieję, że powołanie 
takiego zespołu stworzy nam przestrzeń, da platformę 
do rozmów i zrozumienia jednej i drugiej strony, a także 
wypracowania rozwiązania, które będzie satysfakcjo-
nujące dla obu branż – powiedział Igor Sadurski. 

Przedstawiciel marki Bezmięsny podkreślał też, 
że największym wyzwaniem, przed jakim cały czas 
stoją wszystkie firmy z rynku roślinnych alternatyw, jest 
edukacja i promocja produktów. 

O wielkości spożycia mięsa i roślinnych alterna-
tyw mówiła Magdalena Kowalewska z BNP Paribas. 
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W 2023 r. Polacy jedli średnio 45,5 kg mięsa wieprzowe-
go, 26,3 kg mięsa drobiowego i 1,8 kg mięsa wołowe-
go, razem ok 73,6 kg. Według prognozy BNP Paribas 
w 2024 r. konsumpcja mięsa będzie na podobnym po-
ziomie. Magdalena Kowalewska mówiąc o konsumpcji 
roślinnych alternatyw podkreślała, że wciąż niski po-
ziom konsumpcji tych produktów jest spowodowany 
wysoką ceną, smakiem i zbyt małą wiedzą o produkcie. 
Zwracała też uwagę na małą liczbę nowych produktów 
z tej kategorii wprowadzanych w Polsce w 2023 roku 
w porównaniu z 2022 rokiem.  

Podczas kongresu wiele mówiono o innowa-
cjach. Renata Nowak, główny technolog z Zakładów 
Mięsnych Silesia, mówiła o linii produktów High 
Protein marki Duda produkowanych w jej zakładach. 
Pierwszym produktem są parówki Duda High Protein, 
czyli 20 g białka na 100 g produktu (jedna paczka pa-
rówek to 50 g białka). Produkt nie zawiera dodatku 
cukru, a jedynie ten naturalnie występujący w mięsie, 
którego wartość wynosi poniżej 0,5 g na 100 g pro-
duktu. Parówki produkowane są w 100% z polskiego 
kurczaka, z czego aż 11% z fileta. Zdaniem Renaty 
Nowak żywność o zwiększonej zawartości białka to 
dziś rynkowy megatrend.  Od  kilku miesięcy eksperci 
ds. żywienia obserwują, że na rynku, na coraz większą 
skalę, pojawiają się produkty spożywcze zawierające 
znacznie więcej białka niż dotychczas. Na  początku 
były to produkty nabiałowe, sery i jogurty, później także 
pieczywo czy  makarony, dziś pojawiają się pierwsze, 
innowacyjne wędliny.

O innowacjach mówił także Robert E. Jones, 
prezes organizacji Cellular Agriculture Europe, a także 
wiceprezes firmy Mosa Meat, reprezentującej sektor 
produkcji mięsa hodowanego komórkowo.   

Rolnictwo komórkowe polega na wytwarzaniu 
produktów pochodzenia zwierzęcego z hodowli komór-
kowych, a nie bezpośrednio ze zwierząt. Aby wypro-
dukować mięso, pobiera się komórki macierzyste od 
zwierząt. Trafiają one do kultywatorów, gdzie są wzbo-
gacane substancjami odżywczymi. Komórki odżywiają 
się substancjami bogatymi w składniki odżywcze, cu-
krami, aminokwasami, białkami. 

Następnie namnażają się i różnicują, a potem 
przekształcają się w tkankę mięśniową, będącą głów-
nym składnikiem mięsa. Powstały surowiec przekształ-
ca się np. w burgery, nuggetsy itp.

Robert E. Jones poinformował, że z badań wyni-
ka, że hodowane mięso sprzyja zasadom zrównowa-
żonego rozwoju.

– W zależności od hodowanego białka zwierzę-
cego jego produkcja może mieć o 92% mniejszy wpływ 
na klimat, zużywa o 95% mniej gruntów i 78% mniej 
wody – powiedział Robert E. Jones.

Prelegent poinformował też, że w latach 2025–
2026 oczekiwane są pierwsze zezwolenia w UE na 
sprzedaż produktów pochodzenia zwierzęcego powsta-
łych w laboratoriach. Każda dokumentacja produktu 
zostanie poddana rygorystycznym kontrolom bezpie-
czeństwa przez Europejski Urząd ds. Bezpieczeństwa 
Żywności w Parmie. Zostaną przeprowadzone analizy 
pod kątem wartości odżywczych, alergenów, propono-
wanych zastosowań, toksykologii itp.

W Europie rolnictwo komórkowe rozwijane jest 
m.in. w Holandii, Czechach i na Litwie. W Polsce 

pierwsza spółka, która podjęła się produkcji mięsa ko-
mórkowego, to LabFarm. Firma uruchomiła laborato-
rium w grudniu 2022  r. Aktualnie trwają w nim prace 
nad wyhodowaniem komórek mięsa drobiowego.

Przedstawiciele firmy Polenergia przedstawili pro-
pozycję wykorzystania zielonej energii z wiatru i słońca, 
dzięki której można dokonać transformacji energetycz-
nej w firmach. Wyzwania związane ze zmianami klima-
tu spowodowały bardzo dużą presję na przedsiębior-
stwa w zakresie redukcji negatywnego oddziaływania 
na środowisko. 

– Wiemy w jaki sposób wesprzeć przedsiębior-
stwa w zielonej transformacji, dostarczając energię ze 
źródeł odnawialnych oraz usługi powiązane. Jesteśmy 
jednym z liderów wdrażania podejścia ESG i chętnie 
dzielimy się wiedzą i doświadczeniami w tym zakresie. 
Pozwalamy na zachowanie wiarygodności w oczach 
odbiorców i kontrahentów, których decyzje zakupowe 
są coraz częściej podejmowane w oparciu o kryteria 
ESG – powiedział Grzegorz Butrym z Polenergii.

Zdaniem przedstawicieli Polenergii począt-
kiem ścieżki do dekarbonizacji biznesu jest okre-
ślenie wpływu zużycia energii na generowany ślad 
węglowy. Współpraca z dostawcą, który oferuje no-
woczesne technologie wodorowe i energię ze źródeł 
odnawialnych, pozwala na skokową wręcz redukcję 
śladu węglowego oraz stanowi punkt wyjścia do rewizji 
wszystkich procesów produkcyjnych w kierunku zastę-
powania źródeł gazowych technologicznym wodorem 
lub prawdziwą zieloną energią. Produkty stworzone 
w oparciu o standard Energia 2051 udowadniają rów-
nież, że przejście na zieloną stronę mocy nie oznacza 
zwiększenia kosztów energii – Polenergia dostarcza 
klientom energię z przyszłości.

Mięso, jego przetwory, a także roślinne zamien-
niki, podobnie jak inne produkty wymagają opakowań, 
które muszą spełniać zarówno rosnącą świadomość 
konsumentów, jak i przepisy dotyczące opakowań.

– Z badań wynika, że co czwarty konsument jest 
przeciwny plastikowi. W związku z tym marki znajdują 
się pod presją, aby znacznie ograniczyć ilość plastiku 
w opakowaniach swoich produktów. 62% konsumen-
tów jest gotowych zapłacić więcej za opakowania 
z mniejszą ilością plastiku lub bez niego. 41% polskich 
konsumentów chce kupować produkty pakowane 
w materiały z recyklingu – powiedział Paweł Mazanka 
z DD Smith, prezentując nowoczesne opakowania. 

Od wielu lat wzrasta liczba osób niejedzących 
mięsa, zaczynają dostrzegać korzyści płynące z wpro-
wadzenia roślinnych zamienników mięsa do swo-
jej diety. W odpowiedzi na zapotrzebowanie na takie 
produkty powstały firmy, które oferują swoim klientom 
np. kurczaka roślinnego, mielone z fasoli czy socze-
wicy, a nawet tatar roślinny produkowany przez firmę 
Planeat, którego można było spróbować w kuluarach 
konferencji. 

Kongresowi towarzyszyły targi produktów mię-
snych i roślinnych oraz usług przeznaczonych dla tych 
sektorów. Swoje wyroby zaprezentowały m.in. firmy 
z Polski, Hiszpanii i Belgii. Specjalnie dla zwiedzają-
cych wystawcy przygotowali degustacje i life cooking. 
Strefa wystawiennicza była również miejscem licznych 
spotkań i rozmów kuluarowych.

Aldona Zyśk
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Katowice postawiły pierwsze miejskie ule 
w 2019 roku. Początkowo miasto opiekowało 
się trzema rodzinami pszczelimi. W tym roku 

ich liczba wzrośnie do siedmiu. 11 maja zakończył 
się montaż oraz zasiedlanie dodatkowych uli. Trzy 
ule znalazły się na terenie Basenu Burowiec – mo-
gą je obserwować osoby korzystające z pływalni. 
Dwa ule znajdą się na dachu budynku Narodowej 
Orkiestry Symfonicznej Polskiego Radia. Kolejne 
dwa na dachu Basenu Brynów.

Instalowane ule są w 100% ekologiczne. Utworzone 
z naturalnych materiałów, bez zastosowania tworzyw 
sztucznych czy styropianu. Do ich pomalowania użyto 
wyłącznie ekologicznych farb, nie będą też chemicznie 
dezynfekowane. Ule są zamocowane z dala od krawędzi 
dachu. Nie ma w nich luźnych elementów, narażonych na 
działanie wiatru. Z troski o pszczoły przy każdym ulu mo-
cowane jest poidełko.

– Miejskie ule to jedno z działań prowadzonych 
w Katowicach z myślą o dobrostanie owadów. Nie zapo-
minamy o wysiewaniu łąk kwietnych, ale też staramy się 
wprowadzać jak najwięcej zieleni do centrum Katowic – naj-
bardziej spektakularna przemiana nastąpi na placu Sejmu 
Śląskiego – zauważa Marcin Krupa, prezydent Katowic.

Miasto to dla pszczół bardzo przyjazne środowisko. 
Jest w nim cieplej, sezon jest dłuższy, jest więcej różno-
rodnych kwiatów – nie ma monokultury, roślinność jest 
pielęgnowana i podlewana. Ważne jest też to, że w mie-
ście raczej nie stosuje się pestycydów do ochrony roślin 
i nawozów sztucznych. Pszczoły miodne wylatują z ula 
przy temperaturze powietrza wynoszącej 10–12°C. W ka-
towickich ulach zasiedlono łagodną rasę pszczół.

– Miód pozyskiwany z uli to nasz gadżet promo-
cyjny. Jednak to nie miód jest w tej akcji najważniejszy. 
Istotne jest upowszechnianie wiedzy ekologicznej, zwró-
cenie uwagi na współistnienie różnych gatunków zwie-
rząt i roślin w naszym codziennym życiu. Szczególnie 
w naszym mieście, w którym ponad 50% powierzchni to 
tereny zielone – mówi Marta Chmielewska, naczelnik 
Wydziału Promocji w Urzędzie Miasta.

KATOWICE RATUJĄ PSZCZOŁY
Analizy przeprowadzone na zlecenie miasta przez 

Zakład Pszczelarstwa w Puławach wykazują, że miód 
zbierany w ubiegłym roku w ulach na terenach basenów 
powstaje głównie z różnych gatunków wierzb i kaszta-
nowców (51% pyłków), znalazły się w nim także gatunki 
śliw i koniczyny. W miodzie z dachu NOSPR-u pyłki kasz-
tanowców stanowiły aż 62% całości. Reszta to m.in. pyłki 
głogu, klonów, maliny czy winobluszczów.

W ubiegłym roku przeprowadzono badania po-
równujące miód zebrany w centrum Katowic (z dachu 
NOSPR-u) z losowo wybranym miodem ze sklepowej 
półki. Okazuje się, że katowicki miód w ogóle nie zawiera 
pozostałości pestycydów. 

– Nasze badania potwierdzają, że w miodzie z cen-
trum Katowic nie zaobserwowano zwiększonej zawar-
tości pierwiastków ciężkich. W porównaniu z miodem 
komercyjnym zawiera on prawie pięć razy mniej żelaza 
i dwa razy mniej rtęci – informuje Monika Partyka, dyrek-
tor ds. wdrożeń w i2 Analytical Limited.

Mimo że wielu osobom pszczoły kojarzą się z ula-
mi, to nie wszystkie ich gatunki są owadami stadnymi. 
Do tych bardziej samotniczych należą pszczoły murarki, 
które choć są blisko spokrewnione z pszczołami miod-
nymi, mają zupełnie inny tryb życia. Przede wszystkim 
nie mają królowej i same poszukują miejsca, gdzie mo-
gą przebywać i składać jaja. Jest to gatunek łagodny 
i nieagresywny dla człowieka – nie ma nawyku ochrony 
swojego gniazda, więc nie atakuje. Pokarmu szuka jak 
najbliżej swojego „lokum”, dlatego warto zakładać dla 
tych pszczół specjalne domki. Zakład Zieleni Miejskiej ma 
pod swoją opieką 15 domków dla owadów, które rozsiane 
są po całym obszarze miasta, m.in. w parku Kościuszki, 
Dolinie Trzech Stawów czy placu Gwarków w Koszutce. 

– Pszczoły murarki są bardzo pożytecznymi owa-
dami – są bardziej wydajne niż pszczoły miodne. Owady 
te zapylają wiele gatunków roślin, szczególnie tych wcze-
snowiosennych, które nie mogą zostać zapylone przez 
owady, które nie obudziły się jeszcze z zimowego snu 
– mówi Mieczysław Wołosz, dyrektor Zakładu Zieleni 
Miejskiej w Katowicach. 

Każdy z nas może przyłączyć się do pomagania 
owadom i samodzielnie zrealizować taki domek dla owa-
dów. Najlepiej stawiać je w ogrodzie późnym latem lub 
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Ogólnopolska kontrola przeprowadzona 
przez IJHARS (Inspekcja Jakości Handlowej 
Artykułów Rolno-Spożywczych), której ce-

lem było sprawdzenie jakości handlowej miodów 
w zakresie zgodności z obowiązującymi przepi-
sami i wymaganiami oraz deklaracją producenta, 
z uwzględnieniem miodów wprowadzanych do obro-
tu w ramach Rolniczego Handlu Detalicznego (RHD), 
objęła łącznie 63 podmioty (producentów miodu), 
w tym 21 działających w ramach RHD. Różnego ro-
dzaju nieprawidłowości stwierdzono u 36 producen-
tów, w tym u 13 podmiotów reprezentujących RHD. 

W zakresie cech organoleptycznych skontrolowa-
nych zostało 77 partii miodów, o łącznej masie 11 152,6 
kg. Z tego zakwestionowano 3 partie miodów (3,9%) 
o łącznej masie 1050,1 kg. Stwierdzono w nich następu-
jące nieprawidłowości: 

brak wyczuwalnego zapachu kwiatów lipy/nietypo-
wy smak i zapach w miodzie nektarowym lipowym, 

obecność rozkruszka w miodzie nektarowym 
wielokwiatowym. 

Pod kątem oceny parametrów fizykochemicznych 
przebadano w laboratoriach 84 partie miodów, o łącznej 
masie 11 951,8 kg. Z tego zakwestionowano 5 partii mio-
dów (6,0%) o łącznej masie 1592,6 kg (w tym 4 partie 
miodów pochodzących z Polski i 1 z Grecji).

Stwierdzone nieprawidłowości to: 
n	 zaniżona liczba diastazowa i zawyżona zawartość 

5-hydroksymetylofurfuralu (HMF) w miodzie nekta-
rowym gryczanym, 

n	 obecność dekstryn skrobiowych w miodzie wrzoso-
wym z Grecji, 

n	 zaniżona wartość liczby diastazowej w miodzie nek-
tarowym rzepakowym, 

n	 zawyżona zawartość 5-hydroksymetylofurfuralu 
(HMF) w miodzie nektarowym lipowym, 

n	 brak spełnienia deklaracji w zakresie masy netto 
w miodzie nektarowym rzepakowym.

Pod kątem zawartości pyłku przewodniego skon-
trolowano 67 partii miodów o łącznej masie 10 599,7 kg 
(w tym 22 partie miodów oznakowanych jako „Produkt 
polski”, o łącznej masie 2358,8 kg). Z tego zakwestiono-
wano 18 partii miodów (26,9%) o łącznej masie 3369,7 kg 
(w tym 17 partii miodów pochodzących z Polski, z czego 
5 z RHD, a także 1 partię z Grecji). 

Analiza pyłkowa wykazała następujące 
nieprawidłowości: 
n	 w przypadku 17 partii miodów odmianowych (dekla-

rowanych jako lipowe, akacjowe, gryczane, wrzoso-
wy) stwierdzono brak przewagi pyłku przewodniego 
wskazującego na deklarowaną odmianę (nie zosta-
ło więc potwierdzone ich pochodzenie botaniczne), 

n	 w przypadku 1 partii miodu nektarowego lipowe-
go stwierdzono obecność pyłków roślin obcych 

MIODY POD KONTROLĄ
dla polskiej strefy klimatycznej, zatem nie zosta-
ło potwierdzone jego deklarowane pochodzenie 
geograficzne. 

W tym kontekście warto dodać, że spośród skontro-
lowanych miodów opatrzonych znakiem „Produkt polski”, 
nieprawidłowości w zakresie pochodzenia botanicznego 
stwierdzono w przypadku 5 partii o łącznej masie 84,7 kg. 

Najwięcej nieprawidłowości stwierdzono w przy-
padku znakowania miodów. Pod tym względem skon-
trolowanych zostało łącznie 111 partii miodów, o łącznej 
masie 14 175,1 kg.  Z tego zakwestionowano 52 partie 
miodów (46,8%)  o łącznej masie 5314,3 kg (w tym 51 
partii miodów z Polski, z czego 18 z RHD, a także 1 partię 
miodu z Grecji). 

Lista stwierdzonych nieprawidłowości w zakresie 
znakowania dotyczy m.in.:  
n	 wprowadzania konsumentów w błąd co do charak-

terystyki środka spożywczego, w tym jego rodzaju 
i składu, kraju lub miejsca pochodzenia, metod wy-
twarzania i produkcji (np. deklarowanie w oznako-
waniu nieprawidłowej odmiany, której nie potwier-
dziła analiza pyłkowa, podanie niepełnej nazwy 
miodu np. bez wskazania rodzaju, zastosowanie 
nazwy „miód” dla produktów niespełniających 
wymagań jakościowych dla miodu określonych 
w przepisach),

n	 wprowadzania w błąd poprzez sugerowanie szcze-
gólnych właściwości produktu (np. umieszczenie 
oświadczenia „Słodkie miody dla zdrowia…” oraz 
zwrotu „To gwarancja, że otrzymujesz szlachetny miód 
pozyskany z naturalnego środowiska”, podanie nie-
zgodnej z prawdą dobrowolnej informacji: „Wpisany 
na Listę Produktów Tradycyjnych prowadzoną przez 
Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi”, podczas gdy 
produkt nie znajdował się na ww. liście),

n	 wskazywania obowiązkowej informacji o kraju po-
chodzenia (np. brak informacji o kraju pochodzenia, 
wskazanie kraju pochodzenia niezgodnie z wyma-
ganiami – podanie zwrotu „miód z polskiej pasieki”, 
podanie niezgodnie z prawdą kraju pochodzenia 
produktu – Polska zamiast Ukrainy),

n	 daty minimalnej trwałości (np. brak podania daty 
minimalnej trwałości, zastosowanie nieprawidłowe-
go sformułowania poprzedzającego datę, niewła-
ściwego formatu albo podanie daty w niepoprawny 
sposób),

n	 oznakowania kodem identyfikacyjnym partii pro-
dukcyjnej (np. brak podania kodu identyfikującego 
partię produkcyjną, zastosowanie niepoprawnego, 
niezgodnego z przepisami sformułowania wskazu-
jącego na numer partii produkcyjnej „Termin mak-
symalnej trwałości jest numerem partii” lub „data 
rozlewu jest numerem partii”, w tym przedstawienie 
kodu identyfikacyjnego partii produkcyjnej w spo-
sób niejednoznaczny),

jesienią. Warto wybrać takie miejsce, które będzie osło-
nięte od wiatru i deszczu, najlepiej po południowej stronie. 
Domek powinien być wykonany z naturalnych materiałów. 
Konstrukcje zazwyczaj składają się z kilku pięter wypeł-
nionych np. słomą, gałęziami, trzciną, łodygami krzewów 
czy szyszkami i suchymi liśćmi. W domkach często znaj-
dują się także cegły „dziurawki”, w których pszczoły mo-
gą znaleźć dla siebie miejsce.

Hotele dla owadów zapewniają schronienie i miej-
sca do gniazdowania dla różnych gatunków owadów 

i bezkręgowców. Są doskonałym elementem przestrze-
ni miejskiej, ponieważ promują różnorodność biologicz-
ną i pomagają wspierać ekosystem. Hotele dla owadów 
przyciągają dzikie pszczoły i inne zapylacze. To również 
ważny element edukacji najmłodszych – budzą zainte-
resowanie dzieci ochroną przyrody i lokalnym światem 
zwierząt, a także zwiększają w mieście populację zagro-
żonych owadów.

Ewa Maj
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n	 wskazywania warunków przechowywania (np. brak 
informacji o warunkach przechowywania, podanie 
warunków przechowywania nie bezpośrednio po 
dacie minimalnej trwałości),

n	 ilości nominalnej (np. podanie oznaczenia masy 
netto w sposób nieczytelny, zastosowanie niepra-
widłowej wielkości czcionki, tj. mniejszej niż 1,2 mm 
w oznakowaniu ilości nominalnej, zastosowanie 
nieprawidłowego zwrotu poprzedzającego wielkość 
nominalną – „waga netto”), 

n	 wskazywania danych podmiotu (np. błędy w poda-
nych danych producenta, wskazanie danych niepeł-
nych – w tym brak imienia, nazwiska i adresu – oraz 
niezgodnych z rejestrem PIW),

n	 oznakowania dobrowolną informacją o wartości od-
żywczej (np. pominięcie niektórych obowiązkowych 
elementów, niewłaściwa kolejność, użycie niepo-
prawnych zapisów, jak „100 G produktu zawiera” 
zamiast „wartość odżywcza w 100 g”),

n	 prezentacji danych na etykiecie (np. oznakowanie 
produktu dobrowolnym znakiem „Produkt polski” 
niezgodnym ze wzorem określonym w rozporządze-
niu Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z 16 grudnia 
2016 r. w sprawie wzoru znaku graficznego zawie-
rającego informację „Produkt polski”, niezamiesz-
czenie nazwy produktu i masy netto w jednym polu 
widzenia). 

Oznakowanie niektórych kwestionowanych partii 
miodów zawierało jednocześnie po kilka nieprawidłowości. 

W wyniku kontroli stwierdzono, że 5 spośród kon-
trolowanych przedsiębiorców nie dokonało  zgłoszenia 
działalności gospodarczej do właściwego, wojewódzkie-
go inspektora jakości handlowej artykułów rolno-spożyw-
czych, zgodnie z art. 12 ust. 1 ustawy o jakości handlowej 
artykułów rolno-spożywczych.

W związku ze stwierdzonymi nieprawidłowościa-
mi wojewódzcy inspektorzy IJHARS wydali ogółem 20 

decyzji administracyjnych nakładających kary pieniężne, 
na łączną kwotę 21 816,36 złotych, w tym:
n	 11 decyzji za wprowadzanie do obrotu miodów za-

fałszowanych, na łączną kwotę 13 500 złotych,
n	 9 decyzji za wprowadzanie do obrotu produktów 

o niewłaściwej jakości handlowej, na kwotę 8316,36 
złotych. 

Ponadto, wydanych zostało 9 decyzji w związku 
z odstąpieniem od wymierzenia kary pieniężnej ze wzglę-
du na niską szkodliwość czynu, 15 decyzji administracyj-
nych zakazujących wprowadzania do obrotu produktów 
niespełniających wymagań jakości handlowej, 10 decy-
zji administracyjnych nakazujących prawidłowe oznako-
wanie produktów, a na osoby odpowiedzialne nałożono 
6 mandatów karnych w łącznej kwocie 900 złotych (za 
brak zgłoszenia prowadzenia działalności do właściwego 
miejscowo WIJHARS, za niespełnienie obowiązku w za-
kresie identyfikacji dostawców lub odbiorców żywności 
wbrew obowiązkowi określonemu w art. 18 rozporzą-
dzenia nr 178/2002). W efekcie kontroli wszczęto 4 po-
stępowania administracyjne, a także wydano 21 zaleceń 
pokontrolnych. 

Należy jednak w tym kontekście podkreślić, że 
z uwagi na toczące się postępowania administracyjne 
oraz procedury odwoławcze, ostateczna liczba i wielkość 
zastosowanych sankcji może ulec zmianie. 

Kontrole jakości handlowej miodów przeprowadzo-
ne w IV kwartale 2023 r., a także w latach wcześniejszych, 
wskazują na utrzymującą się, znaczącą liczbę nieprawi-
dłowości stwierdzanych w zakresie analizy pyłkowej 
oraz znakowania. Ze względu na powyższe konieczne 
są kolejne kontrole jakości handlowej wszystkich miodów 
dostępnych na rynku krajowym z uwzględnieniem ich 
znakowania oraz szczegółowych analiz laboratoryjnych, 
w tym zawartości pyłku przewodniego.

Źródło: IJHARS
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Wiosna kojarzy się nam z coraz większą do-
stępnością warzyw i owoców. Pojawiają 
się rzodkiewki, botwinka i król wiosny 

– pomidor. 

Jest to niskokaloryczne warzywo (18 kcal/100  g), 
o niskim indeksie glikemicznym (IG = 38). To także bar-
dzo dobre źródło potasu i likopenu. Likopen to silny an-
tyoksydant, który wspomaga walkę organizmu z wolnymi 
rodnikami. Pomidor zawiera również błonnik pokarmowy. 
Spożywanie pomidorów przyczynia się do obniżenia stę-
żenia cholesterolu i ciśnienia tętniczego krwi. Zdaniem 
kardiologów regularne jedzenie pomidorów może przy-
czyniać się do obniżania ryzyka chorób układu sercowo-
-naczyniowego (np. udarów mózgu, choroby niedokrwien-
nej serca). Warzywa te mają również właściwości 
przeciwnowotworowe (m.in. 
obniżają ryzyko raka prostaty 
i żołądka). Ich spożywanie 
może przyczynić się do poprawy 
stanu naszej skóry i wzmacnia 
nasz układ odpornościowy. 
Zdaniem dietetyków, aby 
osiągnąć korzyści zdro-
wotne należałoby 
jeść 2–3 pomidory 
dziennie. 

P o m i d o r 
jest jednym z naj-
chętniej jadanych 
krajowych wa-
rzyw. Należy do 
tej samej rodzi-
ny co bakłaża-
ny, papryka czy 
ziemniaki. Trafił 
do Europy naj-
prawdopodobniej 
z Meksyku, w XVI 
wieku. Co ciekawe, 
polska nazwa pomidor 
pochodzi od  włoskiego 
pomodoro, które powstało 
w wyniku połączenia dwóch 
słów pomo d’oro, co dosłownie 
oznacza „jabłko ze złota”.

Wokół pomidorów narosło 
wiele mitów, które rozwiewa dr Justyna 
Bylinowska, dietetyk, podczas śniadania prasowego 
w ramach kampanii „Moc Polskich Warzyw”. Mówi się np. 
że zawarty w pomidorach kwas szczawiowy może przy-
czyniać się do powstawania kamieni nerkowych – nie jest 
to prawda, bo pomidory zawierają bardzo małe ilości tego 
kwasu. Inny, chyba najczęściej powielany mit, to że skór-
ka pomidora może przykleić się do ścianek żołądka. To 
też nie jest prawda, skórka może być ciężkostrawna, ale 
nie tylko nie przykleja się do ścianek żołądka, a dodatko-
wo wspiera naszą mikrobiotę jelitową. 

W sklepie znaleźć można pomidora wśród warzyw, 
choć botanicy określają go jako owoc, a dokładniej ja-
godę. Jest jedną z najlepiej poznanych roślin z rodziny 
psiankowatych. W zależności od odmiany pomidory 

KRÓL WIOSNY – POMIDOR
różnią się wielkością, kształtem, a także kolorem. Mogą 
być soczyste lub o zwartym miąższu. Poza tradycyjnie 
czerwonymi są też żółte, pomarańczowe, zielone, a na-
wet czekoladowe i czarne. Na świecie występuje około 
140 odmian, w Polsce uprawia się kilka. 

Polskie pomidory, po które możemy obecnie sięgać, 
pochodzą z upraw pod osłonami. Uprawiane są praktycz-
nie w warunkach laboratoryjnych.

– Dbamy o nasze pomidory, przestrzegamy wszyst-
kich norm, a na uprawy wchodzimy w specjalnych butach 
i ubraniach, aby nie przenosić zarazków i innych zanie-
czyszczeń obniżających jakość owoców. Nasze pomidory 
są najwyższej jakości i uprawiane z dbałością o ochronę 
środowiska – mówi Łukasz Gwizdała ze Stowarzyszenia 

Producentów Pomidorów i Ogórków 
pod Osłonami.

Pomidory można podzielić ze 
względu na ich wielkość. Wyróż-niamy 

drobnoowocowe, np. koktaj-
lowe, o kształcie kulistym, 
bardziej wydłużonym, skórce 
cieńszej lub grubszej. Ich ko-

lor może być zarówno czer-
wony, żółty, a czasem 

różowy lub pomarań-
czowy. Doskonale 

pasują do wielowa-
rzywnych suró-
wek, koreczków 
czy jako prze-
kąska dla dzie-
ci do drugiego 
śniadania. Są 
łagodne w sma-
ku, wygodne do 
spakowania i za-
brania ze sobą. 

Z kolei pomidory 
średnioowocowe, 

np. podłużne, są 
często uprawiane 

bezpośrednio w grun-
cie. Charakteryzuje je 

słodki smak, niewielka ilość 
pestek i zwarty miąższ. Te od-

miany najlepiej nadają się na prze-
twory – sosy, keczupy, pasty, a także do 

suszenia czy kiszenia. Gotowane z innymi wa-
rzywami dadzą pożywne, gęste, aromatyczne danie. Są 
też pomidory wielkoowocowe, np. bawole serca, malino-
we. Odmiany o delikatnym miąższu o niewielkiej zawarto-
ści pestek. Doskonałe na surowo, do kanapek, surówek, 
a także jako dodatek do zup i sosów. Wiele z nich ma 
delikatną, pergaminową skórkę, co sprawia, że chętnie 
jadają je dzieci.

Kanapki z polskimi pomidorami to idealna propozy-
cja na lekki, wiosenny posiłek. Zachęcamy do ekspery-
mentowania z kolorowymi i zdrowymi składnikami (jajko, 
ogórek, humus, awokado, rukola, baby szpinak). Pomidor 
zasługuje na szczególne miejsce na naszych stołach.

A.Z.
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Z NASZEJ POCZTY
E-MAILOWEJ

Mapowanie dna Bałtyku

Bałtyk odgrywa istotną rolę w zachowaniu bioróż-
norodności w Polsce, a prowadzenie badań siedlisk den-
nych jest niezbędne dla podejmowania skutecznych dzia-
łań na rzecz jego ochrony. Główny Inspektorat Ochrony 
Środowiska prowadzi takie badania. Oto wyniki projektu 
prowadzonego w latach 2021–2023.

19 kwietnia 2024 r. w Centrum Offshore Uniwersytetu 
Morskiego w Gdyni odbyła się konferencja, na której po 
raz pierwszy oficjalnie zaprezentowano wyniki uzyskane 
w ramach projektu „Mapowanie siedlisk dennych polskich 
obszarów morskich z wykorzystaniem metody mozaiko-
wego sonarowania dna w latach 2021–2023”.

Projekt zrealizowany został na zlecenie Głównego 
Inspektoratu Ochrony Środowiska przez Uniwersytet 
Morski w Gdyni oraz MEWO S.A. Wykorzystując zaawan-
sowane technologie sonarowe, uzyskano dane, które nie 
tylko umożliwią lepsze zrozumienie ekosystemów mor-
skich, ale także staną się fundamentem dla skutecznych 
strategii ochrony i zrównoważonego wykorzystania. 

Badania morskich siedlisk dennych  zgodnie z no-
wymi regulacjami zrealizowano po raz pierwszy w ramach 
zadania pn. „Mapowanie siedlisk dennych polskich ob-
szarów morskich z wykorzystaniem metody mozaikowe-
go sonarowania dna w latach 2021–2023”. Dzięki temu 
Główny Inspektorat Ochrony Środowiska mógł określić 
aktualny zasięg siedlisk dennych występujących Bałtyku. 
Badania realizowano z wykorzystaniem echosondy wie-
lowiązkowej oraz sonaru bocznego. Wyniki badań geofi-
zycznych wykorzystano m.in. do przygotowania cyfrowe-
go modelu dna oraz obrazu mozaiki sonarowej.

– Uzyskane wyniki stanowią istotny wkład w za-
kresie aktualizacji stanu wiedzy o siedliskach dennych 
w polskich obszarach morskich. Szeroki zakres badań, 
w szczególności badań geofizycznych wykonanych w 
ramach zadania, jest elementem wyróżniającym zrealizo-
wane przedsięwzięcie. Badania geofizyczne przeprowa-
dzono na powierzchni ponad 7 tys. km2. Uzyskane wyniki 
pozwoliły na identyfikację typów siedlisk na poziomie 5. 
europejskiej klasyfikacji siedlisk oraz na określenie ich 
powierzchni.  Ponadto na obszarze badań geofizycz-
nych, w ramach badań batymetrycznych i sonarowych, 
zidentyfikowano 38 obiektów podwodnych, z czego 
26 stanowią wraki, a 12 to obiekty innego typu (głów-
nie szczątki ładunków). Informacje o zidentyfikowanych 
obiektach zostały zgłoszone do Biura Hydrograficznego 
Marynarki Wojennej  – mówiła podczas konferencji 
Małgorzata Marcinkiewicz-Mykieta, zastępca dyrekto-
ra Departamentu Monitoringu Środowiska.

W ramach monitoringu wykonano również badania 
osadów dennych Bałtyku. Szczegółowe informacje doty-
czące projektu oraz materiały konferencyjne dostępne są 
na stronie Głównego Inspektoratu Ochrony Środowiska po-
święconej ramowej dyrektywie w sprawie strategii morskiej.

gios@gios.gov.pl

Rusza nowy program grantowy dla projektów 
proekologicznych

Fundacja E.ON ogłasza start międzynarodowego 
programu grantowego „E.ON łączy energię dla klimatu”. 
Do udziału zaprasza organizacje non-profit, start-upy, in-
stytucje edukacyjno-naukowe i think tanki z całej Polski. 
Założeniem projektu jest, aby podmioty te mogły wyko-
rzystać swoje doświadczenie w projektach proekologicz-
nych. W momencie zgłoszenia interesariusze będą musieli 
wykazać przynajmniej jedno z takich działań zrealizowa-
nych we wskazanych obszarach tematycznych. Dziesięć 
najlepszych projektów związanych z ochroną klimatu 
otrzyma wsparcie w łącznej kwocie 100 000 euro.

Wyniki badania opinii przeprowadzonego w 2023 
roku przez instytut Civey na zlecenie Fundacji E.ON 
pokazały, że wśród Europejczyków pojawiają się coraz 
większe obawy dotyczące negatywnych skutków zmian 
klimatycznych. Jednocześnie wzrasta nasza świadomość 
ekologiczna. Jesteśmy gotowi podejmować działania na 
rzecz środowiska naturalnego, by chronić zarówno przy-
rodę, jak i własne zdrowie. Badanie pokazało również, że 
chcemy rozwijać proekologiczne postawy i popieramy ini-
cjatywy prośrodowiskowe. 

Aby postawy przekuć w konkretne aktywności, 
Fundacja E.ON postanowiła wesprzeć najciekawsze pro-
jekty przeciwdziałające zmianom klimatycznym. Program 
grantowy rusza już 29 kwietnia i zakłada finansowe 
wsparcie dla wybranych inicjatyw.

– Międzynarodowy program grantowy „E.ON łączy 
energię dla klimatu” to efekt współpracy Fundacji E.ON w 
Polsce z jej odpowiednikami w Niemczech i na Słowacji 
– komentuje Andrzej Modzelewski, prezes E.ON Polska 
i prezes zarządu Fundacji E.ON w Polsce. – Celem pro-
gramu jest wsparcie najlepszych projektów, które mają 
bezpośredni wpływ na redukcję emisji CO2. Na dofinan-
sowanie mogą liczyć także inicjatywy edukacyjne i ak-
tywizujące społeczności lokalne w obszarze działań na 
rzecz klimatu – dodaje.

biuro.prasowe@eon.pl

Adoptuj Pszczołę

Rusza jedenasta edycja akcji Adoptuj Pszczołę pro-
wadzonej przez Greenpeace Polska! Jak co roku, można 
do niej dołączyć przez stronę www.AdoptujPszczole.pl.

Pod tym adresem można wesprzeć działania 
na rzecz ochrony owadów zapylających. W tym roku 
Greenpeace przeprowadzi Wielki Test Miodu. Wytypuje 
do badania pasieki ze wszystkich województw i sprawdzi 
ich miód na obecność pestycydów. Testowane będą naj-
popularniejsze odmiany miodów: wielokwiatowe i rzepa-
kowe, a także gryczane i te z ekologicznymi certyfikatami. 

– Pomóżcie nam poznać prawdę o pestycydach w 
polskich miodach i o stanie środowiska, w którym żyją 
owady zapylające. I pomóżcie nam przekonać polski rząd 
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do poparcia przepisów zwiększających ochronę przy-
rody i owadów zapylających, a w rezultacie – ochronę 
nas wszystkich – apeluje Krzysztof Cibor, szef zespołu 
kampanii Greenpeace Polska, i wyjaśnia: – Skupiamy się 
na pestycydach, ponieważ ponad 80% Polek i Polaków 
obawia się wpływu tych substancji na środowisko i na 
zdrowie. 

Bardzo wysoką świadomość zagrożeń ze strony 
pestycydów dla środowiska, żywności i zdrowia wykazał 
sondaż pracowni IPSOS, przeprowadzony jesienią ubie-
głego roku w sześciu krajach Unii Europejskiej. W 2020 
roku w ramach akcji Adoptuj Pszczołę Greenpeace badał 
kwiaty rzepaku – okazało się, że zawierały one nawet pe-
stycydy, których używanie było zabronione od kilku lat. 
To wszystko trafia także do miodu. Tymczasem zajmuje 
on szczególne miejsce na polskich stołach, a jako spo-
łeczeństwo jesteśmy dumni z polskiego pszczelarstwa i 
wysokiej jakości polskich miodów. 

– W tegorocznym Wielkim Teście Miodu nie cho-
dzi wyłącznie o ciekawość konsumencką. Kupowany i 
jedzony przez nas na co dzień miód chcemy potrakto-
wać jako papierek lakmusowy, który pokaże nam stan 
środowiska, w jakim żyją wszystkie owady zapylające, w 
tym te najbardziej zagrożone, dzikie zapylacze. Badając 
miód pochodzący od pszczół miodnych, poznamy stan 
skażenia pestycydami zróżnicowanych środowisk z ca-
łego kraju. Dowiemy się, czy to, co jemy, jest bezpieczne 
i zdrowe, a – pośrednio – dowiemy się też, czy bezpiecz-
ne i zdrowe są inne owady zapylające. Nie ma zdrowej, 
obfitej i zróżnicowanej żywności bez latających nad po-
lami i łąkami pszczół, trzmieli, bzygów i motyli – to one 
odpowiadają za powstawanie 30% tego, co jemy – mówi 
Krzysztof Cibor.

Tymczasem tempo wymierania owadów na świecie 
jest zatrważające – szacuje się, że ich populacja każdego 
roku kurczy się o około 2,5%. Odpowiadają za to działania 
człowieka – niszczenie naturalnych siedlisk, kryzys klima-
tyczny i stosowanie pestycydów. Wiemy, jak niebezpiecz-
ne są te substancje, a równocześnie tylko niecałe 45% 
ufa, że rząd wprowadzając regulacje dotyczące pestycy-
dów, kieruje się zdrowiem obywateli i stanem środowiska. 
Ta nieufność okazała się ostatnio bardzo uzasadniona. 
W marcu Donald Tusk osobiście zdecydował o zawe-
towaniu europejskiego Prawa o odtwarzaniu zasobów 
naturalnych (Nature Restoration Law). Wycofywanie się 
przez rząd z regulacji mających chronić nas i środowisko, 

w którym powstaje nasza żywność, przed niebezpieczną 
chemizacją produkcji rolno-spożywczej to przerażająca 
krótkowzroczność. Ochrona przyrody nie stoi w sprzecz-
ności z rolnictwem, wręcz przeciwnie!

– Naszym testem chcemy pokazać, jak wygląda 
bezpieczeństwo żywnościowe wzięte pod lupę. I czy aby 
na pewno nasza żywność jest tak zdrowa, jak byśmy tego 
wszyscy chcieli. A pomiędzy zdrową żywnością a zdro-
wym środowiskiem nie ma różnicy. Jesteśmy tym, co je-
my i  jesteśmy częścią natury – podsumowuje Krzysztof 
Cibor.

kontakt@poczta.greenpeace.pl

Kolejna edycja konkursu EKOLAURY

Od 2002 r. Polska Izba Ekologii z sukcesem orga-
nizuje konkurs EKOLAURY, promując najefektywniejsze i 
ekoinnowacyjne działania i prace podejmowane na rzecz 
ochrony środowiska. Konkurs ma zasięg ogólnopolski i 
skierowany jest do przedsiębiorstw, instytucji, organiza-
cji pozarządowych, samorządów, uczelni oraz instytutów. 
Została ogłoszona 23. edycja tego konkursu. Wnioski 
konkursowe można nadsyłać na adres zarządu PIE do 30 
czerwca 2024 r., a uroczysta gala odbędzie się w listopa-
dzie. Wnioski przyjmowane są w poniższych kategoriach:
n	 Gospodarka wodno-ściekowa, gospodarka wodami 

opadowymi i roztopowymi.
n	 Gospodarka odpadami, gospodarka o obiegu za-

mkniętym, w tym zrównoważona gospodarka zaso-
bami mineralnymi.

n	 Ochrona powietrza atmosferycznego.
n	 Adaptacja do zmian klimatu.
n	 Edukacja ekologiczna.
n	 Ochrona powierzchni ziemi, rewitalizacja terenów 

zdegradowanych.
n	 Ochrona przyrody, zwiększanie bioróżnorodności i 

rozwój terenów zielonych.
n	 Odnawialne źródła energii.
n	 Gmina, powiat, związek komunalny przyjazne 

środowisku.
n	 Całokształt działalności na rzecz ochrony środowi-

ska, klimatu i gospodarki wodnej.
n	 Zrównoważony transport.
n	 Technologie i produkty dla zrównoważonego 

rozwoju.
pie@pie.pl
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Taka księga to absolutny unikat. To dzieło 
sztuki wydawniczej ilustrowane kilkuset foto-
grafiami obojga bohaterów dosłownie w przy-

rodzie. W domu na skraju Puszczy Białowieskiej, 
który był przez kilkadziesiąt lat szczęśliwym schro-
niskiem pary niezwykłych ludzi – Simony Kossak 
zakochanej w naturze i żyjącej wspólnie z kilku-
dziesięcioma oswojonymi zwierzętami, i Lecha 
Wilczka, przyrodnika, fotografa natury, pisarza. 
Oboje zajmowali niezależnie dwie osobne części 
starej leśniczówki nazwanej Dziedzinką.

Kossakowie to sławna rodzina, często nazywana 
dynastią krakowskich artystów. Najbardziej znani sta-
li się z malowania wspaniałych koni, ale także z twór-
czości pisarskiej. Tylko dwoje z dwunastu zapisanych 
w encyklopediach, to oficer i najbardziej wśród nich 
„zasłużona inaczej” – odmieniec Simona, biolog, pro-
fesor nauk leśnych, badaczka, popularyzatorka wiedzy 
o przyrodzie. Obrała metodę obserwacji bezpośredniej, 
dosłownie obserwacji uczestniczącej, świadomie porzu-
ciła rodzinne od pokoleń Królewskie Miasto Kraków pod 
Wawelem, by zamieszkać w Puszczy Białowieskiej.

Jej naprawdę małą ojczyzną stał się opuszczony 
drewniany obszerny dom bez elektryczności i wodocią-
gu, daleko od puszczańskich dróg i pokazowego rezer-
watu żubrów, czyli ukochana zwyczajna leśniczówka 
„Dziedzinka”. Takie życie, dosłownie w bujnej puszczań-
skiej przyrodzie, wśród dzikich zwierząt obrała świado-
mie Simona Kossak (1943–2007), która chętnie przyzna-
wała się, że jest praktykującym, i miała ku temu solidne 
podstawy – zoopsychologiem. Dokumenty utrwalone na 
setkach fotografii w albumie są dowodem rzeczowym jej 

SIMONA, KTÓRA KOCHAŁA 
ŻYCIE W PRZYRODZIE

osobliwych związków z puszczańskimi sowami, głusz-
cami, srokami, dzikami, jeleniami, sarnami, borsukami, 
popielicami, kunami, bocianami, krukiem, rysiami, wil-
kami, borsukami, łosiami, szerszeniami, wężami, osłem 
i oczywiście z żubrami i psami. A to i tak niepełny wykaz 
przyjacielskich związków i przyjaźni z „braćmi mniejszy-
mi”. Krajoznawca ciekaw tych osobliwych znajomości, 
emocjonalnego związku i przyjaźni – znajdzie je w albumie 
Moje życie z Simoną Kossak.

Marzenie Simony Kossak o życiu w górach przybrało 
realną postać daleko od nich. W leśniczówce z kaflowym 
piecem, starymi meblami, zegarami grającymi kuranty, ob-
rośniętej dzikim winem, pełnym kwiatów i paproci ogród-
kiem. Żyła i pracowała kilkadziesiąt lat aż do osiągnięcia 
godności profesorskiej, zgodnie z wyznawaną zasadą, że 
zwierzęta wzbogacają nasze życie. Niestraszne jej były 
mróz, zaspy śnieżne, rozmiękła błotnista droga, burze, 
wiatry i nawalne deszcze. Wspomagały ją aparat fotogra-
ficzny i filmowy, stary rower, gruchot motocykl i kilka ka-
pryśnych samochodów-maluchów. Przedmiotem badań 
były ostatki naturalnej przyrody, obrona przed dewastacją 
i żądanie poszanowania, czynna walka o ich zachowa-
nie, poznawanie tego, co zazwyczaj nieznane i brutalnie 

użytkowane.
Jej bujny życiorys i życie przy-

rodnika wzbogacił Lech Wilczek 
(1930–2018), przyrodnik, fotogra-
fik, pisarz i autor albumu Moje życie 
z Simoną Kossak. Razem z Simoną 
zamieszkali w 1971 r. w samotnej le-
śniczówce opodal Hajnówki i przez 
36 wspólnych lat byli twórczą parą 
badaczy i dokumentalistów bujnej 
białowieskiej przyrody. Mówiono 
o nich: „Dwoje zdeklarowanych sa-
motników zamieszkało w jednym 
domu i każde liczyło, że to drugie się 
szybko wyniesie”. Partner Simony, 
artysta plastyk, autor książek przyrod-
niczych i albumów fotograficznych, 
w staromiejskim osiedlu w Warszawie 
urządził azyl i wychował w miejskich 
warunkach, zdawało się niesprzyja-
jących, wiele dzikich zwierząt. Działał 
z przekonaniem, że najpiękniejszą 
sztukę tworzy natura.

Album fotograficzny Moje ży-
cie... to dzieło stworzone z kilkuset czarno-białych zdjęć 
Simony i Lecha opatrzonych tekstami, które – jak wiado-
mo – są za każdym razem zastępcami co najmniej tysiąca 
słów. Twierdził, że ta ciążka księga to wyraz hołdu i dar 
serca złożony Simonie Kossak, dzielnej nad dzielnymi, i że 
utrwalanie i upowszechnianie pamięci o tej niezwykłej po-
staci jest bardzo potrzebne.

Simona Kossak magistrem biologii została 
w 1969 r. po napisaniu pracy Dźwięki wydawane przez 
ryby z gatunku Hemichromis bimaculatus w zależności 
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od natężenia światła. Od 1980 doktor i od 2000 r. pro-
fesor nauk leśnych, badaczka białowieskiej przyro-
dy – nie od razu zgłębiała jej tajniki. W latach 60. nie 
udało jej się zostać aktorką ani historykiem sztuki, 
ani magistrem biologii, ani znaleźć pracy w Tatrach. 
Była... telefonistką w Instytucie Zootechniki w pod-
krakowskich Balicach. Nie doczekała powstania mu-
zeum przyrodniczego w Bieszczadach. Znalazła pod-
rzędną pracę w Zakładzie Badania Ssaków Polskiej 
Akademii Nauk w Białowieży i od 2003 r. w Instytucie 

Badawczym Leśnictwa w Zakładzie 
Lasów Naturalnych. Ale swoje plany 
zrealizowała w pionierskich warunkach 
we wspomnianej odludnej leśniczówce.

Zyskała popularność nie tylko 
z powodu swego nieustępliwego dzia-
łania, niekonwencjonalnego życia w sa-
motności. W czasie studiów pasjonowa-
ła się jazdą konną i turystyką w ciągle 
na pół dzikich Bieszczadach. Ale przede 
wszystkim była popularyzatorką wie-
dzy przyrodniczej, jej tajemnicach i ko-
nieczności czujnej ochrony. Okazała się 
samoistnym talentem w tej dziedzinie 
i wielkim miłośnikiem dzikiej przyrody. 

Od 2001 roku prowadziła audycje 
radiowe, w formie popularnej gawędy 
„Dlaczego w trawie piszczy” w Radiu 
Białystok. Nie mniej znane była jej trzy 
książki w cyklu Trzy żywioły – Ziemia, 
Woda, Powietrze, oraz książka przyrod-
nicza Serce i pazur, o uczuciach zwie-
rząt. Dla swojej książki o Puszczy Białowieskiej wybra-
ła fragment wiersza Juliana Ejsmonda (1892–1930), 
znanego pisarza i piewcy łowiectwa, a więc odmiany 
przyrodnika: 

A gdy już usnę na wieki
niech mi się przyśni królewski
niech mnie kołysze do marzeń
szum Puszczy Białowieskiej.

Do unikatowych projektów zaliczany jest opra-
cowany przez nią system dźwiękowego odstrasza-
nia zwierząt. Nadjeżdżająca lokomotywa uruchamia 
nagranie sekwencji dźwięków. Rozpoczyna je sójka, 
strażnik lasu, który ostrzega inne zwierzęta przed nie-
bezpieczeństwem, potem z głośników o zasięgu 70 m 
słychać ryk jelenia, kwilenia zajęcy, rżenie koni, odgłosy 
zabijanej świni. Dźwięki te pobudzają naturalny odruch 
ucieczki przed drapieżnikiem. Odstraszacze zasilane 
są z kontenera (jeden na 32 urządzenia). Hałaśliwe 

urządzenia zainstalowano po raz pierwszy 
w 2005 r. w 62 miejscach przy torach ko-
lejowych między Mińskiem Mazowieckim 
a Siedlcami. Zostały uznane przez kole-
jarzy za proste i skuteczne. Nie giną na 
tej trasie duże dzikie zwierzęta, płoszą 
jelenie, sarny, łosie, dziki, a nawet zające. 
W pierwszym roku działania odstraszaczy 
jedyną ofiarą był lis, który został zwabiony 
odgłosami i wszedł na tory w poszukiwaniu 
resztek padliny. To rozwiązanie problemu 
jest tańsze od siatek ochronnych (jak przy 
autostradach), przejść pod i nad drogami 
i torami, zwiększa bezpieczeństwo pocią-
gów, maszynistów i pasażerów. 

Na zakończenie wypada przypo-
mnieć, że sławna rodzina Simony Kossak 
to przede wszystkim malarze pięknych 
koni i scen rodzajowych z ich udziałem. 

Najsławniejsi byli jej pradziadek, dziadek i ojciec – 
odpowiednio Juliusz, Wojciech i Jerzy, a siostrami 
znana poetka Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 
i wybitna autorka utworów satyrycznych – Magdalena 
Samozwaniec. 

Tomasz Kowalik

Lech Wilczek, Moje życie z Simoną Kossak, 
Wydawnictwo Marginesy, Warszawa 2023
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